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Nieraz, pod morzem ukryte genjuszki,
Poty dmą, w konchy tęczowe, aż wydmą 
Srebrną jaskinię, mieszkanie dla wróżki,
Co w niej majaczy jak niebieskie widmo.
Tak, na tle nocy, krąglos'cią budowy, 
W zdyma się namiot srebrno-lazurowy.
Ach patrz! I  wróżka jest, jak tam w jaskini. 
Na niśkiem łożu, na futrze pantery,
Spoczywa senna — nie wróżka, lecz Peri!

Nie Peri, ale bogini!

Do snu odpięła przyciężkie atlasy, 
Ostatnią tylko zostawiła szatę,
Chylat Algierski, przetykany w pasy, 
Białe, różane i zielonkowate.
Opończa cudna, lecz skąpo skrojona,
W dole po kostki, w górze po ramiona. 
Peri, choć żadne nie siedzą jej oczy, 
Stopy nakryła płomieniem lwiej skóry, 
A rąk i ramion toczone marmury, 

Chowa pod gąszczem warkoczy.
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Warkocze pyszne, ze skrą granatową, 
W plątane w złote cekinów trztęsidła, 
Czarne jak puchy krukowego skrzydła,
I  tom czarniejsze, że wróżka, pod głową, 
Ma szal niebieski z dywlykowej piany, 
Cały srebrnemi gwiazdkami nasiany, 
Rąbek, od rajskich zapożyezon mocy.
Na owych gwiazdach, na owym błękicie, 
Śpi tajemniczo, jak bogini Nocy,

Marząca o boskim Świcie.

Już też on tutaj zagląda po cichu.
Lampa u stropów jedwabnych wisząca,
Już się w liljowym dopala kielichu,
Wietrzyk poranny makatami trąca,
I  zwolna wpuszcza blask modrawo-szary,
Jak ową łunę podmorskiej pieczary.
W  tej walce świateł, twarz wróżki, twarz grecka, 
O nisko-czołem profilu kamei,
Drga złudnym ruchem, uśmiechem pól-dziecka,

Co igra z bańką nadziei.

Erohe! Może to i nie złudzenie?
Ona istotnie przez sen się us'miecha!
Bo też sen cudny objął ją  pieszczenie,
A dziś, już tylko w snach dla niej pociecha! 
Ona znów stoi na różowej skale,
Którą Egejskie podmywają fale,
Ze szczytu, wyspę znów ogląda całą,
Ten drogi Chios co był jej kołyską.
Zdejmuje urnę, stawia ją  pod skałą,

Zkąd zimne bije źródlisko.



Wóz Feba wschodzi, morze zlotem płynie. 
Już Archipelag cały w ogniu gore.
Już też i pełne wezbrało naczynie.
W zięła na głowę kamienną amforę,
I  tak, podobna żywej karjatydzie,
W szacie.fałdzistej, po urwiskach idzie.
A na dolinie dom ojca się bieli,
Dom płaski, z pięknym od morza tarasem. 
Tam czeka matka, co ma twarz Cybeli, 

Czeka brat, z bronią za pasem.

Takim to niegdyś pogodnym porankiem,
Dzień na Egejskim złocił się obszarze,
Kiedy ją  z pełnym wracającą dzbankiem,
U stromych brzegów napadli korsarze.
Glos mieli straszny, i wzrok mieli dziki.
Lecz co to znaczy? Znów słyszy ich krzyki!
Budzi się zlękła, usiada na łożu....
Ach, więc to tylko był sen? Czcze widziadło? 
Wzrok jej po Greckiem już nie błądzi morzu, 

Słońce jej szczęścia — zapadło!

Sprzedana! Przebóg! Jest.... nawet nie żoną. 
Lecz odaliską pogańskiego Baszy!
Gdzieś aż pod zimny Wiedeń zawleczoną!
Tu zgiełk walczących dzień i noc ją  straszy.
I  teraz, czaty spotkać się musiały,
Bo słychać pogoń, i wrzask, i wystrzały. 
Kiwnęła ręką; przywykła do trwogi,
Skroń na błękitnym skłoniła znów szalu,
I  zwarła oczy zwilżałe od żalu.

Ach, żebyż wrócił sen błogi!
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O.... już powraca w zdwojonym powabie,
Gdy szmer niezwykły znowuż go przerywa! 
Szmer dziwny, bliski, jakby zgrzyt krzesiwa,
Lub jakby nożem kto krajał jedwabie.
— Nagle, — z cichością jaskółczego lotu, 
dość niespodziany wnikną! do namiotu.
Nie straszny, owszem — najśliczniejszy w świec 
Młodzianek tęskny,. długo-włosy, blady,
W stroju wysmukłym i modrym berecie,

Jakby wycięty z ballady.

Podniosła głowę, zdziwiona, zmieszana. 
Nie jest podobny ten gość do jej brata; 
Nie nowo-grecka pokrywa go szata;
Ni też podobny do Baszy jej pana,
Ni do nikogo ze znanych jej ludzi.
Kto to? Czy znowu sen płonny ją  łudzi? 
A jćj strażnicy, czy ślejłi? Czy głusi? 
Którędyż wtargnął do głębi namiotu, 
Zamkniętej zewsząd jak puzdro klejnotu? 

Ej, chyba to duch być musi!

Ach nie, te oczy, to ludzkie są oczy!
I  wnet się zlękła.... W stydliwie spłoniona, 
Zakryła piersi czarnością warkoczy;
Chciała i szalem otulić ramiona,
Lecz zdradny rąbek zsunął się do ziemi. 
Więc choć rękoma na krzyż złożonemi,

. Włos przytrzymała, pochyliła głowę,
By wzrok utaić w cekinów połysku,
I drżeć zaczęła, jak na targowisku,

Gdy zdjęto gazy różowe.



Nie drżyj! Inaczej śpiewa się balladę.
Gość, jedną rękę przyłożył ku sercu,
Drugą się oparł o przygiętą szpadę,
Jednem kolanem przykląkł na kobiercu,
I  wzrok w Ijońskiem utopiwszy dziecku, 
Marzący, korny, wołał po niemiecku:
— „Armido moja! O ty Lurlej Wschodnia! 
„Samo. mię niebo do ciebie przywiodło! 
„Pozwól, niech wezmę twą szarfę za godło. 

„Jałmużnę rzuć dla przechodnia!“

Tu szal jej podniósł, oglądał w zachwycie,
I  za swój ubiór wsunął go na łono,
Ale nim wsunął, pocałował skrycie.
Wróżka patrzyła źrenicą zdumioną,
1 ta pieszczota, daleka, nieśmiała,
Nad wszelką rozkosz słodszą jej się. zdała.
— Nagle.... głos twardy huknął za namiotem. 
Greczynka jedno wykrzyknęła słowo,
Jedno,, lecz dziwne, bo niemiecką mową; 

Krzyknęła: — „Uchodź!“ — A potem ....

Co potem zaszło, młodzianek sam niewie.
Jakieś go ręce chwyciły, uniosły,
Tak, że gdy Ajaz, Murzyn zły a rosły,
W padł do namiotu, gdy zakrzyknął w gniewie:
— „Gdzie ten zuchwalec? Tu stała się zbrodnia!“ 
Ehe! Nie znalazł już śladu przechodnia.
Próżno w krąg lata ł jak bąk rozwichrzony,
Próżno się czołgał ruchami padalca,
Przetrząsał fałdy, wglądał za opony,

Nigdzie nie znalazł zuchwalca.



12

Nakoniec krzyknął:— „No gadaj-że Pani!
„Czy tu  był człowiek? Tobie to przyjemnie, 
„Widzieć mię w troskach, i drwić sobie ze mnie, 
„Ale źle czynisz, i Basza to zgani.
„Powinnaś' pomódz, pokazać mi drogę “
-— „Ja?“—Rzekła dumnie.-— „Góź ja wiedzieć mogę? 
„Spałam głęboko, — cos' błysło.... nie powiem,
„Czy to był człowiek, czy sen? W każdym razie, 
„Jeśli tak czuwasz nad mojćm wezgłowiem,

„Zły z ciebie strażnik, Ajazie.“

Tu z bocznej skrytki wyjrzała nieśmiało,
Sługa staruszka, o siwiuchnćj głowie.
— „A co to?“ — Rzekła. — „Co tutaj się stało?“
— „Ha, źle się stało!“ — Ajaz jej odpowie.
— „Jam wiernie leżał u wejścia namiotu,
„Gdy się zatrzęsło od kul i łoskotu.
„Wstaję, gnam, pytam: Kto strzela? I  czemu? 
„Aż tu  wartownik stojący zdałeka,
„Krzyczy że widział jakiegoś człowieka,

„Co skradał się do haremu.

„Szukam. Przeszukam tu  wszystko do nitki. 
„Aha! Ty stara schowałaś go może?
„Zaraz ja  skrzynię przetrząsnę ci w norze.“
I  kocim ruchem poskoczył do skrytki.
Sługa szepnęła: — „Skończona rzecz cala.
„Nie bój się Pani, jam  go już wysłała!“
— W net Murzyn wracał i mruczał: — „Psia dola! 
„Niema go! Chyba przyśniło się warcie?“
— Jednakże jeszcze nie ustąpił z pola,

I u ścian krążył uparcie.
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Aż wydał okrzyk: — „Ha, jest! Patrz-no sługa! 
„Mam ślad po łotrze! Rozcięta makata!
„I jak rozcięta! 1 zewnątrz, ta  druga!
„Dobry to mieczyk, co tak równo płata.
„On tędy weszedł! I  wyjść musiał tędy!
„O.... czy słyszycie? Ktoś leci w te pędy.... 
„Znów strzelanina! I  to już nie zdała,
„To gdzieś tu blizko! Pewnie go ujęto!“
Rzekł, i przez szparę w jedwabiach wyciętą, 

Wyskoczył ruchem szakala.

Tuż za namiotem, spostrzegł cień pochyły,
Który się w krzakach czai, czy przemyka?
Po kusym stroju poznał Wiedeńczyka.
Dopadł go miłczkiem. Darli się co siły.
Aż gdy kapelusz o szerokim brzegu,
Spadł z głowy Niemca, — syknął: — „To ty, zbiegu! 
„A!.... To ty chciałeś przyjrzeć się gazelli?
„Trzykroć mojemi rózgami osmagan,
„Jeszcze chcesz kaźni?“ — Tu wyjął jatagan,

I  obaj w krzaki runęli.

Wyszedł — sam Ajaz. Krew ociera z broni. 
Na krew się rozjadł, aż ręce go pieką.
Czy gonić innych? Jeszcze ich dogoni!
Jeszcze utarczkę słyszy niedaleko....
Chęć tę, z poczuciem obowiązku waży; 
Służbista przemógł, — i został na straży.
— Za to, ktoś inny, przed hałastrą gończą, 
Biegł ku wralezącym. I  to kto? Niewiasta! 
Pewnie Turczynka, bo ma kwef z opończą. 

W jej rękach jest kruż baniasta.
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0\v dzban jej cięży, więc w drodze go roni.
Z rozbitych skorup rozbryzg!o się mleko.
— Spah wracający przeleciał kolo niej,
Stanął, i krzyczy: — „Gdzie? Gdzie lak daleko 
„Wróć się, warjatko! Co chcesz? Tam się bij 
„To nie są nasi, to psy z długą szyją.“
— Ona nie zważa. W sprężystym jej kłusie, 
•Test coś męzkiego. Białe prześcieradła,
Biją w jej boki, jakby skrzydła strusie.

Nakoniec, Chrześcjan dopadła.

Była to chwila, kiedy już sunęli 
W parów podmiejski, na którym zaranie, 
łUgłą sie kłębiło. Zapadli w tumanie. 
Już tylko czasem, z oparnej topieli, 
Końce lanc, złotym spojrzały się migiem. 
— Już też i Turcy, znużeni pościgiem, 
Zwalniali biegu. Niejeden, zadumań, 
Powracał stępią, by opatrzyć ranę,
Lub liczyć straty  przeg Niemców zadane. 

Nim ruszył, wystrzelił w tuman.

Ilufik Studencki. Leż się odstrzeliwa,
Lecz już na oślep, tylko dla przechwałki. 
W ewnątrz kolumny idzie zdobycz żywa;
Stąpają chłopcy dumne jak Marszalki,
Niosą sztuk osiem: związane barany,
Lup wielki, w kuchniach Janczarskich zdybany 
Drudzy prowadzą, ach, tłustego wołu!
Dziś obiad, mrzonką nie będzie już płonną. 
Tuzin Dragonów otacza ich konno,

W obronie przyszłego stołu.
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Herr Doctor Sorbait, choć mędrzec i z brodą, 
Jak dziecko, śliczną cieszy się czećzugą. 
Niektórzy, rannych towarzyszy wiodą.
Każdy tu z jakąś wyjeżdża zasługą.
W końcu, młodzieniec o płomiennej cerze, 
Weis, — też na koniu — tyłów arm ji strzeże,
A  ciągle krzyczy: — „No prędzej! Dez ferji! 
„W skok! Już mgła ranna drze się i rozchyla, 
„Turek dopatrzy nas tu lada chwila,

„I wyceluje z baterji.“

W łaśnie podwajał pęd i naleganie,
Gdy nagle umilkł — zatrzymał kasztanka — 
Spostrzegł niewiastę co tuż ićh dogania.
— „Kto to?u — Zawołał. — „Ach, to pewno branka 
„Do nas ucieka? Biedactwo spłoszone!
„Jloże to Niemka? Bierzcież ją  w obronę!“
— Zaraz obrońcy ją  kołem osnuli.
Ona, za Hansem powłóczy oczyma;
Biegnie, do jego ram ienia się tuli.

Jego rąk tylko się trzyma.

Dumny z wyboru, Hans rad-by też wiedział, 
Czy zdobycz piękna? Cóż, kiedy obwoje,
Z dołu i z góry kryją twarz? A przedział. 
To tylko szparka! Tam ócz świeci dwoje. 
Zajrzał jej w oczy. No. rzecz niepojęta,
On zna te oczy! Lecz zkąd? Niepamięta. 
Pyta. Niewiasta milczy uporczywie.
Zatem, rycerskiej czci niechcąc uchybić,
Już tylko ręką obtoczył jej kibić,

I  wiódł ją  w niemym podziwie.
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Most się opuścił na fossę forteczną,
Gdzie Dunaj wsącza wpół wyschnięte nurty. 
W chodzą w ciasnotę Wycieczkowej Furty.
Huk rozmów zabrzmiał, bo tu już bezpieczno. 
Brama za bram ą — ślepy gmach za gmachem — 
Aż się wyleli na plac przed odwachem.
Nim uroczyście wyruszą ku miastu,
W aęhmistrz wystąpił, i rachuje głowy.
Dwustu ich wyszło, brakuje czternastu.

Piętnastu! Gdzie „Król Majowy“?

Na te wyrazy, niewiasta z pośpiechem 
Rozdarła szatę — spadły prześcieradła —*
Z twarzy podwójna obwiązka opadła —
1 tłum wybuchnął niehamdwnym śmiechem.
Turczynka, Niemka, zniknęły gdzieś obie....
To Frantz wysmukły, we własnej osobie!
— „Co? Zkąd? Jak?“ — Tysiąc zapytań się ściera.
— „Zadość uczynię ciekawości waszej.
„Przygoda moja, godna ust Homera:

„Jam widział Greczynkę Baszy!“

— „Tyś widział? Jakimż cudownym przypadkiem? 
„Ba! Do haremów nikt się nie dostanie!“
— „Co, nie wierzycie? Nasz Bedel mi świadkiem.“ 
Lecz W achmistrz mówi: — „E, próżne gadanie.
„Nasz Bedel właśnie jest z owej czternastki,
„Co zaginęła. W padł stary do pastki.
„Może nam jeszcze wróci się raz drugi,
„Ale twój dow ód'jest bąkiem postrzeleń.“
A Frantz: — „Mam lepszy, niż świadectwo sługi. 

„Patrzcie, mam własny jej welon!“
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Sięgnął w zanadrze, — z rąk Hansa wziął lancę,
Szal na niej zatkną!, i podniósł nad głową.
W tej chwili słońce wschodzące różowo,
Zagrało blaskiem na błękitnej tkance,
I  gdy po gwiazdach rozprysło się żarem,
Chłopcy krzyknęli: — „Żyć pod tym sztandarem!“
A Frantz przemawiał: — „Niechże Róg obroni 
„Bedela! On to, choć w noc laką ciemną,
„Z potyczki wywiódi-mnie i rzekł: — „Pójdź ze mną, 

„Ja do Murzyna, ty do Niej.

„On to roztropnie doszukał się drogi, 
j „Po szmatach płócien, po-przez sznurów krocie, 

„Pełzliśmy w cieniach, kryli się za stogi. 
„Nakoniec.szepnął: -— To tu, w tym namiocie. 
„Podchodzę, patrzę: świątynia z bławatu, 
„Zamknięta szczelnie jak pąkowie kwiatu.
„Lecz ufna młodość, czegóż nie dokona?
„Przeciąłem ściany! W chodzę  Objawienie!
„W puszystem gniazdku spoczywa  Marzona!

„Równa Trojańskiej Helenie!

„Ach nie, to mało! Pomroka zaranna,
„Coraz ją  w nowe stroiła postacie.
„Raz mi łysnęła na futrzanym płacie,
„Jak na panterze jadąca Arjanna.
„Kiedy w jćj oczach zobaczyłem ciche 
„Dwie Izy, to była ta żałosna Psyche,
„Której uroku bogowie nie uszli.
„A znów gdy światło ją  wskroś prześrebrzało, 
„To Amfitryta! Nie, wszystko za mało.

„To Venus w perłowej muszli!

B ib lio te k a  -  T- S6l
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„Ach czemuż wizja była tek nietrwała? 
„Zaledwiem ukląkł i dotknął jej szalu,
„Zaledwie stodkićm spojrzeniem znać dala,
„Że za tę s'miałos'ć niema do mnie żalu,
„Gdy powstał rozruch, szczęk, i krzyk żołnierzy.
„Wtedy  Cóż powiem? Kto z was mi uwierzy?
„Posąg przemówił! I jakiemi słowy?
„W naszym języku!—Ach ujdź!—Rzekła do mnie. 
„Jam się nie ruszał—jam  stal nieprzytom nie— 

„Zginąć u stóp jej gotowy.

„Aż któs' odchylił firankę tajemną; 
„Przybiegła do nas niewolnica stara; 
„Wątłe to było stworzenie, m dła mara, 
„Łeez strach o panią, czy litość nademną, 
„Taki jej nagle nadały ruch krzepki,
„Że mię wepchnęła do jakiejś' izdebki. 
„Tam, spowijała w owe prześcieradła, 
„Uczyła drogi co mię ubezpieczy,
„I tyle. w uszy słówek mi nakładła,

„Żem się dowiedział stu rzeczy.

„Że ona Niemka—Katchen się nazywa — 
„Wzięta pod Rossau — że Zoe jej pani,
„Owa cudowna Greczynka, jest dla niej 
„Dobra jak anioł—ach i nieszczęśliwa —
„I po Niemiecku wyucza się od niej,
„By o swych troskach rozmawiać swobodniej. 
„— Ale tymczasem słyszymy oboje,
„Że już w namiocie któś ostro się szasta. 
„Chwyta za dzbanek ta  dzielna niewiasta.

„— Bierz to — pow iada—-jak swoje.



„Właśnie ja  miałam wychodzić, i mleko 
„Nieść dla żołnierzy co siedzą w przykopie.
„Ty pójdziesz za mnie. Uciekaj daleko!
„A ja  tymczasem strażników tu ztropię.
„Oto masz wyjście.—I  stałem już za niem,
„Gdy jeszcze w progu dodała z wahaniem:
„— Idź, ale powróć, i wybaw nas obie,
„Bo my tu straszną znosimy niedolę.
„— Ja.rzekłem: — Wrócę! — I przysiągłem sobie, 

„Ze moją Venus wyzwolę!“

— „Dobrze!“—Krzyknięto. „Każdy ci pomoże!“
— Już orszak ruszał, gdy Ilans, m ądra głowa, 
Rzeki:— „Poczekajcie  piosnkę wam ułożę.“
I  pomyślawszy, zaśpiewał w te słowa:
— „Jęczy w haremie prześliczna dziewczyna. 
„Jęczy Germanja pod jarzmem Turczyna.
„Lecz zacny giermek brankę wyswobodzi,
„A Bóg Wszechmocny czuwa nad Germanją. 
„Idźmyż za gwiazdą miłości, my młodzi! 

„Prowadź nas, Venus-Uranjo!“

W net się Studenci chwycili piosenki,
W chór ją  na kształtne, rozłamali głosy.
Ciągną przez miasto. Siedzą ich panienki — 
W eis dobył szpady—śpiew idzie w niebiosy — 
Ludność się tłoczy—wkoło wolca krąży —
Pyta, co znaczy ów nowy Chorąży? — 
Przywtarza pieśni—podziwia proporzec —
Aż i Augustyn jej zagrał od ucha —
I  sam Kommendant, na Radzie mógł orzec,

Ze miastu przybyło ducha.



20

Ach, gdyby czule piosenki tej echo,
Mogło dolecić pod nam iot niewieści,
.lakąż Greczynce byłoby pociechą!
Lecz do niej same dziś lecą zle wieści.
A najprzód, Ajaz wpadł i trzasnął w palce.
— „Ma prztyczkę!“—W olak— „Zabiłem zuchwalcę.1*
— Zm artwiała Pani  opadła jej głowa....
Kęce spłynęły z falowaniem wioseł.
— Zbladła i sługa.—Na szczęście, zły poseł,

Dalej się chwalił w te słowa:

— „To nasz niewolnik, ten Wiedeńczyk stary, 
„Co to łotr uciekł. I  aż się naśmiatem. 
„Kiedy raz uciekł, mógł siedzieć za walem. 
„Nie, — głupiec wracał Doigrał się kary.“
— Tu obie drgnęły, i niepostrzeżenie,
W m ig.... zamieniły radosne spojrzenie.
Więc nie on poszedł pod Murzyńskie noże? 
Ajaz powiada że to starzec, jeniec,
A z gościa, wolny, cudny był młodzieniec.

To nie on! Dziękiż Ci Boże!

W  tej chwili glosy ozwaly się: — „Basza!“ — 
W yleciał Murzyn. — Greczynka, przez ścianę 
Słyszy rozmowy groźnie urywane.
Któś tam się gniewa — któś łka i przeprasza.
Potem, krzyk jeden  i nic już nie słyszy.
Zlękła się Zoe, i krzyku, i ciszy.
Chciała gdzieś uciec, kryć się  Lecz uprzednio.
Już odszarpnięto wejściowe makaty.
Spojrzała. Blady, wyschły, woskowaty,

Basza Damaszku stal przed nią.



„Zoe!“ — Zawołał. — „Chodź, zamknę cię w Ulu. 
W  kłąb się zwinęła — przebiegło ją  mrowie.
— „Panie mój, za co? Mój Boże! Mój królu! 
„Jam jest niewinna! Niech Ajaz opowie,
„Czy się tu stała dla ciebie obraza?“
— „On już nie powie. Jam zabił Ajaza.
— „Ty go zabiłeś? A on z taką pracą,
„Bronił namiotu, odpędzał żołnierzy!“
— „Tak, wiem że bronił; trup Niemca tam leży.

— „A tyś go zabił! 1 za co?“

— „Za przewinienie to jedno, jedyne:
„Dał rozciąć namiot! Straż taka źle strzeże. 
„Ty, żeś niewinna, to wiem, i w to wierzę. 
„Gdybym najlżejszą podejrzywal winę,
„To jużbyś rybko, według obyczaju,
..W skórzanym -worku szła na dno Dunaju. 
„Lecz odtąd, musisz być lepiej strzeżona. 
„Niech nawet słońce nie zajrzy w to lico! 
„No, czego czekasz? W stawaj niewolnico! 

„Gdzie sługi twe? Gdzie zasłona?“

Podbiegła Katchen, przyklęka przed panią, 
Z drżeniem jej wkłada złote pantofelki, 
Niekiedy zerka litościwie na nią,
I  wzdycha. Potem, nadziewa jej wielki 
Płaszcz, całunowi podobny krwawemu.
— W stały. Przez ciasne zaułki haremu, 
Idą  za panem. Aż—blade jak trupy, —- 
W eszły pod szopę, co z tyłu dotyka,
Do wojennego, mocnego Skarbczyka.

W tym Skarbcu składano lupy.
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Zaś tył budynku podwójną m iał ścianę;
Tam cieśla wsunąt dziwny slup, kryjówkę,
Gdzie Basza więził niewiasty, karane 
Za twarz zbyt piękną, lub zbyt m ądrą główkę. 
Słup z ostrym daszkiem jak ul, wewnątrz pusty. 
Ział, wązkich drzwiczek połkliwemi usty.
A chociaż wabił do sofeczki miękkiej,
Choć był atlasem wyłożony cudnie,
I  pikowany, (puch przygłusza jęki,)

Wyglądał na czarną studnię.

Miał-ci on w górze tajemne przewiewy, 
Niżej okienko do wsuwania jadła,
I  m rugał oczkiem lampy szklanno-brewej, 
Lecz jasność słońca tam nigdy nie wpadła. 
Bowiem ta  czarna mroczyła go szopa, 
Wiecznie strzeżona przez czarnego chłopa. 
— Zoe słyszała już o strasznym „Ulu“,
Śnił jej się nieraz groźną przepowiednią. 
Dziś, kiedy Basza roztworzył go przednią, 

Za pierś chwyciła się z bólu.

— „Nie krzycz, kobieto. Nie nada błaganie. 
„Już za dni kilka skończą się te wojny,
„Wtedy ztąd wyjdziesz. Nic ci się nie stanie. 
„A ja  przynajmniej będę już spokojny.“
— W epchnął ją. Kluczem trzasnął raz i drugi. 
Klucz za pas wetknął. Potem rzekł do sługi:
— „Ty, pode drzwiami tu leż i śpij sobie. 
„Podawaj Pani co Murzyn ci poda.
„A gdyby jaka groziła przygoda,

Sam przyjdę, i wiem co zrobię.“
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Tu, zadumany, przestąpił próg szopy,
Spojrzał ku niebu, i rzekł: — „Słońce wstaje. 
„Ach, już mi trzeba jechać na przykopy,
„Gnać znów pod ziemię te niechętne zgraje. 
„Wezyr odmierza robotę na piędzi.
„Nie zrób? To wrzeszczy jak paw ’. Kto tu pędzi? 
„Co chcesz’, pacholę?“ — Paź, piersią zdyszalą 
W yjąknął:— „Panie! Wezyrski Kiehaja 
„Czeka cię! Wzywa! Po co? Rzecz zataja, 

„Lecz. cóś strasznego się stało .“

— „Gdzież 011?“ „W nam iotach.“ „Dajmyż posłuchanie.“ 
W szedł.— „Jakież wieści przynosisz Kiehajo?“
— „Niedobre. Baszo! Twoi Egipcjanie 
„Przestali robić. Zle głosy wydają.
„Rozpiąwszy pasy, rzuciwszy motyki,
„Tłoczą się w koło Wezyrskiej lektyki.
„A W ezyr mówi: Z Baszą rzecz wyjaśnię.
„Gdzież Hussajn-Basza?.... Próżno cię szukano,
„Więc ja  “— „Rozumiem. Lecz zkądże dziś właśnie-

„Wezyr nadjechał tak rano?“ ’

— „A! Bo się nie kładł. Dziś, późną już nocą, 
„Przybył gość znaczny, Kizlar-Aga stary .“
— „Co? Kizlar-Aga? Ze Stambułu? Po co?“
— „Mówią, że wiezie od Sułtana dary,
„I list. A może m a sprawdzić naocznie,
„Czy tego W iednia kto kiedy napocznie? 
„Wezyr z nim gadał, aż i zgasły gwiazdy,
„A że dziś jeszcze, jak wiadomo Baszy,
„Ma robić Przegląd całej armji naszej,

„Więc wcześniej zaczął objazdy.“
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— „Jedźmyż!“ — Wybiegli. Już rumak Hussajna, 
Zloto-czapraczny, od świtu był gotów.
Jadą w ciasnotach, śród gęstych namiotów.
Tu jeszcze karność panuje zwyczajna,
Ale życzliwość już zdaje się rzadszą.
Żołnierze szepczą i z podeł.ba patrzą.
O  jakaś kupka rozprawia zawzięcie.
Nagle umilkła. Tam znów się któś czai,
Któś gntd pięścią.... Cale to przyjęcie,

Zle wróży, zdaniem Kiehai.

— „Śmiej się, Effendy; Mnie pięść nie przestrasza. 
„Miałem już przejścia z hultąjstwem  żołdackiem,
„A zawsze w końcu zgięło kark, i plackiem 
..Do nóg mi padło.“ — Tak chwalił się Basza. 
Wprawdzie byl blady, lecz to rzecz wiadoma,
Że już przed laty pobladł dziesięcioma,
Gdy póty gryzł się Chocimską przegraną,
Aż wpadł w żółtaczkę. Odtąd go już stale,
(Ku mimowiednej Sobieskiego chwale,)

Wyblakłym Hussajnem zwano.

Znienacka, stał się, nie żółty, lecz szary.
To znak, że Baszę cóś gniewa czy wzrusza. 
Jakżeż niemiała zakipieć w nim dusza?
Oto już zdała dosłyszał te gwary.
Co wypełzają z mętnego podłoża,
Gdy tłum  się wzburzy i wyda ryk morza. 
Już tutuj wszyscy pędzą w jedną stronę. 
Starszyzna chodzi jak bezradna kokosz, * 
Którą pisklęta odbiegły spłoszone.

Cóś rży w pow ietrzu  To rokosz!



Trudno dwóm jeźdźcom brnąć przez to mrowisko. 
Kiehaja prosi, kłania się przyjemnie.
Hussajn toż czyni, chociaż nie tak nisko.
— „Puśćcie! Jam Basza Syryjski! Bezemnie 
„Wezyr nie może załatwić tej spraw y.“
Więc ich przepuścił tłum, jeszcze łaskawy.
Już dojeżdżają do pierwszych podkopów.
Tu, potruchleli. Tu jest klucz zagadki:
Nawał piszczących, obdartych Etjopów,

Szturmuje do jakiejś klatki.

Kara-Mustafa miał okratowaną 
Lektykę. Pręty lśniły od pozłoty.
W  tej skrzyni kazał nosić się co rano,
I  oblężnicze oglądał roboty.
(Klatka takowa zwała się „Kafesem“.) 
Spód byl wyłożon wonnym aloesem. 
Tam, niewidzialny, lecz widz doskonały, 
M ustafa leżał na skórze z Kordowy,
A gęsta krata strzegła jego głowy,

Przed Wiedeńskiemi wystrzały.

Dziś. nikt nie strzelał; dziś własne Dżelbany, 
W drodze palankin zatrzymały złoty.
Były to niższe Mameluckie roty,
Lud Abissyński w niewolę zabrany.
Kształtni, w odwadze równi Janczarowi,
Lecz pogardzani, bo cżarno-brązowi.
Opadli kratę z jękami, z pokorą,
Nudni jak żebrak co gwałtem się wprasza. 
Mustafa krzyczał: — Niech djabli was biorą! 

„Z Baszą gadajcie. Gdzież Basza?“



A ci błagali: — „Ach Ojcze-Wezyrze,
„Poszlij tam innych, do strasznej tej dziury,
„Bo my padamy jak muchy, jak szczury.
„Niech i Azabstwo też w ziemi pogmerze.“
— Tu któryś Azab trzasnął mówiącego 
Po ciemnych plecach.— „Ba!“ —Rzekł.— „Jeszcze czego? 
„Czemuż my zawsze? A to pomysł dziki!
„Już nasze trupy suknią swą ceglastą,
„Jak mur czerwony opasują miasto.

„Wam kopać! Wy niewolniki!“
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Wezyr gdzieś utkwił spojrzenie okrutne.
— „Aha, to Hussajn!“ — Huknął popędliwie. 
„Synu nieszczęścia! Sam sobie się dziwię,
„Ze ci od razu tego łba nie utnę?
„Tu świat się wali, a ten tchórz się chowa, 
„Czy śpi? Radź teraz, nie moja w tem głowa, 
„To twoi ludzie. A ukarz ich srogo.
„Czekam, ą tam ten grzebie się i grzebie!
„No mów, kto kiedy ma czekać na kogo,

„Ty na mnie, czy ja  na ciebie?“

Basza dotknięty zbyt głośną przyganą,
Cierpko się odciął: — „Daruj Seraskierze....
„Zkąd mogłem wiedzieć że zjedziesz tak rano? 
„Jam dawno mówił: Ludziom się przebierze 
„Tego dłubania i dłubania w ziemi.
„Jam radził: Szturmuj siłami wszysikiemi,
„A ju tro  miastem zawładniemy calem. 
„Niecheiałeś? Niedziw że znów się zaczyna 
„Skwierk i szemranie. To nie moja wina.

„Ja prawy. Ja ostrzegałem."



W ezyr wybuchnął: — „Co? Co? Milcz zuchwalcze! 
„On radzili Szturmuj! Dobry mi do rady. - 
„Ja i bez szturmów Starhem berga zwalczę.
„Jak? To rzecz moja. A ty. trupie blady,
„Rób co ja  każę, i nie bądź mi śpiochem.
„Ja niechcę gadać z tym czarnym motlochem. 
„Pójdź do Czerkieskich Wielkich Mameluków.
„O patrz, tam stoją ich Beje rogate.
„Powiedz, niech próżnych zaniechają huków. 

„Lub wezmą krwawą zapłatę.“

Hussajn odchodził zgryziony, zczerniały.
Lecz ledwie odszedł, wyprostował szyję.
— „Chciałbym“—pom yślał— „cós' szarpać w kawał 
„Nie mogę jego? Na nich się odbije.
„Przez Mameluków mam Wezyrskie fuki,
„Za to ja  muszę zfukać Mameluki.“
— W śród ziemnych robót, na długim nasypie. 
Śmiejąc się zcicha, jako Sfinx się śmieje,
Gdy marny piasek po łapach go szczypie,

Stały Egipskie te Beje.

Mieli turbany poskręcane w rogi.
Podobne puchom śniegowej nawiesi.
Byli to sami czystej krwi Czerkiesi,
Strojni jak Tęcza, piękni jak Półbogi.
Tam Basza 1‘uknął: — „No cóż, nieme Beje, 
„Głuche Emiry, pięknie się tu dzieje!
„I wy nic na to? I  was to nie gniewa.
„Że wasi ludzie skomlą jak szakale? 
„Ruszcież się! Stoją jak ibis na skale,

„A we mnie aż piszczą trzewa!“
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Emirol-Kebir, najwyższy ich Niążę,
Odparł wyniośle: — „Milczenie cię dziwi?
„Raczej się z niego ciesz! Milczą — cierpliwi.
„I u nas język może się rozwiąże....
„Lecz gdy my z Portą będziemy gadali.
„Już nie usłyszysz skomlenia szakali....
„Radzę ci Baszo: nie budź lwa pustyni!"
— Hussajn się ozwał: (a glos miał już niski.)
■— „Więc czerń to z waszem pozwoleniem czyni? 

„Wij namawiacie na spiski?"

Emirol mówił: — „My nie namawiamy.
„Lecz się i gniewać niemożemy. O co?
„Od dwóch miesięcy, na gwałt, dniem i nocą,
„W ogniu kul, każesz nam kopać te jamy.
„Inni próżnują, a my i Janczary,
„Najnieszczęśliwsze jesteśm y ofiary.“
Basza mu przerwał: — „Jednak Janczarowie 
„Dziś nic nie mówią?“—Bej rzeki:— „Patrzmy końca. 
„Jeszcze daleko do zachodu słońca.

„Niewierny, co kto dziś powie?“

— „Czegóż więc chcecie?” — „Niewiele  Potrosze,
„A zatkasz gardła. Bacz, że do tej chwili, 
„Dżelbanie gwałtów żadnych nie spełnili.
„I ja, nie grożę (jeszcze!) ale proszę.
„Nasi, najwięcej tu pracują; za to,
„Wy ich nagródźcie maleńką dopłatą.
„Piędziesiąt asprów na człeka. Inaczej,
„Za nic nie ręczę. Znajdzie się postronek. ...
„T nóż  i głownia  Ten lud jest w rozpaczy.

„Piędziesiąt asprów za dzionek."
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— „Oh!“—Jęknął Hussajn.— ..Piacie? Na lej Irąbce, 
„Ja Wezyrowi zagrać nie potrafię.“
— „Tak, wiem: wasz Wezyr to skąpiec nad skąpce. 
„Jednak ty powiesz to wszystko Mustafie.
„I jeszcze słuchaj: wiedzieć wam należy,
„Iż aspry pójdą tylko dla żołnierzy.
„Nas, później spłacisz. Mam tu za pazuchą 
„Nasze warunki. Nie bój się, nie grube.“
— Stroskany Basza podrapał się w ucho,

I  odrzekł: — „Ha! Zrobię próbę.“

W raca do wodza. Widzi w nim wahanie.
— „Hm “—Mówi Wezyr.—„W żądaniach są skromni.
„Lecz cóż ten bakszysz? Niech Dżelban dostanie, 
„Zaraz i Janczar o swój się upomni —
„A po nim Lewend — a Spah po Lewendzie—
„Raz tylko zacząć, to końca nie będzie.
„Nie! Ja sam z niemi rozmówić się muszę. 
„Przyszlij m i tutaj tego Mameluka 
„W pąsowym szalu. Ten prostą ma duszę,

„Jego i dzieciak oszuka.“

Basza znów idzie między Egipcjany; fdL il 
Zazdrość u starszych Mameluków budzi.
—- „Jakto, najmłodszy? Sam został wezwany?“
— Był nim Bej Melek, najpiękniejszy z łudzi, 
Rycerz waleczny i Niążę wspaniały,
W którym się palm y Libijskie kochały.
— Idzie Bej, stanął przy okienku kraty.
A Wezyr — znawca na serca ezłoAYiecze — 
Obwił się w kocią jedwabność Azjaty, 

W estchnął nabożnie, i rzecze:
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— „Niech będzie taka twarz błogosławiona, 
„Co się uśmiecha, gdy inne mi grożą!
„Tyś jest jak Jussuf, Rządca Faraona.
„Znać tobie z czoła, że masz łaskę bożą. 
„Zdobądź i moją, pomóż w zlej godzinie,
„A ja  cię Baszą Syryjskim uczynię.
„Nic nie żądajcie — znów kopcie i sypcie — 
„I niechaj Melek Mustafie zaufa.
„Kto mi dowiedzie mądrości Jussufa,

„Ten będzie rządził w Egipcie."

Melek oniemiał — dziwi się i waha.
—- „Wezyrze!" — M ówi— (a serce w nim puka.)
— „Czyś ty jest pewien zgody Padyszaha?
„Czy odda Egipt w ręce Mameluka?“
— „Nie, Melek-Beju, on za skarby żadne
„Nie odda, — chyba  że W iedniem zawładnę.
„Wtedy, co zechcę z Padyszahem zrobię.
„Lecz jakże W iedeń mam wziąć, gdy co rano 
„Knujecie spiski?" — „Wezyrze, ustaną!

„Ja, Melek, przysięgam tobie!“

Spieszno mu. Biegnie. Szal miga czerwono, 
Chwieją się białe u zawoju końce.
W padł między swoich jak wschodzące słońce.
— „Słuchajcie! Wiecież co nam  przyrzeczono?
..Jeśli ppwrócą do pracy Dżelbanie,
„Jeden z nas Rządcą Egiptu zostanie!“
— Emirol nagle zrobił się ponury.
— ..Jeden z nas?“ — Mówi. — „A któryż to będzie?" 
Innym  też oczy pełgnęly, i wszędzie

Szły głosy: — ..Tak! Powiedz, który?"
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s Melek-Bej wołał: — „To wielka godzina!
„To pierwszy promień po cierpieniach tylu!
„Pod takim Baszą wygnamy Turczyna!
„I znów Mameluk odzyska tron Nilu!
„Komu zaś Wezyr tę godność wyjedna?
„O to już mniejsza. Wszak dusza w nas jedna? 
„Dziś, tylko „czarnych" uspokoić trzeba.
„Sami się dla nich złóżmy na bakszysze.
„Ja, choćbym nawet miał zostać bez chleba,

„Na sto tysięcy się piszę.“

Przekonał Bejów. — „Zapłaćmy żołnierzy. 
„Niech z tego W iednia już raz będą zgliszcza!“ 
Zniesiono wory. Dobra wieść się szerzy,
I  plac w około lektyki oczyszcza.
Złoto ucisza burzę jak oliwa.
— Odetchnął Wezyr. liussajna przyzywa.
— „No widzisz Baszo, coś ty wart! I  jaki 
„Z ciebie kiep! Jam ich uspokoił prędzej,
„A co najlepsze: naw et bez pieniędzy.

„Ruszać! Gdzie moje Bośniaki?“

Przejście już wolne. Skoczyli tragarze.
Złociste drągi dźwignęli na bary.
Ośmiu ich było. Koński chód — lwie twarze.
— Po bokach, Zbiry biegły we dwie pary, 
Trzaskając z biczów o żądle troistem.
Tłum się rozpierzchał przed samym ich świstem.
— Wchodzą w przykopów strefę tajemniczą,
W  sieć wąwozików, sząńczyków, czeluści.
Aż po stu krokach, znów stają, i krzyczą:

— „Gdzie W arta? Niech nas przepuści!“
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Wezyr też krzyczy: — „Nie żałujcie chłosty!
„Kto śmie przeszkadzać?“—W tern zamilkł. Przed kratą. 
Stanął drab tęgi. z twarzą drwinkowatą.
Poznał go Wezyr: był to Janczar prosty.
Na gołych łydkach miał lśniące łańcuchy,
A gdzie szedł — rządził Janczarskiemi duchy.
Więc go głaskała starszyzna wojskowa.
1 dziś, aczkolwiek tak hardo nagaban,
Sam Wezyr rzucił mu tylko te słowa:

-  ..To ty? Mustafa D altaban?“

(Daltaban, znaczy: Moś o wąskiej pięcie. 
Przydomek stary, a piechurom drogi,
Bo jest w nim dowód, że pracował święcie,
Kto pochodami aż zdarł sobie nogi.)
Janczar przemówił: — „Wezyrze! W tej biedzie, 
„Słuchaj mię: wróć się. Tędy nie przejedzie.“
— „A to dla czego?“—„Bo się przewróciła,
„I precz na drodze leży rozsypana.“
— „Co leży?“— ..Zaszła przygoda niemiła:

„Oś pękła pod furą siana.“

Cofnął się orszak, jakby tu od gruntu
Poczuł woń miny  bo rzecz była znana,
Że niewidzialna owa „fura siana“,
To pierwsze hasło Janczarskiego buntu. 
Pierzchli dworzanie — ztopniał cug tragarzy — 
Sam tylko Wezyr nie odmienił twarzy.
— A już z pod ziemi wyłażą Janczary,
Prosto od robót, pół-nago, pół-boso.
Tłok. W rzawa. Kafes porwali na  bary, 

Zwrócili nazad, i niosą.
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— „Gdzie mię niesiecie? No! Ja wam pokażę!1“
— „Wezyrku! Po co ty gniewasz się zawsze? 
„My pokażemy ci rzeczy ciekawsze.“
— 1 niosą, niosą w rosnącym rozgwarze,
Aż na tym długim stanęli majdanie,
Gdzie gotowano Janczarskie śniadanie.
Nad stu ogniami sto dymów się kłębi.
W powietrzu tłuste przeciągają pary.
Na kozłach wisi sto kotłów, a w głębi

Bulgocze płyn żólto-szary.

Przystają. Klatka zgrzytnęła o piasek.
Były tam szychty drew. Z tego zaułku, 
Wyskoczył Begtasz, Nosiwoda Pułku,
Znany herszt wszystkich żołnierskich niesnasek. 
Postaci ponura, wąsata, kudłata,
Z karkiem rzeźmka i wejrzeniem kata.
Skoczył do ognia, zakasał rękawy,
Przewrócił kocioł, i krzyknął: — „Niech leży! 
„Niech się marnujel Ciemięzco żołnierzy, 

..Patrz: my niechcemy już strawy!“

Pędzi stu innych, przewrócili kotły.
Toczą się z brzękiem naczynia brzuchate; 
Kawały mięsa na piasek rozmiotły,
Zygają wrzątkiem, obryzgują kratę.
Aż Wezyrowi kropla wpadła w oko.
Nietylko w oko, lecz w duszę — głęboko. 
Tłumy wrzasnęły:-— „Niechcemy polewki!“ 
Przysiadły w kuczki. Alilczenie nastało. 
M ustafa szepnął: — J im ? ... to nie przelewki. 

„Hóbmy ostrożnie a śm iało.“

Biblioteka. — T 361
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Roztworzył złote okienko. Przez chwilę 
Mierzył ich wzrokiem. Coś szepcze gromada. 
W ięc rzekł: — „Gadajcie! Czego chcecie? I le?“ 
Begtasz się chwycił krat, i odpowiada:
— „My, to nie żadna Egipska hałastra.
„Janczary nie chcą ni aspra ni piastra,
„Chcą innej rzeczy." — „Jakiej? Mów otwarcie.“
— „Słuchaj Wezyrze! Nic z tego wyłomu!
„Nic z oblężenia! Rzuć to miasto czarcie,

„I wracaj z nami do domu.“

Wezyr osłupiał. Czy utracił mowę?
Nie, już gniew przełknął, wyjrzał znów, i krzyczy:
— „Niech wasze twarze staną się fjałkowe!
„Precz od nóg, żmije! Rodzie rozbójniczy! 
„Proszę! Jeść niechcą? Przepasione brzuchy!
„Ą mnie co takie obchodzą leniuchy?
„Żrejcie, nie źrejcie, tylko pysk już stulcie!“
— Tłum ryknął — ruszył — ku lektyce wali — 
Byłby M ustafa zginął w tym tumulcie,

Gdyby nie El-Hadży-Ali.

Miecznik Wezyrski, mąż zacny i śmiały,
Ali, tu dowiódł swej wierności, czynem. 
Dworzanie pierzchli, Pazie pozmykały,
On tylko jeden szedł za palankinem.
Teraz, wstępował na kupę drew. Oto 
Już wbiegł, i szablą Seraskiera złotą,
(Którą jak berło trzymał do tej chwili,) 
Błysnął tak sztucznie pod promieńmi słońca, 
Ze olśnił majdan od końca do końca. 

Wszyscy tam oczy zwrócili.



On gromkim giosem przemówił: — „Żołnierze! 
„Wezyr, lo Wezyr, aleć i on przecie 
„Żołnierz, co swojej dobrej sławy strzeże,
„Bo to żołnierska rzecz. Więc jakże chcecie, 
„Aby się głupio zląkł, i pełen sromu,
„Nie wziąwszy Wiednia, powracał do domu?„ 
— „Hm!“ — Rzekł Daltaban. — „Biorę cię za 
„Ja tobie z taką wyjadę powagą,
„Z taką sławnością, że sam przyznasz Ago, 

„Jako tu  sromu nie będzie.

„Sulejman Wielki, (niechaj mu na grobie 
„Pachną zwycięztwa!) siedział sześć tygodni 
„Tutaj pod Wiedniem, i bił się najgodniej. 
„Ale gdy straty  obrachowal sobie,
„W stał, poszedł nazad, i próżen kłopotu, 
„Nic się nie wstydził onego odwrotu,
„I ludzie tego za złe mu nie brali.
„Mądrzy, to nigdy na sławie nie tracą. 
„Kiedy się wielki nie sromał, więc za co 

„Mamy się sromać, my m ali?“

Nie w smak Alemu poszły te dowody; 
Byłby na słowa szermował bez końca, 
Gdy nagle, nowy nadciągnął obrońca.
Na drugiej szychcie pokazał się, młody, 
Najuprzejmiejszy między dworzanami, 
W sławiony pisarz i poeta, Rami.
Był Sekretarzem przy Wielkim Wezyrze. 
W pół ogładzony już z Europejska,
Mówił tak dźwięcznie jakby grał na lirze. 

Była to broń czarodziejska.



Niech ujął pióro, to styl miał przejrzysty, 
.lak rąbek wdzięczne kryjący powaby.
Nieraz mówiono: „Te wiersze, te listy,
( lodzi się wyryć na s'cianach Kaaby!“
— Nie by 1 on dzisiaj w Mustafowej świcie, 
lio nad pisaniem siedział już o świcie.
Lecz gdy posłyszał że wojsko się sroży,
I’obiegł tam, słuchał z sercem zasmuconem. 
Ach, on tak lubił zgodę i ład boży!

Więc mówił z krągłym ukłonem:
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—: ..Co wam się stało, Janczarowie mężni?
..Sam już tu cztery zliczyłem rokosze.
„O cóś wołacie, i coraz potężniej.
.,0 co takiego, powiedzieć mi proszę.“
— W net W ązkopięty obrócił nań oczy.
—-.,A!“— Rzekł.— „Niech szczęście wieńcem cię otoczy, 

Mendy! Z tobą to pogadać warto,
„Bo i biednemu dajesz dojść do słowa.
„Tak! My już skargę zanosimy czwartą,

„A jej przyczyna, takowa:

„Jest pewne prawo dla żołnierskiej części. 
„Gdy wódz oblega miasto czy warownię, 
„Wojsko powinno bić się dni czterdzieści. 
„Tak, do czterdziestu, musi, nieodzownie. 
„Lecz potem, dosyć! Nikt już niema praw a 
„Nic od nas żądać. Taka jest ustawa.
„I jeszcze uważ: my nie sześć tygodni,
„Ale już osiem walczymy, czy więcej....
„Tu już poległo czterdzieści tysięcy!

„Żywi, są chorzy i głodni.



„Wam, cukry dają, — wam, namioty ztocą, — 
A na nas wszystkie zwalają ciężary.

..Do min? Janczary. Do szturmów? Janczary. 
„A! Już za wiele. I  wszystko to po co? 
..Choćbys'my żyli jak Matuzalemy,
..Nie, nie, my W iednia nigdy nie weźmiemy!“ 
— „Pfe Daltabanie! Czy zjadłeś ty kruka?
..To grzech wymawiać złowróżebne słow a.“
—■ „Effendy! Tu jest czarnoxięzka sztuka....

„Jest klątwa Sulejm anowa -

— „Co znów za klątwa? 1 Sulejman znowu?“
— „Tak. Skoro poznał, że ma już zamało 
„Wojska i ryżu, zawrócił od rowu,
..Lecz aby drugi nie przeszedł go chwałą, 
..Zaklął tak: — „Bodaj poczerniał na twarzy, 
..Kto po ten W iedeń sięgnąć się poważy!“ — 
..No, i patrz! Choćby ta  wieża narożna?
,.To kupa gruzów, a zaczarowana!
..Niby jest wyłom, a przejść tam niemożna. 

„Strzeże jej cień Sulej m ana.“

— „Ach!“—Rzekł Sekretarz.— „Co ja  też tu słysz 
„Nic, tylko bajki. Niechże Ulemowie 
„Zejdą się wszyscy, i wszyscy Derwisze,
„Sam nawet Mufty, i niech który powie,
„Jaka to xięga takie prawo mieści,
„Że oblężenie ma trwać dni czterdzieści?
„Ta rzecz nie była nigdy napisana.
„To nie jest prawo, tyłko zwyczaj stary.
„Same go sobie zrobiły Janczary,

„Lecz on nie wiąże Sułtana.
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„A tam ta klątwa? To potwarz bezbożna!
„Ja ciągle czytam, a w życiu mem calem, 
„Nic podobnego nigdy nie czytałem.
„To fałsz wierutny! Czyż uwierzyć można, 
„Ażeby taki Salomon wspaniały,
„Miał swym następcom pozazdrościć chwały, 
„I Dżiąurów bronić? Nie, moi kochani, 
„Bajkom nie wierzcie, nie złorzeczcie wojnie. 
„O jakieś ulgi poproście spokojnie,

„A nikt wam tego nie zgani.“

Zmieszał się Janczar na taką powagę.
Nad placem cisza zaciążyła głucha.
Wezyr poszepnął Alemu do ucha:
— „Leć,' szukaj Agi. Sprowadź Janczaragę. 
„Gdzież on jest? Chyba umyślnie się kryje?
„Ma przyjść natychmiast, lub utnę mu szyję." 
Pomknął się Miecznik. Lecz mąż z W ązką piętą, 
Już odzyskiwał drwinkowy uśmieszek,
I  wołał: — „Grajmyż! Grę dobrze zaczętą, 

„Czasem -wygrywa i Pieszek.

„Wam, Panom pióra, to tylko rzecz taka 
„Zdaje się pewną i niezaprzeczoną,
„Co stoi w xięgach. Mnie tam nie uczono 
„Czytać ni pisać, lecz wiem na pewniaka, 
„Że gdy mi Sułtan da Wezyrską władzę,
„To tu pod Wiedeń wojska nie sprowadzę.“ 
Rozśmiał się, własnym ubawiony żartem.
Po całym placu poszedł śmiech. Już Rami, 
Klaskał, — już Wezyr w okienku rozwarłem 

Chciał gadać sam z Janczarami —
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Już  Na nieszczęście, znalazł się w gromadzie
Zawalidroga, Spah, Mohammed Mały.
Tego, Janczary w nienawiści miały;
On, gardził niemi. (Na dowód zasadzie,
Ze w każdem wojsku, prastarym  zwyczajem, 
Jazda z Piechotą niecierpią się wzajem.) 
Nałożył fajkę Spahowską, niekrótką,
Dłuższą niż jego ftgielna osoba,
W  nos wszystkim kurzył, i bąkał cieniutko:

-  „Ph! klnie się to niepodoba.

„Po co ta grzeczna gadaninka cala?
„Na buntowników najlepsze — batogi.
„Chcą się precz wynieść? A! Szczęśliwej drogi! 
„Wszakci to wojska całego zakała?
„Idźcie! My bez was tu W iedeń zabierzem,
„A wy staniecie w domu — pod pręgierzem!“
— „Ty!....“—Syknął Begtasz.— „Nie ucz nas! Ty żołnierz 
„Jak my..,. “—Spah odparł w czupurnej postawie:
— „Ja pan! Ja ziemię Sułtańską dzierżawię.“ 

Begtasz go porwał za kołnierz.

a
— „Wezyrze!“—W ołał.—„On krzywdzi Janczary! 
„Każ-że mu milczeć!“ — Na to Wezyr: - „Każę, 
„Tylko nie jemu, lecz tobie Janczarze!
„Ten Spah jest wierny. Puść, ty wilku stary!“
— Begtasz się rozżarł .— ¿Uważaj Wezyrze!
„Ta szabla głowę Spahowi przystrzyże,
„Chyba  no, chyba że porzucisz miasto,
„1 zwiniesz obóz. W drogę! Cóż ty na to? 
„Nic? Ty się boisz! Kryjesz się za kratą!“

— Wezyr wzniósł rękę żylastą.
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Rozsunął kraty, wyszedł z palankinu,
W krwawym zawoju, w ciemno-żółtej szubie, 
W yrósł jak płomień po-nad morzem gminu,
I  huczał: — ...Ta was tu wszystkich wygubię! 
„Rozpędzę! Zmiażdżę! A sam — na mą duszę 
„Od oblężenia na krok się nie ruszę!"
— Majdan zakipiał tupaniem  i wyciem. 
Nadbiega Miecznik, Wezyra się czepia,
B łaga:— „Dos;c, Paniel O, patrz co za ślepia! 

„Tu będzie sztuka ujść z życiem!“

Daltaban chwyta Begtasza za poły,
W strzymuje, p ro si:— „Już przestań, warjacie!“ 
Ów się wyrywa jak byk nizko-czoły,
Krzyczy: — „Wezyra brać! Póki go macie!
„Co, niechcesz wracać? A znasz ty ten platan, 
„Co to jabłkami z głów jest pooplatan?
„Ha ha! Bywały tam  i Wezyrowe!
„I tu  się może znajdzie jaki płatan?
„Znam tu dąb jeden, piorunem  rozpłatan.

.,1 ten się prosi o głowę! “

Już Janczarowie hurmen się rzucili.
Wezyr pierś wydął,— kark oparł na kracie —
Już go żołnierstwo dopada  W tej chwili,
Błysły nad ciżbą dwie bujne postacie.
— Ręce opadły — usta oniemiały.
— W  złocistym hełmie, w sukni długiej, białej 
Lśniącej od złotych łańcuchów i sieci,
Wchodził mężczyzna wspaniałego wzrostu,
Aga Janczarów, Mustafa z Rodostu.

— „Hej!“ — Rzekł.—Rozstąpcie się dzieci!



„Co to? Niechcenie Su hańskiego chleba? 
„Kotły rozbite? O krwawi nędzarze!
„Co wy czynicie? Wszak Wezyr jeść każe? 
„Chce się czy niechce, a słuchać go trzeba. 
„Szemrzecie o to, że W ezyr zabrania 
„Rabunku W iednia? Bezsilne szemrania! 
„Choć wam się może ta  zdobycz należy,
„I to przyjmijcie z pokorną postawą.
„Cóż robić? Wezyr wszelakie ma prawo, 

„Nawet zubożyć żołnierzy....

„Może was długość oblężenia dziwi?
„Trwa bo trw a  Jednak, posłuszeństwo radzę.
„Niechaj świat powie: To ludzie cierpliwi!“
— Kara-Mustafa drgnął, i szepnął Adze:
— „Lepiej-byś milczał, niż tak bronił spraw y.“ 
Mówiąc to, spojrzał: błysk oka miał krwawy.
J Aga spojrzał  tym wzrokiem — co syczy.
Zkąd widz uważny mógł wyciągnąć śmiele,
Że to śmiertelni są nieprzyjaciele,

„Acz chodzą na jednej smyczy.

Szarpnął się Wezyr — drugiego przyzywa. 
Ten. jak słup szary, stał w ubraniu, dzianem 
Z wielbłądziej sierści, a twarz pochmurliwa, 
Nikła w półcieniu pod czarnym turbanem. 
Becz kiedy mówił, (a mawiał gwałtownie,)
W oczach się jego zapalały głownie.
Takim był Wani, sławny kaznodzieja, 
W yrocznia Dworu, bożyszcze żołnierzy, 
Kara-Mustafy ostatnia nadzieja.

— Z nim się dziś Wezyr sprzymierzy.
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— „Ach!“ — Szepcze. — „Katuj Szeiku, bo zginę
„Otrzymaj zwlokę  Do serc ich uderzaj!
„Proś!.... Ja dziś-jutro mam dostać nowinę, 
„Która mi Wiedeń otworzy na ścieżaj.
„Byle dni kilka!.... Puścić ich niemożna!
„A dziś ich karać, to rzecz nieostrożna.“
— Zgadza się Szeik. Wzniósł ręce i oczy.
W net Janczarowie, wpatrzeni, wsłuchani, 
Przycichli. ńga  spochmurniał. A Wani,

Mówi w postawie proroczej:

— „Gdybyście byli jako psy lub świnie,
„Co leżą z brzuchem zwróconym ku słońcu, 
„Zrą, wyją, kwiczą, i zdechną na końcu, 
„Nicbym nie mówił. Kto bydlę, niech ginie. 
„Gdyby z was byli Chrześcjanie lub Żydzi, 
„Co niechcą prawdy uznawać, Bóg widzi,
„Że bym się mową nie trudził mozolną.
„Kto niechce światła, niech ślepym zostanie. 
„Lecz wy jesteście prawi Muzułmanie,

„Wam duszy gubić nie wolno.

„Bóg, miłosierny jest i sprawiedliwy.
„A kto jest Sułtan? Cień Boga na ziemi.
„Więc pamiętajcie na te straszne dziwy,
„Co staną kiedyś przed oczy waszemi....
„Tu Baj! Tam Piekło! Więc Aniołów proście, 
„By po włosianym przewiedli was moście. 
„Bowiem pod mostem rwie potok płomienny, 
„A z tych płomieni słychać głos Szejtana:
„— O  idzie człowiek co nie czcił Sułtana,

„Niech spada tu, do Gehenny.



„A! Już jęczycie? To dobrze. Janczary!
„Kto to was wyrwał z Dżiaurowćj ciemnicy? 
„Kto do prawdziwej wprowadził was wiary? 
„Padyszan! Ojciec!.... A wy, niewdzięcznicy, 
„Nie chcecie zrobić nic dJa Padyszaha?
„Oj! Gdy się wieczność rozpali jak blacha, 
„Ciężko wam będzie ną piekielnym ruszcie!
„A jest ratunek! Najprostszy na świecie. 
„Jeszcze pod W iedniem choć tydzień mu służcie 

„Choć jeden dzień! No cóż, chcecie?1*

Tłum  głową kręci a rękami macha.
Już u radz ili:— „Mów ty, D altabanie.“
Wyszedł i mówi: — „Jak dla Padyszaha,
„To trzeba. Wojsko przez ju tro  zostanie.
„Lecz to nam wpiszcie pomiędzy zasługi.“
— „I owszem! Wpiszę, jeden dzień  i drugi.
„Bo któż jest Wezyr? Wszak to cień Sułtana? 
„Więc Szejtan woła: — „Takiemu włóczędze, 
„Co się sprzeciwiał Wezyrskiej potędze,

„Łyżka zostanie zabrana.

„Któś tu, jak widzę, ryż wyrzucił z garnka. 
„Ryż taki biały! Na tłuszczu baranim!
„0, jakże w Piekle będzie tęsknił za nim! 
„Bo tam głód wieczny! Już nic, ani ziarnka. 
„Lecz kto dzień drugi dla W ezyra doda, 
„Ten owej męki nie zazna. Cóż, zgoda?“
— Słuchacze milczą. Daltaban się chowa. 
Nikt nieśmie pierwszy występować z głosem. 
Nagle się bycza wysunęła głowa,

Begtasz podchodzi ukosem.
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— „Ej!“ — Mówi. — „Szeik okrutnie wymaga. 
„Niech już tam będzie dwa dni, lecz nie dłużej.“
— „Właśnie że dłużej! Bo kto jest wasz Aga? 
„To cień Wezyra. Cień praw a mu służy.
„Więc Szejtan woła: — „Kto nie słuchał Agi, 
„Ten będzie w Piekle brał dzień i noc plagi.“ 
„Tylko pomyślcie: na wiek wieków, kije!
„ 0 ....  już się drzecie jak obite dzieci.
„A jest ratunek! Tych czart nie obije.

„Co tu zostaną dzień trzeci.“

Majdan zaszumiał od groźnych słów: — „Czemu 
„Ty wciąż dodajesz? Drwisz sobie z Janczara? 
„Dosyć! Jest pewna granica wszystkiemu.“
— Szeik zrozumiał, że pełna już miara.
— „Cicho!“ — Rzekł. — „Wartoż to robić rokosze, 
„Gdy ja  o marne tylko trzy dni proszę?
„Na cóż czekacie? Nikt-że nie odpowie?
„Ten co się zgadza, niech rękę podniesie.
„A! Podnosicie? To dobrze. To zwie się 

„Mieć serce, o Janczarowie!

„Teraz już tylko przysięgi mi trzeba.
„Daj mi Begtaszu, twój miecz. Daltabanie, 
„Przynieś mi soli garść, i kromkę chleba.
„W ręce je biorę—broń połóżcie na nie. 
..Przetrzyjcie oczy ze zlud ezarnoxięztwa,
„I mówcie za mną: Przez szablę zwycięztwa! 
„Przez ehléb Sułtański! Przez sól w oku wroga! 
..Jako wytrwamy u Wiedeńskiej bramy,
„Az do czwartego dnia—to przysięgamy,

„W Bogu! Przez Boga! Dla Boga!“



Orkan słów runął—i zeichł. Powtórzyli! 
Odetchnął Wezyr. W patrzył się w żołnierzy.
Ha! Znów ich dusza u stóp jego leży.
Dałtaban podbiegł, do nóg mu się chyli. 
Podszedł i Begtasz, spojrzał zezowato.
— „No widzisz,“—mówi— „przysięgliśmy. Za to, 
„Pozwolisz, ojcze, choć trochę rabunku?“
—Wezyr odkrzyknął:— „Co? Znów się doprasza? 
„W przysiędze, lego nie było warunku.

„Wiedeń mój! Wziąć go, rzecz wasza.“

Już go Bośńiaki w lektyce unoszą.
On gryzie wargi ze zgrozy i żalu.
Sam z sobą gada:— „Byłoby rozkoszą,
„Tych buntowników oglądać na palu!
„Niech tylko wojnie koniec się położy,
„A będę skórę z nich darl jak z węgorzy.
„Dziś, muszę głaskać  niech jeszcze się biją!
„Potem dopiero zobaczą struchleli,
„Za czyją sprawę bili się? I  czyją 

„Sułtańskość obrazić śmieli?"

Myśl jego, inne przybiera już zwroty.
—„Jednak ten W ani, to duża osoba!
„I ten mój słowik—i len czciciel cnoty, 
„Mój Miecznik—dobrze spisali się oba. 
„Dziwna rzecz! W łaśnie tacy mię bronili, 
;A  z tych co sercu mojemu są mili, •
„Nikt się nie zjaw ił  A! Jesteś Telkissie?“
—Tu, przed okienkiem stanął, pełen troski 
Mąż, o turbanku podobnym w zarysie,

Do czapki Rafaelowskiej.
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Mustafa sarknął:— „.Test mój Rejs-Effendy?
„Wczas! Luk, po łowach.“—Ów, jęczał nies'miało:
— „Panie czcigodny! Co się ze mną działo! 
„Ledwiem posłyszał, już lecę w ie pędy...
..Żyjesz! Nie tknęli cię owi zbrodniarze!
„Ach, któż się oprze, gdy M ustafa każe?“
— Wezyr, już nieco tą  czcią rozbrojony,
Pytał:— „List, przyszedł?"—A Rejs mówił zcicha: 
— „Nie, list nie przyszedł, choć od miejskiej strony, 

„Stu moich szpiegów nań czyha.“

Spochmurniał Wezyr. Wszakże nie na długo, 
Ro już wkraczali w ten dział, gdzie Dworzanie, 
Z dwóch stron pokłonną ciągnęli się smugą,
I  zwolna wyszedł na jego spotkanie 
Młodzian przepyszny, Gazaz Ahmed-Aga,
Wielki Szambelan Sułtana,—powaga 
W świecie strojnisiów i świecie smakoszy, 
Ciekawy wszelkich czy orgji czy zbrodni, 
Znawca wszelakich tortur i rozkoszy,

Pól-dziki wykwintniś ’Wschodni.

Twarz miał, jak bożek Mitra, tajemniczą, 
Pokuśnie wabną, a nieubłaganą.
Wzrok jego głaskał mdlejącą słodyczą, 
Lecz owej wielkiej słodkości się bano,
Ro z pod tej rzęsy co jedwabiem zwisa, 
Padał co chwila czarny błysk Eblisa.
—Nosił kiść pereł u czapeczki złotej,
Ryl przewiązany djamentowym pasem,
Z' szat srebrnogłowych tryskały wyloty, 

Podróżowione atlasem.
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-Gdy je rozwinął powitalnym ruchem,
Dzień dla W ezyra wszedł nowym porankiem. 
Ahmed byt niegdyś jego wychowankiem,
Dziś powiernikiem i doradczym duchem. 
"Wziął go sierotą, dziecię kilkoletnie,
1 na swój obraz urobił go świetnie. 
Kara-Mustafa miał i własne dzieci,
Lecz się w dwóch synach nie poznawał tyle, 
Ile  w tym uczniu. Ach, to był syn trzeci! 

Zaczem, pozdrowił go mile:

— „Jakież cię dobre natchnienie tu wiedzie! 
„Wiesz? Znów był rokosz. Krzyczeli ogromnie,
„Chcieli mię zabić  Tak! A tyś Ahmedzie,
..Tam się nie znalazł  nie zatroskał o mnie....
— Ahmed. mu odparł:— „Ty wiesz, jabym duszę 
„Oddał za ciebie, lecz wyspać się muszę.
„A troska, o co? Ja w gwiazdę twą wierzę.
.„Przytem wiedz: jestem  głodny niesłychanie....
„A! Znów był rokosz? Nudni ci żołnierze. 

..Pójdźmyż, bo stygnie śniadanie.“

Wezyr, z pelnemi zachwytu oczyma,
Ofuknął, głosem co chce być surowy: 
— „Niewdzięcznik z ciebie. Niewiem co mię trzyma, 
„Żem ci tej ślicznej nie zdjął jeszcze głowy?“ 
Mówiąc to, śmiał się. On, co nieskończenie 
Katował innych za jedno spojrzenie,
Wsźystko pozwalał zepsutemu dziecku,
W ielbił się w swojem źwierciedle najczystszem,
Aż tak załapał go los po zdradziecku,

Że uczeń dziś rządził mistrzem.
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W namiotach, czekał posiłek. Szambelari, 
Sumiennie spełniał takie obowiązki.
Jadł zwolna, mało, łecz najlepsze kąski.
Wezyr, w tysiączne myśli porozstrzelan.
Stojąc pił mleko. Nie dokończył wazki,
Już wołał:—„Dawać mój kaftan Kau kazki!"'
Paź szepnął:—„Wszystko już golowe wr Szatni." 
Lecz Wezyr krzyczał:—„Ja tu  suknie zmienię!
..Tu wszystko dąwaćl O  Słyszę bębnienie

„Na pochód  Już czas ostatni!“

Rozruch się zrobił, stu  Dworzan cóś chwyta, 
Przynosi, Wezyr nadziewa kaftanik,
Żółty jedwabny, obcisły jak stanik;
Tkanki nie widać, bo wr mak jest naszyta 
Haftem z rubinów, szmaragdów, topazów,
Jak te Sukienki Cudownych Obrazów,
Których robotą szczycą się Chrześcjanie. 
Wziął i opończę szkarłatną. Już tylko 
Brakuje kity, co się na turbanie 

Zahacza kosztowmą szpilką.

Czokodar, starzec jak gołąbek biały,
Umie codziennie ją  wpiąć najtroskliwiej.
Lecz dziś, pan lupie, pan się niecierpliwi, 
Sługa chce spieszyć, ręce mu zadrżały,
I szpilką drasnął W ezyrową szyję.
Pan się rozłościł, ujada i wryje:
Po główne starca, do nóg jego zgiętej, 
Pięściami tłucze, nakoniee ogłasza:
—„Wziąć mi precz z oczu tego niezgrabjasza„ 

„I dać mu sto pałek w pięty .“



Wzięli go Niemi. Furknęły  atlasy,
Porwał się Ahmecł.—„Łaskawyś ty Panie “
Rzekł, szczerząc zęby.-—„Gdyby mnie, Dworzanie 
„Drasnęli skórę, ja  darłbym z nich pasy."
—Zmieszał się Wezyr, i jakby nieśmiało.
Pytał:— „Tak myślisz? Sto palek za m ało?“
— „Nie. Słowo padło, niechże już zostaje,
„Byle zrobiono tę rzecz jak należy.
...Ja sam tam pójdę pilnować pałkierzy,

„Bo i śród nich są mazgaje."

— „Dobrze mój synku, popatrz na opały. 
„Wiem że dla ciebie to przyjemność żywa,
„I to ci chwalę. Ten w świecie wygrywa, 
„Kto jest na cudze bóle wytrzymały.
„Lecz prędko wracaj, aby ze mną razem, 
„Cieszyć się pysznym wojsk moich obrazem.“ 
—Szambelan sarknął:—„Ph! To rzecz męcząca. 
„Wiedeńskie słońce praży po czartowsku." 
—Wezyr nalegał:— ..Nie bój się gorąca,

„My patrzeć będziemy z kiosku."

Wychodził Ahmed, wchodził Kizlar-Aga. 
(Czyli „Wódz pan ien“, Zarządca Seraju.) 
Miał twarz podobną do trzeciego .Maga, 
Bufiastą szubę gdzie tkwił jakby w jaju , 
Sobole złote jak rano Kolchidy,
I  turban, kształtu ściętej piramidy.
Zmierzył W ezyra źrenicą przygasłą,
A ten go witał:— „Chcesz jechać, to proszę. 
„Przejrzymy wojsko. Już moi dobosze, 

„Tarkoczą na drugie hasło.“

Biblioteka. T* — 391 4
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Czarny gość bąknął,— „Nieco wyjdą te pługi.... 
„Wyszły? To siądźmy, zamieńmy dwa słowa. 
„Ja o tej sprawie myślałem czas długi,
„O której w nocy poszła nam rozmowa. 
„Różne też dziwne, rzeczy mi gadano,
„Bo kilku starszych widziałem dziś rano.'" 
—Wezyr się, zmarszczył i zagadnął:— „Kogo?" 
—Ów, ciągnął:— „Serca tu są niespokojne. 
„Wszyscy się dziwią, zrozumieć niemogą,

„Jak ty prowadzisz tę wojnę?“

„Gdybyś raz—mówią—wziął wszystkich żołnierzy, 
„Toby ci W iedeń uszczknęli za chwilę.
„Ty pukasz tylko do tej, tam tej wieży,
„I czekasz  Na co? Chyba ty już tyle
„Straciłeś ludzi, że ci ich nie stanie,
„Na to powszechne, jedno szturmowanie? 
„Padyszah, (niech mu różanćm wezgłowiem 
„Będą dni jego!) w dobroci ojcowskiej,
„Ufa ci jeszcze, ale te pogłoski

„Dziwią go  Cóż ja  mu powiem?“

— „A więc,“—rzekł W ezyr— „słuchaj Kizlar-Ago: 
„Tak, ja  żołnierzy zabawiam czczą pracą,
„A sam istotnie czekam... U mam na co!
„Becz robię wszystko cicho i z rozwagą.
„Nikt o tern niewie. nawet moje wodze,
„Że ja   w układy potajem ne wchodzę.“
-„Z kim? Z Kommendanlem?"-„Oh nie. to pies wściekły. 
„Tam Itada Miasta niem ałą jest władzą.
„Otóż, niektóre z tych mieszczan przyrzekły,

„Że mi stolicę wydadzą.“
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Murzyn się zerwał, i mówił z zapałem:
— ,A! Tak mi gadaj! To całkiem l-zeez zmienia.
„I możesz liczyć na ich przyrzeczenia?“
— ...Mogę. Już od nich dwa listy dostałem.
„Dziś albo ju tro , gdy zrobi się ciemno,
„W puszczą mię z wojskiem przez furtę podziemną. 
„Za to im różne obiecałem łaski.
„Choć  czy dotrzymam? To jeszcze pytanie.
„Boć—prawdę mówiąc—grzeczni ci mieszczanie,

„To zdrajcy, ród zły i płaski.

„Ale mię bawi ta  ich gra zdradziecka.
„Gzy wiesz? Na posła, wybrali—dzieciaka! 
„Mądrzy! Nikt przecie nie posądzi dziecka? 
„Chlopczyna mała, no, a sprytna taka,
„Ze gdy mi owe liściki oddawał,
„To mu aż halwy darowałem kawał.
„Niech jeszcze z trzecią karteczką przybieży, 
„A będę wiedział i dzień i godzinę.
„Już może ju tro , na tej tam ich Wieży, 

„Sztandar Proroka rozwinę!

„Teraz już tedy zrozumiałeś, czemu
„Ja niechcę szturmem wziąć W iednia. Czyż po to
„Mam się bić, aby żoldactwu podłemu
„Dać na rabunek tę stolicę złotą,
„Co jest skarbami Cesarzów nadziana?
„Wolę zachować skarby dla Su]tana.
„(Niech w szczęśliwości opływa bezgłębnćjłj 
„A czy ja  ludzi zmarnowałem tyle,
„O tern cię Przegląd przekona za chwilę.

„No, jedźmy, już trzecie bębny.“



Gość wstał, wołając:—„Hołd ci, mocna duszo!
„Niech Allah twojej błogosławi głowie!
„A masz zazdrosnych. Wielcy mieć ich muszą. 
„Lecz mój glos, prawdę w Stambule opowie.*' 
Tu trójpokłonem  potwierdzał cześć swoją.
—Przed namiotami wierzchowce już stoją.
Pstre od klejnotów lśnią się na nich rzędy, 
Złote wisiory podzwaniają głucho.
—Zanim ruszyli, podbiegł Rejs-Effendy,

I  cóś Mustafie kładł w ucho.
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—„Za twojem,,— szeptał— “pozwoleniem Panie, 
„Już obaj nasi jenęy-Rezydenci,
„Poszli na korne twych wojsk podziwianie.
„Ja, śmiem polecić jeszcze twej pamięci,
..Onego W iocha od robienia kawy.
„Człek zeń rozumny, a bardzo ciekawy.
„Sam do mnie mówił, że niech się wykupi,
„To będzie pisał o nas xięgi całe.“
—W ezyr rzekł:— „Dobrze. To pies, lecz nieglupi. 

„Niech pozna też naszą chwalę.“

Po-za obozem, nad wielką równiną,
Przy Kahlenberskiem ostatnićm podnóżu,
Gdzie Ais i Dornbach zeskokliwie płyną,
Już od dni kilku wyrastał na wzgórzu, 
Budynek-widmo: Wezyrska trybuna,
Od której biła mirażowa łuna.
Jakieś ją  mądre wiązały Araby.
Gmach z wiotkich deszczek—wiatr pierwszy go zwali 
Ale na oko, wygląda! z oddali,

Jak pałac królowej Saby.
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Dwadzieścia stopni o złotych poręczach, 
Pstrzy się kobiercem kwieconym w Szyrazie. 
Na każdym stopniu, wysmukłe dwa Pazie, 
Stoją z tarczami o srebrnych obręczach.
U wierzchu schodów, strzelisty przysionek,

■ Obszyty rąbkiem z Mauryckich koronek,
Trzy śliczne luki w trzy strony otwiera.
Na głębi, ściana o tle lazurowem.
Pod ścianą, sofa kryta złotogłowem, 

Siedzenie dla Seraskiera.

Po skrzydłach, stały dwie niższe altany.
W jednej, barwistą gromadką, czekali 
Z Dworzan wybrani, słudzy poufali,
W złotych kołpaczkach i sukni puszczanej. 
Był tam i bufet, z ukrytą kuchenką; 
Zdradzał ją  tylko, snujący się cienko 
Dymek, zmieszany z aromąmi Mokki.
Od cukrów biły wonie jaśminowe.
Ach, a zastawa? Na takie widoki,

Gellini stracił-by głowę.

Dział Kancellarji hyt w drugiej altanie. 
Tam, Rejs-Ełfendy spełniał obowiązki 
Przełożonego. Siadł, i nieprzerwanie 
Cóś czytał z karty wężowato wązkiej.
—Przy nim się kręcił znajomy nasz, Rami; 
On, Pisarzami oraz Rachmistrzami 
Kierował pilnie; więc piszą, i mażą.
—-A na uboczu, pod czapką włochatą,
Z brunatną suknią i ze smutną twarzą,

Stał Drogman, Maurocordato.
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Nagle, wszedł więzień, co w swojej eskorcie 
Miał dwóch Minierów i Artylerzystę;
Był to Cesarski Rezydent przy Porcie, 
Kunitz, Niemezysko tłuste i barczyste.
Wezyr się jego porządził osobą,
Porwał go z Pery i ciągnął za sobą.
A chcąc dotkliwie wrazić mu poczucie,
Jak on jest wielki, a jak W iedeń mały, 
Kazał mu tutaj mieszkać na reducie.

— „Patrz!“—Mówił.— „I licz w ystrzały.“

I  patrzył biedak. W idział przerażony,
Jak jego Wiedeń idzie w dymne kłęby.
Lecz że był mądry, więc zaciskał zęby,
Bił Wezyrowi dworackie pokłony,
Wszystkim się wdzięczył, zapraszał do rady. 
I  z Kommendantem niby wiódł układy,
A zawsze gmatwał i odwłóczył rzeczy, 
Wieczys'cie jakiś miał wybieg w zapasie,
Bo ciągłe czekał cudu czy odsieczy.

Ach, byle zyskać na czasie!

Wszystkie doń głowy grzecznie się zwróciły, 
A Rejs-Effendy rzekł:— rWezyr cię wzywa, 
„Byś raz obaczył jakie on ma siły,
„I że z nim walczyć, to rzecz niemożliwa.“ 
Kończył Effendy, kiedy pod altaną,
Jakieś żelazne brzęki posłyszano;
W targnęły Straże, i wszedł więzień nowy.
Z podartą szatą, zapuszczoną brodą,
Acz jeszcze młody, wyglądał niemłodo.

U rąk i nóg miał okowy.



Ten byt przy Porcie Polskim Rezydentem. 
Samuel Proski. Fąm iljant. Siostrzeniec 
Podkanclerzego Gnińskiego. Młodzieniec 
Z obliczem cbmurnem, z sercem nieugiętem. 
Dumny Chrześcjanin i Republikanin, 
Ziemskim bożyszczom nie składał on danin. 
Między Maltańskich wpisał się rycerzy, 
Służył pod Hagą co Krzyżem jaśnieje,
Aż do Stambulskich zaniesion wybrzeży, 

Ciężkie tam przebył koleje.

Kara-Mustafa upodobał sobie,
Tę duszę silną i wyzywczo hardą.
Mawiał:— „Zmień wiarę, a wielkim cię zrobię.“ 
Młodzian pokusę odepchnął ze wzgardą.
Wezyr wziął katów, kazał go bić twardo, 
Młodzian przetrzymał, i milczał z pogardą. 
Wezyr go zawlókł pod Wiedeń; po drodze, 
Drwił z niego, Polsce urągał co słowo;
Proski przemówił, i schłostał go srodze, 

Republikancką wymową.

W tedy już Wezyr nadział mu kajdany,
W namiotach własnych przykuł go do słupa, 
I znów z nim gadał; lecz był oszukany; 
Słodko czy groźnie, gadał jak do trupa. 
Młodzian ściął usta, i w sercu się zaciął.
To też u Dworu już niemial przyjaciół.
I  dziś, gdy wchodził, zrobiła się cisza.
Sam tylko Rami witał go łaskawie;
A Kunitz, dłonią ukrytą w rękawie,

Uścisną! dłoń towarzysza.
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Zaledwie kilka szeptów zamienili,
Już pod konwojem wbiegł nowy młodzieniec, 
Piękny i wesół. Nie więzień, lecz jeniec. 
Wioch rodem. Hrabia Luigi Marsigli.
Człek tak uczony jak rzadko się zdarzy.
A dziś? Byi jednym z Wezyrskich kawiarzy! 
Lecz nie klął zbytnio tej losów odmiany.
Pod Petronelem , gdzie bil się, (a raczej 
Parku pilnował,) w niewolę zabrany,

Ckni 1 sobie żywot próżniaczy.

Z nudów, do kuchni podchodził na zwiady.
A że Włoch każden ma zmysł cukierniczy, 
Więć wszedł w zażyłość z mistrzami słodyczy. 
Uczył ich sławnej Włoskiej Limonady, 
W ymyślał nowe sorbety ciekawe,
I  w lot zrozumiał jak się robi kawę.
Aż zrobił taką co na śmierć rozmarza.
Wezyr rzeki wtedy: „Zostań ty się ze mną, 
„Nie tu, bo mam już Wielkiego Kawiarza, 

„Lecz dam ci kuchnię podziem ną.“

Były w przykopach lochy utajone,
W  których Baszowie szukali ochłody,
I  od Wiedeńskich kul mieli ochronę.
Tam Włoski mędrzec przyrządzał im lody. 
Przyczem i ludzi badał, jak się noszą?
Jak mówią? Żyją? A badał z rozkoszą.
Bo 'm iał na mózgu żyłkę jeografa.
Dziś, biegł radośnie i myślał:— „Per Bacco! 
„Jednak poczciwy ten Kara-Mustafa,

„Że fetę mi sprawia taką.



„Co ja  tam  ludów Azjackich zobaczę!
„Dla mojej xiążki to plon nieprzebrany. 
„Oho! Już grają Wezyrscy trębacze!
„Trzeba się spieszyć “—I wpadł do altany.
Rozrusza! wszystkich. Zawrzały rozmowy.
A szły dość gładko, bo w epoce owej, 
Dyplomatycznym językiem był Włoski,— 
Rezydent każden, acz nie bez mitręgi, 
Rozumiał Turków,—a co nasz Pan Proski, 

To czytał i Perskie xięgi.

Nagle, Pisarze porwali się z ziemi,
Biegną do kratek, wołają:— „Już jedzie!“
—Tak, jedzie orszak Wezyrski. Na przedzie, 
Czausze-heroldy, kroki mierzonemi 
Biegną, i panu wygładzają tory.
Zamiast zawojów noszą pstre kiwiory. 
Trzymają laski rozdarte w dwa jelce,
U których srebrne, wiszące łańcuszki, 
Dzwonią jak przelot niewidzialnej wróżki,

Co perły wstrząsa w muszelce.

Nadchodzi Gwardja. Trzech piszczków zagrało. 
Dmą się na drodze szarwary pąsowe—
Lniane rękawy powiewają biało—
Czapki baranie wydłużają głowę,
Jak czarne rury. Ta Straż Seraskiera,
Z samych Bośniaków pilnie się dobiera.
Wezyr ich lubi, a dobrze wić czemu:
Lud to bezmyślny, zdławiony już, tani,
Biali murzyni, co są panu swemu,

Na śmierć i życie oddani.
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Po Gwardjacb, jadą wśród pustej przestrzeni, 
Kara-Mustafa z Kizlar-Agą w parze.
Za niemi, Świta. Dworscy dygnitarze,
Mądre Ulemy, i goście uczeni.
Jedzie, upstrzony w guzy i pętelki,
Ebubekr-Mirza, matematyk wielki.
Znać po czerwonym czubku na turbanie,
Że to Pers. Prawda! Lecz on w gwiazdach czyta, 
Zna przyszłość. Muszą go czcić Ottomanie,

Choć to heretyk-Szyita.

Opodal nieco, boczy się na mule,
Wezyrski Lektor, zmarszczkami pooran, 
Mutla, zwan Kodżą. Pod pachą ma Koran, 
A turban, zwity w olbrzymią cebulę. 
Żmudno wyliczać całe zgromadzenie.
Jednak wam jeszcze jednego wymienię,
Bo tu znów trafiam  na postać poety. 
(Krainy W schodnie zawsze ich rodziły 
Dziwną obfitość.) Ten jest już podżyły,

I nudny. Zwie się W assletty.

On trzym a trąbę Wezyrowej sławy;
Kadzidło sypie dzień w dzień. Wezyr przeto, 
Swym go mianował Nadwornym Poetą,
Kąpie go w zlocie, bierze na wyprawy!
A pieśniarz piórem odpłaca się hojnie.
Oto przed rokiem, o Czehryńskiej wojnie, 
Palnął mu wierszy aż dziesięć tysięcy. 
(Jednak, nie chciejcie potępiać człowieka.
Ja wam już tutaj palnęłam  ich więcej,

A jeszcze więcej was czeka )



Prządko! Do nici powracaj roztropnie.
—Orszak zajechał przed kiosk. W onej chwili, 
Gdy Wezyr zsiadał i wchodził na stopnie, 
Wszyscy Czauszowie z piersi wyrzucili 
Trzykrotne: „Alkisz!“ ten okrzyk prastary,
Co wielbi, wita, i niszczy złe czary.
Szedł coraz wyżej z rozmachem olbrzyma. 
Wszedł na estradę, jak na tron. Siadł w kuczk 
A kiedy ztam tąd potoczył oczyma,

Świat mu się wydal maluczki.

Z dwóch stron stanęły dzieci, dwa Indjanki,
O wązkiem oku z niebieskawym białkiem,
W tunikach mgławych z pół-przejrzystej tkanki 
Co czasem złotem przelyskuje ciałkiem. 
Bezendek jeden, Nebezendek drugi,
Obaj dla ważnej tu stali posługi.
W oblicze pana lękliwie wpatrzeni,
Wiewaniem strusich wysokich wachlarzy, 
Wciąż odpędzali od Wezyrskiej twarzy, 

Natrętny owad jesieni.

Czarny gość usiadł obok Seraskiera.
Świta, stanęła po stronach. Spojrzano:
Kto jeszcze jedzie, i. konia napiera? 
Szambelan! D wakroć strój niej sży niż rano. 
.Pewnie się spóźnił przy zmianie ubioru.. 
Wbiegł. Jako gwiazda Su!fańskiego Dworu, 
Siadł też na solie, lecz zdaleka, w. kątku: 
Chce mieć swobodę, wyciągnąć się miękko. 
Legł, przymknął oczy, i twarz zakrył ręką, 

Bo ziewa już od początku.



60

Nagle drgnął, spojrzał  Ozwało się granie
Trąb uroczystych, podszyte kotłami.
Wszyscy spojrzeli. A w bocznej altanie,
Ruch się zakłębił; tam poeta Rami,
W ołał na więźniów:— „Stańcie tu koło mnie, 
„Ztąd wszystko widać. Ach, jak mię ogromnie 
„Wzruszają trąby, te serc budziciełki!
„To jakby Sądna miała bić godzina!
„Słuchajcie! Patrzcie! Już się rozpoczyna 

„Pochód narodów. Bóg wielki!

„O  ci najpierwsi, to Przednia Straż nasza.
„Ten, co ma skośny galon u turbanu,
„To ich dowódca, Kara-Mehmet Basza,
„Jeden ze siedmiu Wezyrów Dywanu.“
— „Hm “—niecierpliwie natrącii Pan Proski.
„Mniejsza o człeka, lecz koń pod nim, boski!“
— „Tak.“—Poparł Rami.— „Znasz się na tem Lachu. 
„Jak struś on ła ta—kręci się jak osa.
„Co za sierść! Iskra u każdego włosa.

„To złoty koń Karabaehu.

„Lecz i człowieka, prószę, nie lekceważ. 
„Gdybyśmy Kara-Mustafy niemieli,
„Ten byłby wodzeni. Jeszcze on wystrzeli 
„Dziwnęmi czyny. Żałuj że 011 nie wasz.
„W dziwnym też kraju rządzi, w Diarbekirze. 
„Co tam  za niebo! Złotem na szafirze 
„Tak wypisane jak Sultańskie listy.
„Ach, ja  tam  byłem! Co to za ogrody! 
„Środkiem, ku piersi Eufratu czystej,

„Spieszy się Tygr, jak Pan Młody.



61

„Ale za Tygrem świat żyjących ginie.
„Przejdź most, a trafisz na obraz ciekawy: 
„Diarbekir! Domy, pałace, świątynie,
„Wszystko tam  z czarnej budowane lawy.
„Mur czarny w okol, niby noc. Wzdłuż muru, 
„Wieże i blanki z czarnego marmuru.
„A wewnątrz, ludzie, ach nie  widma raczej,
„W migotnych szatach, z płom ienistą bronią, 
„Roją się, nikną, cień za cieniem gonią,

„Jak dusze w państwie Rozpaczy.“

— „Che maraviglia!“—Zakrzyknął Marsigli, 
Cały wsłuchany w tajnie lej powieści,
Którą mu drudzy z gruba tłumaczyli.
— „Jakich-że ludzi ten Czarny Gród mieści?“ 
— „Różnych. Są Dżiaury, są Gwebry Iranu , 
•„Ale najwięcej synów Kurdystanu 
„Tęgi to naród, ze stali i soli.
„A dumny. Niedziw, pieśniarzy ma dużo. 
„To też nie z musu, ale z dobrej woli,

„Jak przyjaciele nam służą.

„Już to co prawda, skłonni są do burdy, 
„Lubią rozboje; lecz ten sobie chwali, 
„Komu się z mieczem i sercem oddali.
„O patrzcie: właśnie przejeżdżają Kurdy. 
„Te ich żelazne czepce i koszule,
„Te hełmy płaskie, jak złote półkule.
„Z których trzy pawie wykwitają pióra, 
„To piękny ubiór. A ta brew dwurożna! 
„Ach, ą te czoła...,, to gradowa chmura! 

„Świat niemi zwojować można.“
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I  ciągnął dalej mówca zapalony.
Lecz nikt już odtąd nie styszal ni słowa, 
Bo go dartemi zagłuszyła tony,
Jakaś dziwaczna wrzawa Babelowa,
Co puka, ryczy, i gwiżdże i parska—
Od pola, rżnęła muzyka Janczarska. 
Turkom Wnet z oczu sypnęły się żary.
W  ich sercach także coś puka i dzwoni. 
Wszyscy wskazują, wołają:— „To oni! 

„Drżyj ziemio! Idą Janczary!-

Jak morze szumi, aż pianą się wylśni,
Tak pas równiny zaszumiał, ubielon 
Od wału czapek ze śnieżystej pilśni.
Kawał jej spada na plecy jak welon,
A żółta łyżka co przód jej przekała,
Błyszczy tajem nie  gwiazdaż-lo, czy strzała?
Ubiór, w pochodzie za pas powtykany,
Wisi czterema skośnemi jęzory.
Po wierzchu, krótkie kraśnieją kaftany,

Gdzie pstrzy się haft krętowzory.

U bark, janczarki sterczą dwułokciowe,
U pasa ciężka tłucze się szabliea.
Lud tu nie Wschodni, bielszego jest lica, 
Zwykle Słowiańską lub Grecką ma głowę. 
Żołnierz zeń butny, hulaszczy, otwarty, 
Lubi zwycięztwa, wieszania i żarty.
Idą też gęsto poeci pułkowi,
W pochodzie grube wyśpiewują zwrotki. 
Czasem przed kioskiem cisną Wezyrowi, 

Dwuwiersz pół-slony, pół-slodki.
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Śmieje się Wezyr, śmieją się Dworzanie.
Tylko trzem więźniom na' śmiech się nie zbiera. 
Proski, wpatrzony w swój Krzyż Kawalera,
W estchnął  rozmowa ustala w altanie.
A w polu, morzem jednostajnie białem,
Od głów spieniony, płynie wal za walem. 
Czasem się z szumu wybija brzęk wiotki:
To idą Kotły i Czerpaki Pułku;
Niosą je konie ubrane w grzechotki,

Z siedmiu dzwonkami w naczółku.

Wyżej, mkniesz szumem eskadra sztandarów; 
Ich kształt, żagiełne przypomina wianie,
Bo mają drzewce masztowych rozmiarów.
A straszna flaga wydyma się w banię.
Barw kilka: jedne ognistej są krasy,
Inne błękitne; te białe, te w pasy.
Noszą dwa godła, które pałająca,
I  wojująca wyszyła tam Wiara:
Miecz rozszczepiony Kalifa Omara,

I  srebrny luk Półmiesiąca.

Marsigli wyjął, ukrytą w rękawie,
Starą xiążeczkę o szarej poszewce;
Tam cóś wpisywał, i pytał ciekawie,
Czemu tu widzi tak wysokie drzewce?
Poeta milczał—namyślał się chwilę—
Poczem rzekł:—„Czemu? Ja wiem tylko tyle,
„Że co najlepsze, to Janczar zabiera.
„U Porty-matki to zepsute dziecko.“
— „Hm “—Sarknął Pruski.— „A dzieciak przechera,

„Odpłaca jej się zdradziecko.“
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-—„Prawda.“—Rzekł Rami.— „Bywa on zuchwały. 
„Lecz o to mniejsza. Janczar jest opoką,
„Na której stoją wieki naszej chwały.
„Niedziw, że trzyma swój sztandar wysoko. 
„Sztandar, to świętość. Jednak dla Janczarów, 
„Jest cóś droższego jeszcze od sztandarów:
„Kotły kuchenne! Te—mówią—kochamy.
„Gdy je przewrócą, sam Sułtan się trwoży. 
„Stracić je w bitwie, to pohańbia gorzej,

„Niż strata  chorągwi samej.

„W kuchennych nazwach kładą też swą pychę.
„O  ten co w górze, ruchem kopijnika,
„Trzyma tę złotą łyżkę, raczej łychę,
„Zwan jest „Kucharzem“,-choć rądli nie tyka.
„Ów, co u ramion ma dzioby ze srebra,
„Niby zaczepki do wieszania cebra,
„To „Nosiwoda“, choć nie nosi wody.
„Wszystko to, niżsi zrobić za nich mogą.“
— „Wiem.“—-Przerwał Kunitz.— „Lecz jakież powody, 

„Czynią im kuchnię tak drogą?“

Rami jął cedzić z czołem zamyślonemu 
—„Ja ich pytałem, starszyzny, kapeli,
„Nikt niewie. Może powiedzieć niechcieli? 
„Pono są tajnym związani zakonem.
„Xięgi też milczą. Lecz mnie się tak zdaje: 
„Oni swe własne porzucili kraje,
„Swą wiarę, krewnych, nawet swe nazwisko; 
„Teraz pułk musi stać im za rodzinę,
„A blask Sułtańskiej kuchni, to jedyne 

„Jest ich domowe ognisko.
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„Niedziw że przy niem grzeją pierś i duszę. 
„A!.... Sztab się zbliża. Ten, jak złoty sokół, 
„To wódz, Mustafa z Rodostu. Ci w okół,
„To Pułkownicy. Dziwne pióropusze!“
—Miał słuszność Rami; szyszak Pułkowniczy, 
(Kuką zwan,) dziwny był i tajemniczy;
Pióra utkwione w grzebiennem żelazie,
Z dwóch stron spadały tak płaczącym skłonem, 
Że rycerz stąpał pod puchowym dzwonem.

—I  znów odmiana w obrazie:

Jadą Segbany, dawniej Sokolnicy 
I  Strzelcy Dworscy. Sułtan ich, w dzień kary, 
Wcielił do wojska. To także Janczary,
Ale służący na prawach konnicy,
Ro jak Dragoni z postaw ą dwubronną,
Bić się umieją i pieszo i konno.
Sfor już nie wodzą, lecz godła ich wożą;
Tu psi czapraczek wisi rozpostarty,
Owdzie brzeg siodła lśni złotą obrożą,

Którą nosiły lam party.

Już się ostatnie przewinęły roty.
Chwila wytchnienia. Lecz tylko dla oka, 
Słuch za- to pyta: Co tam za łoskoty?
Czy z Kahlenbergu ztacza się opoka?
Rami wzniósł rękę i dumnie ogłasza:
— „Jedzie wspaniałość: artyllerja nasza! 
„Wprawdzie niecała; tych dział nie ruszano, 
„Których secina W iedeń ostrzeliwa.
„Te tylko przyszły, co do bitwy staną.

„Lecz i tak, moc to  straszliwa.“

Biblioteka. —T. 361. 5
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Zaczerń, armaty wymieniał z kolei, 
Gdzie która lana, lub zkąd się dostała? 
Ta jest z Rodosu, a tam ta z Kanei. 
W spomniał i owe Sulejmańskie działa, 
Co miały kule kamienne, ważące 
Po tysiąc funtów, i po dwa tysiące. 
Lecz i dzisiejsze godne są szacunku.
—Tu, niedokończył s'piżowćj legendy, 
Bo dla sprawdzenia jakiegoś' rachunku, 

Odwołał go Rejs-Effendy.

Natychmiast Kunitz rzeki do towarzyszy:
— „Ach. te armaty! Ja z każdym wystrzałem, 
„Tracę dzień życia. Niemąm chwili ciszy. 
„Cud, że ja  jeszcze tu nie zwarjowalem. 
„Patrzcie: pokażę wam teraz człowieka, 
„Którego w piekle pal Kaina czeka.
„Ten z brodą, żółtą jakby klak bisioru,
„Z głową tak sztucznie spowitą muślinem, 
„To jest Wiedeńczyk! Znałem go z klasztoru. 

„Brat Anzelm! Był Kapucynem.

„Raz w nim odkryłem gniew pełen boleści.
„Cós' straszliwego zaszło w jego życiu.
„I oto, wkrótce po mojem odkryciu,
„Słyszę że uciekł, że przepadł bez wieści.
„Ach, któż mógł przeczuć, gdzie znów się zastaniem 
„I w jakich czasach? T jak tern spotkaniem, 
„Wzajem się sobie za skórę zalejem?
„Bił go spotkałem! Już nie jak przed laty,
„Trat Anzelm z puszką, lecz Ahmed bogaty. 

„Poturczyl się! I  jes t Bejeml



„Poznałem ptaszka  stałem bezprzytomnie.
„I on mię poznał. Zawstydził się zbrodzień. 
„Potem zbezczelniał.— „Ctutt morgen!“—Rzekł do mnie 
„Śmiał się, i odtąd nawiedza mię codzień.
„—Ładną ci—mówi—redutkę najęli.
„Wiesz? Chciałbym trafić znów do mojej celi,
„Lecz trafić  kulą. Jeśli się tam udasz,
„To powiedz Ojcom że wrócę za kratę.
„—1' w oczach moich nastawia armatę 

„Na dawny swój klasztor. Judasz!“

Dobre to losy Ahmedowi dały,
Że nasz Pan Proski miał straż i kajdany,
Bo pewnie byłby wyskoczył z altany,
By dusić zdrajcę. Odwrócił się cały,
I  siadł z Kunitzem w rozpacznćj postawie. 
Za to Marsigli wciąż patrzył ciekawie,
Jak patrzą ludzie uczeni, co w Czasie,
I  Kształtach, Wieczne odnajdują wzory.
—Nagłe zakrzyknął:— „Chodźcież tu Signori! 

„Per Dio! To stado ptasie!“

Tak! Nastawało widowisko nowe.
Jechali ludzie, którzy mieli bronie 
I  strój nieznany, dziwaczny, a głowę 
Zdobną skrzydłami. Skrzydła były, wronie, 
Sokole, sępie, gołębie, słowicze,
Nawet papuzie. Mieli też oblicze 
Różnych barw; czarni, żółci, oliwkowi— 
Brzydcy i piękni—wysocy i mali.
Więc się więźniowie bardzo dziwowali,

Tak pstrokatem u tłumowi.



Rami już wracał:— „A co?u—W olał.— „Strojne 
„I dziwne wojsko! To są, Ochotnicy.
„W całym Izlamie niema tej dzielnicy, 
„Zkąd-by nie przyszli, bo na Świętą W ojnę. 
„A tej skrzydłowej użyli oznaki,
„Aby powiedzieć:—Z nas wolne są ptaki!
„—Tu także ciągną i Panowie Lenni. 
„Wszystko niesforne i niekarne kupy.
„W Boga-ci wierzą, lecz jeszcze sumienniej, 

„Wierzą w należne im łupy.
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„Są tu Afryeey Maurowie, opryszki 
„Co się lubują w dziwactwach tortury; 
„Umys'lnie długie hodują pazury,
„By z nieprzyjaciół wyszarpywać kiszki.
„—Ci z siekierami, Lśniący od kirysu,
„To huf przysłany przez Bejów Tunisu, 
„Fezu, i innych. Ten lud, zabatoża 
„Swemi wiosłami wszystkie oceany. 
„Korsarstwo—mówią—to zawód wybrany, 

„A my, to Xiążęta morsa!

„Oto Saharscy biali Beduini.
„Ci nam wyprawią piękne widowisko. 
„Mkną na powietrznych rumakaeh pustyni. 
„Za niewidzialną muszą biedź Huryską,
„Bo w niebo patrzą, kołują w zawrocie — 
„Broń raz rzucają, raz chwytają w locie— 
„Jak wicher wyją. To zwie się Fantazja. 
„Już przelecieli! Już po huraganie! 
„Czekajcie. Dotąd byli Afrykanie—

„Teraz, pokaże się Azja.
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„Ptyną Araby z tej Arabji świętej,
„Zkąd wzeszło słońce wiary i potęgi.
„Łatwo ich poznać po tym płaszczu w pręgi. 
„Wsiedli na pustyń garbate okręty.
„I jeszcze dziwną wam tu rzecz pokażę:
„Są na wielbłądach nawet i puszkarze. 
„Patrzcie: u garbu, pod ręką człowieka,
„Stoi moździerzyk z ruchomą podstawą. 
„Jeździec, czy w boju goni czy ucieka, 

„Strzela na lewo i prawo.

„Lecz co jest dla mnie najdziwniejsze w świecio, 
„To że ten wielbłąd, choć uszu nie zatka,
„Pozwala łaskaw, aby mu armatka,
„Z hukiem i ogniem jeździła po grzbiecie. 
„Poczciwiec! Musi być w nim ludzka dusza,
„Przez jakowegoś zaklęta Genjusza.“
—Tu Włoch mu przerwał:— „Mnie inna rzecz dziwi: 
„Na wielu twarzach spostrzegam trzy kreski?“
—Rami zawołał:— „Tak! To znak niebieski.

„To Mekkańezycy. Szczęśliwi!

„Kto z Mekki rodem, temu Allah darzy 
„Nietylko w ziemskiem lecz i wiecznem życiu. 
„To też są wszyscy uśmiechniętej twarzy.
„A te trzy cięcia dostają w powiciu,
„Aby świadczyły przez dozgonną bliznę,
„Że jedną m ają z Prorokiem ojczyznę.
„Ludzie to słodcy i wspaniałomyślni.
„Oto jest jeden z Szeryłtow, ten biały;
„Ma szal Indyjski, ma złote sandały,

„I czapkę z zielonej pilśni.
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„Ja jeszcze w Mekce nie bytem, lecz marzę 
„O tej pielgrzymce i wieczór i rano.
„Myśli tam idą, idą karawaną;
„Chcą z aniołami obchodzić ołtarze “
Tu głowę oparł o slup, i chwil parę 
Milczał, w kraj Vizji uniesion przez W iarę.
Gdy podniósł oczy, zadziwił się zrazu.
— „Gdzie to ja  bytem? Przez ten czas, niemało 
„Różnych tu  plemion przeciągnąć musiało.

„Już idą ci od Kaukazu. -

„O  Kirgiz leci z czarną burką swoją,
„Lecący krzyczy: Ghi! niby krogulec.
„Jego pędowi trudno je s t nie uledz,
„Bo nawet konie tego Ghi! się boją.
„Jadą Gruzińcy. To rota, przysłana 
„Przez Mingrelskiego ich władcę, Dadjana. 
„Jacy prześliczni! W oczach co za blaski! 
„Człowiek się Bogu tam udał najświetniej. 
„A jednak, właśnie w tej ziemi Kaukazkiej, 

„Są ludzie i stawnie szpetni.

„O  ci naprzyklad: pół-nadzy, koślawi,
„To lud co mowę ma psią. to Ittyle.
„Pewnie ich Wezyr zatrzyma na chwilę,
„Bo ich gadanie okrutnie go baw i.“
—Zgadł Rami. Oczy napasłszy tą  zgrają,
Wezyr zawołał:— „Niech mię przyw itają!“
W net mu się wparli pod kiosk, i—zuchwali,
Z palkami w rękach, z rozczochranym włosem, 
Cóś odkrzyknęli tak nieludzkim głosem,

Jakby na niego szczekali.



Mustafa huknął:— „Poszedł! Leżeć w budzie!“
I  poszli. Turcy od śmiechu się kładą.
Lecz Kunitz, twarzą z oburzenia bladą, 
Przeraził widzów.— „I tacy“—rzekł— „ludzie, 
„Mają mój W iedeń plądrować? Herr Rami, 
„Przyznaj, to zgroza!“—Tu zalał się łzami. 
—Herr Rami niby nie słyszał. Co żywo 
Jął wołać:— „Teraz ujrzycie dopiero,
„Tę treść, tę miazgę wojsk naszych prawdziwą, 

„Co świat objęła pólsferą.

„W wichrze buńczuków i słońcu pałaszów, 
..Idą ci W ierni co ziem naszych strzegą; 
„Dwóch Beglerbejów i trzydziestu Baszów, 
„Każdy z milicją Paszałyku swego.
„Tu, każdy wielki jakoby król jaki.
„W obec Sułtana, znikome robaki.
„—Za Beglerbejem Anatolskim, jadą 
„ Kiążęta dolin, tych dolin rozkoszy,
„Co są podobne do kwiecistych koszy, 

„Gdzie grucha gołębie stado.

„Ow, co u rzędu ma takie turkusy 
„Jakby błękitne migdały, to Ali,
„Szanowny Baszą tej szanownej Brussy, 
„Gdzie nasi pierwsi Sułtanie mieszkali.
„Tam jodzie Ilermoz, rządzący w Ismirze, 
„Gdzie tkacz kobierce długowłose strzyże.
„Tam Bekir, Basza A leppu  Lecz po co,
„Pamięć wam czczemi obciążać imiony?“
-T o rzekłszy, Rami siadł, sam już znużony, 

Tą łiczbą, blaskiem i mocą.
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Długo milczeli. Tylko biją stopy,
Tylko podkowy tętnią bez wytchnienia.
— „Słyszycie?“—Podjął.— „Muzyka się zmienia. 
„Już teraz idą wojska z Europy.
„Ci pierwsi  Wiścież co z hełmów im wisi?
„To nie pióropusz, to je s t  ogon lisi!
„Niema co mówić, ładnie się wydaje.
„Za Sulejmana modny był ten puszek.
„Dziś, Rumilijski Beglerbej staruszek, 

„Wskrzesza nam stare zwyczaje.

— „Znać,“—mówi Proski— „że idą z Rumilji, 
„Bo konie tęgie, rutno-Jci prawdziwe.
„A tam, co błysło? Rzecz bielsza od lilji....
„Stworzenie jakieś cudne, wiatro-grzywe “
— „Ach tak, mój Lachu, cudowne stworzenie. 
„To klacz Arabska, zrodzona w Jemenie, 
„Sławna od Nilu aż do Islambola.
„W domu? Owieczka. Troski nie przyczyni. 
„Grom, gdy się dorwie bitewnego pola!

„Na imię: Gwiazda pustyni.

„Jej pan, to Basza Sylistrjrjski, młody 
„I zgrabny jeździec, choć może za cienki.“
— „Ach nie!“—W łoch rzecze.— „Równej są urody 
„To Dzień, lecący na skrzydłach Jutrzenki!“
—Jeszcze patrzyli za Gwiazdą skrzydlatą,
Gdy z pod filaru wstał Maurocordato.
— „Kto żyw,“—zawołał— „niech oczy otworzy! 
„Dotąd, marności! Co Porcie z tej hecy?
„Teraz dopiero wyjdzie na dzień boży,

„Jej przepych i chwata: Grecy!



„Oto przeciąga lud Archipelagu.
„Co za prześliczny ruch w tym korowodzie! 
„To jak ta rzeźba, resztka sarkofagu,
„Którą mój ojciec wykopał w ogrodzie.
„Tu się zasłońcie od blasku: to rota 
„Lśniących Arnautów! To falanga złota!“
—Zamilkł. A Turkom zapalały lica.
Nawet Szambelan ocknął się i dziwi:
— „Jacy przepyszni! I  jacy straszliwi!“

Już sam ich strój go zachwyca.

Kaftan jest złoty, i haft na nim zloty. 
Przy złotym pasie lśnią złote kindżaly, 
Nóż, pistolety, kord, arsenał cały.
U rąk się złote czepiają wyloty.
Wśród tych złotości, tylko fez wystrzela 
Niby krew. Niżej, biała fustanella, 
Chrzęstne do kolan roztacza wachlarze. 
Złoto znów łyska z tej nogi, co biega 
Klassycznym pędem Achilla. A twarze? 

Z nich, grozi cień Skanderbega.

Wszystko przemija,—minęły i Greki.
Rami znów zabrał pierwszeństwo w rozmowie. 
— „Teraz“—rzekł— „ciągnie kraj wam niedaleki, 
„Kraj znany; ciągną Węgierscy Baszowie.
„Ten, w nielubionym siedzi Temeswarze, 
„Tamten w W ardeinie. Wszystko dygnitarze. 
„Ow zaś ostatni, wysoki a chudy,
„Z brodą bieluchną, to Ibrahim  Długi.
„Bywał w Kamieńcu, dziś jest Baszą Budy.

„On ma największe zasługi.
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„To także jeden z Wezyrów Dywanu, <
„Pan trójbuńczuczny. W spaniała osoba!
„Ach, tyiko szkoda, że głównemu panu, 
„Kara-Mustafie niezbyt się podoba...,.“
Tu nagle w język ugryzł się poeta....
Wszak on Sekretarz? A to są sekreta?
Łatwo mu przyszło zmienić bieg rozmowy. 
Jakaś psalm odja wybiła się z gwaru.
— „Idzie,“—zawołał— „Chorąży duchowy! 

„Mir-alem! Xiąże sztandaru!

„O  już go widać: na drzewcu wysokiem,
„Niesie Chorągiew zieloną, tę świętą!
„Ach tak, tę samą co szła przed Prorokiem! 
„Ja byłem w Skarbcu, kiedy ją  wyjęto 
„Ze złotej skrzyni, gdzie od lat tysiąca 
„Spoczywa, piżmem zwycięztwa pachnąca. 
„Już tylko strzępy zostały z jej błamu, 
„Jednak dojrzałem że Orzeł jest na niej. 
„Kłońcie się wierni! Cieszcie się wybrani! 

„Oto talizman Izlamu!“

Skrzyżował ręce i porzewniał cały. 
Wszyscy widzowie gięli się w pokłony, 
Niejedne oczy łzami zabłyszczały.
Tylko Pan Proski, strasznie nachmurzony, 
Odwracał głowę. Kunitz i Marsigli,
Z krat wychyleni, chciwie się patrzyli.
Ąle napróżny byl trud; między dwiema 
Ścianami jeźdźców o kiriaśtym  kasku,
I  złotych lancach, postać Mir-alema 

Ginęła w potokach blasku.
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Raz lylko, mignął im p ła t zielonawy.
A dołem, lecą Derwisze. Na bosej 
Kręcą się stopie, krzyczą w niebogłosy; 
Hunęli kłębem natłoku i wrzawy.
Teraz poważnie, bez krzyków ni wirów, 
Stu piędziesięciu przechodzi Emirów;
U wszystkich kwitną zielone turbany.
Po nich Szeiki, wojsk Nauczyciele,
W symarze z włosia ciemnego dzierganej, 

Stąpają, z W anim na czele.

A tani, co płynie? Czy gmach jakiś lekki? 
Nie! Znów się chylcie! Nadchodzą wspaniale 
Dwa poświęcone wielbłądy, Mihmale.
Te zawsze wiodą pielgrzymów do Mekki,
Te i wyprawom świętym przewodniczą,
A wszędzie niosą laskę tajemniczą,
Bo na swych grzbietach dźwigają do pary, 
Śliczne wieżyczki z rzeźb i filigranu,
Gdzie są dwa skarby: tu  xięga Koranu,

Tam skrawek świętej Kotary.

Włócznie zabłysły  Las włóczni! Świat gore!
Ocknął się Rami.— „Jest“—mówi— „rzecz nowa.
„Teraz dopiero “—Lecz uciął w pół słowa,
Bo Włoch ze śmiechem przerwał mu:— „Signore! 
„Od czterech godzin mówicie nam zawsze:
„Teraz dopiero przyjdzie najciekawsze.“
— „Prawda, mój Franku, ale też od rana,
„Coraz to większe, dzieją się tu czary.
„Teraz nadjeżdża Konnica Sułtana,

„Spahowie i Sylidary.



76

„Tylko popatrzcie, a sami przyznacie,
„Że to kwiat wojska, że to chluba nasza. 
„Oto się zjawia ich wódz, Osman Basza.
„To ten mąż duży, na płowym bachmacie, 
„Z głową spowitą pasiastym kaszmirem. 
„Ten, zawsze trzyma za Wielkim Wezyrem. 
„Z jego rąk dostał tę szablę—Kalawa,
„Co karbunkułem świeci tak cudownie,
„A m ą tak ostrą i potężną głownię,

„Że czaszki na pól przekrawa.

„Jakie tu pańskie postacie i twarze!
„Marny żołd nie jest ich myślą jedyną. 
„Pól-wojownicy, a pól-gospodarze,
„Lub z ziemi żyją, lub dla nieba giną.
„A jacy strzelcy! Niech-no tylko pukną 
„Z tych karabinów, to stal drą jak sukno.
„Ty milczysz Lachu? Nie piękneż tu konie?“
—Proskiemu nieco odtajało lice.
— „Owszem “—W ybąknąl.— „Nie spieram  się o nie.

„Ja cenię waszą konnicę.

„Czy dziryt ciska, czy po szablę sięga,
„Czyli się skupia, czyli się rozprasza,
„Wciąż jest naporna, odporna, i tęga. 
„Lepszej na świecie niema,—chyba nasza.“
—Rami chciał pięknie odciąć się  Niestety,
Zepsuł mu szyki, swem wejściem, W assletty. 
Nudził się w kiosku, o nic niepytany, 
Widział że Rami ma z więźniów zabawę, 
Więc póty oczy tam zwracał ciekawe,

Aż przekradl się do altany.



— „Kto czeka,“—wołał— „nie będzie omylon! 
„Teraz dopiero, (czego się śmiejecie?)
„Teraz ujrzycie rzecz jedyną w świecie, 
„Jakiej nie widział ni zloty Babilon,
„Ni Tyr szkarłatny, ni mądra Kahira, 
„Ujrzycie orszak Wielkiego Wezyra!
„Ja to opiszę. Niech Turcy od dziecka, 
„Uczą się wierszy gdzie o nim jest mowa. 
„Już idzie W ielka Chorągiew bojowa!

„Nie tam ta święta, lecz świecka.

„Wiezie ją  piękny Karakasz Chorąży.
„Tło u niej krwawe jak Czerwone morze; 
„Rajska zieloność u brzegów jej krąży,
„A w rogu świeci Niężyczne dwuroże,
„1 Koranowe świćcą przepowiednie,
„Wyszyte zlotem co nigdy nie zblednie.
„Idź do zwyeięztwa Chorągwi szczęśliwa! 
„Królu sztandarów, panuj nad znikomą 
„Ziemią niewiernych, i gdzieś aż nad Romą!“ 

—Tak się W assletty Odzywa.

O, gdyby wiedział, że ten król sztandarów, 
Choć tak złotemi wróżby poprzetykan,
I z tak olbrzymich wykrojon zamiarów,
Za sześć dni, pójdzie ozdabiać Watykan! 
Gdybyś to wiedział, wieszczu nie-proroczy, 
Strzaskałbyś lutnię, i dziś zamknął oczy. 
Tak! Gdyby przyszłość była im znajoma, 
Iluż zdobywców^ siadło-by przy drodze,
Z załamanemi bezsilnie rękoma!

Lecz dość,—do rzeczy przechodzę.
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Teraz Wezyrska nadjeżdża kapela. 
Figlarne dzwonków pobrząkują kiście,
I flet słowiczy serce uwesela.
Przy ślicznych dźwiękach, idą uroczyście, 
Ozdoby stajen, konie paradjery.
Na dziś, wybrano ich dwadzieścia cztery. 
Każdy ubrany w inne axamity,
W  inne dywtyki z palmowym oplotem;
A każdy czaprak inaczej naszyty,

Perłami, srebrem i zlotem.

A na czaprakach, obyczajem Wschodu,
W iszą puklerze, szable, buzdygany,
Potok ztotości, cały zasypany 
Stukolorową krą dziwnego lodu,
Krą ze szmaragdów, rubinów, szafirów—
Ach, tu są chyba skarby stu Wezyrów!
Już przeszły. Pustka zaległa na drodze. 
W assletty czeka, cały sią wychyla.
Drgnął, i poszepnął, więźniom ku przestrodze: 

— „O  teraz największa chwila.

„Zjawi się cudo, jakiego nie znały,
„Ni stare Indje, ni biała Palmira.
„Patrzcie: nadchodzi, samotny, wspaniały, 
„Bojowy rumak Wielkiego Wezyra,
„Ach, cóż tó będzie gdy sam go dosiądzie, 
„Jak Anioł Gniewu na Ostatnim Sądzie?“ 
—Spojrzały więźnie: stąpał czarnogrzywy 
Koń Turkomański, Argamak z Buchary, 
Maści stalowej, niebieskawo-szarój,

Bystry jak drganie cięciwy.



Zbroica konia była też ze stali.
Jej zwierciadlane blachy i żeberka,
Gięły się na nim jak światło na fali.
Skry tam latały, a każda iskierka 
Zmieniała barwy, bo w każdym załomie,
Pęki klejnotów kraśniały ruchomie,
I  Damasceński złocił się rysunek.
Więc sam Pan Proski spytał naostatek:
— „Cd tu piękniejsze? Czy koń, czy rynsztunek?“ 

—Ach, najpiękniejszy ten kwiatek!

Nad głową końską drżąco się wynurza 
Kwiat, wyrobiony z djamentów' Golkondy,
I  Badakszańskich rubinów. To Róża,
Jakiej trzy ziemskie nie widziały lądy, 
Lśniąca jak rosa—jak łza—jak błysk oka— 
Godna, by kwitła w ogrodach Proroka!
—Temi W assletty uwielbiał ją  słowy.
Inni, gdzieindziej wejrzenia zwracali; 
Wszystkich zachwycał Miecznik Wezyrowy, 

Znajomy nasz, Hadży-Ali.

Jedną go szatą złotogłów ubiera,
Druga się lawą czerwienną rozlała; 
Pąso\yy kołpak jakby żagiew pala.
Ujął solennie szablę Seraskiera,
Lśniącą w oprawie z klejnotów i złota. 
Trzyma ją  z dołu, za koniec brzeszczota, 
O ramię oparł ónix rękojeści.
Idzie przy koniu, czasem krok odwleka, 
WT tył się ogląda, i spojrzeniem pieści 

Dwa kuce, bielsze od mleka.



Na tych Berberkąch, nadjeżdża dwóch synków 
Kara-Mustafy. Śliczne pacholątka!
Srebrne rzędziki—osóbka jak łątka—
Oczy podobne do słodkich rodzynków.
Już się W assletty nad niemi rozpływa:
— „Jaka to przyszłos'ć je czeka szczęśliwa!“ 
—Znienacka, zamilkł i spojrzał ku górze.
’Wzrokiem obiega przestrzeń podobłoczną.
— „Zkąd ten szum?“—-Pyta.— „I co tu tak mroczno? 

„Czy się zanosi na burzę?“
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Biegnie do kiosku dworak zatroskany;
Chce się przekonać, czy od chmur naporu, 
Kara-Mustafa nie straci! humoru?
Nie! Żadnej w panu nie znajduje zmiany.
—Rami też dojrzał nawałność pomroki.
Lecz to nie były deszczowe obłoki.
To Duch Koranu po-nad wojskiem leci....
To Ciemnych Duchów przewionęły chmury.... 
A nikt nie odczuł duchowej wichury,

Tylko ci dwaj,—bo poeci.

Gdy Rami z ciemnej ochłonął zadumy, 
Już znów równina jaśniała od słońca,
I  nowe na niej majaczyły tłumy.
— „Otóż“—zawołał— „i początek końca: 
„Straż Tylna ciągnie. Abissyńców roje, 
„I Mameluków rogate zawoje,
„1 Syryjczycy i sąsiednie ziemie, 
„Dziwne ubiory, przybory, kolory.
„Ci którzy niosą te straszne topory,

„To Druzy, obrzydłe plemię.



„Siedzą w Mardynie, siedzą na Libanie. 
„Czarna ich szata, czarniejsza ich wiara. 
„To nie Szyici, nawet nie poganie,
„To Jezydysy! To klątwa prastara.
„W: Boga nie wierzą, ablucji się strzegą, 
„Ale czczą Djabla! Modlą się do niegol 
„Może ci ludzie przechowali zcicha, 
„Przedpotopowe tajemnice zbrodni?
„Tak czy nie, oczu są naszych niegodni. 

„Przeszli. A!.... Lżej się oddycha.

„Nakoniec jedzie sam wódz Tylnej Straży, 
„Husśajn Wyblakły, w żółtym adamaszku. 
„Dziwię się jego niewesołej twarzy,
„Bo ten szczęśliwiec przebywa w Damaszku. 
„A czy wy wiecie co to jest Damaszek?
„To haszysz! Vizja z tęczowych igraszek!
„Od całych wieków sto pieśni go stawi, 
„Przydomki jego bez końca wylicza: 
„Naszyjnik świata! Szyja gołębicza! 

„Pióropusz Edeńskich pawi!

„Tak więc już xięgę Przeglądu zawarto.
„Jeszcze nadjadą Wielcy lloldownicy,
„Ale już teraz i spojrzeć niewarto.
„Nie szuka studni, kto pije z krynicy.
„Wielkim jest A llah!“—Tu zszedł z posterunku, 
I  wróci! Rami do swego rachunku.
—Kto nie zszedł? Kunitz. Ach, bo zabębniono. 
To wielki bęben Mongolski! Tatarzy!
Jadą tłum am i,—a chociaż są szarzy,

Niemcowi w oczach czerwono.

6
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On jakby widział tę wieczną pożogę,
On znowuż łyka ten tum an zaduchów,
Ten wieczny zakwas mleka i kożuchów,
Co mu zatruwał pierś przez całą drogę.
— „A co?u—Rzekł Proski.— „Milutkie stworzenia! 
„1 osły! Tatar, sam się niedocenia.
„Jak wiem ze starej Tureckiej kroniki,
„Ryl czas, (pod onym wojownym Selimem,)
„Że Porta drżała przed rosnącym Krymem.

„A on? Dał się wziąć w ienniki!“

Spojrzeli: jedzie sam Chan, Murad-Gierej.
Co ten, to strojny; z pancerza, z kołczana,
Biją klejnoty, dary od Sułtana.
Jadą i bracia, i synowcy czterej,
W srebrnych „zierkałach“, w kosztownych „alszbantach*. 
Jadą Murzowie. Wszyscy na tarantach.
Po stronach, młode Uhlany swawolą;
Złotą się wstążką ścisnęli jak panny,
Z ucha im zwisa kaszkiet czworogranny,

I  lanca drga banderolą.

Nagle Marsigli zakrzyknął:— „Che cosa?
„Co to za ludzie? Z Azji? Z Europy?
„Szaty jak ryzy—we spojrzeniu groza—
„Włos na ramionach. Czy to greckie popy?“
—Rozśmial się Proski.— „Nie.“—rzeki— „to Wolośza. 
„Ten lud wojennie się tu rozkokosza,
„Choć wie że wcale do boju nie stanie.
„Turek się u nich oręża nie prosi,
„Bo im nie wierzy. Wie czem są Wołosi!

„I my to wiemy ChrześcjanieP



— „A więc, Signore, po cóż ich tu wlecze?“
— „Po co? Nie ręka, to głowa się nada.
„Mosty i drogi oddal pod ich pieczę,
,.Bo w tych robotach, to m ajstry nielada.“
— „Ej panie Polak“,—rzeki Kunitz półgłosem,—■
,.Na tych Wołochów ty cóś kręcisz nosem. 
„Niesłusznie! Wierz mi, Chrześcjanie to prawi. 
„Hospodar chciałby nam oddać przysługi.
„Jeśli kto kiedy Wołoszczyznę zbawi,

„To chyba ten Serban Drugi.
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„W Turkach on budzi obawę tajemną.
„Mądry, potężny—-i człek dobrej wiary.
„Jak on się nieraz wyskarża przedemną!
„Jak on się wstydzi, że jego sztandary,
„Za Półxiężycem występować muszą!
„Ach, to mąż piękny i ciałem i duszą.“
— „Hm “—Rzecze Proski.— „Ten może jest szczery.
„Lecz naród niewart swego Wojewody.
„Krótka niewola rodzi bohatery —

„Długa, upadla narody.

„Gdy dwaj giganci z dwóch stron go schwytali, 
„Ten lud malus'ki tak powiedział sobie:
,;—Będę stanowczym ciężarkiem na szali. 
„Niech o mnie strony starają się obie.

I  prawda! Obie go ciągną, z tą trwogą
„Że zdradzi kogóś  a niewiedzą kogo?
„Marny los! Brzydka to broń, wieczna zdrada. 
„Być Hospodarem? Pfuj! Wolę kajdany.“
>—Mówiąc, głos podniósł. Drogman zadumany, 

Obejrzał się, i powiada:
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— „E, czcze gadanie. Ach, jacy wy prości! 
„Niby Hospodar to jakaś ofiara?
„A ja  wam powiem, że tron Hospodara,
„To złote jabłko, to róg obfitości.
„Byle się Turkom opłacić uprzejmie,
„A przy rozumie, kto tron tam obejmie, 
„Ten będzie pływał w bezbrzeżnej rozkoszy. 
„Naród co prawda jest dziki, lecz głupi. 
„Złoto bez końca można ssać z Wołoszy.

„Od wieków, kto chce ją  łupi.

„A jednak, patrzcie, mimo tej łupieży, 
„Nie wyglądają na żadne biedactwa.
„Aż oczy bolą od tego bogactwa.
„Oto przejeżdża, w szkarłatnej odzieży, 
„Zakon rycerski, tak zwani „Czerwoni“. 
„Pstrzą się Sejineny cudzoziemskiej broni. 
„Lśni Pretorjańska Straż, ztote Drabanły. 
„A teraz jadą, do pary, do pary, 
„Grandowie, Mniejsze i Większe Bojary, 

„Pół-Turki a pót-Bizanty.

„Jest Wielki Spatar, jest i Wielk Aga 
„Ban i Logotet, wszystko „Wielcy“ sami. 
„Ręce ich świecą srebrnemi Laskami— 
„Brody ogromne—i Rzymska powaga.
„Już Xiążę blisko, bo słychać skrzypice;
„Idą Cyganie w pąsowej tunice.
„Jak oni grają! Aż myśli się mącą....
„W Rumuńskie struny wstąpił duch Cygana, 
„I jak sto djabłów, rżną porywająco,

„Marsz Wojewody Stefana.



„Hospodar! Pyszny, jak Wschodnie Cezary. 
„Patrzcie: płaszcz biały, na  nim Orły złote,
„Z Krzyżami w dzióbie; Herb Rumuński stary. 
„Pas także zdradza Bizancką robotę,
„W art sto tysięcy Hollandzkich talarów. 
„Nawet obuwie takie jak Cezarów:
„Meszty, i białe jedwabne pończochy;
„Każda pończocha, po same kolana,
„Jest haftem z drogich kamieni nasiana.

„Nie szczęsneż są te W olochy?“

— „Mnie,“—sarknął Proski— „ten blask nie oszuka. 
„Bo patrz: nad czołem—a to jest rzecz główna:— 
„On ma, nie djadem, lecz Kukę. Ta kuka,
„Z Pułkownikami Janczarów go równa.
„Wielki mi zaszczytl Ja, wściekłbym się za to .“ 
— „E, drwiłbyś raczej.“— Rzekł Maurocordato.
„I on to bierze za żarcik sąsiada,
„Bo wie że Turków ma wszystkich w kieszeni.
„On samych pereł sto funtów posiada,

„Swój Skarb, na miłjony ceni.“

— „Jest w nim ,“—rzekł Polak— „rzecz uznania warta 
„On jako jeździec ma sławę niepłonną.
„Raz, gdy w Seraju dokazywał konno,
„Wezyr zawołał:—To chyba syn czarta!—
„I już go teraz inaczej nie zowie,
„Jak Szejtan-ogli. A to z czem, Paziowie?“
—Dwa Pazie wpadły i wołały razem:
— „Hej! Gdzie Dragoman? Do Pana! Tej chwili!“ 
—Ów,'.biegł, jak zawsze strwożony rozkazem.

Więźniowie śmiech przytłumili.



— „Przebiegły Greczyn!“ — Poszepnąl Pan Proski. 
„Mnie się coś zdaje, że ten Fanarjota,
„Ma wielką, chętkę na tronik W ołoski.“
— „On?“—Włoch zakrzyknie.— „To śmieszna ochota. 
„Prosty Dragoman, co tu bierze kije!“
— „W łaśnie.“—Rzekł Proski.— „Tu bity, tam bije. 
„Hospodarami już przecie bywali,
„Handlarze ostryg! Synowie ślusarzy!
„Porta się cieszy, gdy swoich W assali,

„Takim wyborem znieważy.
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„A teraz patrzmy: idą Moldawianie.
„W różnych nam oni hołdowali czasach, 
„Lecz hotd podobny kością w gardle stanie. 
„Jadąc do Turek, bywałem ja  w Jassach. 
„Znam i owego Hospodara Dukę.
„Wielki okrutnik, i też nosi Kukę.
„W sukniach, to stroje naśladują nasze. 
„Zresztą, wszyściutko jak na Wołoszczyźnie. 
„Znów będą Laski, znowuż brodafjasze:

„Te nacje, to siostry bliźnie.“

Lecz im nie dano doczekać brodaczy,
Bo się zrobiło nagłe zamieszanie;
Jedni po drugich wpadali Dworzanie. 
Pierwszy zawołał:— „Niech Sekretarz baczy: 
„Ma Panu podać Spis wojska!“—Więc Rami 
Porwał się blady, i szedł z papieram i.
Drugi donosił:— „Będzie rzecz ciekawa: 
„Wszystkich dowódców do kiosku zwołano, 
„Wieść ze Stambułu ma tam być czytaną.“ 

Trzeci poszepnąl:— „Pst  Kawa!“
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Więc po naradzie, Straż doszła do wniosku,
Że- trzeba więźniów zagnać w głąbr altany,
Bo ztamtąd widać co się dzieje w kiosku.
—Patrzą: Mustafa, rad i rozgadany,
Przegląda wązkie kolumny cyfrowe,
I  z Kiztar-Agą tak streszcza rozmowę:
— „Patrz, Ago: trzykroć sto tysięcy było.
_Padlo czterdzies'ci. Nie groźna to strata. 
„Jeszcze mam dwakroć sześdziesiąt. Z tą  silą, 

„Można zwojować poi świata.

„Wprawdzie nie wszyscy tu jeszcze stanęli;
„Ali się skrada pod Raab, aż trafi 
„Na dobrą chwilę, i capnie. Apaffi 
„Lezie jak ślimak. Ten błazen Tekeli,
„Wciąż gdzieś myszkuje. Lecz niech tylko skinę, 
„A wszyscy będą na dzień i godzinę.
„Wytrwać też jestem  i trzy lata  gotów.
„Mam worów zboża kolo pól m iljona—
„Mam sto dwadzieścia tysięcy namiotów—

„A broń? Tu jest wyliczona.“

Zatem wymieniał bomby i karkassy— 
Kartauny, Smoki różnego sposobu— 
Ocean ryżu—motyk całe lasy—
Sześćset tysięcy fas mięsa i bobu— 
W ielbłądy, konie—promy i galary— 
Wszystkiego tyle, że to nie do wiary. 
Murzyn, znużony skwarem i rachunkiem, 
W milczeniu, senną przytakiwał głową. 
Już, już miał przymknąć powiekę fjałkową, 

Gdy los mu przyszedł z ratunkiem.
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Śliczny Dworzanin, w Perskim sarafanie,
Z głową zawitą muślinem Bengalji,
Wszedł, i z uśmiechem, wniósł na pierwsze danie, 
Tacę złocistą o brzegach z emalji.
Na tacy stały drobne filiżanki,
Serwis, dla lalki, albo dla niebianki.
Podobne białym różom porcelany,
Tkwiły w koszyczkach z siatki złotowłosej 
A mistrz-koszykarz, na te filigrany,

Sypnął brylantów jak rosy.

W głębi koszyczka, w sercu białej róży, 
Stała ciecz gęsta, gorąca, czarniawa,
Już osłodzona, szczero-wsehodnia kawa. 
Trzem panom sofy, prawo do niej służy. 
Pierwszą tę  rozkosz, inną podwajano; 
Zjawił się Pazik z Essencją Różaną.
Ten, jak wymaga obyczajny zakon, 
Pijącym, brodę namaszczał i dłonie 
A ile razy odkorkowal flakon,

Zapach róż wiał aż na błonie.

I  niedośćl Trzeci wysłaniec uciechy,
Stawił przed każdym fajerkę złoconą,
Zkąd biły cieple kadzideł oddechy;
Boska woń ambry wzdęła każde łono.
Aż wszedł i czwarty; na krysztalnym blacie, 
Niósł dzban, łyżeczki wyrżnięte w agacie,
I  puszki pełne różowawych pomad.
Ach, to Sorbety! Miód Edeńskiej wiosny! 
Słodkie jak pierwszy całusek miłosny,

Sączą i smak i, aromat.



Owóż i wszystko co zamarzyć można, 
Cztery rozkosze gos'cinnos'ci Wschodniej. 
—Zrazu, trzej tylko byli tu ich godni, 
Lecz się ta  liczba staw ała rozmnożna,
Bo Wezyrskiemu służąc rozkazowi,
Już napływali dowódcy wojskowi. 
Ibrahim  D ługi wszedł z Kara-Mehmetem 
Oba Wezyry, więc oba pod s'eianą 
Siedli na sofie. Zaraz im podano,

Kawę i Wonie z Sorbetera.

Takież przyjęcie przypadło dla gronka, 
Władców Arabskich, obu Hospodarów, 
Agi Janczarów, i Chana Tatarów,
Co w krąg, ruchome zajęli siedzonka. 
Na schodach stała falanga ścis'nięta: 
Baszę pół-króle, i Beje xiążęta.
Poniżej schodów, już na równej drodze, 
Był tłok. Sandżaki feldmarszałkowały, 
Snuły się rojem Agi-Jenerały,

I  różne pół-dzikie wodze.

Tych ominęły poczwórne rozkosze. 
Jednak i o nich grzecznie pamiętano: 
Tam, strojni słudzy roznosili kosze,
W  koszach bakalje, Ilałwę paskowaną, 
Żółtawe gruzły Mastyxowej gummy,
I  układane w bruk, Rahat-łakumy. 
Gdzieindziej, w pudle rozwarłem szeroce, 
Krążyły kwiatów zcukrzonych pokosy,
I  karmelowych dętek całe stosy,

A w nich ztężałe owoce.
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Baszów i Bejów częstować aż miło.
Ci się na wielkie nie łasząc kawalce, 
Jeden przysmaczek brali we dwa palce, 
I  do ust kładli; po pańsku to było.
Ale im niżej szlo poczęstowanie,
Tem szerszą gars'eią łowili grubjanie. 
Nawet w zanadrze tkali łup wszelaki, 
By i na ju tro  mieć przegryzkę słodką,
I  swych niewolnic piszczące buziaki, 

Zakleić dworską łakotką.

Gdy już ustały chrupania i brzęki,
Otrząsł się Murzyn, raźniejszy po kawie, 
Rozłożył ręce, i rzekł:—„Błogosławię 
„Ten dzień szczęśliwy! Niech będą ci dzięki, 
„O Seraskierze! Idź niezwyciężenie!
„Oby cię Prorok przyoblókł w Edenie, 
„Kaftanem chwały! Obyś' miał tam łoże,
„I stół Kalifów, pod stopam i Matek!
„Ja ci już dzisiaj, chwały tej zadatek,

„Z Bram szczęśliwości przy\vożę.“

Tu wstał, i z piersi zdjął torebkę płaską, 
Szkarłatną, zdobną w perły i bajorek. 
Wszyscy oczyma pożerali worek, 
Rozciekawieni zawartą w nim laską.
Na tę ciekawość, n aj zdradliwszą z wędek, 
Srodze się złapał mały Nebezendek. 
Opuścił wachlarz, umkną! nieco głowy,
By też zobaczyć co tam z worka sterczy, 
A przez tę chwilę, na brwi Wezyrowej, 

Rozsiadł się komar krwiożerczy.



Wezyr, w solennej godzinie przyjęcia, 
Niechciał sług łajać, więc dobył handżara, 
I  wsparłszy rękę na ręku dziecięcia,
Ukłuł je  zcicha, gorzej od komara.
Krwawa różowość wykwitła jak z pączka. 
Lecz że niewolnik był karny, więc rączka 
Znowuż wachluje, ani się zatrzęsie. 
lvaźń, razem z winą, przeszła niedojrzana, 
Tylko Bezendek zrozumiał ruch pana,

I  Iza mu zwisła na rzęsie.

A już tymczasem wchodził Rejs-Effendy. 
Wziął Kattyszeryf, gtadziuchny p łat biały, 
Gdzie liter złotych i barwislyeh rzędy,
Jak meczetowa mozajka jas'nialy.
Zaraz to dojrzał sam Kara-Mustafa,
Ze dlań wybrano m istrza kalligrafa.
Rejs w namaszczeniu przymrużył powieki, 
Przytknął pargam in do piersi, do czoła,
I  czytał głos'no, tym głosem co woła,

Na cale ludy i wieki:

— „Ja, Chan Mohammed, co sądną laseczką 
„Zakreślam państw a czterech widnokresów— 
„Ja, Władca Porty, która jest ucieczką 
„Wszystkich Cezarów i wszech Kozroesów— 
„Do ciebie, Wodzu i Dobry Genjuszu 
„Mych wojsk, Mustafo! Doszło to mych uszu, 
„Iżeś W iedniowi nadepnął już głowę,
„Zdobył mur wyższy niż łańcuch Kaukazki, 
„Wziął fossy głębsze niż myśli mędrcowe,

„I stał się godzien mej łaski.



92

„Tym wojskom, gęstszym niż piasek pustyni, 
„Których wytrwałość jest równa żelazu,
„Ą męztwo złotu, wiadomo się czyni,
„Że mają słuchać każdego rozkazu 
„Kara-Muslafy, mego Seraskiera,
„Bo to mój puklerz, bojowa pantera,
„Mąż dobrej rady, co wlecze za sobą 
„Ogon potęgi, przepychu i sławy.
„Niech Allah czuwa nad twoją osobą!

„Ty walcz, i broń jego sprawy.“

Skończył Rejs. Kartę podał Wezyrowi.
Ten ją  całował. (Acz niezbyt pochopnie.)
A już tymczasem wchodzili na stopnie,
Czterej przepyszni Gońcy Serajowi.
Trzymali bronie, pióra, i odzieże.
Murzyn przemówił:— „Patrz, o Seraskierze! 
„Padyszah, (oby liczył dni bez miary!) 
„Zważywszy trudy przez ciebie podjęte,
„W nagrodę przeszłych, przyszłym na zachętę, 

„Przysyła ci cztery dary.

„Odpasz miecz dawny, dość głów naucinal!
„Ja djamentową szablę ci przywieszę.
„Odłóż i handżar, a zatknij puginał.
„Spójrz: jest w nim szafir co aż iskry krzesze. 
„Cejloński klejnot! Niechże ci Wezyrze, 
„Łaskawe niebo świeci w tym szafirze!
„Bierz Kapanidżę, to płaszcz honorowy.
„Delję zsuń z ramion, ja  płaszcz ci nasunę. 
„Wejdź w te sobole i te złotogłowy.

.Jak Rajski ptak, roztocz lunę!
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„Teraz ci kiłę przypnę do zawoju.
„Dawnej nie zdejmę, niech będą dwie kiły. 
„Jej puch jest płaskim szmaragdem przybity. 
„Cudowna spinka! Niezwykłego kroju— 
„Zielona, niby mokry liść, a wielka,
„Jak z szachownicy wyrwana tafelka. 
„Nakoniec, siadaj! Serajowe Gońce,
„U nóg ci stawią cztery kadzielnice.
„Blask Padyszaha pad! na twoje lice.

„Ukaż się ludom —jak słońce!“

1 Wielki Wezyr siadł w takim przepychu,
Że jego wiernych przejęło wesele;
Krzyknęli:— „Alkisz!“—A nieprzyjaciele, 
Spuściwszy oczy, gniew żuli po cichu.
—Nozdrza mu graty; dymem upojony,
Uchem pil okrzyk, a wzrokiem pokłony.
Znagla, brew zmarszczył  jeszcze mu zamalo.
Rzadszej zwierzyny był ciekaw ten łowca; 
Europejskich pochwal mu się chciało.

Więc kiwną! na Pokojowca.

Skoczył młodzieniec Słowiańskiego lica.
Szaty powłóczył jedwabne, różowe;
Złoty kołpaczek ozdabiał mu głowę.
Pan rzekł:— „Rustemie, widzisz ty Kunitza,
„Jak tłustą  gębę z natłoku wyśeibia?
„Śmieszy mię zawsze ta jego twarz rybia.
„Każ mu przyjść. Chciałbym trochę pożartować. 
„I ten mój Kawiarz, i ten twój kąjdaniarz,
„Co go to zawsze tak czule zasłaniasz,

„Wszystkie te wieprzki lu sprowadź.“
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W ionął młodzieniec, i nauczał Straże.
Potem, w łamanej polszczyźnie, cichaczem,
Ostrzegł Proskiego:— „Ma iść  bo Pan każe.
„Nie być zły, proszę  ach, proszę ja  z płaczem!“
—Stawiono jeńców. Pan się naigrawa:
— „No cóż ty Kunitz, rzecz była ciekawa?
„Już dziś wiesz jaka jest moja potęga.
„I jeszczeż wierzysz, mózgownico tępa,
„Że ten Cesarski wasz Orzeł ciemięga,

„Zwycięży Wschodniego Sępa?“

Kunitz z pokłonem przemówił uprzejmie:
— „Któż ujdzie szpony, gdy sęp go zahaczy? 
„Któż twą potęgę rozumem obejmie?
„Ach, czyż ja  kiedy mówiłem inaczej? 
„Przypomnij sobie, o Czcigodny Panie,
„Jam zawsze wróżył kapitulowanie.
„Dotąd się wzdraga to miasto niebaczne, 
„Lecz właśnie wczoraj, ułożyłem sobie 
„Plan, który strony zadowoli obie.

„Każ go wyłożyć, a zacznę.“

W ezyr znudzony, rzekł machnąwszy ręką:
— „E, to na potem .“—1 badawcze oczy 
Utkwił w Marsiglim. Pułkownik ochoczy,
Tak się uśmiechnął, że Turek rzekł miękko:
— „Musi być mądry. Jest cóś w tym człowieku, 
„Co mi dogadza. Spytaj go ty Greku,
„Czy w swoich xiążkach będzie pisał o mnie?“ 
—Drogman odnosi słowa odpowiedzi:
— „Włoch mógłby ciebie wsławić wiekopomnie,

„Lecz nad swym losem się biedzi.



„Chciałby tu widzieć wszystko co ciekawe, 
„Układ obozu, obyczaj na Dworze,
„A cóż? Z podziemia nic widzieć niemoże.
„I jak  ma pisać, gdy wciąż robi kawę?“ 
—M ustafa mruknął:— „Jest sprycik w tym Wloe 
„Gdyby chciał tylko, dziś wyszedłby z lochu. 
„Niech się nawróci, (ach, tylko słów parę!)
„A wszystko przed nim otworem tu stanie, 
„Wrota, i serca! Bo my, Muzułmanie, 

„Wszystko dajemy za w iarę.“

Niechętnie rzecz tę niósł M aurocordato.
Grek i W łoch długo radzili, ważyli,
Drogman sposępniał, spojrzał zezowato,
W  końcu zdał sprawę:— „Tak mówi Marsigli: 
„Nie zmienię wiary chyba z przekonania.
„Tej waszej nieznam, więc dusza się wzbrania. 
„Lecz niech ją  poznam, niech mi ją  wyłożą 
„Wasi mędrcowie, wtedy się zobaczy.“
—Wezyr zakrzyknął:— „On już nasz! A raczej, 

„On jest już pod ręką bożą!

„Idź-że doń Mulło! Uczcież go Ulemy!
„Ja go wywyższę! Ach, zrobię co mogę! 
„Dzień ten djamentem na szkle zapiszemy! 
„Oto zbłąkany odnajduje drogę!“
Mówiąc, rozrzucał tak złote uśmiechy,
Że aż W assletty Izy ronił z uciechy.
I  wszystkie twarze stały się wesołe, 
Wszyscy na AVlocha patrzyli życzliwie. 
Tylko nasz Polak stał w niemym podziwie. 

Aż jeńca szarpnął za połę.
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— „Przez Boga!“—Szepta!.— „Co czynisz człowiecze?
„Chcesz renegować? Jeszczeż się zastanów “
— „Eh, co za bajki! Puść-że m nie.“—W łoch rzecze. 
„.Ja chcę się dobrać do tych ich Koranów,
„Których nikt prawie nie zna w Europie.
„Będę ich tudzit, zwodził, aż i ztropię.
„Nie bój się o mnie. Czytaj M achiavella.“
—Tu nagle przerwał, bo dwie ręce Mully,
Wpół go kos'cistym uściskiem okuły.

Uścisk to był przyjaciela.

Starzec wzruszony całoicał mu oczy.
Mówił:— „Nie umiesz jeszcze po Turecku,
„Lecz nam się wszędzie tłumacz napatoczy. 
„Będę ci czytał, jakby memu dziecku.“
—„Tak!“—Wołał W ezyr.—„Ja ci go zostawię.“ 
—Potem i z Proskim ją ł gadać łaskawie.
—„Hę? Czyś ty widział w życiu twojem calem, 
„Cóś piękniejszego nad ten uroczysty 
„Pochód wojsk moich, i dary, i listy?“

—Proski mu odparł:—„Widziałem.

„W możnej stolicy, do złotej świątnicy, 
..Piękny król jechał na swą koronację.
..Za koniem jego nie szły dzikie nacje,
..Lecz tylko właśni, wierni wojownicy. 
..Więzień tam  żaden nie dzwonił w kajdany, 
„Lecz cały naród z kajdan rozkowany, 
„W stawał i wołał:— Wesoły dzień świeci! 
„Cudzego nie wziął—obronił co swoje—
„Za to ja  dzisiaj koroną go stroję!

„Tak do nas wjeżdżał Jan Trzeci!
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AVassletty syknął trącając sąsiada:
—„Zdusić go! Psuje nam humor Serdara.“ 
—Kunitz też mruczał:—„Po cóż on to gada?“ 
—Rustem potruchlał, i z po-za filara,
W  błagalnych znakach przesyłał zaklęcie.
—Proski nie zważał, lecz kończył zawzięcie: 
—„Gdzie on się jaw i, tam  znika niewola! 
„Gdybyż znów ujrzeć tę postać kochaną! 
„Sprowadź go Boże! Niech Rakuzkie pola, 

„Nowym Chocimem się staną!“

Kara-Mustafa, z krzywym błyskiem oka,
Z łapczywym ruchem rozigranej pięści,
Rzekł:—„Ty tak bardzo nie baw się w proroka, 
„Bo jeśli zgadniesz, to ci nie poszczęści.
„Masz na to słowo moje Wezyrowe:
„Jeśli Król przyjdzie, ja  utnę ci głowę.
„Ale się nie bój, Król się tu nie wtaszczy. 
„Jeszcze nam z Polską nie wyszły traktaty; 
„Byłby zeń chyba w arjat nad warjaty,

„Gdyby sam szukał lwiej paszczy.“

— „Niema obawy.“—W trącił Kizlar-Aga.— 
„Tam w Islam bolu, często u mnie bywa, : 
„Poseł Francuzki, papuga prawdziwa.
„Otóż słyszałem od Musje Gilraga,
„Że ten Król Polski jest śmiertelnie chory. 
„Już go skazały najmędrsze Doktory.
„Na koń, to ludzie windować go muszą. 
„Możecie—mówił—mieć serce spokojne; 
„Już nigdy człowiek z tak potw orną tuszą, 

„Nie będzie mógł iść na wojnę.“

Biblioteka. — T. 3«*1.
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Tu Chan się ozwał:—„.Ta Frankom niewierzę! 
„W szak to już z wiosną byio dowiedzione.
„Że Król i Cesarz zawarli przymierze,
„ I  wzajem sobie przysięgli obronę?
„Cesarz jest ciężki do zbrojnych obrotów,
„Lecz ten Król dziwny to i tu przyjść gotów 
„Ba! On ju ż  przyszedł! Zaraz wam dowiodę:
„W tych dniach  onegdaj  kilku z Ordy naszej,
„Zagnało konie tu w góry, dla paszy.

„Spuścili się aż nad wodę.

„A tam   co sioi? Most! Patrzą z zasadzki:
„Pełno wojsk! Jadą Polacy ogromni.
„A kto na czele? Toć on sam! Lew lacki!
„Setnik, co Króla pod Żurawnem pomni,
„Klął się, i z głowy nie da wybić sobie,
„Że go tu widział we własnej osobie.“
W strząsnął s,ię Wezyr.--„Ty!“-W rzasną l.-„T y  Chanie, 
„Strzeż się! Zle czyni kto wieść taką szerzy.
„Czy fałsz, czy prawda, już samo gadanie, 

„Zaniepokaja żołnierzy.

„Te straszne wojska, to były—jak sądzę— 
„Owe Polaczki, które dla Cesarza,
„Bej Lubomirski ściąga za pieniądze.
„A że się często u Polaków zdarza,
„Gęba jak miesiąc, i brzuch jakby kula, 
„Więc niejednego mogli wziąć za Króla. 
„Tedy nie gadaj: Dowiodę! Dowiodę!
„Bo że nas jeden twój rabuś nastrasza, 
„To mały dowód.“—Na to, gładząc brodę, 

Ozwał się Ibrahim  Basza:



—„Ej. nie lekceważ, synu, małych rzeczy.
„Jest między ludźmi przysłowie nienowe:
„I mały kamień może rozbić głowę.“
Seraskier fuknął:—„Ph! Nikt ci nie przeczy. 
„Lecz jest i druga przypowiastka stara: 
„Niewierz dwóm głosom: żony i Tatara.
„Któż nam tu  środek taki mądry poda,
„Byśmy na pewno przekonać się mogli?
„A   już go trzymam! Gdzie jest Szejtan-Ogli?“

—„Tu jestem!“—Rzekł Wojewoda.

Pow stał z poduszek, i ku sofie kroczy.
— „Słuchaj Serbanie! Znajdź ty mi człowieka, 
„Co służył w Polsce, i na własne oczy 
„W idział tam Króla. Niech rozkazów czeka. 
„Musisz mieć dużo takowych żołnierzy,
„Boć przecie Polska tuż koło was leży?
„Teraz, ostatnie wykrzyknijmy słowo: 
„Wielkim jest Allah! Mój koń, czy już gotów? 
„Chodź Kizlar-Ago, wracam do namiotów.“

—Tu wstał, i w krąg skinął głową.

Hurmem ze schodów runęła drużyna. 
Dosiedli koni. Rzesza się rozpryska,
Wodze wracają na swe stanowiska.
Chan jedzie chmurny, i do Nureddyna 
Mówi tak:—„Jeszcze ochłonąć niemogę..... 
„Zamiast być wdzięczen za moją przestrogę, 
„Ten gbur się zżyma i łaje! Cóż znowu?
„Czy ja  Paź jego? Więzień z Czarnej Wieży? 
„Ha! Niechce wierzyć Tatarskiemu słowu,

„A psom-W ołochom to wierzy?
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„Dalby to Ałłah, aby ten Król tęgi,
„Aż tutaj Turkom nadeptał na pięty,
..I dal nauczkę tej Porcie przeklętej,
„Co już rvarjuje ze zbytku potęgi.“
— Twarz Nureddyna stała się pąsowa.
—„Ej stryju,“—sarknął—„dziwne to są słowa,
„Co lepiej Dżiaurom niźli swoim życzą....
„Wszakci ta  Turcja nas wypiastowala?
„W lasce Sułtana jest moc nasza cała?“

—Chan się roześmiał z goryczą.

—„Co? Sułtan? Turcja? Eh, nie bądź-że dzieckiem. 
„Dotąd, potrzebne jej są zdzierstwa nasze,
„Lecz gdy zawładnie Cesarstwem Niemieckiem,
„I aż na Czechach porozsadza Baszę,
„Gdy i ta Polska nieoszacowana,
„Ten żłób nasz, przejdzie na własność Sułtana, 
„Wiesz-że co powie najczulsza z piastunek?
„—Już teraz nie rusz, iy synu kobyli!—
„A wtedy, gdzie my pójdziem na rabunek?

„I z czego my będziem żyli?

„Nie, nie, ja  niecheę by wszystkie zdobycze 
„Szły w jedną rękę. To ręka ojczyma!
„Ja owszem dobrze Sobieskiemu życzę. 
„Niech sam się trzyma, i Niemców utrzyma. 
„Zaś Wezyrowi życzę z całej duszy,
„By zginął marnie! Ach jak on się puszył
„Gdy na mnie spojrzał—istny bazyliszek-...
„To tak mu oko wzbierało krwią siną,
„I błyskotało, jakby kto w kieliszek 

„Nalewał czerwone wino.“
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— .Jim  “—Rzeki Nureddyn.—„Niełatwoć 011 zginie.
,,Co to za wojska! Co za blask na Dworze!
„On i do Rzymu zapędzie się może!...“
— A Chan znów ciągnął:—„W to ufam jedynie,
„Że mu na imię: Mustafa. Najczęściej,
„Ludziom z tą  nazwą dziwnie się nieszczęści.
„Czy to jest klątwa, czy to ślepe trafy,
„Niewiem, lecz pono już w swoich Kabałlach, 
„Salomon pisał, że wszystkie Mustafy 

..Źle kończą.—Dalby io Allahl“

Gdy Chan tak mówił, Wezyr ze swej strony, 
Murzyńskim uszom skarżył się przez drogę:
—„Złośnik! Ja dotąd ochłonąć niemogę....
„Gdy na mnie spojrzał ten Chan przyczajony, 
„To aż się śmiały jego ślepia kocie.
„A! On-by chętnie widział nas w kłopocie! 
„A! Już mu cięży Sułtanowe ramię!
„Ale on kłamał, na złość mnie, i tobie.
„Ja dojdę prawdy, i jawnem to zrobię.

„Że Tatar, co powie, skłamie.“





P R Z Y P I S Y
DO ŚPIEW U SZÓSTEGO

1 .

Do t e g o  Ś p ie w u  S zó s te g o ,  r ó w n ie  j a k  i do w ie lu  n a s t ę p 
n y c h ,  w ia d o m o ś c i  n a s z e  o 'W s c h o d z ie  c z e r p a l i ś m y  g łó w n ie  
z p r z e p y s z n e g o  d z i e ł a  H  a m i n  e r a :  G ę s c h l c h t e  d e s  O s m a n l s c b e n  
R e i c h s ,  (osiem Tomów, Peszt, 1827— 1833) b a r d z o  tćż  częs to  b ę 
dz iem y m usie l i  w ty c h  „ P r z y p i s a c h “ p r z y t a c z a ć  z n iego  w y ją tk i .

P o n ie w a ż  j e d n a k  dzie ło  to p o s ia d a m y  n ie  w o r y g i n a l e  N i e 
m ieck im ,  a l e  w p r z e k ł a d z i e  F ra n e u z k im  —  z r e s z t ą  w y b o rn y m  - -  
II  e 1 1  e r  t  a ,  ( H i s t o i r e  de l ’ E m p i r e  O t t o m a n ,  Seize Yolumes, P aris, 
1835) i ow e  w ię c  w y j ą t k i  m u s im y  p o d a w a ć  n ie  w  t e x e i e  p i e r w o 
tn y m , a le  w  ję z y k u  F ra n e u z k im .

2 .  S t r .  14 —  w . 15.

N iosą sztuk osiem, związane karany.
D ru dzy  prowadzą, ach, tłustego wołu!

„Schon a m  19 J u l i  n n t e r  A n f ü h r u n g  d e s  G r a f e n  G uido S t a r 
kem b o rg  ein s o lc h e r  A u s fa l l  g e s c h a h ,  u n d  d e r g l e i c h e n  of t w ie 
d e r h o l t  w u r d e ,  be i  d e r e n  einem e s  den s ic h  s t e t s  nnge rae in  
w a c k e r  h a l t e n d e n  S tu d e n te n  g e l a n g ,  e ine  g r o s s e  A n z a h l  von 
S c h la c h tv ie h  dem F e in d e  a b z u j a g e n . “ A l t  u n d  N e u  W i e n - -  M  o r  i z  
B e r  m a  n n —  str. 9-lö.

„22 J u l i  s in d  a u c h  d ie  S tu d e n te n  a u s g e fa l l e n  und  h a b e n  
eine  A n z a h l  Büffel  d e m  F e in d e  a b g e n o m m e n . . . . Den 3 August- i  
b r a c h te n  d ie  U n s e r ig e n  a u f  d ie  50 S tü c k  d e r  Biitfi 1-Oehsen d u r c h  
u n s e re  h e im l ic h e  A u s fä l l e  g lü c k l i c h  in d ie  S t a d t ,  w e lc h e s  wol zu 
s t a t t e n  K a m ,  weil  e s  d a m a l s  an  O c h s e n -F le i s c h  Wolle a n t a n g e n
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z u  m a n g e ln .“ Rela tio  H i s to r i c o - P o l i t i e a  von J o h a n n  H i e r  o- 
n y m o— str. 215. — 21S.

3 .  S tr .  23 —  w. 13.

 Baszo! Twoi Egipcjanie
P rzestali robié.

„Lo q u a r a n t e  - s e p t iè m e  jo u r ,  les  E g y p t ie n s . . . . ,  a b a n d o n 
n è r e n t  l a  t r a n c h é e  q u ’i l s  o c c u p a ie n t  s i r  l ' a i l e  d ro i te  d e v a n t  le 
B a s t io n  du C h â te a u .  L e s  e x h o r t a t i o n s  du G r a n d  -  sc h e ik h  W a n i  
lu i  —même, qui se  t r o u v a i t  a u s s i  d a n s  l a  t r a n c h é e ,  obtinrent,  
tou t  au  p lus  d e s  J a n i s s a i r e s  q u ’i ls  p a t i e n t a s s e n t  en co re  q u e lq u e s  
j o u r s , “ H i s t .  d e  l’ E m p i r e  O ttum an  p a r  J o s e p h  de H a m m e r — 
T. X T I. p. 108—9.

4 .  S t r .  23 — w. 21.

D ziś ze Stambułu p rzyb y ł K izlar-A ga .....
Mówią , że wiezie od Sułtana dary,
1 list.

„Am 29 A u g u s t  e in A b g e s a d t e r  d e s  G ro s s h e r r e n ,  d e r  
S c h w a r z e  S c h a t z m e i s t e r  Ali ,  im L a g e r  a n g e k o m m e n  w a r .  D ie se r  
G e s a n d t e  w a r  a l l e r d in g s  d e r  Ü b e rb i  i n g e r  e in e s  b e i s e h e n d e n  und 
zug le ich  e rm u n te rn d e n  H a n d - S c h r e i b e n s ,  a b e r  e r  w a r  a u c h  
b e a u f t r a g t , ,  s i e h  p e r s ö n l i c h  von d e r  S a c h l a g e  zu ü b e rz e u g e n .  
Schon zu l a n g e  h a t t e  dein S u l t a n  M oha m ed  IV die  B e la g e r u n g  
e in e r  S t a d t  g e d a u e r t . “ Die T ü r k e n  v o r  W i e n — K a r l  T  o i f  e 1— 
str. 393.

O n n o K l o p p  z a ś  in a c z é j  p r z e d s t a w i a  o s t a te c z n y  ob ró t  
t e g o  p o s e l s tw a :

„ I i a r a  M u s t a f a  b e w o g  den  A l i  A g a ,  e n i g e  T a g e  zu v e r 
w e i le n ,  d a n u t  e r  a u s  e i g e n e r  A nsc l inung  d em  S u l ta n  d ie  F o r t 
s c h r i t t e  d e r  B e l a g e r u n g  b e r i c h t e n  k ö n n e “ D a s  J a h r  1 6 8 3  — 
str . 232.

5 .  S tr .  23  —  w. 28.

  Bo W ezyr dziś jeszcze,
Ma robić Przegląd całej arm ji naszej.

„L e  l e n d e m a in  ('po S z tu rm ie  z 6 - g o  W r z e ś n i a ,  a  w i ę c  7 -go  
w e  W t o r e k , )  le G r a n d - v i z i r  p a s s a  en  r e v u e  son  a r m é e  qui 
d a n s  le p r in c ip e ,  f o r t e  d e  200.0U0 hom m es,  s e  t r o u v a i t  r é d u i t e  de 
p lu s  d ’un q u a r t “, t?) Hist , de l ’Emp. O t t .  H a m m e r  — T. X I I
p. 111.



P r z e g l ą d  ten  p r z y n ió s ł  c h w i lo w ą  u lg ę  W ied eń cz y k o m . . J a n  
Il i e  r  o n  i m o ś w ia d c z y ,  że  „ p rz e z  dzień  7 -g o  W r z e ś n i a  T u rc y  
z a c h o w a l i  s i ę  spoko jn ie ,  a lb o w ie m  W .  W e z y r  o d b y w a ł  R e w ję .“ 
P a t r z  R e l a t i o  Hist. P o l  —str. 220.

6. S tr .  24 —  w. 17.

I  pôtij W * *  -S!'f  Okocimską przegraną,
A ż upadł w żółtaczkę. Odtąd go ju ż  stale,

„ W yblakłym “ Hwssajnem zwano.

Nie b y ł  to  j e d n a k  ów H u s s a jn  S e r a s k i e r ,  k tó r y  n a c z e ln ie  
d ow odzi ł  pod Chocimem. S e r a s k i e r  tam  zg iną ł :  n iew iad o m o ,  czy 
u to n ą ł  w p rz e p r a w ie ,  czy z o s ta ł  z a b i ty  p rzez  R a d z iw i ł ł a ?  W k a ż 
dym  r a z i e  już. s ię  nie  o d n a la z ł .

M iędzy  d o w ó d c a m i  T u re c k ie m i  pod Chocimem było  H u s -  
s a jn ó w  aż  t rzech ;  ten  k tó r y  n a s  z a jm u je ,  t a k  z w a n y  „ W y b l a k ł y - ,  
o c a l a ł  w  t y m ,  b o ju .  Pó źn ió j ,  p o d c z a s  k a m p a n j i  W ie d e ń s k ie j ,  
m i a ł  so b ie  poruczone  dow ództw o  T y ln ó j  S t r a ż y ,  i k ie ro w n ic tw o  
ro b ó t  z iem nych  p r z y  B a s t io n ie  Z am k o w y m .

„L e  c o m m a n d e m e n t  d e  l ’a r r i è r e  - g a r d e  fu t  confié a u  G o u 
v e r n e u r  de  D a m a s ,  le  Blême R o u s e ï n - P a s e j i a . “ Hist.  dę l’Emp. 
O t t o m a n — II a  m m e  r— 7.  X J I  p. 85.

N a z y w a n o  g o  t a k ż e  c z a s e m  „le  J e u n e  H o u s e ïn “, z a p e w n ie  
d la  o d ró żn ien ia  od s t a r s z e g o  H u s s a j n a  S e r a s k i e r a .

S to s o w n ie  do d r u g ie g o  s w e g o  p rz y d o m k u ,  m łodo  u m a r ł ,  bo 
j a k  c z y ta m y :

„ B ie n tô t  a p r è s  (po p o d d a n iu  s i ę G r a n u )  l e  G o u v e r n e u r  de  
D a m a s ,  le  J e u n e  H ouse ïn ,  m ouru t  à  P e s t h  d e  m o r t  n a tu r e l l e .  I l  n- 
v a i t  é t é  b a t t u  p lu s  d ’une  fois d a n s  d e s  c o m b a t s  c é l é b r é s ,  p a r  le 
C om te  de S o u ch es  a  L ę w e n z ,  p a r  R a k o c z y  en  T r a n s y l v a n i e ,  
p a r  S o b ie sk i  a  Chocim; m a is  ce  n 'en  n ' é t a i t  p a s  m o ins  un d e s  
p l u s  v a i l l a n s  g u e r r i e r s  d» l 'e m p i r e  O t to m a n .  A n  s iè g e  de  V ien
ne  il s ' é t a i t  d i s t in g u é  s u r  le rav e l in  d e v a n t  le B a s t io n  du 
C h â te a u ,  t t  a u x  e n v i ro n s  de  c e t l e  c a p i t a l e  il  a v a i t  la i t  p é r i r  
u n e  t r o u p e  de r a y a s  d a n s  le s  m a r a i s . “ T a m ż e  T. X I I . p . 
131..

Z pow odu  o k r u c ie ń s tw  o w e g o  H u s s a jn a .  G t ro p o ld i  ta k  
s ię  w y r a ż a  w sw o im  „ c o n c e t tu w y m “ s ty lu ;  „D'aiûmo crudel 
c barbaro c ii Barbaro , e tc .“

7 . S tr .  25  — w. 11.

Kara-M ustafa m iał okratoieaną
Lektykę... E a za ł nosić się. co rano.
1 oblężnicze oglądał roboty.
(Klatka takowa zwała się , Kafesem1' )
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„ D e r  t f ro s d w e z i r  l i e s s  s ic h  in e ln e r  d u reh  e i s e rn e  P l a t t e n  
g u t  v e r w a h v te n  Si ln fte  i n d ie  A p p ro c h e »  t r a g e n . “ D l e  T i i r k e n  
v o r  W i e n .  —  T  o i f  o 1 —  str. 3 5 0 —SI.

N a z w a  K afesu  d a ł a  p o c z ą t e k  z n a n é j  b a jc e ,  j a k o b y  T y m u r  
( T a m e r la n )  t r z y m a ł  z w y c ię ż o n e g o  S u ł t a n a  B a je z y d a  w  Żelazn ój 
k l a t e e ,  a  b y ł a  to  ty lk o  „une  f a u s s e  i n t e r p r é t a t i o n  du  m ot t u r c  
k a fcs ... qu i  s ig n i f i e  n o n - s e u le m e n t  u n e  cage, m a is  a u s s i  t o u t  c a b i 
n e t  d e  femme do n t  l e s  f e n ê t r e s  so n t  g r i l lé e s ,  e t  l ’on d é s ig n e  m êm e 
s o u s  ce  nom l ’a p p a r t e m e n t  des  P r in c e s  O t to m a n s  d a n s  le S e r a i
d e  C o n s t a n t in o p le   K afes  s ’e n te n d  a u s s i  d e s  litières grillées
d a n s  l e s q u e l le s  v o y a g e n t  les  fem m es  du h a re m ,  e t  ce  fu t  p r é c i 
s é m e n t  d a n s  une  p a r e i l l e  l i t i è r e  qu e  Bayezid  fu t  p o r t é .“ H i s t .  d e  
‘Emp. O t t .  H a  in m e r —p. 90— 100.

8 . S tr .  25 -  w. 21.

D ziś, własne Dżclhany,
W  drodze palankin za trzym ały złoty.
B y ły  to niższe Mameluckie roty,
Lud Abissyński w niewolę zabrany.

„ T o u t  le  monde s a i t  que so u s  le nom de  Mamlouks on d é s i 
g n a i t ,  en a r a b e ,  d e s  esclaves achetés, do n t  l e s  p r e m ie r s  K h a l i f e s  
f o rm è r e n t  l e u r  g a r d e ,  e t  qu i ,  lo r s  de  l a  d é c a d e n c e  d e  l e u r  em pire ,  
f u r e n t ,  com m e le s  P ré to r i e n s  à  Rome, l e s  p r i n c i p a u x  a o t e u r s  d e s  
r é v o lu t io n s  qui  é b r a n l è r e n t  le  K h a l i f a t  j u s q u e  d a n s  s e s  fon - 
d e m e n s .

„ P l u s i e u r s  de  c e s  e s c la v e s . . . .  f o n d è re n t  de nou v e l le s  d y 
n a s t i e s .

„ M a is  nu l le  p a r t  1’ e s c l a v a g e  ne s u b i t  une t r a n s f o rm a t io n  
a u s s i  c o m p lè te  e t  a u s s i  é c l a t a n t e  q u ’en E g y p te ,  oîi les  M a m lo u k s ,  
d e p u i s  la  c h u te  de  l a  fam ille  d ’E y o u b ,  j u s q u ’à  l a  co n q u ê te  d e s  
O t to m a n s ,  s i é g è r e n t  s u r  un d e s  p lus p u i s s a n s  t r ô n e s  de  l 'O r i e n t ,  
p e n d a n t  p lu s  de  d e u x  s i è c l e s  e t  d em i .“ T a m ż e . —  T. I V .p .  2 7 0 .

„ O r g a n i s a t i o n  de P a r m è e  des  M a m l o u k s .  L e u rs  t r o u p e s  
s e  p a r t a g e a i e n t  en  t ro is  c l a s s e s ,  qu i  d i f fé ra ien t  l’une  d.3 l’a u t r e  
m o ins  p a r  l e u r s  a r m e s  q u e  p a r  le r a n g  qui leur  é t a i t  a s s ig n é .

„L e  prem ier  c o rp s ,  q u 'o n  r e g a r d a i t  com m e le  p lus  n o b le ,  
é t a i t  co m p o s é  d e s  M a m lo u k s  ou d e s  e s c l a v e s  p ro p re m e n t  d i t s ,  
de p u r  s a n g  T s c h e r k e s s i e n .

„ L e  second c o r p s  é t a i t  fo rm é d e s  Djelbans (traînés en escla
vage) qui  é t a i e n t  d e s  e s c l a v e s  p o u r  la  p l u p a r t  d’À b y ss in ie ,  e t  do n t  
les  v e n d e u r s ,  a in s i  q u e  c e u x  qui  l e s  f a i s a i e n t  p r i s o n n ie r s ,  s ’a p 
p e l l e n t  e n c o re  de  nos  jo u r s ,  djellabs.

„L e  d e r n i e r  e t  troisième c o rp s  d e s  M a m lo u k s ,  le s  K a ra n ls -  
s e s  ou K o rsan s ,  é t a i t  un a s s e m b l a g e  de  m e r c e n a i r e s  de  to u te s  les  
n a t t o n s ,  e tc ."  T a m ż e  — T. I V  p. 271.
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9 .  S t r .  26 —  w. 5.

'f  u któryś Azab w yrzekł: — „  Jeszcze czego'i
J u ż nasze trupy , suknią swą ceglastą,
Jak mitr czerwony opasują miasto.

W  o p is ie  b i t w y  pod C z a ld y ra n e m ,  (między S u ł t a n e m  S e l i 
m em  I - s / . y m  a  S z a h e ra  I z m a e le m ,  w  r. 1514 m). H a m m e r  
p r z y t a c z a  p o e ty c z n y  j e j  o b r a z  w y c i ą g n i ę t y  z d z ie ła  W i e l k i e g o  
W e z y r a  L u t f i ’e g o ,  (f .9 1 —92), k tó r y  n a s  o b j a ś n i a ,  j a k i e j  
ba rw y-  było  u b r a n i e  A zab ó w :

„S ouda in  il s ’é l e v a  un n u a g e  de  p o u s s ié ie ,  à  t r a v e r s  leq u e l  
on p û t  vo ir  d e  g r a n d e s  m a s s e s  d ’in f a n te r ie ,  s ’a v a n ç a n t  a v e c  l a  
r a p i d i t é  d ’un t o r r e n t ,  c ’é t a i e n t  l e s  A z a b s ,  li a  b i 1 1 é s d e r o u - 
g e . “  T a m ż e .  —  T . I V .  p . 19~>.

Î O .  S t r .  27 —  w. 21.

M ieli turbany poskręcane w rogi.
B yli to sam i czystej krwi Czerkiesi.

S t r .  28. — w. 1.
Eniirol Kebir, najw yższy ich wiąże.

„L e  g é n é r a l i s s im e  de  l’a rm é e  s ’a p p e l a i t  E m i r o l — Kebir on 
Grand Prince.

„L es  Begs ou E m irs , r e m p l i s s a n t  le s  p lu s  h a u t e s  fonc t ions  
d e  l’e m p i r e ,  é t a i e n t  a u  n o m i r e  de  v in g t - q u a t r e .

„ L e s  B e g s  d e s  M a m lo u k s  p o r t a i e n t  d e s  vê.temens d e  d e s  • 
s o u s  b l a n e s ,  e t  d e s  s u r t o t i t s  d e s  c o u le u r s  l e s  p l u s  é c l a t a n t e s  e t  
le s  p lu s  v a r i é e s .

„ L a  p a r t i e  l a  p lu s  r e m a r q u a b le  de  l e u r  to i l e t t e  é t a i t  un 
im m en se  t u r b a n ,  do n t  l a  c e i n t u r e  é t a n t  d é ro u lée ,  a v a i t  un e  lo n 
g u e u r  d e  6 )  à  70  a u n e s ;  e e t t e  c e i n t u r e  se  t o r d a i t  e t  s ’e n t r e l a 
c a i t  a u t o u r  de  l a  t ê t e ,  de m a n ié r é  à  fo rm er  d e s  c o rn e s  q u i  é ta ie n t  
p lu s  ou m oins  g r a n d e s ,  e t  do n t  le n o m b re  v a r i a i t  d e p u i s  d e u x  
j u s q u ’à  s ix ,  s u i v a n t  le r a n g  d e s  p e r s o n n e s , . ... L e s  c o rn e s  é t a i e n t ,  
chez l e s  p e u p le s  de  l 'O r ie n t ,  le p lu s  a n c ie n  s y m b o le  d e s  p u i s 
s a n c e s  d iv ine  e t  r o y a le ,  e t  A l e x a n d r e - l e - G r a n d  ne  l e u r  e s t  c o n 
nu, q u e  s o u s  le nom d ’ A l e x a n d r e  à  d e u x  c o r n j s “  T a m ż e  — 
p  272.

I I .  S tr .  28 — w .  .27.

Piędziesiąt asprów na człeka.
S t r .  29 -  w. 12.

W żądaniach są skromni.

9
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R z e c z y w iś c ie ,  t a k a  „ g r a t y f i k a c j a “ w y g l ą d a ł a  b a rd z o  

s k ro m n ie  obok ty ch  do j a k i c h  E g ip c j a n i e  by l i  p r z y z w y c z a je n i .
„ D a n s  la  C h r o n i q u e  dc M a r i n o  S a  n u t o, le p r é s e n t  

q u e  le S u l t a n  G h a v r i  d i s t r i b u a  à  son a v è n e m e n t  e s t  f ixé à  l l O  
d u c a t s  p a r  M aiti louk, à 50 d u c a t s  p a r  D je lb a n ,  e t  à  30 d u c a t s  p a r  
K a r a n i s s e . “ T a m ż e  — ?'. IV . p . 272.

W i e m y  z a ś  że  z a  dn i  K a r a  M u s ta fy ,  d u k a t  w a r t  b y i  n ie 
c a ł e  s i e d e m d z ie s i ą t  a s p r ó w .

12 . S t r .  30 —  w. 21.

Spieszno mu. Biegnie. Szal miga czerwono.
Chwieją się białe  u zatcoju końce.

W  op is ie  r ó ż n y c h  u b io r ó w  M a m e lu c k ic h ,  u II a  ni in.e r  a ,  
c z y t a m y  jeszcze :

„Un g r a n d  s a s c h  (schall) é t a i t  j e t é  p a r  d e s s u s  l 'é p a u le ,  
com m e l ’u s a g e  s ’en e s t  c o n s e rv é  en E g y p t e   Q u e lq u e s ’un s  a v a 
ie n t  des  t a i i e s a n s  c ’e s t  à  d i r e  le s  b o u t s  de  l a  m o u ss e l in e  roulée  
a u t o u r  do l e u r  t u r b a n ,  d é p l i é s  et  f l o t t a n s .“ T. J F. p. 416.

U  d a w n y c h  S u ł ta n ó w  M a m e lu c k ic h ,  k o ń ce  t e  j e s z c z e  ś w i e 
tn ie j  w y g lą d a ły :

„ L e s  b o u ts  du s c h a l l  de son t u r b a n ,  o r n é s  de  s e s  t i t r e s  
b r o d é s  en or , f l o t t a ie n t  d e r r i è r e  l u i . “ T. J V ,p .2 7 5 .

T u  a u t o r  do ł a j e  P rz y p is e k :
„On vo i t  a u s s i  s u r  s m é d a i l b s  d e s  a n c ie n s ,  r o i s  P e r s a n s  

Ces d e u x  e x t r é m i té s  f iott . » t e s  d u  d ia d è m e ,  De l à  v ie n n e n t  l e s  
palatines d e s  d a m e s  a u x  j o u r s  de ré c e p t io n  à l a  c o u r  des  p r i n 
c e s  d ’E u ro p e . “ p  275.

13 .  S tr .  31 -  w . 15.

Złoto ucisza burzę ja k  oliwa.

„ D u rc h  d a s  B e isp ie l  d e r  J a n i t s c h a r e n  a u f g e m u n t e r t ,  v e r -  
l i e s s e n  a n  d ie s e m  T a g e  die  e g y p t i s c h e n  T ru p p e n . . . .  d ie  L a u f g r ä 
b e n  vo r  d e r  B urgbaS re i .  indem  s ie  e r k l ä r t e n  s ich  n ich t  l ä n g e r  
r a e r  dem T od  u n d  V e rd e rb e n  b r i n g e n d e n  F e u e r  dei  B a s t e i  a u s 
s e tz e n  zu wollen .  E r m a h n u n g e n  von S e i t e  d e s  ein tlusi  eichen 
S c h e i c h s  W a n i ,  so w ie  G e ld s p e n d e n  v e rm o c h te n  e r s t ,  d ie  E g y p te r  
zu  i h r e r  Pfl ich t  z u r U c k z u b r in g e n “. D i e  T ü r k e n  v o r  W i e n . — K a r 1 
T  o i f  e 1— s. 4 0 9 —10.

14  S tr .  32 — w. .10.

M u sta fa  D a l t a b a n .
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„ T a b a n  e s t  le  m ot t u r c  qu i  s ign if ie  semelle; de  là  daltàban, 
d semelle étroite, un bon m a r c h e u r ,  q u i  u s e  s e s  se m e l le s .“ Hist.  
de l 'E mpire  0 t t .  —  II a  m m e r  — T. x T I . p. lôO.

„ D a l t a b a n ,  e’ e s t  à  - d i r e  au talon étroit. S u rn o m  donné 
au x  g r a n d s  m a r c h e u r s ,  il s ign if ie  q u e  l e u r s  c o u r s e s  les  e x s p o s e n t  
à  u se r  l e u r s  t a lo n s . “ T a m ż e . — 7’. X I I I ,  p . 11.

15 . Str .  32  —  w. 22.

llo  rze.ez bi/la znana,
Ze niewidzialna owa „Fura siana  
To pierwsze hasło Janczarskiego buntu.

G r o ź b a  ow ćj  „ F u r y  s i a n a “ p o w t a r z a  s ię  w ie lo k ro tn ie  
w  d z ie jach  T u rc j i .

J a k o  p r z y k ł a d ,  i to j e d e n  z n a jm n ie j  k r w a w y c h ,  p r z y t a 
c z a m y  tu  o b ra z  b u rd y  w o jskow e j ,  za sz łe j  w  po łow ie  S z e s n a 
s te g o  w iek u .

Po śm ie rc i  S u ł t a n a  S n l e j m a n a  W i e l k i e g o ,  z m a r ł e g o  p o d 
c zas  w y p r a w y  n a  W ę g r y ,  s y n  jego,  Selim  I I ,  z j e c h a ł  w  r. 1566 
do B e lg r a d u ,  i c h c ia ł  r a z  j u ż  po łożyć koniec u c ią ż l iw e m u  z w y 
cz a jo w i ,  k tó r y  n a k a z y w a ł ,  a ż e b y  k a ż d y  n o w y  S u l ta n ,  p r z y  
o b jęc iu  w ła d z y ,  o p ł a c a ł  s i ę  żo łn ie rzom , a  z w ł a s z c z a  J a n  
cza ro m .

T o  toż k iedy  w ob l iczu  c a łe g o  w o j s k a  o d p r a w i a ł  m odły  
p rz y  z w ło k a c h  o jc o w s k ic h ,  „ l a  p r i è r e  t e rm in é e ,  le S u ł ta n  l e v a  de  
n o u v eau  l e s  m a in s  a u  ciel,  fit un s a l u t  à d r o i te  e t  à  g a u c h e ,  e t  se  
r e t i r a  d a n s  s a  ten te .  C e  fut  a lo r s  se u le m e n t  q u e  se  m a n i f e s t è r e n t  
d e s  m u rm u re s ,  qu i  é c l a t è r e n t  b ié n tô t  en c r i s  e t  en b la s p h è m e s  
co n fu s .

„— L ’u s a g e ,  d i s a i t - o n  d e  tous  cô té s ,  n ’a  p a s  é té  o b s e rv é ;  
il n ’a  é té  q u e s t io n  en a u c u n e  m a n iè r e  du  p r é s e n t  qui  nous e s t  
dû; p ou rquo i ,  Vizirs, e n  a v e z -v o u s  a g i  de  l a  so r te ?  L e s  c o u p a b le s  
ne s a u r a i e n t  nous  é c h a p p e r ;  et. to i,  S u l t a n ,  nous  te  t r o u v e ro n s  
près du chariot de foin, à  l a  p o r t e  d ’A n d r in o p le  ou a  c e l l e  du- 
Sera i '. “

I s to tn ie ,  p rzy  u r o c z y s ty m  w je ź d z ie  S e l im a  do K o n s t a n t y 
nopo la ,  „ l a  foule é ta i t  im m ense :  on se  h e u r t a i t ,  on se  p r e s s a i t  de  
t o u s  cô tés ;  le s  J a n i s s a i r e s  s e  m i re n t  en  m ouvem en t ,  les  . rangs  
é t r o i te m e n t  s e r r é s ,  r e f o u l a n t  tous  c e u x  q u i  les  v o u la i e n t  d e 
v a n c e r .  P a r v e n u s  a u x  a n c i e n n e s  c a s e r n e s ,  la  t ê t e  d e  l a  co lonne 
s ’a r r ê t a ,  f o rç a n t  c e u x  qu i  l a  s u iv a ie n t  d ’en f a i r e  a u t a n t ,  e t  ob l i 
g e a n t  le  S u l t a n  de  r e s t e r  p e n d a n t  p lu s  d ’u n e  h e u r e  à  l a  place,' 
ouM  se  t r o u v a i t ,  non-loin  de  l a  p o r te  d ’A n d r in o p le .

—  „Q u’y  a - t - i l  d o n c ? “ D em an d èren t ,  le s  Vizirs.
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. O n  l e u r  r é p o n d i t :  — ..Un c h a r i o t  de  foin e m b a r a S s e  le 
chem in  e t  i n t e r c e p t e  l a  m a r c h e . “

Cette locution est chez les soldats un indice de mécontente
ment et de m utinerie, d., même que leur refus de toucher le riz  
qui leur est servi.

„ P e r t e w -  P a s c h a ,  le  second  V iz ir ,  s ’a v a n ç a n t  v e r s  les  J a 
n i s s a i r e s ,  l e u r  d i t :— . M e s  b r a v e s ,  v o t r e  c o n d u i te  e s t  inconve
n a n t e . “ — „ C ro i s - tu  donc  ê t r e  à G y u l a ? “ c r i è r e n t - i l s  tous  à la  
fois, e t  l ’un d ’e u x  p lus  h a r d i ,  le f r a p p a n t  d e  s a  h a l l e b a r d e ,  le 
j e t a  à  b a s  de  s oi c h e v a l  et  fit r o u l e r  à  t e r r e  so n  t u r b a n  d .E ta t .

„ L e  K a p i t a n - P a s c h a  s ’a p p r o c h a  à so n  to u r ,  e t  s ’é c r ia :—  
S o ld a ts !  C e la  u ’e s t - i l  p a s  i n f â m e ? “

—  , ,Q u’a s - t u  à nous  d i re ,  p a u v r e  m a r i n i e r ? “ r é p o n d i r e n t  
l e s  r é v o l té s ,  p u is  i l s  le f r a p p è r e n t  e t  le  r e n v e r s è r e n t .

„ L ' i n te rv e n t io n  de  F e r h a d - P a s c h a  n ’e u t  p a s  p lus  d e  s u c 
cès ;  lui e t  sou  c h e v a l  fu re n t  a s s a i l l i s  à  c o u p s  d e  c ro sse .

„ A  l a  v u e  du  d a n g e r  to u jo u rs  c r o i s s a n t ,  le  V iz ir  A hm ed e t  
l e  G r a n d - v i z i r  SoUolli j e t è r e n t  les  d u c a t s  à  p le in e s  m a in s  au  
m il ieu  des  m a s s e s  ef t 'e rvescen te s ,  et , p a r  ces  l a r g e s s e s ,  e t  d e s  
p a r o l e s  c o n c i l ia n te s ,  i l s  a c h e t è r e n t  l a  p o s s ib i l i t é  d ’u n e  r e t r a i t e  
h o n te u s e  v e r s  l e s  p o r t e s  du p a l a i s  im p é r ia l .

„ L ’A g a  d e s  J a n i s s a i r e s  n o u a  son m o u c h o ir  a u t o u r  de  son 
cou ,  s ig n e  p a r  leq u e l  il s e m b la i t  d i r e  a u x  re b e l le s :

-— „ J e  s u i s  en  v o t re  p ouvo ir ,  v o u s  pouvez  s e r r e r  ce  lien,  
si t e l l e  e s t  v o t r e  volonté;  m a i s  a u p a r a v a n t ,  é c o u tez -m o i . .  P u i s  
i l  s ’é c r ia :— ..Soyez bons ,  soye z  g é n é r e u x ,  m es  f r è r e s ! 1

—  „Quoi!“  r é p o n d i r e n t  les  r eb e l le s ,  „ tu  v e u x  n o u s  d o n n e r  
du b isc u i t  s u c ré ,  au  l ieu  d ’eau :  m a i s  tu  te  t r o m p e s ,  s i  tu  cro is  
s a u v e r  a in s i  l e s  t r é s o r s  d u  S u l t a n  e t  du  G r a n d - v iz i r ,  tu ne s a u 
r a i s  to i-m êm e n o u s  é c h a p p e r ,  e t  nous  t e  fe rons  vo i r  le chariot de 
foin renversé.''

„ E n  m êm e te m p s  i ls  s ’a v a n c è r e n t  en  tu m u l te ,  e t  p é n é t r è 
r e n t  d a n s  l a  p r e m iè re  c o u r  d u  S e r a ï ,  d o n t  i ls  f e rm è re n t  l e s  p o r 
te s .  P u is  e n le v a n t  l e s  V izirs  d e  l e u r s  se l le s ,  e t  l e s  s a i s i s s a n t  
p a r  l e u r s  s a b r e s  e t  l e u r s  v ê t e m e n s ,  i l s  le s  c ondu is iren t ,  a u p r è s  
de  l ’e m p e r e u r  q u i  s ’é t a i t  a v a n c é  j u s q u ’a u x  B a in s  de  l a  S u l t a n e  
K h a s s e k i ,  a u x  c r i s  mil le  fois r é p é t é s  d e :— „ C è d e  à  l ’a n c i e n  
u sa g e !“

„Enfin Selim, s u r  l e s  i n s t a n c e s  de s o n  G ra n d -v iz i r ,  p ro n o n ç a  
c e s  p a ro le s :

„ L e  p r é s e n t  e t  l ’a u g m e n ta t io n  d e  so ld e  s o n t  a c c o r d é s ,  c o n 
fo rm ém en t  à l ’u s a g e  q u i  m ’a  é t é  t r a n s m i s  p a r  m e s  a n c ê t r e s . “

W t e d y  W e z y r o w i e  k rzy k n ę l i :
— „D ieu  so it  loué! T o u t  e s t  fini...“  e t  c e t t e  fois l a  v i l le  

é c h a p p a  a u  p i l l a g e  d e s  J a n i s s a i r e s . “
N a z a ju t r z ,  w y p ła c o n o  żo łn ie rzo m  n ie ty lk o  „le p r é s e n t  de  

j o y e u x  a v è n e m e n t“ , a le  i n a d d a t k o w e  su m m y  „q u i  a v a i e n t  é t é
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a c c o r d é e s  à  l e u r  r éb e l l io n ,  ce  qu i  f a i s a i t  po u r  c h a q u e  h om m e un 
t o t a l  de  s o ix a n te  d u c a t s . “ Hist . de l 'Emp. O t to m an  p a r  H a  r.i- 
m e î v -  T. VI. pp. 2 9 7 -3 0 3 .

16. S t r .  33 -  w. ‘27.

Tłumy wrzasnęły. „Niechcemy polewki!1-

Dzieje  T u r e j i  p e łne  s q  p o d o b n y c h  w y p a d k ó w .  N a  p r ó b k ę ,  
poda iny  ich  ty lko  k i lk a ,  w y b r a n y c h  z XV.lI*g o  w iek u :

R o k  1 6  0 5 .  „ P e n d a n t  q u e  le S u l t a n  (A bm ed  I)  revena i t ,  
à  C o n s ta n t in o p le ,  c e t t e  c a p i t a l e  é t a i t  m e n a c é e  d ’une  r é v o l te  de 
J a n i s s a i r e s  e t  d e  S ip a h i s ;  ce s  t r o u o e s ,  qu i  se  p l a i g n a i e n t  de l e u r s  
h a b i l l e m e n s  e t  de l e u r  so lde ,  refusèrent de toucher à leur soupe. 
s i g n e  non é q u iv o q u e  de m é c o n te n te m e n t ,  e t  a s s a i l l i r e n t  l e u r s  
of f ic ie rs  à  c o u p s  d e  p i e r r e s . “ Hist.  de l’Emp. O t t .— H a  m m e r  —  
T. V I I I .  p , 94.

R o k  1 6  4 3 .  (Za Ibrahim a I I .)  „ R é ro lu  à  r u i n e r  l a  
f o r t u n e  de  Y onsouf ,  le  G r a n d - v i z i r  r e m i t  a u  K i a y a  d e s  J a n i s s a i r e s  
c e n t  b o u r se s ,  a v e c  m iss ion  de  l e s  d i s t r i b u e r  a u x  a f f i c ie r s  d e s  J a 
n i s s a i r e s ,  p o u r  l e s  e n g a g e r ,  l o r s  d e  l e u r  p ro c h a in e  R e v u e  a u  
S e r a i ,  â 11e pas toucher au r iz  qui leur serait présenté, e t  à  i n d i 
q u e r  comme s u j e t  de  l e u r  m é c o n t e n t e m e n t  l a  p i é e m in a n c e  du  Si- 
l i h d a r  s u r  l’a u t o r i t é  du G r a n d - v i z i r .  M a i s  c e t t e  i n t r i g u e  to u r n a  
a n  d é t r im e n t  de  son a u t e u r ,  e c t . “ T am że  T. X . p. .39.

R o  k  1 6  5 0 .  (Za małoletności Mohammeda IV.) „L e  
b r u i t  s ’é t a n t  r é p a n d u  q u e  M e le k -A b i r e d  a v a i t  l ’in te n t io n  rie d é p o 
s e r  p ro c h a in e m e n t  l ’A g a  e t  le K iay a  d e s  J a n i s s a i r e s ,  ce corps 
refusa de toucher à sa soupe “ T a m ż e — 7’. X . p. 262.

17. S t r .  34 —  w . 13.

Niech wasze twarze staną się f  ja łkoice!

S tr .  37 —  w. 15.

 B odaj poczerniał na twarzy,
K to  po ten Wiedeń sięgnąć się poważy.

„ E n  1 5 7 8 ........ C h r i s to p h e  D z ie rż e k ,  s e c r é t a i r e  de  B a -
t h o r y ,  s e  r e n d i t  lu i -m êm e à  C o n s t a n t i n o p l e  p o u r  s e  p la in d r e
d ’une in cu rs io n  do T a t a r e s  s u r  le t e r r i t o i r e  P o lo n a i s   Sokolli
lu i  r é p o n d i t  d u r e m e n t : “ J e  v o u d ra i s  que  l a  f lgnre  du K h a n  d e s  
T  a t a r e s  fu t ,  à  c e t t e  h e u re ,  noire comme du charbon, p o u r  av o i r
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la i sé  é c h a p p e r  une  s i  b e l le  occas ion  du f a i r e  p r i s o n n ie r s  le roi 
e t  to u s  les  m a g n a t s ,  e t c . “ T am że  —  T. VIT, p. 46.

W d r u g ie j  po łow ie  X V l-g o  wielcu, p o d c z a s  w o jny  T u rc j i  
z P e r s ią ,  S e r a s k i e r  M u s t a f a - B a s z a  p isz e  do T o k m a e b a u a  w o d z a  
P e r s k i e g o :

„ C h e f  d e s  h é r é t iq u e s  e t  d e s  n m é g a t s ,  am i d e s  e n t ê t é s  e t  
d e s  s e rv i t e u r s  du  D iab le ,  r e f u g e  d e s  m é c h a n s  de  r a c e  in fe rn a le ,  
a p p u i  d e s  r e b e l l e s  e t  d e s  s c é l é r a t s ,  toi qui es du nombre de ceux
dont les actions noircissent le visage  p é n è t r e  toi b ie n  de  ce
qu i  su i t ,  ec t ,  e e t . “ T a m ż e — T. V i l ,p .  80.

L e t t r e  d u  G r a n d  v i z i r  I b r a h i m  a l ' A r c h i d u c  M a t h i a s  — 10  
Septembre— 1600.

„  Ne p o u v a n t  d e v in e r  l a  c a u s e '  d ’une  se m b la b le
v io la t ion  de  l a  foi j u r é e ,  nous nous  so m m es  rendu à B e lg ra d e ,  
g r â c e  à  Dieu! eenx-cl  d u r e n t  se  r e t i r e r  le s  figures noires ( av ec
honte )  I l s  s a c c a g è r e n t  le s  f a u b o u r g s  e t  l a  f o r t e r e s s e  d ’Ë sse k . . . .
m a is  a y a n t  é té  a t t a q u é s  h l l lo k  p a r  M o u r a d - P a s c h a  e t  n o tre  
K i a y a ,  i is  f u r e n t  r e p o u s s é s  p a r  l a  g r â c e  de  Dieu, e t  se  r e t i r è r e n t  
la  figure noircie de mille façons, e tc .“ T a m ż e — T .  V III , p. 3 S 0 .'

„ E n  1 6 5  5 . . . .  A p rè s  l ’e x é c u t io n  d ’I p s e h i r ,  G o urd  M o 
h a m m e d  v o u lu t  .escorter A b a s a  H a s a u  à  une f idé lité  qu i  d é s o rm a is  
n’a v a i t  p lu s  d ’o b je t ;  m a is  H a s a u  lu i  c r a c h a  a u  v i s a g e ,  en  lu i  d i 
sant.: „Que ton visage soit violet]“ c ’est,-à dire: P u i s s e s - t u  ê t r e
é t r a n g lé !  A b u s a  [ I a s a n  se  r e t i r a  a v e c  le r e s t e  de  se s  L e w e n d s  
d a u s  l’i n t é r ie u r  d e  l’A s ie -M in e u re ,  p o u r  v e n g e r  lu m o r t  d ’I p s e h i r . “ 
T a m ż e - T .  X . p. 374.

18 S tr .  34 —  w  21.

Miecznik W ezyra  . . . .  Bl-IIadży-A li,
.  ...................................mąż zacni, i  śmiały.

S z c z ę ś l iw y  t r a f  z rząd z i ł ,  że  p r a w ie  w s z y s tk i e  osob is tośc i  
w y s t ę p u j ą c e  w  tym  o b raz ie ,  p red zé j  czy późn ie j  o d e g r a ły  w y b i tn ą  
ro lę  w d z ie j a c h  T u rc j i

Z m łodości  H a d ż y - A le g o  w iem y ty lk o  że  „El I lad j i -A l i ,  né  
à  Merzifóun,  a v a i t  é t é  S i l i h d a r  d e  K a r a  M o u s ta f a , “ H i s t o i r e  de 

l ’ E m p i r e  O t t o m a n  p o u r  Tlammer —  Toin X I I , p. 330.
(W  l i c z b ie  u rz ę d ó w  D w o r s k ic h ,  n a z w a  Sylidara  o z n a c z a ł a  

Miecznika. W  w o js k u ,  częśd k o n n ic y  t a k ż e  n o s i ł a  n a z w ę  Sylida- 
rów, a l e  ci, r a z e m  ze S p a h a m i ,  tw o rz y l i  G w a r d j ę  S u ł t a n a ,  lu b  w o
d z a  co go z a s t ę p o w a ł . )

_ P ó ź n ić i .  I l a d ż y - A l i  z o s ta je  B a s z ą ,  a  w  d z iew ięć  l a t  po w y 
p r a w ie  p o d  W i e d e ń ,  c h o c ia ż  nie  i n t r y g a n t  i n ie  c h c iw ie c ,  o s i ą g a  
n a jw y ż s z e  w p a ń s t w . e  dosto jeńs tw o."



W  M u re n  1692 ro k u ,  po u p a d k u  W i e l k i e g o  W e z y r a  A l i— 
B a s z y ,  k tó r e g o  s k a z a n o  n a  w y g n a n ie ,  a  m a j ą t e k  n a  S k a r b  z a 
b ra n o ,  ,1e S u l t a n  lui d o n n a  p o u r  s u c c e s s e u r  l e  G o u v e rn e u r  de  H a -  
leb ,  H a d j i - A i i -B a s c h a .  hom m e g é n é r e u x  e t  bon, q u i  e m p lo y a  l a  
f o r tu n e  de  son p r é d é c e s s e u r  à  p a y e r  l e s  d e t t e s  d e  l ’E t a t .  A u s s i  
d é s i n t é r e s s é  q u e  M o u s ta f a  K oep r i lü ,  il e n v o y a  to u te  son  a r g e n 
t e r i e  à  l a  M o n n a ie .“ T a m ż e  T. X I I  p. 328 ,

i l a d ż y - A l i  u t r z y m a ł  s i ę  n a  tém  s t a n o w i s k u  z a le d w ie  n i e c a 
ły  rok .  W  t a k im  k ró tk im  o k r e s i e  c z a s u ,  n ie  m ó g ł  ro z w in ą ć  s z e -  
r o k ié j  d z ia ła ln o ś c i ,  a l e  o k a z a ł  s ię  s p r a w i e d l i w y m  i m i ło śn ik iem  
pokoju .  W lecie ,  o d b y ł  z  o b o w ią z k u  co ro czn ą  w y p r a w ę  p rz e c iw  
C e s a r s tw u  N iem ieck iem u ,  w s z a k ż e ,  nie  s z u k a j ą c  z a c z e p e k  an i  b i 
t e w ,  za d o w o l i ł  s i ę  n a p r a w ą  m u r ó w  i z a o p a t r z e n i e m  z a ło g i  B e l 
g r a d u .  W  p o c z ą tk a c h  roku  1693-g0 ro z p o c z ą ł  n a w e t  r o k o w a n ia
0 s t a ł y  pokój z m o c a r s tw a m i  E t i ro p e jsk iem i ,  a le  z a b ie g i  te  z o s ta ły  
p r z e r w a n e  i zn iw ecz o n e  p rzez  n a g ł y  j e g o  u p a d e k .

C h w i l a  to  n a j ś l i c z n ie j s z a  l a k  w ż y c iu  H a d ż y - A l e g o  j a k
1 je g o  n a s t ę p c y .

U p a d l i  W e z y r o w i e  kończy l i  z w y k le  n a g ł ą  ś m ie r c i ą ,  lu b  
w y g n a n i e m  i t o r tu r a m i .  N a s t ę p c y  ich, w o b a w ie  n o w e g o  z w ro tu  
w y p a d k ó w ,  p o z b y w a l i  s i ę  ich  j a k  n a j p r ę d z ć j ,  p a s t w i l i  s ię  n a d  ich  
ro d z in ą  i s t r o n n ik a m i .

T u ,  nic p o d o b n e g o  nie  w idz im y .
W  p ie r w s z y c h -m ie s ią c a c h  1698-g o  r o k u ,  „ le S u l t a n  r e t i r a  

le  S c e a u  d e  l ’E m p i r e  a u  . G r a n d -v i z i r  H a d j i - A l i ,  p o u r  a v o i r  o sé  
lu i  r é s i s t e r  e t  d é f e n d r e  le D c f t e r d a r  q u ’il v o u la i t  d e s t i t u e r .  C e 
p en d an t .  A h m ed  I I ,  s a u f  q u e lq u e s  p a r o l e s  d u r e s ,  s e  m o n t r a  b i e n 
v e i l l a n t  e n v e r s  te G r a n d - v i z i r  d i s g r a c i é ,  qu i  d é p o s a  le  S c e a u  
a u x  p ied s  de  son m a î t r e .  A h m ed  fit a u s s i t ô t  a p p e l e r  le  K a îm a -  
k a m  Biikli  M o u s ta f a ,  e t  lui offr it  le  S c e a u ;  m a i s  ce lu i-c i  se  d é fe n 
d i t  d e  l ' a c c e p t e r .

— „ J e  v o u s  m e t t r a i  à  m o r t  to u s  d e u x ,  l e u r  c r i a  le S u l t a n  
f u r ie u x ,  e t  j ’e n v e r r a i  le  S c e a u  à  l ’A g a  d e s  J a n i s s a i r e s  I s m a ï l  ou 
ou G o u v e rn e u r  de  N é g r e p o n t  I b r a h i m . “

..Biikli M o u s t a f a  in t im id é  a c c e p ta .  Se to u r n a n t  e n s u i te  v e r s  
I l a d j i - A l i ,  il lui dit:

—  . P a s c h a ,  tu t ’e s  a t t i r é  lo i -m êm e  c e t t e  d i s g r â c e ;  f a i s  
moi c o n n a î t r e  m a i n t e n a n t  le G o u v e r n e m e n t  q u e  tu  d é s i r e s  “

„ H a d j i - A l i  r é p o n d i t  n ’en v o u lo i r  a c c e p te r  a u c u n  e t  d e m a n 
d a  l a  l ib e r té  de t e r m in e r  s e s  j o u r s  d a n s  lu  r e t r a i t e .

—  „Eh bien! r e p r i t  le  S u l t a n ,  en s ’a d r e s s a n t  a u  n o u v e a u  
Vizir B i ik l i  M o u s ta f a ,  tu  m e  s o u m e t t r a s  un r a p p o r t  à  l ’effe t d e  
lui a c c o r d e r  un e  pens ion ,  don t  lu i -m êm e f ix e ra  le  chif fre .“

„Au s o r t i r  du S e r a i ,  l e s  d e u x  V iz i r s  t r a v é r s é r e n t  l a  v i l le  
à  ch ev a l  l’un à  c ô té  de  l ’a u t r e ,  p o u r  se  r e n d r e  à  l a  S u b l im e  P o r t e .  
L à ,  le  n o u v e a u  G ra n d -v iz i r  i n v i t a  son p r é d é c e s s e u r  à  lui indiquer.

Biblioteka -  T. SGI. 8
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le  chiffre  d e  l a  p e n s io n  q u ’il d é s i r a i t  av o i r .  H a d j i -A i i  n e  d e m a n 
d a  q u e  q u in z e  ou se ize  b o u rse s  d ’a r g v n r .

—  „C om m ent  c e l a  peu t- i l  v o u s  su f f i r e ? “ lu i  d i t  B i ik l i .
„ C e t te  som m e e s t  p lu s  q u e  su f f i san te ,  r é p l i q u a  le p r e m ie r ,  

d a n s  un t e m p s  o ù  l a  g u e r r e  e x i g e  t a n t  de  s a c r i f ic e s .“ _
„C e fu t  e n t r e  le S u l t a n  e t  Iss  d e u x  G r a n d s - v i z i r s  u n  n o 

b l e  c o m b a t  d e  m unificence  e t  d e  d é s in té r e s s e m e n t ,  do n t  l ’h i s to i r e  
O t to m a n e  n ' a  p lu s  d e p u i s  fourni  d ’e x e m p le .“ T a m ż e —  T. X I I .  
p . 338 - 9 .  g

N a  p o c ie c h ę  u cz c iw y c h  ludzi ,  z d a j e  s ię ,  źe H a d i y - A l i  s p o 
k o jn i e  i z a c i s z n .e  z a k o ń c z y ł  dn i  sw o ja ,  bo n ig d z ie  późn ie j  n ie  z n a -  
l e ź l i ś m y  j u ż  o nim w zm iank i .

19. Str. 35 -  w. 11.5

Sulejman W ielki siedzia ł sześć tygodni 
Tutaj pod Wiedniem, i  b ił się najgodniêj.
Ale gdy s tra ty  obrachował sobie,
W stał, poszedł n a z a d ........................

P r z y  ob lężen iu  W i e d n i a  p rzez  S u l e j m a n a  W ie lk ie g o  
w  1529-m ro k u :

„L e s  O i to m a n s  a y a n t  é t é  r e p o u s s é s  á  d e u x  r e p r i s e s  diffé
r e n t e s .  ... ie G r a n d - v i z i r  ( I b r a h i m )  t in t  un  Onnseil  d e  g u e r r e ,  d a n s  
l e q u e l  il f u t  r é so lu  de  d o n ń e r  le  l e n d e m a in  u n  dernier assaut, 
p u i s q u e  l a  s a i s o n  a v a n c é e  e t  le  m a n q u e  de  v iv re s  c o m m a n d a ie n t  
f a  r e t r a i t e ,  et que d’ailleurs on avait déjà satisfa it à  la loi de 
l’Islamisme, qui n'ordonne que trois attaques en bataille rangée 
ou dans un siège.

.O n  r a n i m a  le c o u r a g e  d é f a i l l a n t  d e  l ’a r m é e  p a r  d e s  d i s t r i 
b u t io n s  d ’a r g e n t  e t  de  g r a n d e s  p ro m e ss e s .  L e s  J a n i s s a i r e s  r e 
ç u r e n t  c h a c u n  m ille  a s p r e s  ou v i n g t  duca ts . . . . ,  L a  som m e r é p a r 
tie. .. . e n t r e  l e s  J a n i s s a i r e s ,  s ’é l e v a i t  à  p lu s  de  246 000- d u c a t s . “ 
H i s t .  d e  l ' E m p .  O t .  p a r  H  a  m m e r - T .  V ] i .  126 et 130.

N a z a j u t r z  t e d y  po r o z d a n iu  p ie n ię d z y ,  14 P a ź d z i e r n i k a ,  
p r z y p u s z c z o n o  ów t r z e c i  s z tu rm ,  a le

„En v a in  I b ra h im ,  B e h r a m - P a s c h a  e t  IV  g a  d e s  J a n i s s a i r e s  
e x c i t a i e n t - i l s  l ’a r d e u r  de  l e u r s  t r o u u o s  d  coups de sabre et de bâ
ton  l e s  s o l d a t s  r é p o n d a i e n t  q u ’ils a i m a i e n t  m ie u x  m o u r i r  d e  l a
m a m  de l e u r s  m a î t r e s ,  q u e  p a r  l e s  l o n g u e s  a r q u e b u s e s  A l l e m a n 
d e s .“ T a m ż e  T. V. p . 127.

N ie  w z ię to  m ia s t a ,  i S u l e jm a n  od sz ed ł .
„Si  l e s  C h ré t i e n s  e u r e n t  á  d é p lo r e r  l a  m or t  ou l’e s c l a v a g e  

d e  v in g t  mille p e r so n n e s ,  l a  c a m p a g n e  de  V ien n e  (za  S u le jm a n a )  
c o û ta  a u  S u l t a n  q u a r a n t e  m ille  s o l d a t s   A ins i  d o n c  l e s  v é r i 
t a b l e s  c a u s e s  d e  l a  r e t r a i t e  d e s  O t to m a n s  (en  1529) f u r e n t ,  non
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t a  t r a h i s o n  du G ra n d -v iz i r  ( I b r a h im ) ,  m a i s  b ie n  le mécontente
ment des Janissaires , qu i  a v a i t  d é j à  é c l a t é  à  Ofen. l e s  m u r m u r e s  
d e s  t r o u p e s  d 'A s ie  qu i  se  p l a i g n a i e n t  d 'u n  f ro id  in a cco u tu m é ,  e t  
l e  m a n q u e  de  n o u r r i t u r e  qui  se  fit s e n t i r  d a n s  to u te  l ’a r m é e .  
T a m ż e — T .  V .p. 133 et 135— 0.

20. S t r  35 —  w . 26.

W sławiony p isa rz  i  poeta, F  ami.
B y ł  Sekretarzem p rzy  Wielkim Wezyrze.
W pół ogładzony ju ż  z  Europejska..'...

W  obozie  M u z u łm a ń sk im  j a ś n i a ł  w t e d y  j e s z c z e  iu n y  p o e ta ,  
N a b i ,  z w a n y  w  T u r c j i  Xiçciem poetów, k tó r y  z K am itu  p o z o s t a 
w a ł  w  p rz y j a z n y c h  s to s u n k a c h .

A le  z w a ż y w s z y ,  że  n ie m o ż n a  p o m in ą ć  W a s s l e t l e g o ,  c e  
i  u r z ę d u  by ł  N a d w o rn y m  o p ie w a c z e m  c z y n ó w  K a r a  M u s ta fy ,  n ie  
c h c ie l i ś m y  p r z e c i ą ż a ć  p o e m a tu  z b y tn i ą  l i c z b ą  p o e tó w ,  t ć m b a r -  
d z ié j  że  t o ż s a m o ść  s a m o g ło s e k  w  d w ó c h  n a z w a c h  „ K a m i“ i „ N a 
b i “ , ł a t w o  m o g ła  czyn ić  z a m ie s z a n ie  w  p a m ię c i  Z a c h o d n ic h  c z y 
te ln ik ó w .  U s u n ę l i ś m y  w ię c  z u p e łn i e  p o s t a ć  N a b ie g o .  P o z o s t a ł  
s i ę  z a ś  M o h a m m e d  Kam i,  g d y ż  ten, o p ró c z  d a r u  p ió ra ,  n ęc i ł  n a s  
i s w o j ą  n i e z w y k łą ,  j a k  n a  T u r k a ,  d z i a ł a l n o ś c i ą  c y w i l i z a to r s k ą .

„ R a m i  é ta i t . . . . ,  flis d ’un n iv e i e u r  d e  C o n s ta n t in o p le ,  n a t i f  
d u  f a u b o u r g  d ’Eyoub .  R am i a v a i t  d ’a b o r d  su iv i  l a  c a r r i è r e  d e  
son  p è r e .  p u is ,  nom m é E c r iv a in  de  l a  C h a n c e l le r i e ,  il  s ’è t a i t  
a t t a c h é  a  l a  f o r tu n e  du p o è te  N a b i ,  S o c i é t a i r e  d u  G r a n d - v i z i r  
K a r a  M o u s ta f a .

„II a v a i t  é g a l é  c e lu i - c i  comme poète ,  e t  l ' a v a i t  s u r p a s s é  
d a n s  le  g e n r e  è p i s to l a i r e ,  c a r  s e s  é c r i t s  p o l i t iq n e s  s u b s i s t e n t  
com m e un  m onum en t  in im i ta b l e  du  s ty l e  le  p lu s  r i c h e  e t  le  p lu s  
é l é g a n t  qu i  a i t  j a m a i s  é t é  a p p l iq u é  a u x  a f fa ir e s  d ’ E t a t , “ H l s t -  
d e  l ’ E m p .  O t t .  H a m m e r .  T. X I I I  p . 7. „ I l  s e  m o n t r a  l ’ n n
d e s  h o m m e s   le s  p lu s  é r u d i t s  de l ’E m p i r e  O t to m a n   e t  s a
C o l l e c t i o n  d ’ é c r i t s  p o l i t i q u e s  e s t  c o n s id é ré e  p a r  les  O t to m a n s  c o m 
m e un ch e f -d ’o e u v re  d e  s ty l e  o r a to i r e . “ T. X I I .  p . 4.55.

„ L o r s q u e  N a b i  fu t  é le v é  à  l a  d ig n i té  d e  K i a y a ,  R a m i  le  
r e m p l a ç a  com m e S e c r é t a i r e  a u p r è s  d e  K a r a  M o u s t a f a .  T. X I I I  
p. 8. W  téj to w ł a ś n i e  c h w i l i  j e g o  ż y c i a  p r z e d s t a w i a  g o  n a s z  
p o e m a t .

P rz y s z ło ś ć  ro z w in ę ła  s i ę  p r z e d  n im  w s p a n ia l e .
„ A p rè s  l a  m o r t  de K a r a  M o u s ta f a ,  il fu t  n om m é S o u s - s e 

c r é t a i r e  d ’E t a t  e t  R é f é r e n d a i r e  du R e is - e f e n d i ,  p n is  enfin R e l s -  
e fen d i  lu i  m êm e.

„O ’e s t  e u  c e t t e  q u a l i t é  qu ' i l  a v a i t  r e ç u  les  p ie in s  pouvoir»  
d u  S u l t a n  (10 J u i l l e t  1698) p o u r  t r a i t e r  de l a  p a i x . . . . à  C a r l o -
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wicz,  de  c o n c e r t  a v e c  le  D ro g ro a n  de  l a  P o r te ,  M a u r o c o r d a to . “ 
T. X I I I .  p. 8.

T u  R a m i  z a j a ś n i a ł  w  c a ły m  b l a s k u  s w e g o  rozum u i w y 
k w in tu .  D zięk i  j e g o  w p ły w o w i ,  u k ł a d y  w  K a r ło w ic a c h  o d b y ły  
s ię  po „ e u r o p e j s k u .“ P i e r w s z y  to  r a z  T u r c j a  p o s t ę p u je  z inneini 
p a ń s t w a m i  nie  j a k  ze  z b u n to w a n y m  lenn ik iem , a l e  j a k  z  ró w n e m i  
so b ie  p o tę g a m i .  N ie  w id z im y  j u ż  t a m  ż a d n y c h  b i j a t y k  n a  k i j e  
lu b  k r z e s ł a ,  n ie  s ły s z y m y  ż a d n y c h  w y m y ś la ń  od „ p s ó w “ i in n y c h  
u p r z e jm y c h  przydom ków’. W s z y s t k o  s ię  o d b y w a  z d y p l o m a t y 
c z n y  g r z e c z n o śc ią .

W  je d n ó j  ty lko ,  i 10 o s t a tn i e j  c h w i l i  K o n g r e s u ,  z pod  n o 
w o ż y tn y c h  p r z y s t r o j e ń ,  w y c h y l i ł  s i ę  u  R a m ie g o  b r z e ż e k  j e g o  
A z ja c k ié j  s z a t y ,  a l e  b rz e ż e k  t a k i  ś l iczny ,  t a k  z ło c iś c ie  w y s z y ty  
g w ia z d a m i  O r j e n t a ln é j  w ia ry ,  że n iem ożem y s ię  p o w s t r z y m a ć  od 
p rz y to c z e n ia  k i lk u  słów’ z n a s z e g o  z w y k łe g o  ź r ó d ła

G d y  n a d s z e d ł  dzień  o s t a tn i e j  „ K o n fe r e n c j i“ ,
„L e  26 J a n v i e r  1699, à  d ix  h e u r e s  du m a t in ,  tous les  p l é n i 

p o te n t ia i r e s . . .  s e  r e n d i re n t  so lenne l lem en t ,  a u  l ieu  h a b i tu e l  d e s  
sé an ces . . . . ,  On d o n n a  l e c t u r e  d e s  t r a i t é s  conclus  a v e c  l ’A u t r i c h e ,  
la  P o l o g n e  e t  V enise ,  m a i s  on a t t e n d i t  p o u r  l a  s i g n a t u r e  j u s q u ’à  
onze h e u r e s  t r o i s  q u a r t s ,  p a r  d é f é r e n c e  p o u r  le  R e ï s - e f e n d i  R a m i ,  
a u q u e l  se s  c a l c u l s  a v a i e n t  a p p r i s  q u e  d e p u is  lo n g te m p s  il  n ’y  
a v a i t  p a s  eu une  c< n jonc t ion  d ’a s t r e s  a u s s i  h e u r e u s e  q u e  ce l le  qui  
d e v a i t  a v o i r  l ieu  à  c e t t e  h e u re  du j o u r  qui é t a i t  u n  lund i .  On s i 
g n a ,  m o n t re  en m a in ,  le s  t r o i s  m in u te s  du t r a i t é ;  p u i s  en o u v r i t  
le s  q u a t r e  p o r t e s  d e  la  s a l l e ,  afin q u e  to u t  le  m o n d e  p u t  s e  con
v a in c r e  q u e  l a  p a ix  é t a i t  dé f in i t iv em e n t  c o n c l u e . ... e t  le  s a i n b a s s a -  
d e u r s  s e  d o n n è re n t  m u tu e l le m e n t  le b a i s e r  de  p a i x . “ Il a  m in é r  
T. X I I .  p. 4 6 8 - 9 .

Ł a t w o  so b ie  w y o b r a z i ć  j a k  m ięd zy  s o b ą  m usie l i  s i ę  u śm ie .  
c h a ć  a m b a s s n d o r o w i e  N iem ieccy ,  W ł o s c y ,  i n a s z  M a ła c h o w s k i ;  
a  j e d n a k  n ie s łu s z n e  to  b y ły  u śm iec h y ,  bo j e ś l i  n ie  d l a  T u r c j i ,  to 
w ła ś n i e  d l a  n ieb  s p e ł n ia ły  s ię  do b re  w r ó ż b y  R a m ie g o ;  i s to tn i e  
„ d e p u is  lo n g te m p s  il n ’y a v a i t  p a s  eu un e  co n jonc t ion  d ’a s t r e s  
a u s s i  h e u r e u s e “ , j a k  t a  co w  K a r ł o w i c a c h  z a m k n ę ł a  s z e r e g  d ł u 
g i c h  w o jen ,  a  k t ó r a  — p r a w d ę  m ó w ią c  —  j e s z c z e  by ła  p o ś m i e r t -  
nem d z i e ł e m  S o b i e s k i e g o .

P o ło ż y w s z y  t a k i e  z a s łu g i ,  R a m i  z d o b y w a ł  w K o n s t a n t y n o 
polu  c o ra z  s z e r s z e  w p ły w y ,  t é m b a rd z ié j  że  u m ia ł  so b ie  d o b i é r a é  
s o ju s z n ik ó w .

„ A u  f a î t e  du p o u v o ir  é t a i t  le G ra n d -v i z i r .  C 'é t a i t  le q u a 
t r iè m e  Koeprfili l ,  H o u s e in   qu i  m é r i t a  a  j u s t e  t i t r e  le  s u r n o m  d e
S a g e  a p r è s  lu i  l ’hom m e le  p lu s  in f lu e n t  p a r  son  p o u v o i r  e t  s e s
t a l e n s  é t a i t  le  R e ï s - e f e n d i  R a m i  enfin .... M a u ro c o r d a to ,  d év o u é
à  t ro is  G r a n d s - v i z i r s  de  la  f am ille  d e  KoepriilU, fo rm a a v e c  le  
d e r n i e r  d ’e n t r e  e u x  e t  le R e ï s - e f e n d i  R a m i  u n e  e s p è c e  de  t r iu m v i -
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r a t ,  d a n s  lequel  se  personnif iai t ,  une po l i t ique  d o u ce  e t  m o d é ré e .“ 
T a m ż e  —  T  X I I I .  pp. 6 - 7 —a.

S p o ty k a l i  oui w ie lu  p o tę ż n y c h  p r z e c iw n ik ó w ,  z k tó r e m i  
w a l k a  n ie z a w s z e  s z la  p o m y ś ln ie ,  j e d n a k ż e  w  końcu ,  po d o b r o w o l -  
nćm  usun ięc iu  s i ę  H u s s a j n a  K iu p r iu le g o ,  i po u p a d k u  b a r b a r z y ń 
s k i e g o  W .  W e z y r a  M u s ta f y  D a l t a b a n a ,  ( tego s a m e g o  k t ó r y  
w p o e m a c ie  p r z e d s t a w i ł  n a m  s ię  j a k o  p r o s ty  żo łn ie rz ,)  w  S ty c z n iu  
1703 ro k u ,  a  w ię c  w e  d w a d z i e ś c i a  l a t  po w y p r a w ie  W i e d e ń s k ś j ,  
R a m i  o t r z y m a ł  g o d n o ść  W i e l k i e g o  W e z y r a .

R z ę d y  j e g o  by ły  p r z e w a ż n i e  s k i e r o w a n e  d o  u t r z y m a n ia  p o 
ko ju  i r o z w i j a n i a  d o b r o b y tu  w p a ń s tw ie .  Z a c h ę c a ł  p r z e m y s ł  
i k u n s z t a ,  p r a c o w a ł  n a d  g o d z iw ć m  p o m n a ż a n ie m  dochodów  S k a r 
bu ,  w s p o m a g a ł  u c z o n y c h  i poe tó w ,  a l e  d o b r o c z y n n a  t a  d z i a ła ln o ś ć  
b a r d z o  k ró tk o  t r w a ł a .  J u ż  w  S ie rp n iu  t e g o ż  ro k u  w y b u c h ł a  znów  
s t r a s z l i w a  z a w i e r u c h a  w c i s k o w a ,  k t ó r a  o b a l i ł a  S u ł t a n a ,  i  r a z e m  
z nim ca ły  s z e r e g  w y ż s z y c h  dosto jn ik ó w .

R a m i  s t r a c i ł  W i e l k i e  W e z y r o s tw o ;  j e d n a k  ż v c ia  j e s z c z e  n ie  
s t r a c i ł .  N o w y  S u ł t a n  da l  mu n a w e t  Z a rz ą d z tw o  E g ip tu ,  co by ło  
w  T u r c j i  św ie tn ć m  s t a n o w i s k  em. A le  j u ż  po c z te r e c h  l a t a c h ,  
w  1707 ro k u .  losy  j e g o  w z ię ły  n o w y  ob ró t ,  i s m u tn o  s ię  rob i  c z y 
te ln ik o w i  d z ie jó w ,  g d y  n a  z a k o ń c z e n ie  t a k  z a c n e g o  ż y w o ta ,  z n a j 
d u je  n a s t ę p u j ą c y  w iad o m o ść :

„Du te m p s  du G r a n d - v i z i r  Ali  de  T s e h o r l i ,  R a m i  fu t  e x i l é  
à  R h o d e s ,  o ù  il m o u r u t  à  la  s u i t e  d e s  t o u r m e n s  a f f re u x  q u ’on lui 
a v a i t  f a i t  s u b i r  p o u r  lui e x t o r q u e r  s e s  t r é s o r s .  I 1 n ’a  l a i s s é  
d ’a u t r e  m o n u m en t  qu e  so n  In scb a ,  v é r i t a b l e  m o d è le  du s t y l e  po l i 
t i q u e  chez  les O t to m a n s ,  e t  le s  p a n é g y r i q u e s  q u e  d e s  p o è te s ,  t e l s  
q u e  N a b i  et  S a m i ,  o n t  é c r i t  s u r  lu i, en r e e o n n a i s s e n e e  d e s  f a v e u r s  
d o n t  il le s  a v a i t  c o m b lé s .“ T a m ż e .  T. X I I I .  p. 200.

21 . S t r .  36 -  w. 21.

Jest pewne prawo clla żołnierskiej części:
G dy wódz oblega miasto czy warownię,
Wojsko powinno bić się dni czterdzieści,
Lecz potem dosyć!

,,L e  q u a r a n t i è m e  j o u r  du  s i è g e ,  le  t i e r s  du r a r e l i n  t o m b a
a u  p o u v o i r  d e s  T u r c s  m a is ,  à  p a r t i r  d e  ce  jo u r ,  l’a r d e u r  d e s
a s s i e g e a n s  d im in u a  à  vue  d ’oeil ,  c a r ,  d ’après un de leurs usages 
guerriers, aucun siège ne doit durer plus de quarante jou rs;1. 
T a m ż e  —  7'. X I I .  p . 108.

‘272 . S t r .  36 — w. 29.

Tu ju ż poległo czterdzieści tysięcy.
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P r a w i e  w  « y  fie y  p i s a r z e  o c e n ia j ą  n a  40.000 s t r a t y  j a k i e  
T u r c y  p o n ieś l i  port "W iedniem  przed  h i tw ą  z d n ia  1 2 - g o  W r z e ś n i a .

W e d ł u g  n ie k tó r y c h  n a w e t ,  l ic z b a  t a  b y ł a  j e s z c z e  w ię k s z y .
„ S  il f a u t  en c ro i re  le J o u r n a l  J e  M. de K h u n iz ,  e t  l e s  L i s t e s  

q u e  le  G ra n d -v iz ir  l a i s s a  d a n s  s a  l e n te ,  l e n u m b i e  d e s  T u r c s  
m o r ts  d e v a n t  V ien n e ,  c o n s i s t a i t  en 48,t)44 h om m es .“  T  a  tn i. e 

—  T. X I I ,  p. 508.

23. S tr .  36 —  w . 30.

Żywi, są głodni i chorzy.

W o b e c  o lb rz y m ic h  z a p a s ó w  j a k i e  K a r a - M u s t a f a  z a b ra ł  n a  
t ę  w y p r a w ę ,  g łó d  w jego  w o j s k u  w y d a j e  s ię  n ie p ra w d o p o d o b n y m ;  
j e d n a k  chciw ość  i n ie u c z c iw o ś ć  dow ódców  t ł u m a c z y  n a m  to  z j a 
w isk o .

, .A uch  im f e in d l ic h en  ( t ü rk i s c h e n )  L a g e r  m a c h t e  s ich  d e r  >
M a n g e l  an  L e b e n s m i t t e l n  f ü h l b a r  K u r  d t r  G r o s s w e s i r ,  s e in e
P a s c h a s ,  A g a s  und  B e g s  w a r e n  v o l l a u f  m it  L e b e n s m i t t e ln  v e r 
se hen ;  s ie  g e iz te n  a b e r  a u c h  d a m i t  u u d  h ä u f te n  V e r r ä t h e  in ih r e n  
Z e l t e n  und in den  s o r g f ä l t i g  b e w a c h te n  K e l le rn  d e r  V o r s t a d t 
h ä u s e r  a u f .  A l s  n a c h  d e r  B e l a g e r u n g  d ie  B e s i t z e r  von ih rem  
z e r s t ö r t e n  H ä u s e r i n  d e r  V o r s t a d t  w i e d e r  B e s i t z  n a h m e n ,  f a n d e n  
v ie le  d e r s e lb e n  die  K e l l e r  und  Höffe m i t  V o r r ä th e n  j e d t  r  A r t  
vo l lg ep f ro p f t  u n d  w u r d e n  d a d u r c h  in die  L a g e  g e s e t z t ,  ih r e  
H ä u s e r  neu  a n f z u b a m e n .“  Die T ü rk e n  v o r  Wien — K a r l  
T  o i  f  e  1 —  s. 392  — 418 - 19.

24. S tr .  37 —  w. 10.

Jest klątwa Sulejmanowa.
Ażeby drugi nie przeszedł go chwałą.
Z aklął tak: ,.B odaj poczerniał na tw arzyI  
„Kto po ten Wiedeń sięgnąć się poważy!"

„ R e c h g l ä u b i g e  T ü r k e n  z i t t e r n  ü b e r  u n g lü c k l ic h e  V o r z e i 
chen...... A ls  im  1529 d e r  g r o s s e  Soli inan  n a c h  e r fo lg lo s e r  B e l a g e 
r u n g  n a c h  Ofen z u r ü c k k e h r t e  u n d  b e i  v o rg e n o ra m e n e r  M u s te r u n g ,  
se in  h e r r l i c h e s  H r e e  um m e h r  a l s  40,000 M a n n  v e r m in d e r t  s a h ,  
h a t t e  ih r e  böse  A h n u n g  v o l le n d s  k e in e  G ren zen .  D er grosse 
Solitnan untersagte m it schrecklichen Fliichcn eine nochmalige 
Belagerung  W ie n s .  D ie s  w a r  U r s a c h e ,  d a s s  e s  im t ü r k i s c h e n  
H e e r e  v ie le  G e g n e r  d i e s e r  U n t e r n e h m u n g  g a b . “  Ż y w o t  S t a r  h e ® ' 
b e r g a  p. H r .  T ü r h e i m  a — s 77.
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25. S t r .  3 7 -  w . 17.

No i pntrz! Choćby ta w icia narożna?
To k u p a  gruzów , a zaczarowana!
N iby je s t  wyłom, a przejść tam niemożna.

Strzeże j£ j cień Sulejmana.

, ,D ies  A u s s e n w e r k  w a r  im tü r k i s c h e n  L a g e r  a l l g e m e in  d e r  
„ Z a u b e r h a u f e n “ u n t e r  w e lc h e m  d ie  C h r i s te n  a l le  ih r e  h ö l l i s c h e  
K ü n s te  v e r s c h a r r t  h ä t t e n ,  g e n a n n t . “ D i e  T ü r k e n  v o r  W i e n  —  
T  o i f  e  1 — s. 414.

26. S t r .  38 —  w. 21.

W arn,,,p a n o m  p i ó r a . “

P r z y  p o r ó w n a n iu  d w ó c h  W i e l k i c h  W e z y r ó w ,  M u s ta f y  
D a l t a b a n a  i K a m ie g o ,  H a m m e r  z e m ie s z c z a  n a s t ę p u j ą c ą  
u w a g ę :

„ J a m a i s ,  ju s q u ' i l  co j o u r ,  on n ’a v a i t  m ie u x  s e n t i  l ’i n f lu e n 
ce  q u e  p e u t  e x e r c e r  s u r  l a  m a c h in e  g o u v e r n e m e n t a l e  l a  n o m i n a 
t ion  d ’un G r a n d - v i z i r  p r i s  d a n s  le s  r a n g s  des seigneurs de la 
plum e , c ’e s t - à  d i r e  d e s  e m p lo y é s  c iv i ls ,  ( t a k im  b y ł  K am i) ,  t a n d i s  
q u e  l e s  S u l t a n s  a v a i e n t  eu  j u s q n ’ a l o r s  c o u tu m e  d e  le c h o is i t  
p a r m i  l e s  s eignetirs du sobre, c ’e s t - à - d i r e  l e s  off ic iers  s u p é r i e u r s  
do l ’a r m é e . “ I Do ta k ic h  n a l e ż a ł  D a l t a b a n . ) .  H i s t  de l ’ E m p .  O t f . 
T. X I I I .  p . 10S.

27. S t r .  38  —  w. 23.

„Mnie tam nie uczono 
Czytać ni pisać. Icez triem na pewniaka,
Ze gdy mi Sułtan da W ezyrską władzę,
To tu pod Wiedeń wojska nie sprowadzę."
—  E ozśm iał się , własnym ubawiony żartem.

T o  co ten  ż o ł d a k  tu m ów i ż a r te m ,  s t a ło  s ię  j e d n a k  p r a w d ą .  
W e  d w a d z i e ś c i a  l a t  późniój ,  M u s ta f a  D a l t a b a n  z o s t a ł  W i e l k i m  
W e z y r e m .  B y l  nim w p r a w d z i e  ty lk o  p r z e z  k i t k a  m ies ięc y ,  w  k a 
ż dym  r a z i e  j e d n a k  j e s t  on j e d n y m  z n n jb a n lz ió j  u d e r z a j ą c y c h  
p r z y k ła d ó w  sz a lo n é j  „ k a r j e r y “ , j a k a  w  T u r c j i  c zęś c ie j  oiż g d z i e 
k o lw ie k  indz ié j ,  p r z y t r a f i a ł a  s ię  n a jp r o s i s z y m  i n a ju b o ż s z y m  

ludziom.
„ M o u s t a f a  D a l t a b a n  fu t  d ’a b o r d  s im p le  J a n i s s a i r e ;  il
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é t a i t  n a t i f  du v i l l a g e  d e  P e t r c i t s c h i k ,  p r è s  d e  M o n a s t i r ,  e t  ue  
s a v a i t  ni l i re  ni é c r i re .

„S o u s  le G r a n d  v iz i r  K a r a - I b r a h i m ,  ( k tó ry  n a s t ą p i ł  po 
K a r a - M u s ta f i e ) ,  il  a v a i t  é t é  s u c c e s s iv e m e n t  Chef des soldais 
chargés de dresser les tentes, p u is  Chambellan....- e t  enfin A ga dru 
Janissaires, Gouverneur de Babataghi e t  Pascha à deux queues, 
il  a v a i t  f a i t  un e  in v as io n  en B osn ie ,  e t  a v a i t  p a r u  so u s  le s  m u rs  
d e  S o ro k a ;  m a is  il n e  fu t  p a s  p lu s  h e u r e u x  a u  s i è g e  de  c e t t e  v ille, 
q u e  d a n s  s e s  t e n t a t i v e s  po u r  a m e n e r  l a  P o lo g n e  à f a i r e  l a  p a ix  
a v e c  la  P o r t e .  (B y ło  to w ro k u  1691, w  k tó r y m  S o b iesk i  z a ło ży ł  
Okopy S w iç té j  T ró jc y ) .

„II fu t  e n l in  nommé Gouverneur d'Anatolie e t  Pascha 
à trois queues; m a i s  le s  h a b i t a n s  s ’e t a n t  plaint,  d e  s a  t y r a n n i e  e t  
d e  s e s  v é x a t io n s ,  il  f u t  sommé de  c o m p a r a î t r e  d e v a n t  le  P iw a n . . . .
e t  e x i l é  s u r  (es f r o n t i è r e s  do Bosnie  Ce b a n n i s s e m e n t   a v a i t
é t é  p o u r  lu i  u n e  n o u v e l le  s o u rc e  de  fo r tu n e  e t  d ’a u to r i té :  com m e 
S e r a s k e r  de  Bosn ie ,  il a v a i t  e n le v é  à  l ’en n em i ,  en u n e  s e u l e  c a m 
p a g n e ,  v i n g t - q u a t r e  e h û t e a u x - f o r t s  s i t u é s  s u r  l e s  d e u x  r iv es  de  
l a  S ave .

„ P l u s  t a r d ,  il s u c c é d a  à  I s m a i l - P a s c h a  Gouverneur de 
Bagdad, t r o p  f a ib l e  p o u r  r é s i s t e r  a u x  A r a b e s  r e b e l l e s  d e  B a s  - 
s r a  e t  de  K a w a r n a ,  C e u x  -ci s e  c o u r b è r e n t  à la  v e n t é  s o u s  son  
j o u g  de  1er, m a i s  l a  t y r a n i e  e t  l a  c r u a u t é  q u ’il d é p l o y a  d a n s  son 
a d m i n i s t r a t i o n  e x c i t è r e n t  l ’in d ig n a t io n  g é n é r a l e .  Ce fu t  lui qu i  
T ra v a i l l a  d e  s e s  p r o p r e s  m a in s  à  d ém o l i r  le  c o n s u l a t  e t  l ' é g l i s e  
d e s  F r a n ç a i s  à  B a g d a d ,  e t  qui  en f r a p p a n t  l e s  m u r a i l l e s  de  s a  
h a c h e ,  d o n n a  le  s i g n a l  de  l a  d e s t ru c t io n .  S a  c r u a u t é  a l l a  a u  po in t
d e  f a i r e  d é c h i r e r  p a r  d e s  s e r p e n t s   l a  fem m e d ’un S e h e ïc k
A r a b e ,  p o u r  lui f a i r e  a v o u e r  o ù  so n  m ar i  a v a i t  c a c h é  s e s  t r é s o r s ;  
p u i s  il  a b a n d o n n a  son c a d a v r e  a u x  t i g r e s “ . H i s t .  d e  l’ E m p  O t t .  
H a  m m e r  T. X I I I .  pp. 11 -12 13.

Co z a  cz łow iek !  A le  t ê i  i co z a  k r a j ,  g d z ie  t a k  m ożna  in iéé 
w ęże  i t y g r y s y  n a  k a ż d e  z a w o ła n ie !

W k r ó t c e  po tóm  A ra b o w ie  p o w s ta l i  p o w tó rn ie  i j e s z c z e  
g w a l f o w n ié j .  „ P o u r  a p a i s e r  c e t t e  d a n g e r c u s s e  rév o l te ,  le  n o u v e a u  
G o u v e rn e u r  de  B a g d a d ,  D a l t a b a n - M o u s f a f a ,  h om m e d ’un c a r a c 
t è r e  d e s p o t iq u e ,  m a i s  d 'u n e  g r a n d e  é n e r g i e ,  r é u n i t  s e s  t r o u p e s .....
le  29 J a n v i e r  1701, l e s  A r a b e s  fu re n t  v a in c u s ,  e t  un t ro p h é e  
d e  mille  t ê t e s ,  é l e v é e s  en forme de  p y r a m id e ,  t é m o ig n a  d e  l a  
c r u a u t é  d e s  v a i n q u e u r s . “ Str. 49— 50.

T y m c z a s e m  w  s to l icy ,  ś w i a t ł e  r z ą d y  z n a n e g o  n a m  j u ż  
t r y u m w i r a t u ,  H u s s a j n a  K iu p r ln le g o ,  E a m ie g o  i M a u r o e o r d a t a ,  
z n a j d o w a ł y  z a w z ię ty c h  w r o g ó w ,  „ e t  to u s  l e s  t r o i s  d u r e n t  f l é 
c h i r  d e v a n t  le p o u v o i r  du p lu s  a m b i t i e u x  de  to u s  le s  M ou l t i s  
q u e  m e n t io n n e n t  le s  a n n a l e s  de l 'E m p ir e ,  le M oufti  F e ï z o u l l a h  — 
efe n d i .“ (K tó ry  b v ł  z ięc iem  W i e l k i e g o  S ze ik a  W a n i e g o . )  
S tr . 9 - 1 0 .
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G d y  n a k o n ie c  H u s s a jn  K iu p r iu l i ,  j u ż  ś m ie r t e ln i e  ch o ry ,  
i p r z e p o jo n y  g o r y c z a m i ,  z r z e k ł  s i ę  W ie lk i e g o  W e z y r a t u ,  „le 
S c e a u  Im p e r ia l  fu t  r em is ,  d ’a p r è s  le conseil  du Moufti  Fe' izonl- 
la c h ,  à M o u s ta fa  D a l t a b a n - P a s c h a ,  S e rv ie n  s a u v a g e ,  no s a -  
■chant ni l i re  ni é c r i re ,  e t  d o n t  la  c r u a u t é  s ’é t a i t  r é v é l é e  lo r s 
q u e ,  p e n d a n t  s a  c a m p a g n e  à  B a s e r a ,  il l i t  é l e v e r  des  p y r a m i 
d e s  d e  t ê t e s  A ra b e s .  L ’e s p r i t  g r o s s i e r  d o n t  il a v a i t  é g a l e m e n t  
f a i t  p r e u v e  en r e f u s a n t  d s  s e  co n fo rm er  à  la  l e t t r e  p leine d e  
s a g e s  a v i s  q u e  lui a v a i t  é c r i t e  a l o r s  le G ra n d -v iz i r  H ouse ïn  
KoepriilU, s ’é t a i t  peu  modifié “ Str. 76.

O b je c ie  w ła d z v  p rzez  D a l t a b a n a  o dbv lo  s ię  z n i e s ły c h a 
n y m  p rz e p y c h e m ;  a ż  d z iw no  j e s t  c z y t a ć  o p i sy  ty c h  p r z y ję ć ,  ty c h  
c u d n y c h  d a r ó w ,  j a k ie m i  S u l t a n  i D w ó r  c a ły  o b s y p y w a l i  o w eg o ,  
n i e d a w n o  p ro s t e g o  ż o łn ie rza ,  i j a k i e m i  now y d o s to jn ik  n a w z a je m  
ic h  o b s y p y w a ł .  Aż p r z y k ro  j e s t  w id z ieć ,  j a k  n a jp o r z ą d n ie j s i  d y 
g n i t a r z e ,  a  m ięd zy  niemi i w y k w i n t n y  K am i,  m u s i e l i  u r o c z y ś c ie  
c a ł o w a ć  ręk ę  tego  p r o s t a c k i e g o  o k r u tn ik a .

„Q u e lq u e s  j o u r s  a p r è s  son in s t a l l a t i o n ,  D a l t a b a n  r e n d i t  
un e  o r d o n n a n c e  r e l a t i v e  au x  v ê t e m e n s  d e s  C h ré t i e n s ;  d e s  J u i f s ,  
e t  d e s  femmes.

„ l)éfen<e fu t  fa i te  a u x  C h r é t i e n s  e t  a u x  J u i f s  de p o r te r
à  l ’a v e n i r  des  p a n to u f le s  j a u n e s ,  d e s  k a l p a k s  de  d r a p  r o u g e ___
e n f i n  il l e u r  fu t  o rd o n n é  d e  ne se  c o u v r i r  les  p ie d s  e t  la  t ê t e  que  
d e d r . i p e t . d e  c u i r  n o i r . “ Pe,w ien I t reg m n an  W e n e c k i  „ r e ç u t  le  
p r e m ie r  l a  b a s to n n a d e ,  p o u r  a v o i r  commis un e  in f rac t ion  à  c e t t e  
o r d o n o n c e ,  en  c o n t in u a n t  à  p o r t e r  des  p a n to u f l e s  j a u n e s .

„ Q u a n t  a u x  fem m es,  q u i .  d a n s  c e s  d e r n i e r s  te m p s ,  a u  lieu 
•de p o r t e r  île l a r g e s  e t  a m p le s  v ê t e m e n t ,  en p o r t a i e n t  d ’é t r o i t s  
p o u r  m o n t r e r  l’é l é g a n c e  de  leu r s  fo rm es ,  et. se c o u v r a i e n t  !e v i s a 
g e  de  voiles  en  m o u ss e l in e  l é g è r e ,  p o u r  le l a i s s e r  e n t r e v o i r ,  e l l e s  
d u r e n t  r e p r e n d r e  l e u r s  a n c i e n s  v ê t e m e n s  l a r g e s  e.t f lo t t a u s  e t  s e  
■couvrir l a  f a c e  d e  voiles  é p a i s  c o u ro n n é s  d ’un b a n d e a u  n o i r“ . 
T. X I I J .  str. 8 1 -8 2 .

o p r ó c z  o w y c h  śm ie s z n y c h  z a k a z ó w ,  k tó r e  n ib y  m i a ł y  p r z y 
w r a c a ć  d a w n ą  su r o w o ś ć  o b y c z a jó w ,  „le G r a n d -v i z i r  pou rsu iva i t ,  
le co u rs  de  s e s  v e n g e a n c e s “, a  co g o rzé j  nie um iał  o sz częd zać  
i w ła s n y c h  s t ro n n ik ó w ;  z a d a r ł  nawret  z g łó w n y m  sw o im  o p ie k u n e m .  
„ L e  H o i i f t i  F e ïz o u l la c h ,  a u q u e l  D a l t a b a n - P a ś c h a  devai t  s o n  é l é 
v a t io n  à  l a  p r e m iè re  d ig n i t é  de l ’e m p i r e ,  et. qu i  ne  le t r o u v a i t  i i î  
-assez so u p le  ni a s s e z  décr ie  à e n t r e r  d a n s  s e s  v u e s ,  c r u t  p r e s q u e  
a u s s i t ô t  r e n f o r c e r  so n  p a r t i  n u  moyen  d'une, a l l i a n c e  a v e c  l e  R e ïs -  
e fend i  R a m i ,  a u q u e l  il f i t  a c c o r d e r  l a  d ig n i té  d e  Vizir.  (21 D é c e m 
b re  1702.) Str. 8 0  -8 4 .

T y m c z a s e m  D a l t a b a n  z a m y ś l a ł  o w ie lk ie j  w o jn ie  z p a ń  
s t w a m i  P ó łn o c y ,  m a r z y ł  o t r y u m f a c h  i z d o b y c z a c h .  „ T o u te fo is ,  
•ses p r o j e t s  be l l iq u eu x  r e n c o n t r è r e n t  une  vive, o p p o s i t io n  dan3 l a  
(personne du  M ouf t i ,  q u i  r e f u s a i t  de l e s  s a n c t io n n e r  p a r  u n  F e tv* . ,
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e t  d a n s  R a m i - P a s c h a ,  c e lu i - l à  m êm e  qû i  a v a i t  conclu  l a  p a ix  d e  
G a r io w ie z  a v e c M a n r o c o r d a t o .  P o u r  l e v e r  c e t  o b s t a c l e ,  D a i t a b a n  
ne  t r o u v a  p a s  de m e i l l e u r  e x p é d ie n t  q u e  de f a i r e  e m p o iso n n e r  le 
Moufti  d a n s  line f ê t e  q u ' i l  v o u la i t  d onner .  M a is  ce  p r o je t  a y a n t  
é t é  r é v é lé  p a r  le K i a y a  I b r a h i m ,  le  Moufti  se  t i n t  s u r  s e s  g a r d e s :  
i l  p r o f i t a  du  t e m p s  qu 'i l  a v a i t  d e v a n t  lui p o u r  se  l i g u e r  a v e c  R a m i  
t t  H a u r o c o r d a t o  c o n t r e  ce lu i  d a n s  le q u e l  i ls a v a i e n t  a p ,  r i s  à  r e 
c o n n a î t r e  l e u r  en n e m i  com m un:  et, t o n s  t r o i s  l e  p e i g n i r e n t  a u  S u l 
t a n  com m e un em p o iso n n e u r ,  e t  l ’i n s t i g a t e u r  p r in c ip a l  d e  l a  n o u 
vel le  g u e r r e  d o n t  ou p a r l a i t .  D a U a b a n - P a s c h a  s ’é l a i t  a l i é n é  d e 
p u i s  q u e lq u e  t e m p s  l ’e s p r i t  d u  S u l t a n , ... A  l a  s u i t e  de c e t  e n t r e 
t i e n  M o u s t a f a  I I  f i t  i n v i t e r  le G r a n d  - v iz ir  à  Se r e n d re  a u  S e r a ï
(24  J a n v i e r  3703).....  où il fu t e m p r i s o n n é  d a n s  l ' a p p a r t e m e n t  d u
b o u r r e a u . ... e t  a u  b o u t  de  t r o is  jo u r s ,  il p a y a  de  s a  t ê te  un pouvoir  
q u ’il  n ’a v a i t  e x e rc é  qu e  p e n d a n t  q u a t r e  m ois .“ T. X I I I .  
S tr  87—92.

J e d n o c z e ś n ie  z a ś , j a k  w id z ie l i śm y  z 20-go  P r z y p i s u  
4  o n i n i e j s z e g o  Ś p i e w u .  W i e l k i  W e z y r a t  p o w ie r z o n e  
JRameimu, k tó r e g o  j a s n e  r z ą d y  n ie  p o t r w a ł y  n i e s te ty  w ie le  d łu żź j  
• d  D a l t a b a n o w y c h .

28. S t r .  39 —  w. 2.

Mohammed M ały.

T e n  M o h a m m e d  M a ły ,  w e  c z t e r y  l a i a p é i n i é j ,  ( W r z e s i e ń  
1687), był  j e d n y m  z g łó w n y c h  p o d ż e g a c z y  s t r a s z l i w e g o  ro k o sz u  
w o j s k o w e g o ,  k t ó r y  s p r o w a d z i ł  z r z u c e n ie  z t r o n u  S u ł t a n a  Mo
h a m m e d a  lV - g o .

r L à ,  le K i a y a  d e s  S i l i h d a r s ,  le  P e t i t  M o h a m m e d ,  o r ig in a i r e  
d ’A m a s p ia .  p i i t  l a  p a r o l e ,  e c t . “ m ó w i  H a  ni m e r  w  o b r a z i e  t e g o  
d r a m a t u  ro z p o c z ę te g o  n a d  D una jem , a  zak o ń c z o n e g o  n i e b y w a łe m i  
o k r u c i e ń s tw a m i  w  S ta m b u le .  Hist . de i 'Emp. Ott .  T. X I I ,  
p . 230.

K ró tk o  j e d n a k  I r w a l a ,  i ź le  s i ę  e k t ń c z y ł a  w ł a d z a  t e g o  żoł
d a c k ie g o  t r y b u n a .

„A  p e in e  les J a n i s s a i r e s  e t  le s  S ip a h i s  é t a i e n t - i l s  r e n t r é s  
d a n s  C o n s ta n t in o p le ,  que  l ’a n a r c h i e  s e  d é c h a în a  de  nouveau . . . .  L e  
c h e f  d e s  p r e m ie r s  é t a i t  le  T s e h a o u s e h  F e t w a d j i ,  c e lu i  d e s  
se c o n d s  le P e t i t  M o h a m m e d .  Ce d e r n i e r ,  que  s e s  e x a c t io n s  
r e n d a i e n t  o d ie u x  m êm e a u x  re b e l le s ,  fu t  m is  à  m ort ,  e t  s o n  
c a d a v r e  je té  s u r  ¡’H ip p o d ro m e .“ T a m ż e — T. X1T, p . 2-15. ,

29. S t r ,  39 —  w 4.

N a dowód zasadzie,
Że ic każdćm wojsku, prastarym  zwyczajem ,
Jazda z piechotą niecierpią się wzajem.
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W  rolni 1624 z a  M u r a d a  IV, k i e d y  s ł a w n y  A b a z a  z b u n to 
w a ł  s ię ,  n iby  d la  p o m sz c z e n ia  śm ie rc i  S u ł t a n a  O s m a n a ,  „ les  J a 
n i s s a i r e s  de S i u a s  a v a i e n t  a t t e n d u  p a i s ib l e m e n t  son a r r i v é e ,  
p a r c e - q u ’i l s  n 'é t a i e n t  p o in t  de  c e u x  qui  a v a i e n t  p r i s  p a r t  a u
m e u r t r e  d ’u s m n n   C e p e n d a n t  le  l i e u t e n a n t  d ’A b a z a ,  l e  t e r r i b l e
D jâ f e r  n ’en fit p a s  m o ins  p é r i r  t r o is  de  l e u r s  officiers d a n s  l e s
to u rm e n e   A  l a  s u i t e  d e  c e t t e  é x e c u i io n ,  t<-ns l e s  J a n i s s a i r e s ,
le s  r e c r u e s ,  e t  j u s q u ’a u x  e n fa n s  de t r o u p e s ,  f u r e n t  i m p i t o y a b l e 
m en t  m a s s a c r é s ;  on n ’é p a r g n a  q u e  le s  S i q a h i s  e t  l e s  a u t i e s  c o r p s  
d e  c a v a l e r i e .  L ' a c h a r n e m e n t  d e s  Si g l i b a n s  e t  d e s  L e w e n d s  c o n 
t r e  les  J a n i s g n i r é e  ne c o n n a i s s a i t  | a s " d e  bo rn es :  c’était ta vieille 
haine du cavalier contre le fantassin de la milice indisciplinée 
contre les troupes réglées, des Prétoriens centre la Legion , de la 
horde sauvage centre les la ta d lin s  deli(,ne.u H i s t . d e  l 'Empire 
O t to m rn  p a r  J .  d e  H a  m m e r — T. IX . p. 34— 35 . ,

3 0 .  S t r .  40 w. 15.

A  znasz ty  ten platan,
C o^tojabłkam i z glôw jest poaplotan?

B e g t a s z  m ów i tu  o w y p a d k u  n i e d a w n y m ,  z a s z ły m  p rzed  
d w u d z ie s tu  t r z e m a  l a t y ,  j u ż  z a  p a n o w a n i a  M o h a m m e d a  IV -go .

P o d c z a s  o k ro p n e g o  b u n tu  w o js k o w e g o  z roku  1655-go,.
k i e d y  J a n c z a r y  i S p a h y  z a ż ą d a ł y  w y d a n i a  im tr z y d z i e s tu  g ł ó 
w n y c h  d o s to jn ik ó w ,  i g d y  m ło d y  S u ł t a n  p r z e s t r a s z o n y ,  po w ie lu  
napróż .nych b ł a g a n ia c h ,  m u s i a ł  ich  w o jsk u  w y d a ć ,  „ i ls  f u r e n t  
é t r a n g l é s ,  e t  l e u r s  c a d a v r e s  ... t r a î n é s  6 u r  l’H ip p o d ro m e ,  p u i s  I
s u s p e n d u s  a u  p l a t a n e  d e  c e t t e  p l a c e   L e  p l a t a n e  a u q u e l
é t a i e n t  p e n d u s  le s  c o rp s  d e s  s u p p l ic ié s ,  r e s t a  p e n d a n t  l o n g 
te m p s  l a  t e r r e u r  d e s  h a u t s  d i g n i t a i r e s  de l ’E m p i r e   L e s  événe-
inens  q u e  n o u s  ven o n s  de r a c o n t e r  son t  d é s ig n é s  d a n  l’h is to ire
O t to m a n e  sous le  nom à’ Evéncmens du P latane   C ’e s t  sous  ce t
a r b r e  h i s to r iq u e  qu e  c e n t  s o ix a n te  onze a n s  p lu s  t a r d  le  S u l ta n  
M a h m o u d ,  a p r è s  a v o i r  d é t r u i t  le s  J a n i s s a i r e s ,  d e v a i t  f a i t e  
a u  o n c e le r  l e u r s  t ê t e s . “ T a m ż e — T. X .p p . 381—383.

Ów P l a t a n ,  ś w ia d e k  ty lu  o k ru c ie ń s tw ,  dz iś  je s z c z e  i s tn ie je .

3 1 . £ S t r .  4 4  -  w. 16.

■ Gdy ja  o 'm arn éjy lh o trzy  dntf j.i-cszę.

„ E s  w a r e n  v i e r z ig  T a c e  d e r  B e la g e r u n g  ve i t lo ssen .  D ie  
J a n i l s e l  a te n  b e g a n n i  n zu n .u r ren .  S ie  seii  n r u r  ver j  f i l iohtet  
v ie rz ig  T a g e  in e in e r  B e ł a g e r r n g  a u s z t ih a i r e n ,  v rd  drei dariiber;
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■ einm  Tag dem Sultan zu Liebe, einen dem Grosswezir, einen ihren 
Aga. E s  g e h i n g  d em  F e l d p r e d i g c r  W a n i  Effendt,  s ie  zu  b e w a -  
g e n ,  n u r  noeh b i s  zum  F r e i t a g e ,  a u s z u h a r r e n .  D e n n  d a n n  w e r d e  
e in c  H a u p f m in e  s p r i n g e n . “ D a s  J a h r  1 6 8 3 — O n  n o  K l o p p —  

. a. 238.

32. S t r .  44 — w: 22.

D a j m i Begtaszu twój miecz. Daltabanic,
P rzyn ieś mi soli garść i kromkę chleba.

W y m a w i a n i e  p r z y s i ę g i  n a d  solą, chichem i mieczem, byto 
z w y c z a je m  u św ię co n y m  w  T u rc j i .

1 t a k ,  w ro k u  1624-m, g d y  p tz y s z ło  do k r w a w y c h  n i e s n a 
s e k  m iędzy  S p a l t a m i  i S e g b a n a m i ,  d o w ó d z c y  z a g o d z i l i  s p r a w ę  
n a s t ę p u j ą c a  u ro c z y s to ś c ią ;

„ L a  ré c o n c i l i a t io n  Îu t  sc e l lé e  p a r  un  s e r m e n t  d o n t  l ’é t r a n g e  
so le n n i té  m ér i te  l ’a t t e n t io n  d e  l ’h is to i r e ,  com m e r a p p e l a n t  l ’a n t i 
q u e  s y m b o le  o r ie n t a l  d e  l ’h o s p i t a l i t é  p a r  lu p a in  e t  le  se l .

„U n c e r c l e  de bois  f u t  é levé  d a n s  l’é s p a c e  q u i  s é p a r a i t  les  
d e u x  t r o u p e s ,  avec un sabre et un Koran suspendus entre le 
pain  et le sel. L e s  c h e f s  d e s  d e u x  p a r t i s ,  s ’a p p r o c h a n t  t o u r  à 
f il tr, t e  j u r è r e n t  une  a l l i a n c e  p e rp é tu e l l e  e t  in v io lab le .  L a  fo r 
m ule  de  ce  s e r m e n t  a  é té  conse rvé e :

,.Que le parjure devienne la proie du sabre, que pour lui 
le pain et le sel se changent en poison.

„ A p r è s  c e t t e  cé rém onie ,  l e s  S ipa l i is  p a s s è r e n t  sous  l e - c e r c le  
d e  bo is ,  afin de  d o n n e r  s a t i s f a c t i o n  à  l e u r s  a d v e r s a i r e s .  K ou laoun-  
P a s e h a  e t  B e g ta s e h ,  e o m m a n d a n s  de  l a  t r o u p e ,  a v a i e n t  donné 
l ’ext-rople de c e t t e  h u m i l ia t io n ,  p o u r  s ' a s s u r e r  l a  f idélité , d e s  
S e g h b a n s . “- Hist  de l'Emp. O t t .  H a m m e r  —T. I X . p . 36 —3 t.

W  k i l k a n a ś c i e  z a ś  l a t  po w y p r a w i e  pod W ie d e ń ,  ten że  
u s a m  R a m i  ( już  n a t e n c z a s  B a s z a ) ,  u ż y ł  p o d o b n e g o  ś r o d k a  n a  

u sp o k o je n ie  w o j sk o w y c h  z a m ie sz e k :
„ R a m i  P a s c h a  fit p r ê t e r  s u r  le K o ra n  à  to u t e  1‘a r m ć e  ce 

s e r m e n t  so lenne l :
„ Par le sel, le pain et le'sabrel n o u s  j u t o n s  de dé fen d re  

le  d o n a t e u r ,  e tc .“  T a m ż e  -  T. X I I I ,  p . 126,

33. S t r .  44 —  w. 26.

I  mówcie za mną  Przysięgam y ,
W  Bogu! P rzez Boga! D la  Boga'.

W  ro k u  1632, k i e d y  S p a h o w ie  b u n t  po d n ie ś l i .  S u ł t a n  
1 M u r a d T V  z w o ła ł  w odzów  J a n c z a r s k i c h .
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„ M o u ra d  p r i t  i>lace s u r  le  t rône ,  e t  p a r l a  a u x  J a n i s s a i r e s  
com m e ¡1 des  s e r v i t e u r s  f i d è l e s . . ..

„ — N o u s  s o m m e s  les  e s c l a v e s  du P a d i s e h a h ,  s ’é c r i è r e n t  
l e s  J a n i s s a i r e s  t o n s  d ’une  voix, nous n e  p r o t é g e o n s  p a s  les  r e b e l 
les: s e s  e n n em is  s o n t  nos e n n e m is .“ A  l ' i n s t a n t  m êm e un K o ra n  
f u t  a p p o r t é ,  e t  s u r  le l i v r e  s a c r é  l e s  J a n i s s a i r e s  j u r è r e n t  p a r  
Dieu, avec D ieu, au nom de Dieu.'-' T am że  -  T. IX , p. 185.

i a  r o ta  p r z y s i ę g i  sp o ty k a  się  c z ę s to  w  d z ie ja c h  T u rc j i .  
I  t a k ,  w roku 1655-m , j u ż  z a  M o h a m m e d a  IV .  czy tam y :

„R ih a n  j u r a ,  en  e m p l o y a n t  le s  t ro is  fo rm ules :  Pour Dieu! 
P a r D ieu ! Avec D ieul“ T a m ż e — T. X . p. 361.

N a p o w y ż sz e j  z a ś  185-tćj stronnicy IX -go Tomu, w P rzy- 
pisku, s ł o w a  te  są, p rzy to c z o n e  w p ie rw o tn é m  W s c h o d n ié m  
b rzm ien iu :  „W allahil billalii}. tallahil“ Naima, p. 525.

3 4 .  S t r .  4  > —  w. 15.

W ielki Szambelan, Gazaz-Ahme.d- Aga;
Ahmed był niegdyś jego wychowankiem,
D ziś  powiernikiem i doradczym duchem.

H a m m e r  w  X I I - m  Tomie stvojéj  H is to i re  de l’E mpire  
Ottoman, n a  Str. 139, m ów i o nim:

„ L e  G ra n d  C h a m b e l la n  G a z a z  A h m e d -A g a ,  a v a i t  é t é  le  f a 
vori e t  l ’é lève  du G r a n d - v i z i r  K a r a  M o u s t a f a . “

3 5 . ^  S t r .  51 —  w. 6.

Wpuszczą mię z wojskiem przez furtę podziemną.

„U n  b rü i t  s ’é t a i t  r é p a n d u  q u e  dos t r a î t r e s  t r a v a i l lo ie n t  à  
d e s  c h em in s  s o u t e r r a i n s  p o u r  i n t r o d u i r e  l’ennem i.  C h a cu n  eut. 
o rd re  d e  v e i l l e r  d a n s  s a  cave .  C e t t e  s u r f a t i g u e  ô to i t  le som m eil  
de  la  nuit ,  e c t . “ H is to ire  de Jean  Sobiesk i  p a r  C o y e r — T. TJ. 
p . 275.

3 6 .  S tr .  51 -  w. 12.

 Na posta  w ybrali dzieciaka.'1
Niech jeszcze z trzecią karteczką przybieży,
A będę w iedział i  dzień i godzinę.

K a r a - M u s i a l a  c ią g le  c z e k a ł ,  bo n iew ied z ia ł  i w ied z ićć  n ie-  
m ó g ł ,  że ó w  „ d z i e c i a k “ co n o s i ł  l i s ty  z d r a j c ó w ,  z o s ta ł  j u ż  w W i e 
dn iu  s c h w y ta n y  i ś c ię ty .  P a t r z  P rzyp is 11-sty do Śpiewu C z w a r 
tego .
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37. S t r .  51 —  w . 22.

J a  niechcę szturmem wziąć Wiednia. C zyi po to
Mam się bić, aby iołnierstw u podłemu,
D ać na rabunek tę stolicę złotą,
Co je s t skarbami Cesarzów nadziana?

„11 e s t  c e r t a in  que,  s i  d a n s  ce  m om en t  K a r a - M o u s t a p h a  
-eût l iv ré  un a s s a u t  g é n é r a l ,  c ’en  était , f a i t  de  Vienne.  L’a v a r i c e  
é t e ig n i t  l a  f o u d r e  d a n s  s a  m a in .  I l  s ’é t a i t  f iguré  q u e  l a  r é s i d e n 
ce  d e s  E m p e r e u r s  d ’A l le m a g n e  d e v o i t  r e n f e r m e r  d e s  t r é s o r s  im 
m enses :  e t  il e r a ig n o i t  q u e  le  p i l l a g e  i n é v i t a u l e  d a n s  un e  Ville 
p r i s e  d ’a s s a u t ,  n e  le  privât , de  c e s  t r é s o r s  im a g in a i r e s .  I l  aimoit 
mieux attendre ąue la place se rendit, événement dont il se fla t
tait à chaque minute.'' Hist.  de  Jean  S ob iesk i  p a r  C o y e r  —  
T. I I .  p . 297.

P o w ie d z m y  j e d n a k ,  ie  K a r a - M u s t a f a  b y l  n a ip y s z n ie j s z y m  
i n a j ro z rz u tn ie j s z y m  ze  iv szystk ieh  W ie lk ic t i  W e z y r ó w  j a k i c h  
T u r c j a  k i e d y k o lw ie k  z a z n a ła .  C o y e r  w ię c  n ie s łu s zn ie  p r z y p i 
s u j e  mu s k ą p s tw o .  I n n e  t u  d z i a ł a ł y  pobudk i .  .Ia 't p rz e k o n a m y  
s i ę  pôzu ié j ,  w u u i  te n  m ia ł  o lb rz y m ie  po l i tyczne  z a m ia r y ,  i d l a  ici) 
to s p e łn ie n ia  c h c ia ł  o sz częd z ić  b o g a c t w a  téj s toH cy .

38. S t r .  54  —  w. 3.

B y ł to Cesarski Rezydent przy  Borcie,
K unitz   W ezyr ciągnął go za sobą,)
K aza ł mu tu taj mieszkać na reducie.

„Von A ussen  h e r  k a m e n  w e n ig e  M<*1 h i n g e n  ein, die M e h r 
z a h l  d e r s e lb e n  von K un iz ,  d e r ,  w ie  w ir  s e in e r  Z e i t  ve rn o m m en ,  im 
L i g e r  von E s s e g  von d e m  G r o s s w e z i r  z u r ü c k  g e h a l t e n  w a r .  Se in  
Z e l t  im t ü r k i s c h e n  L a g e r  s t a n d  a u f  d e r  L a im g r ü b e .  Be i  se in e n  
M e ld u n g e n  n a c h  W i e n  bi ne in ,  s c h r e c k te  e r  vo r  k e in em  W a r t i s s  
z u rü c k ,  und  fa n d  d a r i n ,  w a s  m i t  N a c h d r u c k  g e s a g t  w e rd e n  
m u ss ,  bei s e i n e r  D ie n e r s c h a f t  w il l ige  F o lg e , "  Das l a h r  1 6 3 3 — 
0  n  uo K l o p p  — s. 230.

^ U n t e r d e s s e n  s a s s  ein  t r e u e r  M ann  im T ü r k e n l a g e r ,  d e r  
k a i s e r l i c h e  R e s id e n t  Kuniz, in s e in e m .Z e l te  a u f  d e r  L a im g ru b e ,
u n d  b e r i c h t e t e  d ie  E re ig n i s s e  des l’a g e s   U m  e in  U h r  f rü h  ar*
6  S e p t e m b e r  ( a  w ięc  w  w i l ję  P r z e g l ą d u  w o j s k  T u reck ich )  se in  
S c h r e ib e n  w a r  a u  d e n  H e rz o g  von  L o th r in g e n  g e r i c h t e t . “ T am ża  
—-s. I-B-.

3&. S tr .  54 —  w  16.

I  z Kommendantem niby wiódł układy,
.4 zawsze gm atwał i odwłóczył rzeczy,

Ach, byle zyskać na czasie'.
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„ D e r  G r o s s w e s i r  w u s s t e  n ic h t ,  d a s s  d ie  S e n d u n g  dem  Oom- 
m a n d a n t e n  S 'a r h e m b n r g  B e k a m t  und eben  d a d u r c h  v e r e i t e l t
w a r   D a r u m  u n te r n a h m  e r  ke inen  G e n e r a l s t u r m . . D e r  t r o n e
K uni«  s u c h te  d u rc h  se in  so f o r t i g e r  E u tg e g e n - H a n d e l n ,  den  G r o s -  
s w e s i r  K a r a  M u s t a f a  i r r e  zu fü h re n . “ T a m ż e —s. 250.

40. S tr .  54  —  w. 27.

W szedł więzień nowy,
U rąk i nóy m iał okowy.
Ten był p rzy  Porcie Polskim Rezydentem,
Samuel Proski.

„ P ro s k i .  h e r b u  Sam-ton, w  P o z n a ń s k ić m  W o je w ó d z tw ie ,  
p i s z ą  s ię  od d ó b r  P ro c h y  n a z w a n y c h ,  k t ó r e  im się  d o s t a ły  
w  d z ia le  ...

„ O k o ls k i  d o m y ś la  s ię ,  że s ię  p r zed tó m  h e rb e m  T r a c h  
P r o s c y  p ieczę to w a li ,  i le że  x iç g i  g r o d z k ie  P o z n a ń s k ie  i K o ś c i a ń 
s k ie  w s p o m in a ją ,  O t to n a  T r a e h a  de P ro c h y ,  a l e  g d y  się  d o b r a m i  
d z ie l i l i ,  i h e rb  T r a c k a  w  S a m s o n a  zam ien i l i  (*).

P ro s k i  S am uel ,  k a w a l e r  M a l t a ń s k i ,  p i s a ł  s ię  z K o s ie czy -  
n a ,  u P o r ty  O t to m a ń s k ió j  l a t  dz ie w ię ć  r e z y d u ją c ,  w ie lk ié j  e x p e -  
r y e n c y i  n a b y ł ,  luboć  i p rzed tó m  w  M a lc ie  rok  c a ły ,  a  w e  W ł o 
s z e c h  b l isko  l a t  dz ie s ięć  p r z e p ę d z i ł ,  d l a  t e g o  s ię  tóż w ie lk a  
w  nim b ie g ło ś ć  obcych  ję z y k ó w  w y d a w a ł a ,  o sob l iw ie  W ł o s k i e g o ,  
N ie m ie c k ie g o ,  F r a n c u z k ie g o ,  l io l l e n d e rs k ie g o  i P e r s k i e g o .

„ N ie  m n ie jszy  p rz e o r  (?) w  f u n k c y a c h  so b ie  z leconych ,  i td .“  
N ies ieck i  —  w  y d. L i p s k i e  — T. V II. S tr . 501 -2 .

,,Le V is i r ,  q u i  n ’a v o i t  q u ’un so u p ç o n  de  l a  m a rc h e  d e  J e a n ,  
m eno i t  a v e c  lui  l 'E n v o y é  de  P o lo g n e ,  le C h e v a l ie r  P ro s k i ,  le s  f e r s  
a u x  p ie d s  e t  a u x  m a in s ,  po u r  r é p o n d re  de  l a  con d u i re  de  soit 
M a î t r e .1' Hist , de l e a n  S ob iesk i  p a r  P A b b é  C oyer  —  T. IT, 
p. 299.

41. S tr .  55 —  w. 15.

W ezyr w ziął katów , kazał go bić twardo.

P o d c z a s  k a m p a n j i  C z e h ry ń s k ić j  w  r. 1678, A m b a s s a d o r  
P o l s k i  w  K o n s t a n ty n o p o lu ,  J a n  T r a c h  G nińsk i ,  w u j  P ro s k ie g o ,  
g w a ł t e m  w T u r c j i  p r z y t r z y m y w a n y  i p r z e ś la d o w a n y ,  p r z e s ła ł  do 
K a j m a k a m a  odezw ę, g d z i e  w y s z c z e g ó ln ia  w s z y s tk i e  sw o jo  z a -  |  
ż a l e n i a ,  a  m ię d z y  inneiiii  p isze :

(*) Ta wiadom ość tlu m aciy  nam Mlikie spokrew nienie Sam uel»  
Proskiego z Fodkanclcnyni Janem Trachcm Gnińsirim.
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„Non suff ic i t  a b n e p o t e m  L e g a t i  a  B o s t a n g i  B a s s i  C o n -  
s ta n t in o p o l i  in  ipso  ex u r b e  e g r e s s u  in v i a  l i b e r a  r a p t u r a ,  p ed i-  
b u s  m à n ib u s q u e  f e r r e i s  c a t e n i s  l i g a t u m ,  D e in c k i s  (D e ïn é k ,  bâton} 
ca e s i im ,  d o n e c  fidetn M a h o m e t ic a ra  p ro f i t e tu r . “  H i s t .  d e  l‘ E m p .  
O t t .  p a r  H a  ni m e r - -  T: X I I  — Note V I I I  —  p. -190.

4 2 .  S t r .  56 —  w. 4.

Włoch rodem. Hrabia L uiai Marsigli.
Człek tak uczony jak  rzadko się zdarzy.
A  dziś? B y ł jednym z Wezyrskicli K aw iarzy\
Pod Petronelem, gdzie b ił się, (a raczej 
Parku pilnow ał), w  niewolę zabrany.

„ M a r s i g l i  ( L u d w ik  F e r d y n a n d  H r a b ia ) ,  u c z o n y  W ł o s k i ,  u r o 
d z o n y  1658 r. w B olon j i ,  mimo sk łu n n o śe i  do ż y c ia  n a u k o w e g o ,  o d 
d a n y  był  p rzez  ro d z ic ó w  do w o j s k a .  W  r.  1679 o d b y ł  p rzy ^p o se ł -  
s t w i e  W e n e c k i é m  podróż  do K o n s ta n ty n o p o la ;  w  i1. 1683 w s z e d ł  do 
s łu ż b y  A u s t r y j a c k i é j ,  g dz ie  p o d c z a s  w o jn y  T u r e c k i e j  o d z n a c z y ł
s i ę  j a k o  in żen ie r ,  lecz  do  n iew o li  z o s ta ł  w z ię ty   O prócz  p i s m a
H i s t o i r e  p h y s i q u e  d e  la  m e r  (Amsterdam 1725) i  S t a t o  m i l i t a r e  d e l l  
i m p e r l e  O t t d m a n o  (2  Tomy 1732), w y d a ł  w ie lk ie  ozdobne  dzieło: 
D a n u b i u s  P a n o n n i c o - M y s i c u s ,  c u m  o b s e r v a t i o n i s  g e o g r a p h i c i s ,  
a s t r o n o m l c l s ,  e t c .  (6 Tomów, Haga, 1726 r. z  288-m iu rycinam i.)' 
E n c .  P o w s z .  O r g e l b r a n d a — W arsz. 1864— T. X V I I I .  S tr . 4 8 —49.

H a m m e r  w ie lo k ro tn ie  w s p o m in a  o nim z w y s o k ié m  u z n a 
n iem , i p r z e z  te g o  to d z i e jo p i s a  d o w ie d z ie l i ś m y  s ię  o cu k ie rn ic z y c h  
z a j ę c i a c h  M a r s ig l e g o  w n iew o li .

„ L e  C om te  M a r s ig l i  de  B o lo g n e ,  qui ,  a u t r e f o i s  v e n u  à  C o u -  
s t a n t i n o p l e  a v e c  le  b a ï le  V én i t ien  D on ad o ,  s ’é t a i t  l ié a v e c  d e s  
s a v a n s  O t to m a n s ,  e t  qui .  e n  s a  q u a l i t é  d ’e s c l a v e  tu rc ,  a v a i t  a u  
s i è g e  de  V ienne  s e rv i  d e  cafetier - limonadier d a n s  l a  t r a n c h é e  “ 
H i s t .  d e  l’ E m p .  O t t o m ,  p a r  H  a  in m e r — T. X I I . p. 206.

4 3 .  S tr .  57 -  w .  22.

Dm ą się na drodze szarw ary pąsowe,
Lniane rękawy powiewa ją  biało.
Czapki baranie w ydłuża ją  głowę.
Jak  czarne ru ry   Ta stra ż Seraskiera,
7  samych Bośniaków pilnie, się dobiera.

„ D e r r i è r e  lu i  ( K a r a  M o u s ta ł a )  v e n a i e n t  se s  G a r d e s  - du - 
c o rp s  fo rm é s  rie qu inze  c e n t  B o s n ia q u e e  à  p ied ,  qu e  d i s t i n g u a i e n t  
l e u r s  s a b r e s  A lb a n a i s ,  l e u r s  l o n g s  b o n n e t s ,  l e u r s  p a n t a l o n s  r o u 
g e s ,  l e u r s  l a r g e s  m a n c h e s  de  m êm e c o u le u r . "  T a m ż e  —  Tom 
X I I . p . 83.
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44. S t r ,  58 — w. 7.

Znać po czerwonym czubku na turbanie,
Że to Pers.

W  końcu  XV w iek u .  H a ï d e r  w P e r s j i ,  „ p o u r  d i s t i n g u e r  s e s  
p a r t i s a n s  p a r  un s i g n e  e x t é r i e u r ,  l e u r  d o n n a  des  b o n n e t s  ro u g e s ,  
e t  ce  fu t  c e t t e  i u n o v a t io n  qu i  v a l u t  p l u s  t a r d  a u x  P e r s a n s  le  s u r 
n o m  d e  Kizübasch (têtes rouges); nom q u e  c e u x - c i  o n t  d e p u i s  r e 
g a r d é  com m e u n e  i n s u l t e  e t  q u ’i l s  r e p o u s s e n t  e n c o re  de  n o s
j ^ u r s  m a i s  p o u r  s e  c o n v a in c r e  ' il  su f f i t  de  j e t e r  l e s  y e u x  s u r
le s  im a g e s  qui  o r n e n t  le s  m a n u s c r i t s  d e s  se iz iè m e  e t  d i x - s e p t i é m e  
s iè c le s ;  e l le s  r e p r é s e n t e n t  to u s  l e s  h é r o s  d e  ce  t e m p s  a v e c  le s  

. b o n n e t s  q u ' i l s  p o r t a i e n t  a lo r s ;  c ' é t a i e n t  de  s im p le s  t u r b a n s  d ’é to f
fe - b la n c h e ,  s u r m o n t é s  d ‘une p o in te  ro u g e ,  e t  d o n t  l a  f o rm e  r e s 
s e m b la i t  à. c e l l e  d ’un chou  p a l m i s t e  D a n s  les  r a p p o r t s  d e s  a m 
b a s s a d e u r s  V én i t ien s ,  l ’a m b a s s a d e u r  O u / .beg  e s t  n om m é délia 
testa verde-, c e lu i  du  S c h a h  délia testa rossa; l e s  O t t o m a n s  e u x -  
m ê m e s  y s o n t  a p p e l é s  délia testa bianca, et  le s  G é o r g ie n s  délia 
testa nera. A in s i ,  t ê t e  v e r t e ,  r o n g e ,  b l a n c h e  e t  n o i re ,  so n t  s y n o -  
n im e s  d ’O u z b e g s ,  de P e r s a n s ,  d ’O i to m a n s  e t  de  G é o r g i e n s “ . T a m 
ż e — T. IV . pp. 0 0 - 9 4  et 401.

45. S t r .  58 -  w. 17 i 27.

Tutaj znów trafiam na postai' poety.
..................................................   Zwie się W assletty.
Oto przed rokiem , o Czehryńskićj wojnig,
P alnął mu wierszy aż dziesięć tysięcy.

„ Wassleti, le p o ë te  é p iq u e  du G r a n d - v i z i r  K a r a - M o u s ta f n ,  
m é r i t e  é g a l e m e n t  d ' ê t r e  m e n t io n n é ,  i l  c h a n t a  en cinq m il le  d i 
s t i q u e s  l ’e x p é d i t io n  de  son h é r o s  c o n t r e  C ehvyn ,“ T am że .  —  T. 
X I I .  p . 277.

46. S t r .  59 -  w. 5

Trzykrotne  „Alkisz!“ Ten okrzyk prastary.
Co ieielbi, wita, i niszczy złe czary.

„L e  l e n d e m a in  du j o u r  où il fu t  f r a p p é  d ’a p o p le x i e ,  M o 
h a m m e d  1 -e r  e u t  en c o re  a s s e z  de  fo rc e  p o u r  se  m o n t r e r  à  l ’a r 
m ée,  q u i  le  s a l u a  d u  c r i  o r d in a i r e  de  b é n é d ic t io n  e t  d ’a m o u r :  
AlkischV  T a m ż e —  T. I I .p .  197.

, 47. S tr .  60 —  w, 9

Słuchajcie! Patrzcie! Już się rozpoczyna
Pochód narodów!

Biblioteka— T. 361 9



130

W i e l k ą  pomocą; w m a lo w a n iu  te g o  P rz e g lą d u ,  był  dlo  n a s  
o b s z e r n y  o b r a z  w y j a z d u  S u ł t a n a  z A d r j a n o p o la ,  k t ó r y  s i ę  o d b y ł  
n a  k i l k a  m ie s ię c y  p i e rw é j ,  i k t ó r y  b y ł  n ie ja k o  p ie rw s z y m  w s t ę 
p e m  do w y p r a w y  W ie d e ń s k ió j

H a  m ra e r p o d a ł  t e n  o b r a z  w e d łu g  op isu  n a o c z n e g o  ś w i a d 
k a ,  I n t e r n u n c j u s z a  C e s a r s k i e g o  C a p r a r y .  W  Tomic X II -m  
sw o ic h  Dziejów Turc j i ,  n a  Str. 67-m ij. w  P rzypisku  S-m, p r z y t a 
c z a  j a k o  sw o je  ź ród ło ,  „le R a p p o r t  a d r e s s é  p a r  C a p r a r a  á  1’E m -  
p e r e u r .  lo r s  de  son r e t o u r  ii Vienne, oii ił e s t  dóp o só  á  l a  B ibli»-  
t h b q u e  I . H ist prof. N-o d08. R e l a z  i o n e  p a r t i o o l a r e  
d e i l ’I n t e r n u n t i a t u r a  d e l  C o n t e  A l b e r t o  C a 
p r a r a  d i  S.  M.  C.  R.  a  11 a  P  o r  t a  O 11 o m a  n a  l ' a n n o  
1 6 8 2  e t  1 6 8  3, 131 fcuillits•“

„ C e p e n d a n t .  le s  q u e u e s  d e  c l ieva l  f u r e n t  a r b o r é e s  á D a o u d ?
P a s c h a  1’ln te rn o n e e  fu t  p a y ó  d e  q u e lq u e s  p h r a s e s  v a g u e s .  II
a 8 s i s t a  a u x  p o m p e s  im p e r i a l e s  p e n d a n t  la  fñ te  du B a i r a m ,  a u x  
f u n é r a i l l e s  d e  l a  S u l t a n e  W a l i d é ;  enfin, le 6 O e to b re  1682, i l  v i t  
á  l a  s o r t i e  d ’A n d r in o p le  l e  m a g n i f iq u e  cortfcge du S u l t á n . “ T. 
X I I .  p. 70.

T u  n a s t ę p u j e  o p is  o w eg o  p r z e p y s z n e g o  P o c h o d u ,  k tó r y  z a  
w z ó r  nam  posłuży ł.

W p r a w d z i e ,  m iędzy  t a m ty m  op ise m  a  n a s z y m ,  z a s z ły  n i e 
k t ó r e  n ie u n ik n io n e  różnice.

1 t a k ,  w  p o e m a c ie  m u s ie l i ś m y  po m in ąć  D w ó r  i o so b ę  s a m e 
g o  S u ł t a n a  M o h a m m e d a  IV, bo te n  d o j e c h a ł  ty lk o  do B e lg r a d u ,  
i t a m  p r z e s i e d z i a ł  c a ł e  o b lę ż e n ie  W i e d n i a .

Ale  ieśli  z ty m  u b y tk ie m ,  o b r a z  n ieco  s i r a c i ł  na. b l a s k u ,  z a  
to  z d r u g ie j  s t r o n y  z y s k a ł  n a  t łu m n y m  o g ro m ie ;  pod  A d r j n n o p o -  
lem  bow iem  w o j s k a  nie  b y ły  jeszcze  z g ro m a d z o n e ,  i z k a ż d e j  b r o 
n i  ty lk o  j a k a ś  g a r s t k a  z j a w i a ł a  s i ę  n a  p o k a z ,  —  w P r z e g l ą d z i e  
z a ś  pod W i e d n i e m  j u ż  ea łe  w ojsko  w y s tą p i ło .

4 8 .  S t r .  60 — w ie r s z  11.

To Przednia S tra ż nasza.
I j ć j  dowódca K ara  Mehmcd Basza.

S t r .  60 —  w. 13."

Jeszcze, o n  w ystrzeli 
D ziw  nenii czyny. Ż ału j żc on nic wasz.

„L e  G o u v e r n e u r  de  D ia r b e k r ,  K a r a  M o h a m m e d -P a s c h a  fu t  
a p p e l ó  a u  com in an d e in en t  de  l’A v a n t - g a r d e . “ T am że  —  T. X IT .
p. 86.
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T e n  to sam  K a r a  M o h a m m e d  (czyli  j a k  n a s i  g o  p i s z ą  K a r a  
M e h m e t , )  k tó r y  w m ie s ią c  p ó ź n ie j  o d n ió s ł  t a k  z a w r o t n e  zw y c ię z -  
tw o  w p i e r w s z e j  w a lce  pod P a r k a n a m i .

4 9 .  S t r .  61 — w. 3.

Diarbekir! Domy, pałace, świątynie,
Wszystko tam z czarnej budowane lawy.

H a  m m e r , o p o w i a d a j ą c  dz ie je  D i a r b e k i r u ,  k tó r y  j e s t  n i e 
j a k o  s e rc o m  K u r d y s t a n u ,  mówi w  Tomie. IV -m  sw o je j  Hist.  P a ń 
s t w a  O ttom , n a  Stronkach 226  i 230,

„En l ’a n n é e  1515 Biikli  M oha m m e d  pr i t  p o s s e s s io n  d e  l a
c a p i t a l e  du D iav b ek r ,  qn 'on  a p p e l l e  a u s s i  Amid  ou K a ra -  
Am id  (A m id-la-N oire)  d e  son  a n c i e n  nom  d ’A m i d a   On s ’e x 
p l iq u e ra  f a c i l e m e n t  ie su rn o m  de  „ K a r a “ d o n n é  à  A m id ,  p a r  l’im 
p r e s s io n  q u e  p r o d u i t  l a  p r e m iè re  v u e  do c e t t e  v i l le  s u r  le  v o y a 
g e u r ;  toutes les maisons en sont bâties avec de la lave noire.... Les 
murs sont également bâtis en p ierre noire......

.P e u  de  v i l le s  (d i t  la  d e r n ie r  d e s  v o y a g e u r s  E u ro p é e n s  qui  
o n t  l a i s s é  un e  d e s c r ip t i o n  de  D i a r o e k r )  „ p r é s e n t e n t  a u x  y e u x  u a  
„ s p e c t a c l e  p lu s  n e u f  e t  p in s  a t t r a y a n t .  L e  f leuve q u i  p a s s e  s nu s  
„ s e s  m u r s ,  r a p i d e  com m e l a  f lèche ( le  T i g r e  a in s i  a p p e l é  du m o t  
„ p e r s a n  Tir, libelle), se m b le  ê t r e  l a  l im ite  d e  l a  vie; c a r  s i  on p a s s e  
„ le  pont,  e t  q u ’on a r r i v e  à l ’a u t r e  r i v a g e ,  l’oeil  s ' a r r ê t e  a t t r i s t é  s u r  
„ c e s  to m b e s  q u i  s 'é l è v e n t  de  t o u t e s  p a r t s ,  e t  l ' a s p e c t  m é la n c o l iq u e  
,,e l s o m b r e  des  e r é n a u x  en m a r b r e  n o i r  qu i  o r n e n t  le cône  d u  r o -  
„ c h e r  t u m u l a i r e  f a i t  f r i s so n n e r .  P o u r  c o m p lé t e r  l ' i l lu s ion ,  v o u s  
„ v o y e z  s o r t i r  d e s  p o r t iq u e s  o b se t i r s  une foule  a c t i v e  e t  b r u y a n te ,  
„ d o n t  l e s  r ë t e m e n s  é e l a t a n s  c o n t r a s t e n t  é t r a n g e m e n t  avec  l e u r s  
„ m o r n e s  h a b i t a t io n s :  on d i r a i t  de  b r i l l a n s  f a n tô m e s  qui  r e v ie n n e n t  
„ v i s i t e r  l e u r s  a n c i e n n e s  d e m e u re s ,  e t  qu i  s e  s o n t  p a r é s  de  t o u t e s  
‘„ l e s  v a n i t é s  d e  ce  monde.  C e t t e  im p re s s io n  n é  s ' a f f a ib l i t  p a s  
„ q u a n d  v ous  p a r c o u r e z  les  ru e s ,  e t  le v o y a g e u r n ’a  beso in  d ' a u -  
„ c u n  effor t  d ' i m a g in a t io n  p o u r  se  c ro i re  t r a n s p o r t é  d a n s  la  V a l lé e  
„ d u  J u g e m e n t  D e r n i e r ,  ou d a n s  le p a l a i s  e n c h a n t é  du  D e s e s p o i r ,  
„ s i  p o é t i q u e m e n t  d é c r i t  p a r  S e h e h r z a d é .  H e u  d e ,  V o y n g e  o t  
t h e  P e r s i a n  g u i p h  a n d  a j o u r n e y  o v e r  l a n d .  Londres—1819—
p . 202.

5 0 .  S t r .  62 —  w .  11.

Jak morze szumi, aż pianą się wylśni,
Tak pas równiny zaszum iał, ubielon 
Od wału czapek ze śnieży stój pilśni.
K awał jć j  spada na plecy ja k  welon.
A  żółta  łyżka  co przód jć j przekała,
B łyszczy tajemnie.
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„ C e t te  m i l ic e  r e ç u t ,  dès ś a  c r é a t io n ,  le  nom de  Y e n i  T s c h e r i  
(Nouvelle troupe), nom q n e  le s  h i s to r i e n s  E u r o p é e n s  o n t  c h a n g é  
e n  c e lu i  de  J a n i s s a i r e s .

„E lle  a d o p t a  p o u r  coiffure le  b o n n e t  d e  f e u t r e  b l a n c  du 
d e n v i s c h  H a d j i - B e g t a s c h ,  f o n d a t e u r  d ’un O rd re  t r é s - r é p a n d u  d a n s  
l’E m p i r e  O t to m a n ;  voici à  qu e l le  o ccas io n :  .

„ O u r k h a n ,  a c c o m p a g n é  de  q u e l q u e s - u n s  d e s  n o u v e a u x  r e 
n é g a t s ,  s e  r e n d i t  un j o u r  chez  H a d j i - B e g t a s c h .  d a n s  te v i l l a g e  de  
S o u l id j e -K e n a r iy o u n ,  p r è s  d ’A m a s s i» ,  p o u r  lui  d e m a n d e r ,  a v e c  s a  
b é n é d ic t io n ,  un  é t e n d a r d  e t  un nom p o u r  l a  n o u v e l l e  milice. L e  
S ch e ik h  p o s a  la  m a n c h e  d e  son  m a n te a u  s u r  l a  t ê t e  d ’un d e s  so l 
d a t s ,  d e  m a n iè r e  q u ’e l le  p e n d i t  p a r  d e r r i è r e  j u s q u e  s u r  son d o s ,  
p u i s  il  p ro n o n ç a  d ’un ton  i n s p i r é  c e s  p a r o l e s  p ro p h é t iq u e s :

„ L a  m ilice  que v o u s  venez de  c ré e r ,  s ’a p p e l l e r a  Y  e n i-  
„ T  s  c h  e r  i; s a  f igure  s e r a  b l a n c h e  e t  l u i s a n t e ,  son b r a s  r e d o u 
t a b l e ,  son s a b r e  t r a n c h a n t  e t  s a  flèche a c e r é e .  E i le  s e r a  v i c to 
r i e u s e  d a n s  t o u s  le s  c o m b a t s ,  e t  ne r e v i e n d r a  j a m a i s  q u e  t r io m 
p h a n t e . “

„ E n  m ém oire  d e  c e t t e  b én éd ic t io n ,  le b o n n e t  de  f e u t r e  b l a n c  
d e s  J a n i s s a i r e s  fu t  a u g m e n t é ,  p a r  d e r r i è r e ,  d ’un m o rc e a u  d ’étoffe, 
s o u v e n i r  d e  l a  m a n c h e  du d e r w i s c h ,  et  o rn é  d ’u n e  c u i l le r  de  bo is ,  
a u  l ieu d e  l’e s p è c e  d e  pompon q n ’il p o r t a i t  a u p a r a v a n t . “ H is to i re  
de  J 'Em p. O t t .  p a r  H a  m m e r — T. T. p . 1 2 3 -4 .

51. S t r .  62 — w. 27.

Id ą  też gęsto poeci pułkowi.

„ L a  m u s i q u e  se  f a i s a i t  e n te n d re ;  les  P o è te s  d e s  J a n i s s a i r e s ,  
(un  c e r t a i n  n o m b re  de  e e s  c h a n t e u r s  f o r a in s  é t a i e n t  a t t a c h é s  
à  c h a q u e  r é g im e n t , )  c h a n t a i e n t  d e s  v e r s  p l a i s a n s  ou o b s c è n e s . “' 
T a m ż e  -  T. X I I p .  82.

52  S tr ,  63 —  w. 8.

To idą K o tły  i  Czerpaki Pułku.
Niosą je  konie ubrane w grzechotki.

„Un b ru i t  de  g r e l o t s  e t  de  s o n n e t te s  a n n o n ç a i t  l’app roche ;  
d u  c h e v a l  q u i  p o r t a i t  l e s  c h a u d r o n s  e t  l e s  p u i s o i r s . “ T a m ż e  —  
T. X I I .  p . 82.

53, S t r . 6 3 - T v . i l .

W yiè j mknie z szumem eskadra sztandarów:
Noszą dwa godła:
Miecz rozszczepiony K a lifa  Omara,

I  srebrny łuk Póhniesiąca.



133

, L e  C r o i s s a u t  e t  le  s a b r e  à  d oub le  p o in te  d ’O m ar ,  b r i l l a i e n t  
s u r  l e u r  é t e n d a r d  d e  c o u le u r  é c a r l a t e . “ T a m ż e  — T. I . p . 124.

T u  H a  m m e r  o d s y ł a  n a s  w  P rz y p ie k u  do n a s z e g o  d o b re g o  
z n a jo m e g o :

„Voyez M  a  r  s i g  1 i, S t a t o  m l l i t a r e  d e U ’ i m p e r i o  Q t t o m a n o . “

54. S tr .  64 — w. 24.

Czimit'Jii w idzi tak wysokie drzewce?

r L  e  s  J a n i s s a i r e s .  A l a  t ê te  de  ce  c o r p s  s o n t  le s  
D r a p e a u x ,  p o r t é s  c h a c u n  d e v a n t  l a  Coloinne (J® s a  C o m p a g n ie ,
a v e c  l a  sy m p h o n ie  a u t o u r   Leurs D rapeaux sont beaucoup plus-
hauts et plus grands que les nostres.“ M é m o i r e s  d u  C h eva l ie r  d e  
B a u j e u .  ( D a l e y r  a c ) .  Amsterdam— 1 7 0 0 p . 444.

55. S tr .  64 — w. 5.

D la Janczarów,
■Test cóś droższego jeszcze od sztandarów:
K o tły  kuchenne.

„ L 'o b j e t  le p lu s  s a c r é  du r é g im e n t ,  c e lu i  q u i  r é p o n d a i t  a u x  
d r a p e a u x  d e  nos a r m é e s ,  é t a i t  l a  M a rm i te ,  a u t o u r  d e  l a q u e l l e  on 
s ’a s s e m b la i t ,  non s e u le m e n t  p o u r  m a n g e r ,  m a i s  m êm e p o u r  t e n i r  
c o n s e i l . “ H i s t .  d e  l ’ E m p .  O t t é m a n  — p a r  H a m m e r — TI  I .p .  
1 2 4 -5 .

56. Str. 64 w  11.

W  kuchennych nazicach kładą też swą pychę.

„C omm e l a  p a y e  a l lo u é e  à  l a  nouve l le  t r o u p e  é t a i t  t r è s -  
é l e v é e  e t  s a  n o u r r i t u r e  p l u s  a b o n d a n te  q u e  c e l le  d e s  a u t r e s  c o r p s ,  
le s  nom s d e  s e s  offic iers fu re n t  to u s  e m p r u n té s  a u x  d iv e r s  e m 
p lo is  d e l à  cu is ine .  A in s i ,  le Colonel de l a  c h a m b ré e ,  c ' e s t - à - d i r e  
d u  r é g i m e n t  fnt a p p e lé  P r e m i e r  f a i s e u r  d e  s o u p e  
(Tschoi-badji-baschi). A p rè s  lu i ,  l e s  o ffe iers  l e s  p lu s  é le v é s  en g r a 
d e  fu re n t ,  nom m és l ’un P r e m i e r  C u i s i n i e r  (Âschtschi-baschit, 
l ’a u t r e  P r e m i e r  P o r  t  e u r - d ' e  a  u (Sakkabaschi), c e t .  e c t . “ 
T a m z ô  -  T. I . p . 124.

57. S t r .  64 —  w. 24.

Pouo są tajnym związani zakonem.
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„C omm e to u s  l e s  J a n i s s a i r e s  é t a i e n t  i n c o r p o ré s  à  l ’O r d r e  
d e s  B e g ta s e h i ,  i l s  f o rm a ie n t  une  c o n f ré r i e  m i l i t a i r e  d o n t  to u s  l e s  
m e m b r e s  é t a i e n t  à, le fois  m o ines  e t  s o ld a t s ,  e t  qu i  d i f f é r a i t  p eu  
d e  l ’O rd re  d e s  C h e v a l i e r s  du  T e m p le ,  de l ’H ô p i t a l  e t  de  M a l te ,  i l  
e s t  m êm e  p o ss ib le  q u e  le  v o i s in a g e  d e s  C h e v a l i e r s  d e  R h o d e s ,  
d o n t  le s  g a l è r e s  a v a i e n t  a i d é  l e s  p r e m ie r s  C ro i s é s  à  s ’e m p a r e r  d e  
S m y rn e  p e n d a n t  le r è g n e  d ’O u rk h a n ,  a i t  i n s p i r é  à  ce  p r in c e  l’id é e  
d e  r é u n i r  d e s  s o ld a t s  r e n é g a t s  en une  c o m m u n a u té  m i l i ta i r e  e t  
m o n a c a l e  s o u s  le p a t r o n a g e  e t  l ' a u t o r i t é  du S c h e ïk h  H a d j i -B e g -
t a s c h  L ’O rd re  d e s  B e g ta s e h i  a v a i t  c e l a  d e  r e m a r q u a b l e  q u e
le  S c h e ïk h  qu i  le d i r i g e a i t  é t a i t  en  m êm e te m p s  Colonel  du 9 9 -m e  
R e g im e n t ,  e t  q u e  h u i t  d e  s e s  D e r w is e h s ,  é t a b l i s  d a n s  les  c a s e r n e s  
d e s  J a n i s s a i r e s ,  y  p r i a i e n t  j o u r  e t  n u i t  p o u r  l a  p r o s p é r i t é  de  l’E m 
p i r e  e t  le s u c c è s  d e s  a r m e s  de l e u r s  c o m p a g n o n s ,  qu i  s e  d i s e n t  
d e  l a  f am i l le  d ’H a d j i - B e g t a s c h . "  T a m ż e  — T. I .p .  3 0 8 —308.

58. S t r .  05 —  w. 11.

Jadą Segbany, dawniéj Sokolnicy
1 Strzelcy D worscy  .  ..........................................
Sfor ju ż  me wodzą, lecz godła ich icożą.
Tu p si czapraczek w isi rozpostarty,
Óicdzie. brzeg siodła lśni złotą obrożą,

K tórą nosiły lamparty.

  V en a ien t  le s  L ie u t e n a n s - G é n é r a u x  d e s  J a n i s s a i r e s ,
d o n t  l ’un é t a i t  en  m êm e  t e m p s  G a r d ie n  d e s  d o g u e s  du  S u l t a n ,  
c e  q u ’a t t e s t a i e n t  t r e n t e  t r o i s  c o u v e r tu r e s  de  d a m a s  b ro d é s  d ’or , 
a p p a r t e n a n t  à  c e s  a n i m a u x ,  q u e  l ’on p o r t a i t  d e r r i è r e  lui. Q u n tre  
c a v a l i e r s  a v a i e n t  en c ro u p e  uu  p a r e i l  nom bre  d e  c h a t s  l é o p a r d s ,  
d r e s s é s  p o u r  l a  c h a s s e . "  T a m ż e — T. X I I .  P o c h ó d  p o d  
A d r j a n o  p o l e m  — p. 77.

59. S t r .  05 —  w. 26.

.Tedzie wspaniałość: A rtyllerja  nasza!

W  w y p r a w i e  S u l e j m a u a  W ie lk ie g o  do A u s t r j i  i W ę g i e l 
ne r- 1532-m, 7. pow odu  z łych  d ró g ,

„ L e s  O t to m a n s  f u i e n t  o b l ig é s  de  l a i s s e r  un de  c e s  c a n o n s -  
m o n s t r e s ,  dans lesquels ua homme pouvait en tre r“ Tam że .  — T.. 
V. p. 169.

A le  n ie ró w n ie  w s p a n i a l s z y m  j e s t  R  u b 1 n  b  o w s k  i, 
k tó r y  w ła ś n ie  w  ro k u  168d-m, w‘ k i lk a n a ś c i e  dni  po b i tw ie  W i e 
d e ń s k i e j ,  c zy n iąc  „ K o n n o t a c y ę  A r t y l e r y i  w  P a r k a n i e  z a b r a n e y  
T u r k o m , "  p o m ięd zy  d o s t a tk i e m  „Prochów, K ul y  ręczney Strzelby, 
K artanów  i D z ia ł",  w y m ie n ia  też;
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M oździerzy e x s t r a o r d y n a r y i n i e  w ie lk ic h ,  z k tó r y c h ,  z oso* 
Im a  w k a żd y m ,  w y g o d n ie  po  szesnaście chłopów usieśc mogło — 
d w a . “  Jan ina  —  8 tr . 137.

P rz ez  d łu g ie  l a t a ,  A r t y l l e r j a  T u r e c k a  b y ł a  n a j p o t ę ż n ie j s z ą  
u a  św ie c ie .  P r a w d a ,  że  do r o b ie n ia  o w y ch  d z ia ł  p o tw o rn y c h ,  
T u r c y  u ż y w a l i  n a jc z ę ś c ie j  r e n e g a t ó w  E u r o p e jc z y k ó w ,  t r u d n o  
j e d n a k  z rozum ićó  czem u  ci r o n e g a c i .  um ie l i  ro b ić  d l a  T u r c j i  
w ię k s z e  i l e p s z e  n iże l i  d l a  sw o ic h ?  M u s 'e l i  T u r e y  l e p ié j  p ł a c i ć  
i w ię c e j  w y m a g a ć ,  co z r e s z t ą  p o k a z u je  s ię  j u ż  z dz ie jów  o w e g o  
W ę g r a  O rb a n a ,  k tó r e g o  C e sa rz e  G re c c y  t a k  z n ie c h ę c i l i  sw o jć m  
s k ą p s t w e m ,  że  uc iek ł  do n i e w ie rn y c h  i s t a ł  s ię  g łó w n y m  s p r a w c ą  
z d o b y c ia  K o n s ta n ty n o p o la .

Z a  czn s ó w  K a r a - M u s ł a  fy, A r t y l l e r j a  T u r e c k a  s t a ł a  j e s z 
cze  n a  w y s o k im  s to p n iu ,  c h o c iaż  i w te d y  w idz im y  w niój g łó w n ie  
cu dzoz iem ców , b o n i e t y i k o  s p o ty k a m y  n a j ó j  czele  o w e g o  A b m e d -  
B e ja  Wiedeiiczyka, a l e  w iem y  że  m iędzy  a r t y l e r z y s t a m i  s z t u r m u -  
j ą c e r n i  do W i e d n i a ,  n a jw ięcć j  było F ra n c u z ó w ,  k tó r z y ,  czy to 
z w ie d z ą  ozy b e z  w ie d z y  L u d w i k a  X lV -g o ,  s łu ż y l i  t a m  g o r l iw ie  
a n t y - H a b s b u r s k i m  z a m ia ro m  s w e g o  k ró la .

6 0 .  S t r .  662—  w. 4.

. . . . Owe Skutaryjskie działa,
Co m ia ły  kule kamienne, ważące 
Po tysiąc funtów, i  po dwa tysiące.

M o w a  tu j e s t  nie  o m ia s t e c z k u  T u rc c k ió m  S k u t a r i  co leży  
n a  A z ja ty c k ie j  s t r o n ie  B o s fo ru ,  a l e  o tóm A l b a ń s k i ę m  S ku ta r i ' ,  
k t ó r e  u m ie j s c o w y c h  n a z y w a  s ię  S k o d rą .

P r z y  s ł a w n ó m  to ob lężen iu  ow ej  S k o d ry ,  w ro k u  1+78-m, 
S u ł t a n  M o h a m m e d  I l -g i  uży ł  n a jw ię k s z y c h  k u l  o jak ic l i  w s p o m i
n a j ą  dz ie je .

„Le 7 J u i l l e t  une  n o u v e l le  houche  à  feu v o m i s s a n t  d e s  bou
l e t s  de d o u ze  q u i n t a u x  {‘¿400 f.) fu t  p o in té e  s u r  ¡’é g l i s e  d e  S a in t -  
B ia is e ;  c e s  b o u le ts  f r a c a s s a i e n t  t o u t  ce  qui  se  t r o u v a ' !  s u r - l e u r  
p a s s a g e ,  e t  q u a n d  i l s  to m b a ie n t  à  t e r re ,  i l s  s ’y  e n fo n ç a ie n t  à  une  
p r o fo n d e u r  de  douze  p a lm es .  .. L ’ex p lo s io n  d e  c e s  p iè c e s  é t a i t  s i  
v io len te ,  q u ’e l le  f a i s a i t  t r e m b le r  a u  loin le sol e t  to u s  le s  édif ices 
q u i  s ’y  t r o u v a i e n t  ... L e  8, d e u x  b o u c h e s  à  feu  l u r e n t  en c o re  
a j o u t é e s  a n x  b a t t e r i e s ;  l une, du plus grand calibre dont il soit 
fa it mention dans l'histoire de l'artillerie, v o m is s a i t  d e s  b o u le t s  
d e  p i e r r e  du p o id s  d e  t r e i z e  q u i n t a u x .  T o u te s  c e s  p ièces ,  d 'u n e  
d im e n s io n  si e x t r a o r d i n a i r e ,  a v a i e n t  é t é  fo n d u es  s u r  l e s  l i e u x  
m ô m es ,  à  l 'o u e s t  de  la  m o n ta g n e  d e s  P a s e h a s . "  Hist . d e l ' E m p .  
O tt .  p a r  H a  m m e r  —  T. I I I  p. 233.
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D z iś  j e s z c z e  m o in a  s p r a w d z i é  ogrom  o w y e h  a r m a t .  T e n ż e  
a u t o r  w  innćra m ie jscu  pisze:

„On t r o u v e  en c o re  à  R h o d e s  q u e l q u e s  b o u le t s  de  p i e r r e ,  
d o n t  l ' u s a g e  r e m o n te  à  l ' é p o q u e  où S ouJe ïm au  v in t  l 'a ire le s iè g e  
d e  c e t t e  v i l le ;  i ls  o n t  douze  p a lm e s  de c i rc o n fé re n c e ,  e t  p è s e n t  p l u 
s i e u r s  q u i n t a u x   L é o n a r d  d e  K  h i o s n o u s  d onne  le
p o id s  e t  l a  m e s u re  d u  b o u lo t  (k tó ry  był  u ż y ty  p r z y  zdobyc iu  
K o n s ta n ty n o p o la ) :  lapidcm qui pa lm is undccim ex meis nmhibat 
in  gyro (l. I I I .  c. 3). 1’ h r a n  z e s  e s t im e  qno l a  bo u ch e  d u  ca .  
non p o u v a i t  a v o i r  douze  p a lm e s  de  c i rco n fé ren ce ;  il d i t ,  q u a n t  
a u  p o id s  du bo u le t ;  Lapide in cà oestimationc mille ducentarwn  
librarum. Voltaire d a n s  son H i s t o i r e  g e n e r a l e  ( C X C Ij, e t  Mignot 
d a n s  so n  H i s t o i r e  d e  1 E m p i r e  O t t o m a n  (I  p . 337), on t  t o r t  de 
n i e r  le  fa i t .  Du r e s t e  G i b b o n  a  r é fu té  ces  a u t e u r s ,  en s ' a p 
p u y a n t  s u r  le s  M é m o i r e s  d u  b a r o n  T o t t ,  q u i ' à  d é c h a r g é  u n  défi 
c a n o n s -m o n s t r e s  a v e c  un b o u le t  de  1100 l iv re s .  (G i b b ou,  L X V l I t  
M é m o i r e s  d u  b a r o n  T o t t .  T. I I I .  p. 8S—S9.)

„M oi-m êm e j ‘en  a i  vu un a u x  D a r d a n e l l e s :  s u  bouche  é t a i t  
s i  v a s te ,  q ue ,  peu  d e  t e m p s  a v a n t  mon a r r i v é e ,  un  t a i l l e u r ,  p o u r 
su iv i  p o u r  d e t t e s ,  s ‘y  é t a i t  b lo t t i ,  e t  y  é t a i t  r e s t é  c a c h é  p e n d a n t  
p lu s i e u r s  j o u r s . “  T a m ż e — T. I I  p . 514.

61. S t r .  67 —  w. 22.

Mieli bronie,
I strój n ie zn a n y ................. a głowę
Zdobną skrzydłam i , . . . .  Tó są O c h o t n i c y .

„ L e s  D e l i s  vu Volontaires, coiffés dc b o n n e t s  r o u g e s  q u e  
s u r m o n t a i e n t  d e s  a i l e s  de  d i f té ren s  o i s e a u x ;  l e u r  a s p e c t  é t a i t  
f o r t  b i z a r r e .“  T a m ż e — 7 ’. X I I .  P o c h ó d  p o d  A a r j a n o -  
p o l e  m — p . 74.

62. S t r .  68 w. —  20.

X iq iç ta  morza. . . . . . .

T a k  s ię  w  T u r c y i  n a z y w a l i  d o w ó d c y  j e j  fiotty, o raz  l e n 
n y c h  flott  n a l e ż ą c y c h  do A f ry k a ń s k ic h  D e jó w .

P o d  n a s t ę p n y m  rok iem  1684-m c z y ta m y :
„ P o u r  c o m p lé te r  l a  f lotte ,  d e u x  d e  c e s  c a p i t a i n e s ,  P r i n c e s  

d e  l a  m e r ,  f u r e n t . c h a r g é s  d e  f a i r e  c o n s t ru i r e  d e  g r a n d s  v a i s s e a u x  
d e  h a u t  -bo rd ,  e e t . “  T a m ż e  —  T, X I I p .  143.

63. S t r .  69 —  w . 8.

Patrzcie: u garbu, pod ręką człowieka,
S toi możdzierzyk z ruchomą podstaicą.
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j . D a n s  l ' a p r è s  midi du  p r e m ie r  jo u i - de  M n n a f w  p ow roc ie  
7. g ó r y  A r a f a t  p o d  Mekką.)- l e s  d e u x  P a s c h a s  se  (iront  v is i te s ,  
■et l e u r  c a v a l e r i e  m a n o e u v r a  d e v a n t  l e u r  t e n te .

Parmi,  les  t r o u p e s  de  S o l e ï t n a n - P a s c h a ,  on r e m a r q u a i t  
•environ s o i x a n t e  t e m b o u rc k :  ce  s o n t  d e s  a r t i l l e u r s  m o n té s  s u r  
■des c h a m e a u x ,  e t  qui  on t  d e v a n t  e u x  un  p e t i t  p i e r r i e r  qui  to u rn e  
s u r  un p iy o t  f ixé a u  p o m m e a u  d e  la  s e l l e  du c h a m e a u .

„ I l s  font feu  a u  t ro t ,  e t  l 'a n im a l  s u p p o r t e  a v e c  un e  g r a n d e  
t r a n q u i l l i t é  le c h o c  que  do i t  o c c a s io n n e r  le c o u p .“  V o y a g e  en 
A r a b i e  p a r  B u r o k h a r  d t. p . 15.

T ę  b a rd z o  c i e k a w ą  podróż ,  k tó r ą  S z w a j c a r  B u r c k h a r d t  
o d b y ł  w  1814-m ro ku ,  z n a l a z ł a m  w e  F ra n c u z ln m  Z b i o r z e P o -  
d r  ó ż y ,  w y d a n y m  w Paryżu w r. 1857-m , p rzez  A l b e r t a  
M o n t é  m o n t .

W y d a n i e  to j e s t  mocno n ie p o rz ą d n e ,  bo k a ż d a  P o d ró ż  m a  
s w o j ą  o s o b n ą  P a g in a c j ę ,  j e s t  ich  z a ś  po k i lk a n a ś c i e  w j e d n y m  
T o m ie ,  a  T om ów  ty le  ile C zęśc i  ś w ia t a .

P o d r ó ż  B u r c k h a r d t a ,  z n a j d u j e  s i e  w  T o m ie  p o św ię co n y m  
A z j i ,  d r u g a  z kolei  po skońc zonych  Wspomnieniach Timkotc- 
skiego.

64. S t r .  69 —  w. 28.

Na wielu twarzach spostrzegam trzy  kréski.
To Mekkańczycy! Szczęśliwi!

„T ous  l e s  h o m m e s  de  l a  M e c q u e  e t  de  D j id d a  p o r t e n t  un 
t a t o u a g e  p a r t i c u l i e r ,  qu e  l e u r s  p a r e n t s  l e u r  a p p l i q u e n t  q u a r a n t e  
j o u r s  a p r è s  l e u r  n a i s s a n c e  C e t t e  m a r q u e  c o n s i s te  en t r o is  l o n 
g u e s  e n t a i l l e s  le  lo n g  d e s  j o u e s ,  e t  d e u x  s u r  l a  t e m p e  d ro i te ,  e n 
t a i l l e s  d o n t  le s  c i c a t r i c e s ,  q u i  s o n t  q u e lq u e fo is  l a r g e s  d e  t r o i s  
■ou q u a t r e  l ig n e s ,  s u b s i s t e n t  p e n d a n t  to n te  la  vie.  On le s  a p p e l l e  
Mechôeléh.

„ L e s  M e k k a w y s  s e  g lo r i f ie n t  de c e t t e  d in s t in c t io n ,  qu i  e m 
p ê c h e  l e s  a u t r e s  h a b i t a n s  d u  H e d ja z  de  r é c l a m e r  d a n s  les  p a y s  
l o in t a in s  l ' h o n n e u r  d 'ê f r e  n é  d a n s  l e s  v i l le s  sa in te s .

 ................. L e s  M e k k a w y s  s o n t  f ie rs  d 'ê t r e  n é s  d a n s  l a  c i té
s a i n t e ,  d ' ê t r e  le s  c o m p a t r io te s  du  P ro p h è te ,  d ' a v o i r  c o n s e rv é  
j u s q u ’à  un  c e r t a i n  p o in t  s e s  c o u tu m e s ,  de  p a r l e r  p u r e m e n t  s a  
l a n g u e ,  d e  j o u i r  en  e s p é r a n c e  de  to u s  les h o n n e u rs  d e  l ' a u t r e  
m onde ;  ce  qui e s t  p ro m is  à tons  c e u x  q u i  h a b i t e n t  le  v o i s in a g e  d e  
l a  K a a b a ,  e t  d ' è t r e  p lus  l ib re s  q u e  b e a u c o u p  d e s  é t r a n g e r s  qu i  
a c c o u r e n t  en  foule  d a n s  l e u r  c i té .  I ls  m o n t re n t  c e t t e  f ierté à  l e u r s '  
p r o p r e s  s u p é r i e u r s ,  qu i  o n t  a in s i  a p p r i s  à  l e s  t r a i t e r  a v o e d re a t i -  
■coup d e  p a t i e n c e  e t  de  c i rc o n sp e c t io n .
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„ l i s  r e g a r d e n t  to u s  les  a u t r e s  M u s u lm a n s  com m e d e s  
ho m m e s  d‘un r a n g  in fé r ie u r ,  e n v e r s  qui  leu r  p o l i t e s s e  e t  l e u r  
b î e n v ie i l l a n c e  s o n t  l 'e f fe t  de  l a  c o n d e s c e n d a n c e  se u lem en t .

„ L e s  M e k k a w y s  ' o n t  c o n v a in c u s  q u e  l e u r  v i l le  a v e c  l e s  
h a b i t a n s  q u 'e l le  r e n fe rm e ,  e s t  s o u s  l a  g a r d e  s p é c i a l e  de  la  P r o 
v id e n c e ,  e t  q u ' i l s  s o n t  f a v o r i s é s  p a r  d e s s u s  to u te s  le s  a u t r e s  
n a t i o n s . T a mż e  pp. 5 et 8.

6 5 .  S tr .  09 — w. 28.

1 o jeden z Szeryfjow.
Ma czapkę z zielonéj pilśni.

„ J e  n ‘a i  p a s  vu  de S c l ie r i f f  ;i l a  M e c q u e  a v e c  u n  t u r b a n  
v e r t . , . .  Le« Scher iffs  ont  to u te fo is  d a n s  l e u r  h a b i l l e m e n t  Un s i g n e  
d is t in c t i f :  c ' e s t  un  h a u t  b o n n e t  d e  l a in e  de  c o u le u r  v e r t e ,  
q u ' i l s  e n t o u r e n t  de  m ousse l ine  on d e  c a c h e m i r e ,  e t  a u  d e s s o u s  l e  
b o n n e t  e s t  en  s a i l l i e  d e  m a n iè r e  à  g a r a n t i r  la  f igu re  d e s  r a y o n s  
d u  so le i l .” T a m ż e —p. 10.

66 . S tr .  70 —  'v. ■!.

M yśli tam idą , idą karawaną ,
Chcą z aniołami obchodzić ołtarze.

S ie d m io k ro tn e  e b c h o d z e n ie  K a a b y  p rzez  p i e lg r z y m ó w ,  j e s t  
u s t a n o w io n e  na  p a m i ą t k ę  o b rz ę d u ,  k tó r y  w e d le  p o d a n W s e h o d n ic h , .  
by ł  p ie rw o tn ie  w y k o n y w a n y  p rz e z  an io łów .

„Se lon  l a  lég en d e ,  l a  s a i n t e  m a iso n  ( K a a b a )  fut b â t i e  a n  
co m m e n c e m e n t  p a r  la  m a in  d e s  a n g e s  s u r  le  m odèle  de  l a t e n t e  
c é lé s te .

„ B ie n tô t  a p r è s ,  A d a m  l a  r e c o n s t r u i s i t  a v e c  d e s  p i e r r e s  q u e  
le s  a n g e s  a v a i e n t  r e c u e i l l i e s  s u r  l e s  cinq m o n ta g n e s :  du L ib a n .  
d 'A r a r a t ,  de S in a i ,  d e s  O l iv ie rs  e t  de  H a ra ;  l e u r  o eu v re  a c h ev é e ,  
le s  a r c h i t e c t e s  d iv ins  en f i ren t  se p t  fois le tour, com m e d e v a n t  le- 
t r ô n e  é te rn e l .

„ L a  K a a b a  d u  p r e m ie r  homme, d ’A d a m ,  a y a n t  é té  e n le v é e  
a u  c ie l  a v e c  lui, S e th  en  b â t i t  u n e  nouve l le  de p i e r r e  e t  d ’a r g y l e  
q u e  le d é l u g e  e n g lo u t i t  a v e c  l e s  é d i f ice s  de  l a  t e r r e .

„ A b r a h a m ,  q u a t r i è m e  a r c h i t e c t e  du  t e m p le ,  r e n o u v e l a  l a  
p r o m e n a d e  m y s t iq u e  d e s  a n g e s  a u t o u r  de  l ’o e u v re  c é lé s tc .  e c t .  
o c t . “ H is to i re  de fE m p ,  O t to m a n  p a r  H a m m e r  —  T. I X .  
p. 156.

6 7 .  S t r .  70 —  w. 22.

To lud co mowę ma psią, to Jtiyle.



Z n a n y  h i s t o r y k  T u r e c k i  Ali,  ż y ją c y  w d r u g ié j  p o ło w ie - 
X V I -g o  w ie k u ,  z o s ta w i )  c i e k a w e  ś w ia d e c tw o  o i s tn ien iu  o w eg o  
ludu .

„L e  S e r a s k e r  ( O s m a n - P a s c h a )  a c c o r d a  de  g r a n d s  h o n n e u r s  
e t  le s a n d j a k  d e  S e h a b o u r a n  a u  p r in c e  du D a g h i s t a n ,  S c h e m k h a l . . 
qu i  é t a i t  v enu  lui r e n d re  h o m m a g e  (5 O c to b re  1578)..........  L 'h i s t o 
r i e n  A li  e u t  de  lo n g s  e n t r e t i e n s  a v e c  S c h e m k h a l  s u r  l e s  c o u tu m e s  
d e s  p e u p l e s  d e  C a u c a s e ,  e t  en p a r t i c u l i e r  d e  ce lu i  q u i  e s t  co n 
nu so u s  l e  n o m d ’I t t i l  (langue  de chien),  d o n t  le l a n g a g e  r e s 
s e m b le  un a b o ie m e n t . “ T a m ż e —  T. V I I .  p . 91.

A w końcu  t e g o ż  T om u, w  Objaśnieniach n a  str . 390 . 
H  a m  m e r  z a m ie s z c z a  n a s t ę p u j ą c ą  u w a g ę :

„Le m ot d ' I t t i l  ou E t t e l  est. d e p u is  l o n g te m p s  connu  en E u 
ro p e  com m e é t a n t  le  nom d 'A t t i l a  ou E tz e l .  11 s e r a i t  c u r i e u x  de  
r e c h e r c h e r  s i  A t t i l a  a  reçu  ce  nom p o u r  la  m ê m e  ra i s o n  q u e  ce s  
p e u p la d e s ,  ou s i  l e s  U t i l s  du  C a u c a s e  s o n t  d e s  r e s t e s  d e  H u n s ."

6 8 . .  S tr .  71 — w. 27.

Z a  Beglerbejem  A n a to lsk im  ja d ą
X i ą ż ę t a  d o l in .

„ A n a t o l  j  a   O r g n n iz a e y ja  p o l i t y c z n a  i s p o ł e c z n a  po -
p o b n ą  j e s t  do t u r e c k ie j ,  w ła ś c iw o ś ć  ]ćj a to l i  s t a n o w i ą  t a k  z w a n i -  
D e r e  b e g ó w l e  czy l i  ksią żę ta  dolin ,  k tó rz y  n a  w zó r  f e u d a ln y c h  d y 
n a s t ó w  ś r e d n io w ie c z n y c h ,  s p r a w u j ą  w ła d z ę  dz ie d z ic z n ą ,  pod 
zw ie rz c h n ic tw e m  s u ł t a n a .  P o t ę g ę  ich ,  d a w n ie j  p r a w i e  s a m o d z ie l 
n ą ,  z ł a m a ł  w n o w s z y c h  c z a s a c h  s u ł t a n  M a h m u d .“ E n c y k l .  P o w s z .  
O r g e l b r a n d a —  T. I .  S tr .  7 3 0 —  731.

6 9 .  S t r .  72  w. 6.

I o  n ie p ióropusz, to je s t  ogon lisi.
Za  S v le jm a n a  m odny b y ł ten puszek .

W ro k u  1 5 5 i - m  za  S u le jm a n a  W i e l k i e g o  p o d c z a s  w o jn y  
z P e r s j ą :

„L e  G r a n d - v i z i r  A hm ed  e t  l e  se c o n d  Vizir Ali - P a s c h a ,  r i 
v a l i s è r e n t  à  c e t t e  o c c a s io n  d e  lu x e  e t  de  m a g n i f ic e n c e ;  m a i s  les  
t r o u p e s  d e  R o u m e l ie ,  c o m m a n d é e s  p a r  M o h a m m e d  Sokoll i , é t a n t  
v e n u e s  r e jo in d r e  l ’a r m é e ,  e l l e s  e t f a c è r e n t  to u t  p a r  l e u r  c o s tu m e  e t  
l a  r i c h e s s e  de  l e u r s  a r m e s .  L es  é p a u l e s  d e s  s o l d a t s  d e  S o ko l l i  
é t a i e n t  c o u v e r t e s  de  p e a u x  de  l é o p a r d s ;  à  l e u r s  c a s q u e s  é t a i e n t  
s u s p e n d u e s  d e s  q u e u e s  de r e n a r d  e c t  “ Hist. de  l ’ E m p .  O t t o m a n  - 
p a r  II a  m m e r  — T. V I .  p . 62  —  63.

7 0 .  S t r  73 — . w. 25.

Ten te n ie lu b ia n ym  sied zi Temezicarze.
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„L e  S i l i h d a r  M o u s t a f a  (en  1642) fu t  e n v o y é  à  T e m e s w a r ,  
v i l le  qu i ,  a i n s i  q u e  n o u s  l ’a v o n s  v u  d a n s  le  c o u rs  de  c e t t e  h is to i re ;  
a v a i t  to u jo u rs  é té  m or te l le  a u x  fa v o r i s  p u i s s a n s  e t  r e d o u té s ,  e tc ,“ 
T a m z e — T. X p . 2 2 —23.

71 S t r .  74 -  w . 9.

Idzie Chorąży duchowy,
Mir-alem) Xiążc Sztandaru ! j

S tr .  75. . .—  w. 2.

Lecą Derwisze .....
Stu piędziesięciu przechodzi Emirów .....
Po nich Szeiki, wojsk nauczyciele.

„L e  P o r t e  -  E t e n d a r d ,  P r in c e  du  D r a p e a u  (M ir -A lem j  p o r -  
' t a i t  l e  g r a n d  é t e n d a r d  v e r t  d u  P ro p h è te ,  a u  m i l ieu  d e  D erw isehs . . . .  
qu i  r e m p l i s s a i e n t  l ’a i r  de  l e u r s  a c c l a m a t i o n s .

„ A p r è s  e u x  s ’a v a n ç a i e n t  c e n t  c i n q u a n t e  E m ir s ,  d escen 
d u e s  du  P r o p h è t e ,  en  t u r b a u s  v e r t s ,  g u id é s  p a r l e u r  chef,  é lu  de 
l a  n o b le s s e  {Nakiboul-éschrafi.

„D ouze S c h e ïk h s ,  p r é d i c a t e u r s  d o n t  l e s  v ê t e m e n s  é t a i e n t  
t i s s é s  en  poil  de c h a m e a u .

„C en t  c in q u a n te  T s c h a o u s c h s ,  e t c . “ T a m ż e — T. X II .  P  o- 
e  h ó d p o d A d r j a n o p o l e r a - y r .  76.

72. S tr .  74  -  w . 12.

Niesie chorągiew zieloną, tę świętą!
J a  byłem w skarbcu, kiedy ją  wyjęto
Ze zło tej skrzyni..........................................
. . Dojrzałem , że Orzeł je s t  na niéj.J

„A  B e l g r a d e . . . .  M oham med IV r e m i t  a u  S e r a s k e r  ( K a r a  
M o u s ta f a ) ,  a v e c  un e  pom pe  in u s i té e  j u s q u ’à  ce  jo u r ,  le  v ie i l  é t e n 
d a r d  v e r t  du P r o p h è t e  d é c o ré  d e  l ’a ig l e ,  en  lui c o n f é r a n t  le  t i t r e  
de  G é n é r a l i s s im e .“ T a m ż e  —  T. X II :  p . 83.

„ W  n a jd a l s z y m  z a k ą t k u  h a r e m o w y c h  o g ro d ó w ,  świątynia  
pamiątek, n a ś l a d o w a n a  ze  Z ł o t e g o  t e r  e m u  B i z a n ty ń 
sk ic h  C e z a ró w ,  c h o w a  P ł a s z c z  P r o r o k a ,  r a z  do roku  u roczyśc ie ,  
p o k a z y w a u y  D w orow i,  j e g o  L a s k ę  i L u k ,  r e l ik w ie  z K a a b y ,  
i p r z e s ł a w n y  S z t a n d a r  z ielony, z a w in i ę ty  w  Czterdzieści jedwa- 

-bnych pokrowców, r o z w i e w a j ą c y  s ię  n a  czele  w o j s k P a d y s z a h a ,
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p o d c z a s  w o jny  s w iç t é j  z n ie w ie rn e m u “ L i s t y  z K o n s t a n t y n o p o l a  
p rzez  J a n a  Ł a d ę  — K raków 1 8 8 3 - S tr. 142.

C h o r ą g i e w  t a  d o s t a ł a  s i ę  S u ł t a n o m  T u r e c k i m  w  p o c z ą tk a c h  
s z e s n a s t e g o  w ie k u .

W  ro k u  152 3 'tn, k i e d y  S n le jm a n  W i e l k i  o d e b r a t  E g i p t  M a- 
m elukom , u s t a n o w io n y  p rz e z  n iego  R z ą d c a  E g ip t u  K h a i r b e g ,  po
s i a ł  „une  f lo t te  de  v i n g t  voiles ,  qu i  a m e n a  a n  S u l t a n ,  a l o r s  
à  R h o d e s ,  d e s  t r o u p e s  f ra îc h e s ,  e t  l’E te n d a r d  A k a b  ( l’Aigle) 
du  P r o p h è t e ,  ce  g a g e  s a c r é  d e  l a  v ic to i r e  p o u r  le s  M u s u lm a n s . “ 
H i s t .  d e  l ’ E m p  O t t .  p a r  H  a  m in o r — T. V- p. 48.

A  w P r z y p i s k u  n a  t e j ż e  s t r o n c e  a u t o r  d o d a je :
„ A k a b  ou l ’ A i g l e ,  t e l  é t a i t  le  nom de  c e t  é t e n d a r d  du P r o 

p h è t e ,  a p p e l é  a u j o u r d ’hui S a n d j a k  -  s c h e r i f f . “
C h o r ą g i e w  t a  b y ł a  p i e r w s z y  r a z  w z i ę t a  n a  w o jn ę  w  roku 

1594-m , p o d c z a s  w y p r a w y  n a  W ę g r y .
„L e s  D e rw is c h  a c c o m p a g n è r e n t  l ’e x p é d i t io n ,  en  d a n s a n t  et  

en p o u s s a n t  les  c r i s  d e  Hou!
„L e s  s o l d a t s ,  e n th o u s ia s m é s  p a r  l’a s p e c t  de  ce  d r a p e a u ,  

v o u lu r e n t  d e p u i s  q ue ,  p e n d a n t  l a  s a i n t e  l u t t e  ( la  g u e r r e  c o n t re  le s  
H ongro is) ,  il se fu t déployé de lui-même à diverses reprises et se fui 
élevé dans l'a ir , com m e p o u r  l e u r  m o n t r e r  le  chem in  d e s  ennem is ,  
e t  q u ’il e u t  é té  p o r té  p a r  le s  a i l e s  d e  l a  v ic to i r e .“ T a m ż e — T. V U .  
pp . 26 7  et 277.

73. S t r .  75 — w. 13.

D w a poświęcone wielbłądy, Mthmale.

„ D e u x  c h a m e a u x  c o n s a c ré s ,  d o n t  l ’un  p o r t a i t  l e  K o r a n ,  e t '  
l ’a u t r e  un  f r a g m e n t  d e  l a  c o u v e r t u r e  d e  l a  K a a b a " .  T a m ż e  —  
T. X II .  P o c li 6 d  p o d A d r j a n o p o l e m  —  pp. 77— 78.

7, pielgrzym ki na górę Arafat pod Mekką.
„L e s  d o u x  mahtitals ou chameaux saints  qu i  p o r t e n t  s u r  

l e u r  d e s  l e  h a u t  éd i f ice  qui  s e r t  d e  b a n n i è r e  à  c h a q u e  c a r a v a n e , ,  
se  f r a y a i e n t  d if f ic i lem ent  un p a s s a g e  à  t r a v e r s  le s  r a n g s  de  
c h a m e a u x  q u i  e n t o u r a i e n t  l a  m o n ta g n e  a u  s u d  e t  à  l ’ost ,  vis-  
à - v i s  le p r é d i c a t e u r ,  e t  i ls  v in r e n t  se  p l a c e r  a u  m ilieu  de  l e u r s ,  
g a r d e s ,  d irec tem ent ,  s o u s  la  p la te - fo rm e  q u i  lui f a i s a i t  face .

„Le M a h m a l  e s t  une h a u te  m a c h in e  de  bois ,  c r e u s e  e t  en for
me d e  cône,  a v e c  un so m m et  p y r a m id a l ,  c o u v e r t  de  b e a u  b r o c a r d  
d e  so ie ,  o rn ée  d e  p lu m e s  d ’a u t r u c h e ,  d a n s  l ’i n t é r ie u r  e s t  un p e t i t  
l i v r e  de p r i è re s  e t  de c h a r m e s ,  e n v e lo p p é  d a n s  nne  é to f fe  de  soie .  
En ro u te ,  il s e r t  de  b a n n iè re  à  l a  c a r a v a n e .

„ M a k r i z y ,  d a n s  son T r a i t é  d e s  C a l i f e s  qu i  o n t  fa i t  le  h a d j ,  
( le  p é l é r i o a g e )  en p e r so n n e ,  d i t  q u e  D l ia k e r  - B e b a r  - e l - B o n d o k -  
d a r y ,  s u l t a n  d ’E g y p te ,  f u t  le  p r e m ie r  qu i  i n s t i t u a  le  M a h m a l  en  
670 (H e g i ry ) .  E n  l ’a n  d e  l ’h e g i r e  730, l a  c a r a v a n e  de  B a g d a d !  
a m e n a  le  m a h m a l  à  A r a f a t  s u r  le  do s  d ’un é l é p h a n t .
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„ J e  pen se  qu e  c e t t e  c o u tu m e  r e m o n te  à l a  b a n n iè r e  de  b a 
t a i l l e  d e s  B édou ins ,  nom m ée M e r k a k  a n d  o t f e ,  qui r e s s e m b le  a u  
M a h raa l ,  en  c e  q u e  c ’e s t  é g a l e m e n t  u n e  h a u t e  m a c h in e  de  bois, 
p l a c é e  s u r  d e s  c h a m e a u x . “ V o y a g e  én A r a b i e  p a r  B u r e  k -  
h  a  r  d tP aris—cd Montemont— 1857. p . 18.

Co do n a z w y ,  to n ie  j e s t  u s t a lo n q :  Mahmal, Mihmal, Meh- 
■ mel, w s z y s t k i e  t e  o d m ia n y  s p o t y k a ła m  u ró ż n y c h  p i s a rz y .

74. S t r .  76 — w. 7.

Tę szablę Kalatea.
„L e s  f a m e u s e s  l a m e s  d i t e s  „ k a l n a “ , c z ę s to  s ą  w s p o m in a n e  

p r z e z  p i s a r z y  W s c h o d n ic h ;  j e d n i  j e  w y w o d z ą  z ln d j i ,  d r u d z y  z A n 
d a l u z j i .  P a t r z  u  II a  m m e  r  a ,  Hist. d e  1’ E m p .  O t t .  Tom I V ,  
Stronnica 242 i Objaśnienie na S tr. 442.

75. S t r .  77 —  w . 6.

Ujrzycie orszak Wielkiego W ezyra.

W  P o c h o d z i e  u r o c z y s t y m  p o d  A d r j a n o p o l e m  c z y ta m y  w y 
r a ź n ie  ś w ia d e c t w o  że  j e s z c z e  ż a d e n  W i e l k i  W e z y r  n ie m ia ł  r ó w 
n ie  w s p a n i a ł e g o  D w o ru .

„ V e n a i t  e n s u i te  l a  m aison  du  G ra n d -v iz i r ,  l a  p lu s  b r i l l a n t e  
e t  l a  p lu s  n o m b r e u se  q n ’on e u t  vue  j u s q u ' à  ce  jo u r .“ T a m ż e  — 
T. X I I  p. 74.

76. S t r .  78 —  w .  11.

A na czaprakach obyczajem Wschodu
W iszą puklerze, szable, buzdygany.

„ L e s  P a l e f r e n i e r s  du  Serai ' en  t u r b a n  d ’a p p a r a t ,  c o n d u i s a n t  
v i n g t - q u a t r e  c h e v a u x  de m a in  c o u v e r t s  de c h a b r a q u e s  d o ré e s ,  de  
s e l l e s ,  de b o u c l ie r s  e t  d ’a r m e s  é g a l e m e n t  d o ré e s  e t  de p lu s  o r n é e s  
d ’é m e r a u d e s ,  do r u b i s ,  de  t u r q u o is e s  e t  de  p e r le s ,  le s  é t r i e r s  e t  
l e s  r ê n e s  é t a i e n t  d o r é e s  com m e to u t  le  r e s t e . “  T a m ż e  —  T. X I I .  
P o c h ó d  p o d  A d r j a n o p o l e m — p . 77.

77. S t r .  80 —  w . 1.

X a tych Berberkach, nadjeżdża dwóch synków
K ara-M ustafy .

„A  d r o i te  e t  à  g a u c h e  du G r a n d  - v iz i r  s e s  d e u x  fi ls  s ’a v a n 
c a i e n t  à c h e v a l . “  T a m ż e  T. X II .  P o c h ó d  p o d  A d r j a n o p o l e m — p .  83.

78. S t r .  81 — w. 4.

To D ru zy, obrzydłe plemię.
To Jezydysy! Czczą D jab ła .....



„ L e s  D ruses.... son t  le s  d e s c e n d a n s  d e  l 'a n c ie n  e t  b e l l i 
q u e u x  p e u p le  m o n t a g n a r d  d e s  M a r d e s  ou M a rd a ï r e s ,  qui  h a b i -  
l a i e n t  p r im i t i v e m e n t  le p a y s  a u  n o rd  d e  l a  m e r  C a s p ie n n e ,  e t  q u e  
p a r  l a  s u i t e  l e s  e m p e r e u r s  G r e c s  t r a n s p l a n t è r e n t  d a n s  l e s  m on
t a g n e s  de S y r i e  e t  de  M é so p o ta m ie .“  T a m ż e — T. V II . p. 166— 7.

„ L e s  M a rd e s ,  que. le s  a n c i e n s  h i s to r ie n s  e t  g é o g r a p h e s  n o u s  
r e p r é s e n t e n t  com m e une r a c e  d ’ho m m es  in d o m p fa m b le s ,  p a r a i s 
s e n t  a v o i r  a p p a r t e n u  à une  d e s  s e c t e s  d e  l ’a n c ie n n e  P e r s e  q u i  
a d o r a i e n t  le  p r in c ip e  du m a l .  c a r  les  Y ez id is ,  qui  d e s c e n d e n t  d e s  
M a rd e s ,  et  p e u p le n t  a u j o u r d ’hui 1rs m on ts  M a s s iu s  e t  L ib a n ,  
a d o r e n t  le  d i a b l e “ . T a m ż e — T. I V . p . 235—6.

7 9 .  S t r .  81 w. 16.'

A czy w y xviécic co to jes t Damaszek?
Naszyjnik świata! S zyja  gołębicza!

P ióropusz Edcńslcich paw i!

„ Dimisch  ou Damas, d o n t  le nom e s t  c i té  d a n s  l a  B ib le ,  
e s t  l a  c in q u iè m e  d e s  v i l le s  de  l ’e m p ire  o t to m a n .

„ S o n  su rn o m  de Parfum"du paradis, qui  l ’a e c o m p a g n e  t o u 
j o u r s  d a n s  l ’é n o n c é  d e s  t i t r e s  d u  S u l t a n ,  e x p r i m e  su f f i s a m m e n t  l a  
b e a u t é  de son  s i t e  e t  d e  s e s  env ivons .

„ D a m a s  s ’é lè v e  d a n s  l a  va l lée  d e  G o u th a ,  l ’une  d e s  p lu s  
b e l l e s  du  m onde  e n t ie r ,  e t  q u i  o s t  a u  n om bre  des q u a t r e  v a l l é e s  
a u x q u e l l e s  les  g é o g r a p h e s  m u s u lm a n s  d o n n e n t  le nom  de  Para
d is terrestres.....

„ L a  b e a u t é  de  la  v a l l é e  de D a m a s  l ' a  f a i t  s u rn o m m e r  
p a r  l e s  g é o g r a p h e s  a r a b e s :  Signe sur les joues du monde —  
Plumage des paons du paradis, —Collier de la beauté, — Collier 
de tourterelle, e c t .“  T a m ż e — T. IV . p . 2 8 7 - 8 .

8 0 .  S t r .  82 — w. 6.

 Tatar, sarn się niedocenia.
B y t czas, pod onym wojoimym Selimem,
Ze P orta  drża ła  przed rosnącym Krym em ,

A on? D a ł się wziąć w lenniki!

„ P e n d a n t  c e t t e  m êm e  a n n é e  (1518), le S u l t a n  Se l im  I - e r  in 
v e s t i t  son  b e a u - f r è r e  M o h a m m e d -G h i ra ï ,  fils d e  M e n g h l i - G h i r a i ,  
(m ort  q u a t r e  a n s  a u p a r a v a n t ; )  d u  g o u v e r n e m e n t  d e  to u t e  l a  C r i 
mée,  e t  lu i  a s s i g n a  un r e v e n u  de m i l le  a s p r e s  p a r  jo u r .

„B ien  q u ’uni p a r  l e s  l i e n s  du s a n g  a u  n o u v e a u  K h a n ,  Sélim. 
•é ta i t  d e v e n u ,  v e r s  l a  fin de  so n  r è g n e ,  p lu s  j a l o u x  de  lui q u ’il  n e  
l ’a v a i t  é té  d e  S c h a h - l s m a ï i  e t  du S u l t a n  d e s M a m l o u k s .

143
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—  „ S a i s - t ü “ d i s a i t - i l  un j o u r  a u  G r a n d - v i z i r  P i r i ,  „ q u e  
¿ j e  c r a i n s  p lu s  c e s  T a t a r e s  q u e  le s  P e r s a n s ;  l e u r s  c h e v a u x  ' n ’o n t  
„ p a s  beso in  d ’ê t r e  f e r r é s ;  i l s  t r a v e r s e n t  à  l a  n a g e  l e s  f leuves  d e -  
„ v a n t  l e s q u e l s  s ’a r r ê t e n t  no s  a n n é e s ,  e t  q u e  nous no s a v o n s  p a s -  
, , se r  q u e  s u r  d e s  p o n ts ;  d a n s  un j o u r  i l s  fon t  le ehem in  q u e  l e s  

a u t r e s  font e n  c inq .  J a  v e u x  d o n c  m e t t r e  le K han  s u r  l a  l i s t e  
„ d e  m es  a u t r e s  v a s s a u x ,  e t  le  r e n d r e  mon f e u d a t a i r e  en lu i  d o n 
n a n t  p a r  u n  d ip lô m e  le g o u v e r n e m e n t  de  l a  C r im ée  e t  en lui 
„ a s s s i g n a n t  une  s o ld e .“

„C o n fo rm ém en t  a u x  o r d r e s  du S u l t a n ,  un d ip lôm e f u t  e x p é 
d ié ,  qui é t a b l i s s a i t  l a  v a s s a l i t é  d u  K h a n ,  e t  M o  h a  m m e d - G h  i r  a ï ,  
n e u -seulement,  s u b i t  s a n s  r é s i s t a n c e  le  f a t a l  h o n n e u r  qu i  le  m e t 
t a i t  a u  n o m b re  d e s  e s c l a v e s  d u  S u l t a n ,  m a i s  en c o re  il e n v o y a  so n  
f r è r e  S é a d e t - G h i r a ï  à  l a  P o r t e  com m e o t a g e  de .  s a  f idé l i té .“  
T am że  -  T. IV . p . 3-17- 8.

81. S tr .  82 —  ¡>. 17.

Po stronach, młode O ktany swawolą.
Z łotą się wstążką ścisnęli ja k  panny,
. . . . . . .  I  lanca drga banderolą.

W  ro k u  1658 u m a r ł  M u f ty  A b d u laz iz -E IF en d y ,  h i s to r y k  
s w e g o  c z a s u ,  s ł y n n y  z du m y  i ze z b y tk ó w ;  d w o r z a n ie  j e g o  byli  
„ r ê t n s  d e  fine m o u s s e l in e ,  avec des ceintures d’étoffe d’or a la mo
de de Crimée. (S  s y  r  m a,  le  syrm adcs d e s  B y z a n t in s . ) “ T a m ż e  
T. X I . p . SI.

Co s i e  z a ś  t y c z y  l a n c ,  to  w ie m y  w p r a w d z i e ,  że T a t a r z y  do 
p ie ro  w  sześó  l a t  p ó źu ić j ,  a  m ian o w ic ie  w ro k u  16»9-m  po raz .  
p i é r w s z y  z n iem i  w y s tą p i l i ,  (p a t rz  u H a m m e r a  Tom I X , p , 
303,) j e d n a k  d l a  ca ło śc i  o b r a z u ,  p o w a ż y l i ś m y  s ię  p r z y s p i e s z y ć  
u n ich  użyc ie  tć j  b ron i .

82. S t r .  8 2  — w. 28.

Turek się u nich oręża nie prosi.
Bo im nie wierzy. W ić czém są Wołosi,

S tr .  83 —  w .  8.

Hospodar chciałby nam oddać przysługi.

, .D er  B ote ,  dem  Kuuiz se in e n  B e r i c h t  a n v e r t r a u t e ,  w u r d e  
von e inem  J a n i t s c h a r e n  u n g e h a l t e n ,  und  a l s  v e r d ä c h t i g  a n  K u n iz  
z u r ü e k g e f ü h f t .  E s  g e l a n g  dem  L e t z t e r e n ,  d u r c h  g u t e  W o r t e i h m  
zu b e f re ie n .  D a n n  b e s a n n  e r  s ich  a n f  e inen  a n d e r e n  W e g .  S e r -  
w'an Ka 'n takm-enos ,  d e r  F ü r s t  d e r  W a l l a c h e i ,  h a t t e  ihm  w i e d e r 
h o l t e  A u d e n tu n g e n  ü b e r  se in e  g u t e  G e s i n n u n g  zukom m en l a s s e n
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E s  w a r  a l l b e k a n n t ,  d a s  d ie  M o ld a u e r  und, W a l l a c h e n  n u r w i d e r -  
w 'i l l ig  den Z u g  m i tm n c h te n ,  d a s s  d ie  T ü r k e n  ih n e n  a l s  C h r i s t e n  
n ic h t  t r a u e n ,  u n d  d a r u m  s ie  n u r  zu m  W e g - u n d  B r ü c k e n b a u ' V e r 
w e n d e n .  K a n t a k u ż e n  l a g e r t e  mit  d e n  S e in e n ,  in den  W ä l d e r n  um 
Sehöi b ru n n .  D e r  F ü r s t  d e r  W a l l a c h e i  e r k l ä r t e ,  e r  se i in  a l l e n  
F ä l l e n  b e r e i t  d e m  K a i s e r  zu d ie n e n .  S e in e  S t a n d a r t e n  h a b e n  
a u f  d e r  e inen  S e i te  d a s  Cruc if ix ,  a u f  d e r  a n d e r e n  M a r i a ,  die  M u t 
t e r  G o t te s .“ D a s  J a h r  1 6 8 3 - - 0  n u o K  1 o p p — s. 327.

83. S tr .  84 —  w. 15.

Zakon rycerski, tak zwani „Czerwoni
P strzą  się Scjmeni  Są złote D rabanty....
Grandowie; M niłjsze i Większe Bojar i/....
Jest W ielki Spatar, j e s t  i  W ielki Aga, itd.

P a t r z  w D z i e j a c h  X i ę z t w .  N a d d u n a j s k l o h  B o g a l s k i c -  
g  o, p rze łożony  z C » g  a  1 n i e e  a  u a ,  o b r a z  w o jsk  W o ło s k ic h ,  
u> Tomie I-m , na Stronnicach 64, 65, 100, 116, 164, i w ie lu  i n 
n y c h ,  a  d a l ć j  w  tym że  Tomie 1-ym  o p i s a n ie  t r z e c h  K i a s s  Bojm- 
ró w ,  z ich s t r o j a m i ,  in sy g n ia m i ,  i td .  na S tr. 195 i 198.

84. S tr .  —  84 w. 30.

lizn ą  porywająco, <
.,M arsz Wojewody Stefana

„ T e n  S t e f a n  W o j e w o d a  W o ło s k i“  (co  w o jo w a ł  z n a s z y m  
J a n e m  O lb ra c h te m )  „ b y ł  c h y t r y  i f o r tu n n y   k tó r e g o  może k a ż 
d y ’h i s to ry k ,  z t ą  f o r tu n ą  wielką, a  m ale ra  p a ń s tw e m  s łu s z n ie  
w y s ła w ia ć .  O ty m  W o ło s z y  i M ul tan i  ś p i e w a j ą  u s ta w ic z n ie  
w  każdój b ie s ie d z ie ,  n a  S e r b s k i c h  s k r z y p io a c h  p r z y g r y w a j ą c ,  
sw o im  ję z y k ie m :  , S t e f a n ,  S te fa n ,  W o je w o d a !  - S te f a n ,  S te ta n j  
„ W o j e w o d a !  B i ja ł  T u rk ó w !  B i ł  T a t a ró w !  B i ja ł  W ę g r ó w ,  R u ś ,  
„ P o l a k ó w ! “ —  . . ..Gdym j e c h a ł  d<> T u r e k ,  w idz ia łem  w B u k o r e s t a .  

i  s to łe c z n e m  m ieśc ie ,  i w  d w o rz e  H o s p o d a r a  M u l ta ń s k ie g ó y  u k t ó -  
j  r e g o s m y  by l i  n a  ezei,  o b r a z  w y m a lo w a n y  z posoć hem  s t a r o ś w i e 

ck im  (z la s k ą ) ,  w z r o s t u  w y s o k ie g o ,  t e g o  S t e f a n a  w. ko ro n ie  kró-, 
lew sk ió j ,  n a  m u rze  w ś w ie t l i c y  h o s p o d a r s k i ć j  p o k o jo w ć j .11 Z K r o 
n i k i  M a c i e j a  S t r y j k o w s k i e g o  w y c i ą g  u m iesz czo n y  w  D z i e j a c h  
X i ę z t w  N a d d u n a j s k i c h  R o g a l s k i e g o —  T. I . str. 7 0 7 —6.

85. S t r .  85  —  w . 2. ;:' :<

P łaszcz b ia ły  na nim O rły  złote.
Z  krzyżam i w dzióbie.

Bibl*iotoU3 — T . 361 10
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„ R u d o l f  C z a rn y  (Radu-Ncgru X) z dom u B e s a r a b a ,  j e s t
p ie rw sz y m  k s ią ż ę c ie m  W o ło s k im . . , ,  w  ro k u  1241 R a d u  N egru
p rz e s z e d ł  K a r p a t y  i z a t r z y m a ł  s ię  w W o ło s z e z y ż u ie   P r z y b r a ł
on z a  h e rb  d l a  iW' g o  Lr s ię  z t w a  O r la  R z y m s k ieg o ,  a  że  by ł  C h rz e 
śc i ja n in e m ,  w dz iob ie  j e g o  u m ie śc i ł  k rz y ż .“  Coqa ln loeano p r z e 
k ł a d  R o g a l s k i e g o  w  D zie jach  X ięz tw  Nadd. T. I . S ir. 
4 3 -4 5 .

86. Str. 8 5 — w. 4 i 13.

Pas takie zdradza Bizancką robotę......
Nawet obawie takie ja k  Cezarów.....

On ma nie diadem, lecz Kukę. Ta Kuka,
Z  Putkownikami Janczarów go róiona.

N ie w ie d z ą c  d o k ła d n ie  j a k  S e r b a n  I l - g i  s ię  u b i e r a ł ,  a  w i e 
d z ą c  że  lub i ł  p rz e p y c h ,  u s t r o i l i ś m y  go  t a k  j a k  u s t r o i ł  s i ę  s ł y n n y  
H o s p o d a r  M ichał  W a l e c z n y ,  g d y  w je ż d ż a ł  t r y u m f a ln i e  do W e i s -  
s e n b u r g a ,  d a w n ć j  S'Olu*y S ie d m io g ro d u .  O to  o b ra z  o w e g o  w ja z d u :

„ D n ia  1 -go  l i s t o p a d a  1599 r o k u   B is k u p  tfcgo X i ę z t w a
D y m i t r  N a p r a g y ,  w  u b io rz e  p o n ty f ik a ln y m ,  z eałórn d u c h o w ie ń 
s tw e m ,  w y s z e d ł  n a  j e g o  sp o tk a n ie  do b r a m  m i a s t a :  C e c h y  i k o r 
p o r a c j e  W i s s e n b u r g a  o t w i e r a ł y  o r s z a k ,  ośm iu t r ę b a c z y  i ty lu ż  
d o b o sz ó w  sz ło  z a  niemi, po tóm  fleto icy ,  t u d z i e ż  dz ie s ię c iu  C y g a 
n ów  b l i s k o  X ięcia .

„ W r e s z c i e  M ic ha ł  j e c h a ł  na  p r z e ś l i c z n y m  koniu  tu r e c k ić j  
r a s s y ;  o śm iu  L a u f ró w  w  s z a t a c h  j e d w a b n y c h  to w a r z y s z y ło  ran 
p ieszo  po obu s t r o n a c h .  Za n im  p ro w a d z o n o  o s ie m  koni,  p r z y b r a 
n y c h  w  k i ty  zło to  i s r e b rn e .

„ W o j e w o d a  m ia ł  n a  sob ie  p ł a s z c z  b i a ł y  j e d w a b n y ,  p r z e t y 
k a n y  z ło tem , a  o s z y ty  w  k i l k a  r z ę d ó w  o r ł a m i  z ło te m i ,  k tó r e  s ą  
h e rb e m  X ię z tw a ,  P o l  p ła sz c z e m  ra a ł  tu n i i tę  b i a ł ą ,  . j e d w a b n ą ,  
a  u  p a s a  sz ab lę ,  z ło tem  i  r u b in a m i  w y s a d z a n ą .  C z a r n a  k i t a  
z p ió r  ż u r a w ic h ,  p r z e w ią z a n y c h  z ło tem , z d o b i ła  j e g o  k a p e l u s z  
w ę g i e r s k i ;  m ia ł  ż ó ł te  bóeiki  z w a n e  d z i s ia j  m estii, a  od k o s t e k  
p o  k o la n a  b i a ł e  j e d w a b n e  pończochy ,  d r o g ie m i  k a m ie n ia m i  n a 
s z y w a n e ,  d o p e łn i a ły  ub io ru  X ię c ia .

„ Z a  n im  n ies iono e h o r ą g w ie ,  z d o b y te  na A n d rz e ju  B a to r y m .  
N a s t ę p o w a l i  p o tóm  J e n e r a ł o w i e  i B o ja ro w ie ,  a  w o jsk o  W o ło s k ie  
z a m y k a ło  poehód  t r y u m f a ln y . “  C o g a l n i e e a n o — w  d i i e -  
j a c h  X ięz tw  Nadd. T. I .  S tr . 171.

P o w y ż s z y  u b ió r  t a k  j e s t  w s p a n i a ł y  i n ie z w y k ły ,  że  s k u s i ł  
n a s z e  p ió ro ,  mimo g ro ź b y  n i e j a k i e g o  „ a n a c h r o n i z m u “ . A le  cz e g o  
j u ż  n ie  m o g l iśm y  z a c h o w a ć ,  to  „ k a p e l u s z a  W ę g i e r s k i e g o 11, bo
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w ie m y  że  w  c z a s a c h  S e r b a n a  IT-go, H o s p o d a ro w ie  m u s ie l i  j u ż  
nosić  he łm  J a n c z a r s k i .  Nieco p ó ź n ie j ,  z a  F a n a r j o t ó w ,  d o s t a w a l i  
n a w e t  i p ła s z c z  W e z y ro w s k i .

W s z y s t k i e  te  u p o k a r z a j ą c e  z a s z c z y ty  h y ły  im u d z ie la n e  
w  K o n s ta n ty n o p o lu ,  d o k ą d  m usie l i  o so b iś c ie  u d a w a ć  s ię  po 
i n w e s t y tu r ę .

t. „ N  j p r z ó d ...... X iąże  o d b i e r a ł  od M i r - a l e m -A g i  czyli  C ho
r ą ż e g o  S u ł ta n a ,  S a n d ż a k  c zy l i  w ie lk ą  C h o rąg iew . . . .  P o tó m ......
s z e d ł  z d w u n a s t u  sw em i B o ta r a m i  n a  p o s łu c h a n ie  do S u ł t a n a .  
G d y  s ta n ą !  w d ru g im  d z ie d z iń c u  p a ła c o w y m ,  d a w a n o  mu s k o s z to 
w a ć  z u p v  J a n c z a r s k i ć i ,  n a  z n a k  że  j e s t  z a p i s a n y  w  po cze t  J e n e 
r a łó w  te g o  w y b o r o w e g o  w o js k a .  S k o s z ' o w a w s z y zupy ,  W o j e 
w o d a  u b r a n y  w  Cambanizzę, to j e s t  p ła szcz  h o n o ro w y ,  u d z i e l a 
n y  ty lk o  H a n o m  T a t a r ó w ,  W ie lk ie m u  W e z y r o w i ,  i X ią ż ę to m  W o 
ło sk ie m u  i M a l ta ń s k i e m u ,  w s r e b r n y m  s z y sz a k u  z w a n y m  cuca, 
k t ó r y  n o s i ł  s a m  ty lk o  A g a  J a n c z a r ó w ,  ze  s p in k ą  b r y l a n to w ą  
i s t r u s i e m i  p ió ram i s p a d a j ą c e m i  w  p ó łz ię ż y c .  w ch o d z i t  do sa l i ,  
g d z ie  S u ł t a n  d a w a ł  mu r o z k a z y  przez  W e z y r a ,  poezćm  X ią ż e  
u p a d ł s z y  n a  k o l a n a  i u c a ło w a w s z y  k r a j  s z a t y  S u ł t a n a ,  p r z y s i ę 
g a ł  w ie rn o ść ,  i r d . ‘‘ T am że  — T. I . S tr. 384.

H a m m e r ,  p isz ą c  o W ołos / .c zyźn ie  i M o ld a w j i ,  pod  ro 
k ie m  1668 m p o w iad a .

„ E l i a s  e t  D uka ,  é c h a n g è r e n t  d e u x - fo ix  d a n s  le  c o u rs  d e  
d e u x  an n é e s ,  la  k o u k a ,  b o n n e t  du co lone l  d e s  J a n i s s a i r e s ,  e t  
l 'u n  d e s  in s ig n e s  de l a  d ig n i t é  p r in c ió re .“  Hist.  de  l’ E m p ,  O t t .  
T. X I . p. 268.

87. S t r .  -  85 w. 19.

On samych pereł sto funtów posiada.
Swój Skarb na miljony cmii.

P a t r z  S p is  n ie s ły c h a n y c h  b o g a c t w  zg ro m ad zo n y ch  w S k a r b 
c u  X i ą i ą t  W o ło s k ic h ,  k t ó r e  w  ro k u  1714-ni, tuż  p r z e d  n a s t a 
n ie m  X i ą ż ą t  F a n a r j o t ó w  z o s t a ł y  sk o n f isk o w a n e  i p r z e la n e  do 
S k a r b c a  S u ł t a ó s td e g o .  Dzieje X ięztw  N a d d .  T. I. S tr. 314—315.

8 8 .  S t r .  S5 -  w. 26.
ś-

Raz. gdy to Seraju dokazywał konno,
W ezyr zaw ołał: „ To chyba syn Czarta!"
I  ju ż  go teraz inaczéj me zowie,
Jak  „Szejtan-Ogli“ .

„ S e r b a n a  I i -g o  K a r a - M u s ta f a  p r z e r w a ł  Szejtan-Ogli, czyli  
„syn D jabła " ,  p o n ie w a ż  p r z y  w y n ie s ie n iu  n a  t ro n ,  w s k o c z y ł
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z  w ie lk ą  zręcznością ,  n a ' k o n i a ,  k tó r e g o  mu p o d a n o  w  Sera j®  
S u ł ta n a , -1 T a m ż e — C o g  a  ) n i e  e a  n o — T. I . S tr. 274.

8 9 .  S t r .  86 —  w. 2.

Mnie się cóś zdaje, że ten Fanarjota,
Ma wielką, chętkę na tronik Wołoski.

A l e x a n d e r  M a u r o c o r d a t o  s a m  n ig d y  nie  z d o ła ł  o t r z y m a ć  
korony H o s p o d a rs k ić j ;  c h w i lo w o  j e d n a k  n śm ió c h n ę ła  s i ę  o n a  j e g o  
ro dow i,  bo po n ie ja k im  c z a s i e  o żen i ł  s y n a  s w e g o  K a r o l a  ,z c ó r k ą  
W o je w o d y  B r a n k o w a n a ,  k t ó r y  b y ł  s y n o w c e m ,  z a b ó jc ą  i n a s t ę p c ą  
S e r b a n a  I i - g o .

I  n a  ten  r a z  w sz a k ż e  m a r z e n i a  s ię  r o z w ia ły ;  ów  K a r o l ,  m ą ż  
l lo s p o d a r ó w n y ,  w ro k  po ś ln b ie  u m a r ł  b e z d z ie tn ie ,  ( W  1699.)

D o p ie ro  w k i l k a n a ś c i e  l a t  późn ió j ,  A l e x a n d e r  M a u r o c o r 
d a to  u j r z a ł  j e d n e g o  ze sw o ic h  n a  t ro n ie  W o ło s k im ,  b y ł  nim, d a l 
s z y -m u  j u ż  co p r a w d a ,  a l e  z a w s z e  z nim sp o k re w n io n y ,  M ik o ła j  
M a u ro c o rd a to ,  k t ó r y  w  roku  1 7 U - m  ro z p o c z ą ł  n a  W o l o s z c z y ż n i ę  
o s ł a w io n y  p o c z e t  X i ą ż ą t  F a n a r j o t ó w .

90. S t r .  86 — w. 4.

,0»»?“ —  Włoch zakrzyknie.—.. To śm iiszna ochota.
, Prosty Dragoman , co tu  bierze kije!“

N ig d y  może P o r t a  n ie  o k a z y w a ła  s ię  t a k  g r u b i a i i s k ą  
w  s to s u n k a c h  z E u r o p ą ,  j a k  z a  c z a s ó w  k i e d y  K a r a - M u s t a f a  b y ł  
K a j m a k a m e m  a  p o tém  W i e l k i m  W e z y r e m  C ią g le  ro sn ą c a ,  c i ą 
g l e  t r y u m f u j ą c a  T u r c j a ,  d o sz ła  j u ż  b y ł a  w ó w c z a s  do p y c h y  i ś c ie  
N a b u eh o d o n o z o ro w é j ,  k t ó r ą  d o p ie ro  z w y c ię ż tw o  S o b ie s k i e g o  p o d  
W i e d n i e m  u k ró c i ło  i n i e p o w r o tn i e  z łam a ło .

„ C c t a i t  u n e  cruel!«  é p o q n c  p o u r  le s  d ip lo m a te s  a c c r é d i t é s  
a u p r è s  de l a  P o r t e ,  que  ce l le  ou un A m b a s s a d e u r  F r a n ç a i s  
(M - r  de  l a  H ay e )  r e c e v a i t  un so u ff le t  e t  s e  v o y a i t  a s s a i l l i  à  Coups 
de  t a b o u r e t ,— od l ’E n v o y é  P o lo n a i s  (H ie ro n im  R a d z ie jo w s k i )  é t a i t  
p r e s q u e  a s so m m é ,  p o u r  n ’a v o i r  p a s  voulu  s ' i n c l in e r  a s s e z  p ro fo n 
d é m e n t ,  ou enfin l ’I n t e r p r è t e  de  l ’E m p e r e u r  (d’A l l e m a g n e )  é t a i t  
c o u c h é  p a r t e r r e  e t  b a t t u  à  d i v e r s e s  r e p r i s e s . “ H i s t .  d e l ' E m p .  O t t .  
p a r  J .  d e H a  in ni e r — T. X I . p 282.

J e ż e l i  t a k  s ię  obch o d zo n o  z n i e ty k a lu e m i  o so b a m i  P o s łó w ,  
cóż d o p ie ro  m u s ia n o  d o k a z y w a ć  z nieszczęśliwemu T łu m a c z a m i !  
Z a  p r z y k ł a d  n iech  p o s łu ż ą  p r z y g o d y ,  j a k i e  p r z e b y w a ł  M a m u e c a  
d e l l a  T o r r e ,  p o p r z e d n ik  M a u r o c o r d a t a :

„ L e  8  A o û t  1667, le  D r o g m a n  I m p é r i a l  M a rc o  A n to n io  
M a m u c c a  d e l l a  T o r r e ,  .C h e v a l ie r  d e  l’O r d re  du  S a i n t -S é p u lc re ,
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q u i  r e m p l i s s a i t  l e s  fo nc t ions  d ' I u t e r p r é t e  do l a  Porte ,  fu t  é t e n d u  
p a r  te r re ,  e t  d a n s  c e t t e  posit ion;  r e ç u t  l a  b a s to n n a d e . “ T a m ż e ,  
T .  X I .  p. 259.-

„L e  5 D é c e m b r e  1658, M a rc o  A n to n io  M u m u c e a  d é l i a  T e r 
re ,  qu i  a v a i t  d é jà  r e ç u  l a  b a s t o n n a d e  à  D e m i to k a ,  u a r c e  q u ' i l  ne  
t r a d u i s a i t  p a s  a s s e z  r i t e  l e s  d é p ê c h e s  a p p o r t é e s  a u  S u l t a n  p a r  uii 
A m b a s s a d e u r  P o lo n a i s ,  f a i l l i t  s u b i r  le  m êm e t r a i t e m e n t  d a n s  le  
c o u r s  d e  l ' a u d i e n c e  a c c o r d é e  à  l ’E n v o y é  r u s s e ;  d é jà  on l ’a v a i t  
c o u c h é  p a r  t e r r e ,  lo r s q u e  le  R e ï s - e f e n d i  I m p lo r a  e t  p a r v i n t  à  
o b t e n i r  s a  g r â c e .  U n  m ois a u p a r a v a n t ,  le K a ï m a k a m  (b y ł  nim 
n a s z  K a r a - M u s t a f s )  lui a v a i t  t 'ait d o n n e r  i m p i t o y a b l e m e n t  c e n t  
c i n q  c o u p s  de  b â to n ,  e t  à  soit d o m e s t iq u e ,  cen t  v in g t ,  p o u r  a v o i r  
v o u lu  e m p ê c h e r  un T s e h a o u s c h  de  c h a s s e r  un h o r lo g e r  de  sa  b o u 
t iq u e ,  s u iv a n t  l ’o r d r e  q u ’i l  en a v a i t  re ç u .  E n  v a in  le R é s i d e n t  
Im p é r i a l  a d r e s s a  à  ce  s u j e t  d e s  r é c l a m a t i o n s  ou R e ïs -e fend i ;  il 
e n  r e ç u t  c e t t e  r é p o n s e ,  q u e  H a m u c c a  d e v a i t  a t t r i b u e r  à  lu i  s e u l  
e t  à  u n e  i n t e r v e n t io n  d é p l a c é e  le t r a i t e m e n t  q u ’il  a v a i t  s u b i r  
T a m ż e  — T. X I . p. 281—2.

91. S t r .  86 —  w. 7.

Hospodarami ju ż przecie bywali,
Handlarze ostryg! Synowie ślusarzyl

C o g a l n i c e a n o ,  obu rzo n y  pon iżen iem  do j a k i e g o  W o 
ł o s z c z y z n a  d o s z ł a  w po łow ie  X V I I - g o  w iek u ,  w o l a  ż a ło ś l iw ie :

„ W o ło s i  z roku  1050 p r z y jm o w a l i  n a  p a n ó w  ob o ję tn ie ,  a lb o  
w y r z u t k ó w  F a n a r u  i A lb an j i ,  a lb o  ś l u s a r z y ,  p r z e k u p n ió w  o s t ry g !  
C i e r p i e l i  i m ilcze li .  Ż a d e n  g l o s  nie  p o d n ió s ł  s ię ,  a b y  p r z y p o 
m nieć  T u r c j i  j é j  z ła m a n ie  w i a r y ,  i d o m a g a ć  się  p r a w  z a p e w n io 
n y c h  W o ło s z c z y ź n ie  d a w n e m i  t r a k t a t a m i . “ Dzieje Xieztw N a d d .  
T. i. Str. 258.

O w ym  „8 y  n e m  ś l u s a r z a “ by ł  M ihne I I I ,  k tó r y  o b ją ł  
U o s p o d a r s t w o  w 1658. Rządz i ł  ty lk o  p rzez  p ięć  k w a r t a ł ó w ,  a le  
i  w  ta k im  k r ó tk im  c z a s i e  p j t r a f i ł  r z ą d z o n y m  d o b rz e  d a ć  s i ę  w e  
zn a k i .

„ H a n d l a r z e  m o s  t r  y g "  (S trid iad ji) b y ł  R u d o l f  X I i  
■ ( R a d u ) ,  k tó r y  tym  h a n d le m  t r u d n i ł  s i ę  w  K o n s ta n ty n o p o lu ,  
i t a m ż e  n a  l i c y t a c j i  k u p i ł  X ię / . tw ó  W o ło s k ie .  D zia ło  s ię  to w  r. 
1665 Z a s łu ż y w s z y  so b te  s z y b k o  n a  o g ó ln ą  n ie n a w iś ć ,  po t r z e c h  
f a t a c h  z o s ta ł  p rzez  I’o r tę  z łożony z u rzęd u .

92. S t r .  86  —  w. 17.

W  sukniach, to stroje naśladują nasze.
Zresztą, wszyściutko ja k  na Wołoszczyźnie;
Znów będą Laski, znowuż brodafjasze.
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C o g a l n i c e a n o  w s p o m in a  k i l k o k ro tn ie  że  n a  D w o rz e  
H o s p o d a ró w  częs to  noszono  s t r o j e  P o lsk ie ,  k to iv  tam ' w id o c z n ie  
m u s ia ły  b y ć  o z n a k ą  E u ro p e j s k i e j  „ e b g a n c i i “, t a k  j a k  u n a s  no 
s z e n i e  s t r o jó w  H iS /p a ń s k io n ,  W ło s k ic h  i F r a n c u z k i c h .

Co do g odnośc i  p i a s to w a n y c h  p r z e z  i l o i d a w i a n ,  p a t r z  
M i r o n a  K o s t i n a :

S p is  S e n a t o r s k i c h  i Z ie m sk ich  U r z ę d ó w  ziemi M o ł d a w 
s k i e j ,  w y d r u k o w a n y  u n a s  po r a z  p ie rw s z y  w  r. 1856 w  P i
s m a c h  1 6 z  e f  a  H r. D u n i n a  B o r k o w s k i e g o ,  str. 
269—274 , a  n a s t ę p n i e  p r z e d r u k o w a n y  w dzie le  częs to  j u ż  p rzez  
n a s  p r z y ta r z a n é m :

D z i e j e  X i ę z t w  N a d d u n a j s k i c h .  to je s t  M  u 1 t  a  n i W  b- 
l o s z c z y z u y ,  podług dzieł C c B o l n i c e a n a ,  V a l l l a n t a ,  U b i c i -  
itleflo i  P a l a u z o w a ,  ułożone przez  L e o n a  R o g a l s k i e 
g o  i pomnożone wyjątkam i z D z i e j o p i s ó w  P o l s k i c h  1 T u r e 
c k i c h  —  Tomów D wa — W arszawa , w Orgelbranda — 1861 — 
P atrz w Tomie I-m  S tr . 7 7 7 -7 8 4 .

R zeczone  dzie ło ,  j a k  w s z y s tk i e  p r a c e  teg o  a u to r a ,  j e s t  z l e p 
k iem  dość  n ie z g r a b n y m  i n iezupe łnym , bo j e ś l i  dz ie je  "W ołoszczy
zny s ą  tam  sz e ro k o  r o z w in ię te ,  za  to  M o łd a w ja  z o s t a ł a  p r a w i e  
p r z e m i l c z a n a .  J ę z y k  też  w p r z e k ł a d a c h  b rzm i  c iężko  i n i e s k ł a 
d n ie .  J e d n a k  e a lo s ć  z a w i e r a  ty l e  c ie k a w y c h  w ia d o m o ś c i ,  że  n i e 
r a z  może s ię  p r z y d a ć .

93. S t r .  87 —  w . 7.

Trzykroć sto tysięcy było  padło  czterdzieści....
Jeszcze mam àwakroé sześdziesiąt.....
S t r .  87. — w .  18 i 27.
Mam worów zboża koło p ó ł miljona.....
Wszystkiego tyle , że to nie do wiary.

„A b y  p o d n ie ś ć  d u e h a  s w y c h  ż o łn ie rzy  i dow ódców , z n ie c h ę 
c o n y c h  d łu g ie m  ob lężen iem , K a r a - M u s t a f a  p o s ta n o w i ł  o k a z a ć  
im  w ie lk o ś ć  s i ł ,  k tó rem i  j e s z c z e  r o z p o rz ą d z a ,  i 7 - g o  W r z e ś n ia , “  
{ d z ie ń  t e n  p r z y p a d a ł  w e W t o r e s , ) “ o d b y ł  p o d  m u ra  mi W i e d n i a  
p o w s z e c h n y  P r z e g l ą d  w ojsk .

„ W e d ł u g  sp i s ó w  w o jsk  T u r e c k i c h  p o d c z a s  t e g o  P r z e g l ą 
du ,  s p i s ó w  z n a lez io n y ch  po b i tw ie  w ied eń s k tć j  w  obozie T u r e c k m  
a  w y m ie n ia j ą c y c h  w s z y s t k i e  k o r p u s y  i l iczbę  ż o łn ie r z y  w  k a 
żdym , l i c z y ła  a r m i a  o t t o m a ó s k a  j e s z c z e  w ó w c z a s  185,000 ż o łn i e 
r z y   D o d a w s z y  do t e j  l iczb y ,  ’ź O j t O O  ludz i  u ż y w a n y c h  do k o p a 
n i a  p rzek o p ó w  i s y p a n i a  b a t e r y i ,  po  w ię k s z ć j  c zęśc i  C h r z e ś c j a n ,  
a  d a l é j  Cze ladź  o bozow ą ,  w oźn ice  i w  ogóle  za s z e r e g o w y c h ,  
k tó r y c h  l iczb ę  p o d a n o  w s p i s ie  n a  80,000 lu d z i ,  w id z im y  że  o g ó 
łem  w  o b o z a c h  T u re c k ic h  by ło  2b0,000.“ O ds iecz  W i e d n i a  p r z e a
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L e o n a  C h r  z a  n o w  s  k  i e g  o- w ‘ B i b l i o t e c e  W a r s z a w s k i é j  —  
M aj—1885. S tr. 2 4 4 - 5 .  ' .

T u  a u t o r  j e s z c z e  d o d a je  P i z y p i s e k :
„ W  o p u sz c z o n y m  obozie  TurecK in i  p o d  W ie d n ie m , .W  n a 

m ioc ie  W e z y i s k i m  i w n a m io c ie  wieJtt  P a s z ó w ,  Znaleziono s p i s y  
żo łn ie rzy  w  k o r p u s a c h ,  k tó i e  w y s t ą p i ły  n a  P r z e g l ą d  p r z e d  W e 
z y r e m  7 -go  W r z e ś n i a ;  sp i s y  te ,  z e b r a n e  r a z e m  r p r ze ło żo n e  
z  t u r e c k i e g o  j ę z y k a  p rzez  t ł u m a c z ó w ,  o g łuszone  z o s t a ły  , W w ie l t t  
w s p ó łc z e s n y  ch  o p i s a c h  o b lężen ia  i o ds ieczy  W i e d n i a ,  m iędzy i n -  
n e m i  w dz ie le  V a e l e k e r e n a  „ V i e n n a  a  T u r c i s  o b s e s s a  
a  C h r i s t i a n i s  e l l b e r a t a . “

O p ró c z  l ic z b y  ludzi,  -wymienione s ą  w  t y c h  s p i s a c h  i  z a -  
. p a s y  w o je n n e ,  k t ó r y c h  o g ro m  dz iś  j e s z c z e  n a w e t  z d u m ie w a  c z y 
te ln ik a .

94. S t r .£ 8 8  —  w . 7.

Podobne białym  różom porcelany,
T kw iły  w koszyczkach z siatki iłołowłosćj;
A  m istrz koszykarz, na te filigrany ,

Sypnął brylantów ja k  rosy.
„ C e s  s o u c o u p e s  s ’a p e l l e n t  zarf; e l l e s  s o n t  c o m m u n é

ment. de  c u i r r e ,  d ’a r g e n t  ou de  -vermeil. C hez  l e s  G r a n d s  e l l e s  s o n t  
d ’o r  e t  so u v e n t  m ê m e  e n r i c h i e s  de  p i e m r i e s  Hlst. d e  i’Emp. O th o -  
man. p a r  d'Ohsson—P aris 1790— T. IT. 125. a

9 5 .  S t r .  89  — w .  7.

Cztery rozkosze gościnności WschcdniCj. "

W  roku  1682-m, k ie d y  pose ł  C e s a r s k i  C ap t  a r a  j e c h a ł  do 
K o n s ta n t y n o p o la ,  w n a d z ie i  że p o t r a f i  odn o w ić  T r a k t a t y  V as -  
r a r s k i e :

„A  Ofen, le C om te  de  C a p r a r a  fut  ac c u e i l l i  a v e c  d i s t in c t io n  
p a r  le G o u v e r n e u r  l b r a h i m - P a s c h a .  (B y ł  m m  z n a jo m y  n a m  Ib ra 
him D h tg i)..... D a n s  l ’e n t r e v u e  qui e u t  l ieu  e n i r e  C a p t a r a  e t  
I b r a h im ,  ce  d e r n i e r  o f fr i t  selon l’usage, à  l l n î e i  n once  le c a f é ,  le  
soi be t ,  l ’e n c e n s  e t  l ’e s s e n c e  d e  r o s e . “ Hist , d e  l ' E m p .  Ottom, p a r  
J o s e p h  d e  H a m n t e  r— T. X I I  p . 68.

96. S t r .  90 —  w . 17.

Obyś m iał tam łoże
I  stó ł Kalifów , pod stopami Jólatek!

P o d o b n e  fo rm u ły  b ł o g o s ł a w ie ń s t w a  s p o t y k a m y  c ią g le  n a  
W s c h o d z i e .

W  r o k u  1584-m, k iedy  S e r a s k i e r  O sm a n  w r a c a ł  z w y e ięz k o  
z  w y p r a w y :
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„L e  S u l t a n  l e v a  les  m a in s  v e r s  le ciel  en  s ' é c r i a n r :  „Que 
ton  v i s a g e  r e R p le n d is se  d a n s  l e s  d e u x  mondes!  P u i s s e s — tu ,  d a n s  
le  p a r a d i s ,  t ’a s s e o i r  d a n s  le m êm e  k o e s e h k  e t  à  l a  m êm e  t a b l e  
a v e c  .ton hom onym e Osiiian  le K a l i f e !  e c t . "  T a m ż e — T .Y I I  p . 121.

W  inném  m ie jscu ,  H am m e r ,  p r z y to c z y w s z y  4 8 - m y  V e r s e t  
K o r a n u , R a p p e lé  la Soura de la Conquête“ , ko ń czy  terni s łow y:

„C es  p a r o l e s  s o n t  d e s  t a l i s m a n s  de  v ic to i re  e t  d e  c o n q u ê te  
p o u r  le M u s u lm a n ,  c ’e s t  s o u s  l e u r  iui 'luenee q u ’il t r io m p h e  ou e n 
t r e  d a n s  le p a r a d i s ,  su iv a n t  lé P r o p h è te ,  à  l'ombre des épies etsous 
lès pieds dès ilcres. T a m ż e — T. X I I .  p . 183.

9 7 .  S t r .  90 —  w. 19.

.Ta ci ju ż dzisiaj, chwały têj zadatek ,
Z  „Bram  szczęśliwości“ przywożę.

„Sous le nom  de Porte , on e n t e n d  le Gouvernement lu i -m ć m e ,  
p a r c e  que ,  d è s  l a p i n s  h a u t e  a n t iq u i t é ,  les a f f a i r e s  d e s  n a t io n s  
d ’O r ien t  se  t r a i t a i e n t  à  l a  p o r te  d e s  p a l a i s  d e s  ro is .

„ L a  P o r t e  é t a n t  g a r d é e  p a r  d e s  t r o u p e s  c h a r g é e s  d e  s a  d é 
fe n se ,  ou s e  s e rv i t  de  c e t t e  f i g u r e  po u r  d é s i g n e r  non -  s e u l e m e n t  
le G o u v e rn e m e n t  (Sublime Porte), m a i s  en c o re  l ’A n n é e  d o n t  l e s  
d i l l e r e n s  co rps ,  a v a i e n t  r e ç u  c h a c u n  le nom  de  Porte.

„E nfin  le t ro is iè m e  s e n s  f i g u ré  de  ce  mot a  t r a i t  non à  lV m -  
p i r e  on au  g o u v e rn e m e n t  en g é n é r a l ,  m a i s  s p é c i a l e m e n t  à  l a  Cour 
e t  au  H a r e m ,  q u ’on a p p e l l e  i a  Maison  ou l a  Porte de la B éatitu 
de..“ T am że—  T. I I I .  p . 21)8.

W i ę c  k to  p r z y  b y w a ł  z tćj  t r z e c ie j  B r a m y ,  z p o -z a  p r o g u  
Szczęśliwości, t en  był w y s ła ń c e m  j u ż  n ie  K zą d u ,  a le  s a m e g o  
S u ł t a n a .

9 8 .  S t r .  91 — w. 12.

W ziął K attyszeryf.

P r a w d z i w e g o  t e s t u  o w ć j  O dezw y M o h a m m e d a  IV do K n r a -  
>1 u s t a ł y  n ie  z n a le ź l i ś m y  w  ż a d n ć m  z dzie ł  d l a  n a s  d o s tę p n y c h .  
A le  t a k ą  s t r a t ę  ł a t w o  j e s t  p o w e t o w a ć ;  l i s t y  w y s y ła n o  w  im ie n iu  
S u ł t a n ó w ,  b y ły  w s z y s t k i e  m n ie j  w ię c e j  do s ie b ie  podobne; p i s z ą 
cy, j e  s e k r e t a r z e ,  mieli  sw ó j  s ty l  o d rę b n y ,  p r z e s a d n ie  k w ie c i s ty ,  
n a p u s z o n y  i p o m p a ty c z n y ,  w k tó r y m  z c z a s e m  w y r o b i ły  s ię  p e w n e  
u ś w ię c o n e  z w ro ty .

Z in n y c h  w ię c  l i s tó w  S u ł t a ń s k i c h  lu b  W e z y r s k ic h ,  ( k tó ry c h  
m n ó s tw o  j e s t  u  H a m m e r a , )  w y b r a l i ś m y  k i l k a n a ś c i e  t a k i c h  w y r a 
żeń u lu b io n y c h  K a n c e l l a r j o m  W s c h o d n im ,  i z t é j  m o z a jk l  u ło ży ł  
s i ę  l i s t ,  j e ś l i  nie p r a w d z i w y , t o  p r a w d o p o d o b n y ,  czego  d o w o d y  z a 
ł ą c z a m y  w  n a s t ę p n y c h  P rz y p i s a c h .



9 9 .  S t r .  . 9 1 . —  w .  2 3 .

Ja , władca Porty, która je s t ucieczką,
W szystkich Cezarów i wszech Kozroesów .....

W yjątek z listu
„ D u  G r a n d - v i z i r  N a s s o u h  P a s c h a  a  1 ' E m p e r e u r  M a t h i a s .

du 26 Octobre 1612.
 ............................................... V o t re  a m b a s a d e u r  é t a n t  a r r i v é  k l a .

S u b l im e  P o r t e  d e  n o t r e  t r è s  -  h e u r e u x ,  t r è s - p u i s s a n t  e t  g lo r ie u x  
P a d i s c h a h ,  o m b re  de  D ieu  s u r  l a  t e r r e ,  r e fu g e  d u  m onde ,  a s i l e  d e s  
p lu s  g r a n d s  s u l t a n s  d e  l a  t e r r e ,  e t  des  p lu s  p u i s s a n s  k a k h a n s  d e  
l ’é p o q u e ,  à  la porte duquel tous les empereurs accourent, et où les 
Khozroës resserrent l’éspacc, il a  r e m is  v o t re  s i n c è r e  l e t t r e ,  e c t  
T a m ż e . — T. V III . p. 416.

L e t t r e  d u  G r a n d - v i z i r  a u  C z a r  d e  R u s s i e .
„ P a r  l a  g r â c e  de  D ie u  le t o u t - p u i s s a n t  e t  le s  h e u r e u x  m i r a c 

l e s  de  n o t r e  p r o p h è te  M o h a m m e d  la S u b l im e  Porte .. . . . e s t  d e v e 
n u e  le lieu où se rendent les kliozrocs et les e m p e r e u r s  p o u r  le  b a i 
s é  -  m a in .“ T a m ż e  -  T. X .p .4 1 7 .

Î O O .  S t r .  91 —  w. 28.
Zdobył mur wyższy niż łańcuch Kaukazki.
W zią ł fossy głębsze niż myśli mędrćowe.

Po w z ięc iu  G r o s s w a r d e i n u  w ro k u  1658.
„ N a s s o u h - P a g c h a  l ’h i s to r i e n ,  d i t  de  G r o s s w a r d e in :  Ce bou

levard , situé sur les rives des Koeroes, est aussi imprenable que 
•celui formé pas les roches du Caucase.'1 H i s t .  d e l ’ E m p . O t t o m a n  p a r  
J ,  d e H  a  m m e r — T. X I . p. 89.

K ie d y  w  T r z y n a s t y m  wiekii ,  H i i lag u ,  z d o b y w s z y  B a g d a d  
k a z a ł  go  z ziemią,  z ró w n a ć ,  „ a lo r s ,  s u i v a n t  l’e x p re s s io n  d e s  h i s t o v  
r i e n s  P e r s a n s ,  en  u n e  h e u r e  en  v i t  un sol n ivelé  à  la  p l a c e  de  ces 
fossés, profonds comme les méditations philosophiques les plus  
profonacSi e t  c e s  m u r s  é le v é s  com m e le c o u r a g e  d ’une  g r a n d e  
â m e . “ H i s t o i r e  d e  l ’ O r d r e  d e s  A s s a s s i n s  p a r  J .  d e  H a m m e r —  
P a r is—cher Paulin, 1839. p . 303.

1 0 1 .  S tr .  9 2 — w . 1.
Tym wojskom gęstszym niż piasek pustyni.

W  ro k n  1663-ra, W i e l k i  W e z y r  A h m ed  K iu p r iu l i  p isze  
d o  P o r g a c z a ,  ż ą d a j ą c  w y d a n i a  N o w y c h -Z a m k ó w :

„L e  p re m ie r  Vizir* le S e r d a r - ś l p c h e l a r  du  g r a n d  P a d i 
s c h a h  t e r r e s t r e ,  f a i t  s a v o i r  à  F o r g a c s  q u ’il  se  d ispose ,  avec des 
•armées si innombramles que la terre fléchit sous leur poids
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à r e p r e n d r e  U j w a r  a u  nom  d u  s o u v a r a i n  de  l ’I s l a m is m e ,  e c t . “  
H is to i r e  de  l’Emp. Ott. p a r  H  a  m m e r — T. X I . p. 141.

102. Str. 92[— w. 6.
EoHo^mùj' puklerz, bojowa pantera.

W y j ą t e k  rJii T r a i t è [ o o n s e n t i  p a r  S u l t a n  A h m e d  1 â  B o c s k a i .

D u 16 M aill605 .
.„Gloire  d e s  P r i n c e s  C h r é t i e n s ,  é lu  d e s  g r a n d s  du  p e u p l e  

4 «  Messie* etc. .. , ro i  d e  H o n g r ie  e t  c o m m a n d a n t  d e  T r a n s y l 
v a n ie ,  B o é k s k a i ,  ( q u e  t a  fin soit  h e u re u s e ! )   C om m e le  G r a n d -  ■
v i z i r  e t  S e r a s k e r ,  le  p l u s  h onoré  p a r m i  le s  Vizirs e t  l e  p lu s
é c l a i r é  d e  n o s  c o n s e i l l e r s   lu i ,  l a  p a n t h è r e  d e  l a
b a t a i l l e ,  lo  lion de  l a  m o n t a g n e  du c o m b a t ,  co m b lé  p a r  
D ie u  le  t o u t - p u i s s a n t  d e  t o u t e s  s o r t e s  de  g r â c e s   e s t  e n t i è 
r e m e n t  i n i t i é  à  vos  a f f a i r e s , . . . .  e t . c o m m e  i l  a d o n n é  Je m e i l 
l e u r  t é m o i g n a g e  d e  vo s  b o n s  s e rv i c e s ,  n o t r e  c o e u r ,  qu i  r e s 
p l e n d i t  com m e le  so le i l ,  a  to u t  c o m p r i s .  Que v o t r e  f ig u re  so it  
b r i l l a n te !  Que l a  bénéd ic t io n  so i t  s u r  vous!“ T a m ż e — T. V II I  
p . 3 9 2 -3 .

103. S t r .  92 —  w. 7.

M ąż dobréj rady, co wlecze za  sobą
Ogon potęgi, przepychu i  chwały.

T e n  o b ra z  p ł a s z c z a  w lo k ą c e g o  s i ę  w s p a n i a ł y m  ogonem,, 
b y ł  częs to  u ż y w a n y  p rzez  P i s a r z y  S ta m b u l s k i c h ,  z w ł a s z c z a  
w  o d e z w a c h  do C h rześc i jańsk ich  X ią ż ą t .  Z p o m ię d z y  l ic z n y c h  
p r z y k ła d ó w ,  p r z y to c z y m y  ty lk o  p o c z ą te k  L is tu  S u ł t a n a  M o
h a m m e d a  IV do C a r a  A le x e g o ,  p i s a n y  w  r. 1645.

„ G lo i re  d e s  p in s  g r a n d s  d e s  p r in c e s  c h r é t i e n s ,  é lu  d e s  
g r a n d s  d u  p e u p le  du  M e s s ie ,  c o n c i l i a te u r  d e s  a f f a i r e s  d e  la  
c o m m u n a u té  n a z a r é e n n e ,  qui traîne à sa suite la queue dé
¡’autorité ét de la magnificence  n o t r e  g r a n d  a m i ,  A l e x i s
M ik h a ï lo w ic z ,  q u e  s a  tin s o i t  b e u r e u s e l e  V ous  s a u r e z  a u  r e ç u  
de  ce  n ob le  chiffre i m p é r ia l ,  e e t . “ T a m ż e  — T. X. p . 412.

104. S t r .  92  —  w. 20.

Padyszach... przesyła  ci cztery dary.

„E ln  G e s a n d t e  d e s  S u l t a n s ,  d e r  M ohr  A l i  A g a  m it  K a 
m e n ,  h a t t e  dem G ro ss w e z i r ,  e in en  Z obe lpe lz  m i t  G o ld s tü e k ,  f e r -  
t te r  e in e n  m i t  E d e l s t e in e n  b e s e tz te n  E e i e h e rb u s c h ,  und e in e n
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r e k 'h  g e s c h m ü c k te n  S ilbel ,  a l s  d ie  Z e icben  b e ś o n d e re r  G n a d t -  
u b e r b r a c h t . “ D as J a h r  1683. O n n o  K 1 o p  p  -  s. 232.

„L e  s u r l e n d e m a i n . . le  h o i r  A l ,  a p p o r t a  an  G r a n d - v i z i r  une 
l e t t r e ,o ù  le S u l t a n  lui  p r o d i g u a i t  le s  lo u a n g e s  e t  le s  e n e o u ra g e m e n ś ; ,  
il lui r e m i t  en mênie t e m p s  de  la p a r t  de  M oham m ed, un s a 
b r e  en r ich i  de  d i a m a n s ,  und  p o ig n a r d ,  un p a n a c h e  de  héron e t  
une  p e l i s s e  de  d r a p  d ’o r  d oub lé  de  zibel ine'  “ H l s t .  d e  l ’ E m p .  
O tt ,  p a r  J .  d e H  a  m m c r  —  T. X l l .  p . 108.

1 0 5 .  S t r .  92 —  w. 27.

B ierz Kapanidżę. to płaszcz honorowy.

S to su ją c  s ię  do po jęć  E n ro p e j s k i c h ,  uży l i śm y  tu n a z w y  
p ł a s z c z a ,  a l e  n ie  j e s t  o n a  sc is lą ;  l a  s z a t a  m u s ia ła  r a ç z é j  by ć

So d o b n a  do s z u b y .  H a m m e r ,  w sw oich  D z i e j a c h  P a ń s t w a  
t to m a ń sk ie g o ,  t a k  j ą  m a lu je :

„ L a  Kapanidja  ou p e l i s se  d e  z ib e l in e  no i re  A l a r g e  collet,., 
o rnée  d ’a i g u i l l e t t e s  en o r .“ T. X I I I .  p . 174.

Kapanidżę; tiusil i sam  S u l ta n ;  i s t n i a ł  n a w e t  w S e r a ju  
o s o b n y  u rz ę d n ik  „le kapam tsrhadji on c o n s e r v a t e u r  d e s  k a f -  
t a n s  d o u b lé s  de fo u r r u r e s  de  r e n a r d  n o i r  et  d e  z ib e l in e ,  g u i  né-  
s o n t  p r é s e n té s  au  S u l t a n  q u ' im p r è g n é s  de p a r fu m s  d ’a lo ë s  e t  
a u  milieu d e s  c h a n t s  d e s  p a g e s . “ T i m ż e —  T. X . p. 184.

N a inném  m iejscu  tegoż  Tomu X-go  (str.383), a u t o r  n a 
z y w a  kapanidżę  „ le  v ê t e m e n t  d ’h o n n e u r  d e s  V iz i r s“ , b y w a ł a  
bow iem , j a k o  dowód ł a s k i ,  r o z d a w a n a  W e z y r o m .  D o s ta w a l i  j ą  
t a k ż e  H a n o w ie  T a t a r s c y ,  o r a z  W o je w o d o w ie  M o łd a w j i  i W o 
łosz czy zn y ,  g d z ie  u b ió r  ten  z  r o m a ń s k a  p r z e z w a n o  Cmnbanizzą.

1 0 6 .  S t r .  92 —  w. 29.

Wejdź w tej-nboleii w te złotogłowy.
Jak  R ajski ptak, roztocz łunę! I

S z c z e g ó ło w y  o p i s  t a k i e g o  h o n o ro w e g o  u b i e r a n i a  W s c h o 
d n ic h  „ ju b i l a tó w “, z n a j d u j e m y  c z ę s to  u H a m m e r a .  I t a k  
u a p r z y k łu d ,  z p o w o d u  u ro c z y s to ś c i  j a k a  s i ę  o d b y ł a  w dz ie s ięć  
m ie s ię c y  późn ie j ,  p r z y  „ in t r o n iz a c j i “ n o w e g o  C h a n a  T a t a r ó w  
Se l im  G ie r e i a ,  (w dn iu  6 L ip c a  lt>«4 ro k u ) ,  p isze  on:

„L e  K i z l a i a g a  le co uvr i t  d ’u n e  k a p a n i d j a  ou f o u r r u re  
d o u b lée  en z ib e l in e  j u s q u ' à  la  h a u t e u r  des r e in s ;  le S l i h d a r  lu t  
c e ig n i t  un e  é p é e  d e  p i e r r e r i e s :  l ’un d e s  s e i g n e u r s  qui a s s i s t a i t  
à  l’a u d i e n c e  lui m it  s u r  l a  t ê i e  d e u x  p a n a c h e s  de  h é ro n  o rnés-  
d ’a i g r e t t e s  d e  d i a m a n s .... on lui  fi t  e n c o re  p r é s e n t  d ’un s a b r e  
d ’h o n n e u r  à  f o u r r e a u  d ’or , d ’nn c a r q u o i s  « o u v e r t  de  p e r le s ,  e t  
d e  p lu s i e u r s  c h e v a u x  de  s e l l e “ . T am że .  T. X IT . p . 145.
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107. S t r .  93 - -  w, 30.

Wszystkie te w ieprzki tu sprowadź.

G d y  M u z u łm a n in  m ó w ił  o C h rz e ś c j a n a c h ,  p o r ó w n y w a ł  
i ch  z a z w y c z a j  a lb o  do psów  a lb o  do n ie ro g a c iz n y ,  c z a s e m  dó j e 
d n y c h  i d r u g i c h  n a n rz e m ia n .

I t a k ,  h i s t o r y k  T u re c k i  N a  i rn  a ,  o p i s u j ą c ' b i t w ę  z W ę 
g r a m i  w  roku  1636 z a  S u ł t a n a  M u r a d a  IV ,  m ów i o C h r z e ś c i a -  
n ach ;  „ l i s  f o r m è r e n t  l e u r s  r a n g s  en c o rn e s  de  boeu fs  e t  m a r c h è 
r e n t  à  l ’a t t a q u e  com m e d e s  pourceaux.11 P a t r z  T am że  w Tomie 
IX-m  Przypisek na Stronnicy 296.

T e n ż e  N a  i rn  a  I I .  p. 615) o p i s u j ą c  z w y e ię z tw o  o dn ie 
s io n e  p rzez  T u r k ó w  n a d  W e n e c j a n a m i  w roku  1656, conv ien t  
d ’une p e r t e  d e  mill« b r a v n s  ( M u s u lm a n s )  qu i ,  d i t —il, ont  b u v .e  
vin du m a r t y r e ;  m a is  il a j o u t e  „ q u e  p lu s  de dix  mlllo cochon 
infidèles, on t  p r  s  le ch e m in  d e  l ’en fe r ,  e c t . “  T am że .  T. X I . P rzy 
pisek na Stronnicy 20.

„C e fu t  à  Mr de  l a  H a y e  ( A in b a s s a d o ro w i  F ra n c u z k ie r a u  
w  K o n s ta n ty n o p o lu  w  r .  1656-m) q u e  le  G r a n d - v iz i r  D e rw isc h  
M o h a m m e d - P a s c h a  dit ,  a u  s u j e t  d e  l a  r a t i f i c a t io n  de  l a  c o n q u ô te  
d ’A r r a s  p a r  le  roi d e  F r a n c e ,  q u ’il i m p o r t a i t  peu a u  G r a n d -  
S e ig n e u r  que les chiens dévorassent les porcs, ou que les porcs dé
vorassent les chiens-, c e t t e  ré p o n se ,  qui  p e u t  nous  f a i re  a p p r é c i e r  
l a  c o u r to i s i e  de  la  d ip lo m a t ie  O t to m a n e  à  « e t t e  épo q u e ,  se  r a p 
p o r t a i t  à  ce  p a s s a g e  de  la  t r a d i t i o n :  D ieu a donné au chien la  
puissance sur le porc.“ T am że .  —T. X  p . 390.

108. S tr .  94 —  w H.

I  jeszcze w ierzysz mózgownico tępa.
Ze ten Cesarski wasz Orzeł ciemięga,

Z w ycięży Wschodniego Sępa ,

„ L e  v a u t o u r  r o y a l  q u e  les  P e r s e s  e t  l e s  T u r c s  a p p e l l e n t
H o il m  a  ï, e s t .  ch  z eux ,  le  p lu s  n o b le  des  o i s e a u x  de p ro ie .......
H o u m a y o u n .  fo rm é d e  / tournâ t,  m o t  e n c o re  a u j o u r d ’hui u s i t é  
d a n s  1’ e m p ire  P e r s a n ,  r é p o n d ,  a in s i  q u e  c e lu i  d O sm a n ,  à  n o t r e  

-mot im périal et royal, ou m ie u x  e n c o re  à  Vaugustus d e s  R o 
m a i n s    L e  v a u t o u r  ro y a l  e s '  a n x  0 r i e n t a u x . e e  que  l’a i g l e

• é ta i t  a a x  R o m a in s .“ T a m ż e — T. I .  p . 6 8 —69.

109. S t r .  97 —  w . 15.

Masz na to słowo moje Wezgrowe:
Jeśli K ról przyjdzie, ja  utnę ci głowę.



„L e  V ish '  lui a v a i t  d i t  p lu s  d ’une ibis:  S i ton maître m ar
che, je  te ferai trancher la tête  L ’in fo r tu n é  P r o s k i  a v a i t  vu
p e n d a n t  d e u x  mois le s a b r e  levé s u r  l u i . “ H i s t o i r e  de  Je an  S o b i e 
s k i  p a  r T A  b b e O o y  e r  -  T, I I ,  p. 321

Î O O .  S ir .  97 —  w. 1G.

......................... Utnę ci głowę.
„ F o rm u le  s a c r a m e n te l l e  a jo u t é e  à  to u s  l e s  e o m m a n d e n  ens 

d e  M o u ra d  IV: ( d z i a d a  M o h a m m e d a  lV-go).
,,Tu dois agir d’après mes nobles commandemens, si tù- 

fa is le contraire, je  te eoupe la lête; lu l’auras pour entendu." 
H l s t .  d e l‘Enip. O i t .  p a r  J. d e  H a m m e r  T. IX . p. 281.

1 n ie ty lb o  S u ł ta n o w ie ,  a l e  n a w e t  W i e l c y  W e z y r o w i e  nnj- 
c h ç tn ié j  p o s ł u g i w a l i  s ię  t ą  g ro ź b ą .  W  r o k u  1651, k i e d y  W i e l k i  
W e z y r a t  z o s t a ł  p o w ie r z o n y  9 o l e t m e m u  G u rd ż e m u ,  t e n  m iły  s t a 
r u s z e k ,  na. w s z ę lk i e  czy n io n e  s o b ie  u w a g i ,  n ie  o d p o w i a d a ł  nic  
inn eg o ,  t y lk o  t e  s ło w a :  ,.Je te ferais couper la tête.“ Tam że  — 
T. X  p. 294.

N a w e t  d a m y  S e r a j o w e  u ż y w a ł y  t a k i e g o ż  s ty lu .  Z a  in a -  
ło le tn o śc i  M o h a m m e d a  IV. m a t k a  j e g o S u ł t a n k a  W a l i d a ,  p isz e  do 
W ie lk ieg o  W e z y r a  K a r a  M n r a d a :

„ T a i - j e  f a i t  V iz i r  pour  q u e  tu  p a s s e s  ton t e m p s  d a n s  les
j a r d i n s  ei d a n s  les v ig n e s ?  O c c u p e - to i  d e s  a f f a i r e s  d e  l ’e m p i r e .......
a u t r e m e n t  je  te coupe la tête.“ T a m ż e — T. X . p . 243.

I  s a m  ów  m a ło le tn i  S u ł t a n i k  M o h a m m e d  IV, n i e z n a j ą c y  
j e s z e z e  s z tu k i  p i s a n ia ,  j a k ic h -  że  | é j  z n a k ó w  c h ce  s ię  n a j p i e r w ć j  
n a u c z y é ?

„ B e s c l i i r - a g a  a v o u a  qun  le  S u l t a n  lu i  a v a i t  s o u v e n t  d e 
m a n d é  l a  m a n i è r e  d ’e e r i r e  l e s  m ots :  Je te coupe la tête, comme 
é t a n t  lu fo rm u le  d o n t  en f a i s a i t  le  p lu s  f r é q u e n t  u s a g e  p o u r  l e s  
k a t t i s e b e r i f s . “ T a m ż e — 7’. X . p. 243.

T e n ż e  Sara S u ł ta n ik ,  w r o k u  1653-m  o d d a ją c  P i e c z ę ć  n o -  
w o - m ia n o w a n e m u  W i e l k i e m u  W e z y r o w i  A hm edow i ,  ró w n ie  ł a 
s k a w i e  go  z a c h ę c a :

„ F a i s  a t t e n t io n ,  lui d i t  le S u l t a n ,  que  to u s  l e s  G r a n d s  v i
z i r s  n e  s o n t  p a s  q u i t t e s  d e  l e u r s  f a u t e s  p a r  l e u r  d e s t i tu t io n ;  si tu 
a d m i n i s t r e s  m a l ,  je. te ferai couper ta tête.“ T a m ż e  — T. X . 
p . 311.

111. S t r .  97 —  w. 23.

Poseł Francuzki... często u mnie bywa.
Otóż słyszałem  od Musje Gilraga.
Ze ten król P olski jest okrutnie chory...
I  n igdy człowiek z tak potworną tuszą,

Nie będzie mógł iść na wojnę.
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P os łem  F ra n o ' i z b tm  w  K o n s ta n ty p o lo  b y ł  w te d y  M r.  d e  
G u i l l e r a g u e s ,  a  w P lsi-e był  nim de  V i t ry ,  k tó ry  w ła ś n ie  z p o w o 
d u  n o w e g o  z w r o tu  w  p o l i ty c e  K r ó i a  J a n a  I I I ,  m u s i a ł  p r z e d  n i e 
d a w n y m  c z a s e m  opuśc ie  to s t a n o w isk o .

„ V i ■ ry  q u i t t a  l a  P o lo g n e ,  n’a y a n t  d ’a u t r e  r e s s o u rc e  q u e  de 
r e p r é s e n t e r  à  son m a î t r e  (L o u is  XIV- to u te  l a  f a ib l e s s e  d e s  P o lo 
n a i s ,  e t  do p e in d re  le roi t r o p  c h a r g é  d ’e m b o n p o in t ,  t ro p  f a t i g u é  
-de g o u t t e  p o u r  p . .u t  o r  r e p a r a î t r e  d a n s  l e s  c a m p s .  L e  c a b i n e t  d e  
F r a n c e  r é p a n d i t  ce  b ru it  d a n s  to u te s  les  g a z e t t e s  e t  d a n s  to u te s  
l e s  co u rs .  L a  F r a n c e ,  l ’A l l e m a g n e ,  l 'E u ro p e  r e s t è r e n t  c o n v a in 
c u e s  q u e  Léopolii  n’a v a i t  o b tenu  q u e  t’a s s i s t a n c e  d e s  P o lo n a i s ,  
po in t  le c oncours  d e  l e u r  r o i . “ H is to i re  du Roi Je an  Sobiesk i ,  
p a r  N. d e  S a l v a n d y -  P aris chez D idier. 1855. T. I I .  
p . 141.

112 ,  S t r .  38 ~  w. 1.
Tu Chan się ozwał: On ju ż  p rzyszed ł .!...

S t r .  98 — w . 21.
Te straszne wojska, to były, ja k  sądzę,
Owe Polaczki, które dla Óesarza,
B ej Lubomirski ściąga za pieniądze.

S t r .  99 —  w. 12.
Słuchaj Serbanie! Znajdź ty m i człowieka,
Co s łu ży ł rv Polsce, i  na własne oczy
W idzia ł tam K róla   ..................

M usisz mieć dużo takowych żołnierzy.
Boć przecie Polska taż koło was leży.

„ H a n  T a ta r s k i . . . ,  p r z y j a c i e l  i p o b r a ty m  w ie lk i  k r ó l e w s k i  
i j u ż  z k ró le m  m a ją c y  k o n d y k ta m e n ,  a b y  s i ę  u n ic h  (u T u rk ó w )  
p o d e j r z a n y m  nie p o k a z a ł ,  p r z y j e ż d ż a  do W e z y r a  d o n o s z ą c  że 
, z  m eg o  w o j s k a  lo d z ie  p r z y p ro w a d z i l i  k i l k a  n ie m ie c k ic h  j ę z y k ó w ,  
„ k tó r z y  pow a d a j ą .  ze k ró l  P o l s k i  w  o so b ie  sw o je j ,  p r z e p r a w i a  
„ s ię  pod T u in e m  p rzez  D u n a j“. . . .  W e z y r  n e g o w a ł  t e g o  b a rd z o  
i pow ied z ia ł ;  „C zy  to podo b n a ,  ż e b y  tu  K r ó l  P o lsk i  był  j e s z c z e  
„s a m ,  p o n ie w a ż  p a k t a  nie w y sz ły ;  p rzez  w s z e lk ie  r a c y e  f a ł sz  to 
„ b y ć  musi:  ale. to ty ch  P o la k ó w  c l tv b a  N iem cy  w idz ie l i ,  co z a  ce 
s a r s k i e  p ie n ią d z e  L u b o m ir s k i  z a c i ą g a ł “ * N ie  c h c i a ł  w ie rzy ć
W e z y r ;  a l e  p o s ł a ł  do H o s p o d a r a  W oło s k ie g o . . . . . .  k t ó r e m u  p r z y k a 
z a ł  su ro w ie  a b y  s ię  s t a r a ł  o t a k i e g o  c z ło w ie k a ,  k tó r y b y  po p o l 
s k u  d o b rz e  u m i a ł  i w P o l s c e  s ł u g i w a ł ,  m ó w ią c ;  „ M u s i  by ć  w  t w o 
j e j  W o lo s z c z y ź n ie  t a k o w y  cz łow iek ,  g d y ż  ty  blizko P o ls k i  m ie s z 
k a s z . ’’ S u m m a ry u s z  Okazyl W iedeńskie j  - M .  D y a  k o  w s  k i  e g o  
w Zbiorze  Pam . w yd .  P l a t e r a  -— Warszawa 1859 . —  T. i V  str. 
1 S I -1 8 3 .  .
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1 1 3 .  S t r .  100. —  '27.

To tak mu oko wzbierało krwią siną,
I  bhjskotało. jakby kto w kieliszek,

N alewał czerwone mno.

N a  t a k  d z iw n ą  f igu rę  r e to ry c z n ą  n ie  b y l i b y ś m y  s ię  n i g d y  
o d w a ż y l i  w e  w ła s n ó in  imieniu, a l e  j e s t  o n a  ż y w c e m  w z ię t a  z p i 
s a r z a  W s c h o d n ie g o  N a im y ,  k tó ry  j é j  u ż y ł  w  op is ie  s m u tn e j  d l*  
n a s  ch w i l i ,  a  m ian o w ic ie  w  o b ra z ie  n a r a d y  j a k a  s i ę  o d b y ł a  w  1620 
ro k u  p o d  C e co rą ,  między w y s ła ń c e m  Ż ó łk ie w sk ie g o  z W o d z a m i  
T u re c k im i ,  k tó rz y  j u ż  j u ż  mieli  s i ę  zgodz ić  n a  m o ż e b n e  w a r u n k i  
ro z e jm u ,  k ie d y  K a n te m i r  w p a d ł  m iędzy  r a d z ą c y c h ,  „ s e m b la b le  
A u n  é le p i i a n t  f u r i e u x ,  e t  lo r s q u ç ' i l  eu t  a p p r i s  les  p r o p o s i t io n s  d e a  
P o lo n a i s ,  il f ix a  s u r  le S e r a s k e r  s e s  y e u x  s a n g l a n s  de  c o lè r e ,  
c o m m e  d i t  N  a  ï  m a :  „des yeux rouges jusqu'au sang, comme un 
verre plein d ev in  rouge." ' Hist-de l’E m pire  Ott .  p a r  H a  r a m e r  
V. V I I I . p . 259.

114t. S tr .  101.  —  w . 5.

H a m m e r  j u ż  w  I I -m  T o m ie  s w o jé j  H i s t o r j l  P a ń s t w a  
O t t o m a ń s k i e g o ,  o p is u j ą c  w  X V  w ie k u  n i e s z c z ę ś l iw y  k o n ie c  X iç c ia  
M u s ta fy ,  z b u n io w a n e g o  p rz e c iw  b r a t u  S u ł t a n o w i  M u r a d o w i  11-u, 
c z y n i  n a s t ę p n e  s p o s t rz e ż e n ie :

„N o u s  v e r ro n s  p l u s , t a r d , . q u e  ce  nom d e  M o u s t a f a  s e m b la i t  
m a r q u é  p a r  l a  f a t a l i t é ,  e t  qu  il s e r a  fu n e s te  a u x  p r in c e s  qu i  o c c u 
p è r e n t  l e  t rône ,  com m e à  c e u x  qu i  o n t  voulu l ’u s u r p e r .d P . 245,

Jemu na imię, Mustafa. Najczęściej, 
Ludziom z tą nazwą dziwnie się nieszczęśei.

K O N IE C  C Z Ę Ś C I  C Z W A R T E J ,

£  *  A
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